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W NUMERZE
m iędzy nnym i:

Cena 40 zł

~ ™ ” \
H . Fast —  L ite ra c k a  m a ch in a  A m e ry k i.
J. A . K ró l —  K o n ie c  z ta k im  ucze'niem !
L. S obierajski —  „S a m  tego chcia łeś, G rze g o rz .,“ .
M . B u ezkó w n a ' i S. P ię tak  —  W iersze.
T. O rlew icz —  B ila n s
S. Cieślak —  N o w y  e tap  —  p la n  sześcio le tn i.
W . W ó jc ik  S ta rc ie  m ię d zy  dw om a faszyzm arm .
W . Strzem iński i P . C hm ura —  P a tr io ty z m  J. M a­

te jk i .
W . Łukaszew icz —  M a z z in i o M ic k ie w ic z u .
J. Choczyński —  S ta p iń s k i p rz e c iw  ks. S to ja ło w - 

sk iem u .
M . G rad —  R e w o lu c ja  na oślep.
D . G a ła j —  O d p rze d s ię b io rcó w  do in te lig e n c ji.  ^

Jakub Litwin D W I E  L I N I E
Posłuchajcie d ia logu z p ierw szej sceny bersk i z kościoła św. Z ygm un ta , Kościół,

„W e s e la “  W ysp ia ńsk ie go :
Czepiec:

Cóż ta m  pan ie  w  p o lityce ?
C h iń c y k i t rz y m a ją  s ię  m ocno!? 

D z ie n n ik a rz :
A  m ó j m i ły  gospodarzu, 

m a m  p rzez c a ły  dz ień  dosyć C h iń c z y k ó w  
Czepiec:

P an  p o lity k !
D z ie n n ik a rz :

O tóż w ła ś n ie  p o lity k ó w  
m a m  dość, po  uszy, dz ień  ca ły .

W  k i lk a  la t  po  n a p is a n iu  p rzez W y s p ia ń ­
sk ie g o  „W e s e la “  ro s y js k a  agenc ja  te le g ra ­
f ic z n a  poda ła  w iadom ość, że na o d s ło n ię ­
c ie  p o m n ik a  K a ta rz y n y  I I  p rz y b y ło  z w ła ­

sne j, d o b re j w o li,  bez p rz y m u s u  60 p rz e d ­
s ta w ic ie l i s z la c h ty  p o ls k ie j na  L itw ie .  
„O k o ło  60 p rz e d s ta w ic ie li n a jro z m a it ­
szych. ro d z in  p o ls k ic h  —  k o m u n ik o w a ła  a - 
g e nc ja  —  uzn a ło  za s w ó j ob ow iąze k  zna­
le z ie n ie  s ię  na dz is ie jsze j u roczys tośc i, 
uzn a jąc , że s to  la t  trw a ją c a  n ie ro z e rw a l­
ność p rz y łą c z y ła  k ra j pó łn o cn o  -  zachodn i 
(c z y li P o lskę  —  p rz y p . m ó j)  do R oś ji, 
c h c ie li o n i ty m  zaśw iadczyć s w o ją  lo ja l­
ność, s w o je  no w e  p ra g n ie n ie  b y ć  w e  w szy ­
s tk im  w ie rn y m i p o d d a n y m i ro s y js k ie g o  
m o n a rc h iu m  —  na d z ie i w s z y s tk ic h  szcze­
p ó w  s ło w ia ń s k ic h “

..C ze rw o n y  S z ta n d a r“  z w rześn ia  1904 
1 ..'uc.-ijc k u k a  d rn b n y i. ii,  a le  nader 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  in fo rm a c j i :

„C zęs tochow a. W p ro s t n ie  do u w ie rz e ­
n ia , do ja k ie g o  s to p n ia  u p o d le n ia  docho­
d z i nasza b u rż u a z y jn a  in te lig e n c ja  i  k le -  
r y k a l i  w  su ta nn ie . Podczas g d y  p o lic ja n c i 
śc iąga ją  d o b ro w o ln ie  s k ła d k i na rzecz 
„p o ls k ie g o  czerw onego k rz y ż a “  z u b o g ie j 
lu dn ośc i naszej, tę  sam ą czynność sp e łn ia  
d o b ro w o ln ie , z w łasnego  n a tc h n ie n ia  tu ­
te jsza  in te lig e n c ja  p o lska , z b ie ra ją c  ta k ie  
sam e s k ła d k i w ś ró d  bo ga te j b u rż u a z ji...

b u rżu a z ja , p o lic ja  .—  oto no w a  tró jc a  sw .“  
S łu c h a jm y  d a le j ro z m o w y  Czepca 

z d z ie n n ik a rz e m :
Czepiec:

S am i s ię  do św ia ta  g a rn ie m y .
D z ie n n ik a rz :

Ja  m yś lę , że w  w aszej p a ra f ii 
Ś w ia t d la  w as aż dosyć sze rok i.
C zepiec:
A  tu  —  ano i  u  nas b y w a ją  
co b y l i  aże d w a  ro k i 
w  Ja p o n ii ja k  b y ła  w o jn a .

D z ie n n ik a rz :
A le  tu  w ieś spoko jna ,
N ie ch  na c a ły m  św iec ie  w o jn a  
B y le  po lska  w ieś  zaciszna 
B y le  po lska  w ieś  spoko jna .

I  ta k  da le j. S ło w a  znane szeroko. W  k p n - 
tekśc ie  je d n a k  ów czesnej h is to r ii i  wysoce 
„c h a ra k te ry s ty c z n e g o “  (m ów iąc  ba rdzo  ła ­
godn ie) zachow an ia  się ów czesnych klas 
pos ia da jących  —  zosta je  z w iększą  w y ra ­
z is tośc ią  u w y d a tn io n y  ich  sp o łe czn o -p o li­
ty c z n y  ś w ia tło c ie ń . S łow a  n a b ie ra ją  k r w i,  
życ ia  i  na m ię tnośc i. To n ic , że „W ese le “  
o d b y w a  się w  zaborze a u s tr ia c k im : t r ó j -  
lo ja l iz m  s fe r  b u rż u a z y jn o  - obszarn iczych  
n a b ra ł ju ż  znaczenia w ręęz sym b o lic z n e ­
go. Ten d z ie n n ik a rz  je s t re p re ze n ta n te m  
ty c h  k las, k tó re  w  W iln ie  z p o ko rą
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ją  d a tk i na  carską  w o jn ę , a w  K ra k o w ie  
—  ślą l is ty  ho łd o w n icze  na d w ó r w ie d e ń ­
sk i. Is tn ie je  m ię d z y  n im i w y ra ź n y  i  nade r 
is to tn y  p u n k t  ze jśc ia : zgodn ie  b u d u ją  ta ­
m y  p rz e c iw  na ra s ta ją ce m u  ru c h o w i ro ­
bo tn icze m u  i a n tyo b sza rn iczym  n a s tro jo m  
lu d n o śc i w ie js k ie j.

G a lic y js k i d z ie n n ik a rz  w y k rz y k u je  „ b y ­
le  p o lska  w ieś s p o k o jn a “ , P iłs u d s k i (po­
chodzący z d ro bn o -sz la ch e ck ich  w a rs tw  
W ile ńszczyzny) ro b i w szys tko , b y . —  n ie  
ty lk o  „u s p o k o ić “  spo łeczn ie  i  p o lity c z n ie ,
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K s ię  ,a n a to m ia s t zas tępu ją  d ru g ą  czy n - ale tez rozb ić  od w e w n ą trz  k lasę ro b o t
ność p o lic j i,  m ia n o w ic ie  czynność „o c h ra  
n y “ . O to  p rz e o r P a u lin ó w  na Jasnej G ó­
rze  ' w yg ła sza  kaza n ia  /z  am bony, że po ­
w in n iś m y  gorąco m iło w a ć  „naszego cara 
i n ie  daw ać p o s łu chu  z ły m  d u cho m “ , k tó ­
re  ty lk o  czycha ją , b y  zap ro w a d z ić  lu d z i 
na  „m a n o w c e “  .i do p ie k ła . R ozum ie  się 
„ z ły m i d u c h a m i“  są s o c ja l-d e m o k ra c i. 
p odobne n a u k i g łos i ró w n ie ż  ks iądz W a-

czą. N ie  chce zrozum ieć  te j w ie lk ie j r o l i  
h is to ry c z n e j, k tó ra  p rz y p a d ła  w  u d z ia le  
k la s ie  ro b o tn ic z e j i k tó ra  w  k o n se kw e n c ji 
m u s ia ła  d o p ro w a d z ić  do pe łnego w y z w o ­
le n ia  społecznego i  na rodow ego  mas p ra ­
cu jących  n a ro d u  po lsk iego .

W ę d ru je  do Ja p o n ii, b y  tam  w  s fe rach  
w ie lk ie j b u rż u a z ji i w ie lk ic h  o b sz a rn ik ó w  
znaleźć po pa rc ie  d la  sw e j re a k c y jn o -b u r -
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żu a z y jn e j p o lity k i.  P ó źn ie j z k o le i szuka 
popa rc ia  u  cesarsko -  k ró le w s k ie g o  rządu  
w iedeńsk iego . Jakże w y ra ź n ie  p rzeob raża  
się  w  k o n d o tie ra  b u rż u a z ji i  ob sza rn ic tw a ! 
Jego w a łk a  p rz y n ie s ie  w o lność  —  a le  t y l ­
ko  im  i  w y łą c z n ie  im . D z ie n n ik a rz  w m a ­
w ia  C zepcow i, że n ie  p o w in ie n  s ię  in te re ­
sow ać s p ra w a m i p o l i t y k i —  w  ok re s ie  n a ­
ra s ta n ia  n a s tro jó w  a n tyo b sza rn iczych  na 
w s i g a lic y js k ie j.  W m a w ia  ap o lityczność  
on, w y t ra w n y  w y g a  in t r y g  p o lity c z n y c h , 
ta k  k ra jo w y c h  ja k  i m ię d z y n a ro d o w y c h . 
B o i s ię  p o p ro s tu . ch łop sk ieg o  ru c h u .

P iłs u d s k i bo i s ię  ru c h u  robo tn iczego . 
T w o rz y  te r ro ry s ty c z n ą  „ f r a k c ję  r e w o lu c y j­
n ą “  —  w  m om enc ie  szybk ieg o  ro z w o ju  r u ­
chu ro b o tn iczego  w  R o s ji i  Polsce. G łos i 
hasła  te r ro ru  —  gdyż  o b a w ia  s ię  w y ra ź n ie  
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j.  B o i s ię  p ro le ­
ta r ia tu ,  w ie  b o w ie m , że m oże on p rzyn ie ść  
lu d o w i p o ls k ie m u  w o lno ść  p o lity c z n ą  
w ra z  ze spo łeczną i  gospodarczą —  znosząc 
z p o w ie rz c h n i życ ia  na rod ow e go  k la s y  p o ­
s iada jące.

W  ty m  sam ym  m n ie j w ię ce j czasie Z a -  
d G łó w n y  S. D . K . P. i  L . w y d a je  s ły n -  
odezwę, m o b iliz u ją c ą  m asy p ra cu ją ce  

p rz e c iw k o  c a ra to w i: —  „R o b o tn ic y ! N a ­
s tą p iła  obecn ie  c h w ila , k tó ra  m a  d la  lu d u  
p ra cu ją ce g o  n a d zw ycza j don ios łe  znacze­
n ie . O d da w n a  ju ż  ś w ia d o m i ro b o tn ic y  w  

Polsce i  w  ca łe j R o s ji dążą do z rzuce n ia  ja ­
rzm a  ca rsk iego  despo tyzm u  i  do zdo byc ia  
w o ln o ś c i p o lity c z n y c h , ja k ie  is tn ie ją  ju ż  
na c a ły m  św iec ie  c y w iliz o w a n y m . W o ln oś ­
c i te  po trze bn e  na m  są ja k  ch leb  i  p o w ie ­
trze , p o trze bn e  na m  do w a lk i o tw a r te j z 
w y z y s k ie m  k a p ita łu , do. po lepszen ia  nasze­
go nędznego b y tu , do zdobyc ia  p ra w  na 
ko rzyść  ro b o tn ik ó w , do ty m  szybszego 
zn ies ie n ia  w sze lk ie g o  w y z y s k u  i  uc isku .

I  o tóż w y b iła  nareszcie  godz ina , k tó re j 
od  was, R o b o tn icy , od w a lk i św iadom ego 
z jednoczen ia  p ro le ta r ia tu  P o ls k i i R o s ji 
za leży  zdobyc ie  ty c h  u p ra g n io n y c h  w o ln o ­
śc i“ .

To b y ła  jasna , so c ja lis tyczn a , in te rn a -  
c jo n a lis ty c z n a  o d po w ie dź  m a rk s is to w s k ie j 
p a r t i i  na n a c jo n a lis ty c z n ą  fra ze o lo g ię  ca­
łego  obozu b u rż u a z y jn o  - obszarn iczego. 
P ie rw s i l ic z y li  na po pa rc ie  mas lu d o w y c h

ro z w o ju  n a b y w a ły  coraz w ię ksze j p re c y z ji 
w  g n ę b ie n iu  k la s  p ra c u ją c y c h  i  n a ro d ó w  
poddanych . P ie rw s i g ło s il i in te rn a c jo n a li-  
s tyczną  i  g łę b o ko  soc ja lis tyczn o  -  p a t r io ty ­
czną ideę. zb ra ta n ia  w s z y s tk ic h  u c iś n io ­
nych , bez w z g lę d u  na k o lo r  s k ó ry , re i ig ię  
i  ję z y k . D ru d z y , tu m a n ią c  lu d  h a s ła m i n a ­
c jo n a liz m u  i  w s p ó ln o ty  in te re s ó w  a n ta g o - 
n is ty c z n y c h  k la s  spo łecznych  —  w y z y s k u ­
ją c y c h  i  w y z y s k iw a n y c h , w  is toc ie  rzeczy 
b y l i  t y lk o  ag e n ta m i m ię dzyn a rod ow ego  
k a p ita łu  i  ro d z im e j b u rż u a z ji.  G d y  trze b a  
—  będą s ię  k ła n ia ć  c a ro w i, ’ g d y  trze b a  —  
z a w ę d ru ją  do Ja p o n ii, g d y  trz e b a  —  po ­
proszą o w sp a rc ie  cesarza A u s tr i i ,  g d y  
trze b a  —  „w y c ie ra ć  będą c h o d n ik i“  
w  p rz e d p o k o ja c h  w ie lk ie j b u rż u a z ji f r a n ­
c u s k ie j i  a n g ie ls k ie j ( ja k  m ó w io n o  o b u r -  
ż u a z y jn y c h  d y p lo m a ta c h  p o ls k ic h  za 
W ersa lu ) —  n ig d y  je d n a k  n ie  od w o ­
ła ją  się do mas lu d o w y c h . Zaw sze 
będą m ó w ić  „b y le  p o lska  w ieś  spo­
k o jn a  —  i  zawsze będą w b ija ć  k l i ­
n y  w  szereg i k la s y  ro b o tn ic z e j, b y  
ją  osłab ić, rozsadzić , po zb a w ić  m o ż liw o ­
ści zd o b yc ia  w ła d z y  w e  w ła s n e j o jc z y ź ­
n ie . S am em u ro b ią c  in try g a n c k ą  p o lity k ę  
za k u lis a m i rz ą d ó w  ró ż n y c h  p a ń s tw  ka ­
p ita lis ty c z n y c h  —  odciągać będą od po­
l i ty c z n y c h  p e rs p e k ty w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
p rzede  w s z y s tk im  k lasę  ro b o tn iczą , k tó ra  
w y z w a la ją c  s ie b ie  p rz y n o s i w o lno ść  w s z y ­
s tk im  p ra c u ją c y m  i  w y z y s k iw a n y m . „B y le  
s p o k o jn a “  i  „ b y le  zaciszna“  —  b y le  n ie  
p rzeszkadza ła  b u rż u a z ji zdo byw ać i  u t r w a ­
la ć  s w o ją  w ła d z ę  p o lity c z n ą . Jednocześnie 
szuka ją c  w sp a rc ia  u  obcych b u rż u a z ji —  

z w a lc z a li w s z e lk ie  ru c h y  w yzw o le ńcze .
W  ty m  czasie, g d y  K . P. P. n a w o ły w a ć  

będzie  do so juszu  z m ło d ą  R e p u b lik ą  R a­
dz iecką  w  im ię  ż y w o tn y c h  in te re s ó w  n a ­
ro d u  P o lsk iego , P iłs u d s k i i  b u rż u a z ja  w  i -  
m ię  in te re s u  m ię d zyn a ro d o w e g o  k a p ita łu  
rz u c i p o ls k ic h  ż o łn ie rz y  na Z S R R  —  w  
k o n s e k w e n c ji czego P o lska  u t ra c i na  k i l ­
k a d z ie s ią t la t  D o ln y  Ś ląsk. P óźn ie j zaś 
(9 s ty c z n ia  1927 ro k u ) m in is te r  Z a le s k i 
w y p o w ie  w  re fe ra c ie , w yg ło s z o n y m  w  T o ­
w a rz y s tw ie  B adań M ię d z y n a ro d o w y c h  zna­
m ie nn e  i  n ie z w y k le  szczere s ło w a : „ Z  p rz e ­
c iw n e j s tro n y  (ZS R R

Strajkujący robotnicy opuszczają fabrykę Seheibtcra w Łodzi. Rok 1907
(zdjęcie z „Tygodn. I lu s tr. ' N r 1, 1907 r.)

. . .  . , , . A  ̂ ----------- p rz y p . m ó j)... w
k tó re  w  w ie lo n a ro d o w y m  p a ń s tw ie  ro -  s fe ra c h  u  s te ru  w ła d z y  s to ją cych , is tn ia ło  

s y p k im  z ry w a ły  się do w a lk i o w o lność  p ra w ie  zawsze p rze ko n a n ie  o p o trz e b ie
p o d trz y m y w a n ia  i  u trz y m y w a n ia  d o b rych  
s to s u n k ó w  z Polską... to  je d n a k  s k u tk ie m  
szeregu p rz y c z y n  s to s u n k i te  k i lk a k ro tn ie  
na rażone  b y ły  na szw ank. P rz y c z y n y  te  
b y ły  w ie lo ra k ie , i  b yć  może n ie  zawsze b y -

i chleb. D r u d z y , —  ż e b ra li o w sp a rc ie  u 
„m o ż n y c h  tego ś w ia ta “ , u ty c h  w s z y s tk ic h  
k las  pas ia da jących  od da le ko  - w sch od n ie j 
J a p o n ii do im p e ria lis ty c z n y c h  m o ca rs tw  
zachodn io  -  e u ro p e jsk ich , k tó re  w  to k u
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ło  w  m ocy państw a M oskiewskiego im  
przeciw dzia łać...“  Czyż p rzyczynam i nie 
b y ły  im peria lis tyczne  in try g i m iędzyna­
rodow e j i  rodz im e j bu rżuaz ji, k tó re  d la o- 
k łam an ia  ludu  w p isa ły  w  swe hasła m i­
łość ojczyzny.

P iłsudski, sanacja, burżuazja  i  obszar- 
n ic tw o  dopóty będą zwalczać ru ch y  w y ­
zwoleńcze—  gdz ieko lw iek  się u jaw n ią , w  
k ra ju  i  za gran icą (poprą agresję M usso li- 
piego na A b isyn ię , w o jska  gen. F ranco w  
H iszpan ii, aneksję A u s tr i i  i  Czechosłowa­
c ji i  sta le będą odm aw iać w spó łp racy ze 
Z w iązk iem  R adzieckim ), aż sam i zginą pod 
uderzen iam i silniejszego —  od własnego —  
im perializm u— oddając równocześnie naród 
(okłam any przez n ich  naród) na pastwę 
bestia ls tw  i  grabieży. A le  i  wówczas nie 
zapomną ja k  się zdradza k lasy  pracujące 
— w  im ię  sw oich egoistycznych in te resów  
k lasow ych i  m iędzynarodow ego ka p ita łu  
■— zawsze pod hasłam i nac jona lizm u i  so­
lida rnośc i klasow ej k las uc iskanych i  u c i­
skających. W m aw iać będą w  la tach w o j­
n y  masom p racu jącym  (i m łodzieży akow ­
skie j), że p o lity k a  jest spraw ą tylko za­
wodowych polityków (i zaw odow ych łga- 
rz y  bu rżuazy jnych  —  czy nie tak!?) I  że 
one, masy ludu  polskiego, w in n y  nadal w a l­
czyć pod ich  p rzyw ództw em , ich  sztanda­
ra m i i  hasłam i —  bo on i znają i  zakam ar­
k i  p o lity k i i  m ożnych św iata k a p ita lis ty ­
cznego. B y le  „spoko jn ie “  i  by le  „zacisz­
n ie "  —  ja k  m ó w ił dziennikarz. Pod tą  
p rz y k ry w k ą  szachrowano i  zdradzano 
sp raw y ludu.

*  *  *

Pam iętacie zapewne, że w  czw artym  
d n iu  Kongresu P. Z. F. R. p rzerw ana zo­
sta ła dyskusja i  podano do w iadom ości ko­
m u n ika t o zdobyciu P ekinu  przez chińską

arm ię  ludową. Zw ycięstw o dalekiego ludu  
nape łn iło  entuzjazm em  delegatów  ro b o t­
niczych. D alekie  C h iny  walczące o demo­
krac ję  ludow ą są b lisk ie  sercu po lsk ie j k la ­
sy robotn icze j.

W  c h w ili, gdy m iędzynarodow a burżua­
zja z poraź w iększym  zdz iw ien iem  i  n ie ­
naw iścią  spogląda ną w a lkę  ludów  ko lo ­
n ia lnych  i  p ó łko lon ia lnych  o swe w yzw o­
lenie, gdy burżuazja  czo łow ych państw  
kap ita lis tycznych  (A n g lii, F ra n c ji, W łoch) 
celowo sabotu je odbudowę sw ych k ra jó w  
i  gdy coraz w y ra źn ie j uzależnia się od 
bank iera  św iata kap ita lis tycznego  —  Sta­
nów  Z jednoczonych —  w  świecie demo­
k ra c ji ludow e j i  soc ja lizm u czci się ludy, 
walczące o spraw ę w olności i  wzmożenia 
sw ych ludow ych  s ił społecznych, gospo­
darczych i  ku ltu ra ln ych . Ich  zw ycięstw o 
uważa się za sw ój sukces.

W  świecie b u rżuazy jnym  sukces k o n tra ­
henta jest zawsze sukcesem konku ren ta—  
którego konku renc ja  jest zawsze groźna. 
D latego A m e ryka  kazała A n g lii zm n ie j­
szyć p rodukc ję  • p rzem ysłu  okrętowego, 
F ra n c ji (tymczasem) —  przem ysłu  lo tn i­
czego i  m etalurgicznego. W  świecie socja­
listycznym zwycięstwo sojusznika jest 
własnym zwycięstwem. Stąd wzajem na 
pomoc gospodarcza i  ku ltu ra ln a  ZSRR i  
państw  dem okrac ji ludow ych  i  duma z o- 
siągnięć przy jac ie la .

Tam, w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , na­
rastająca depresja gospodarczą i k u ltu ra l­
na i  sabotaż odbudowy. P rzypom n ijc ie  so­
bie głęboko pesym istyczną i  irra c jo n a ln ą  
filo zo fię  S a rtre ‘a. To jes t w yraz  n iew ia ry , 
i zagubienia w  tyeh w ie lk ich , wężowych 
splotach ginącego kap ita lizm u . Ucieczka 
od życia spoleezngo' szukanie zacisza i spo­
ko ju . B y le  .spokojn ie“ , by le  „zacisznie“  —

już teraz d la siebie samej ten  n a rk o ty k  
zakłam ania, d la n iezdolne j do życia in te ­
lig e n c ji m ieszczańskiej, k tó ra  czuje na 
sw ym  k a rk u  topó r o w ie le  s iln ie jszego ka ­
p ita lizm u . Tu, w  dem okrac ji ludow e j i  so­
c ja lizm ie  szybkość, natężenie, w ola, ener­
gia odbudow y wzrasta, p rze jaw ia  się w  
coraz to  now ych dziedzinach, w  coraz to  
now ych i  w iększych osiągnięciach, rozsa­
dza ustalone fo rm y  p racy  społecznej.

Tam, w  ka p ita liźm ie  znów  szukanie po­
m ocy u  „m ożnych tego św iata k a p ita lis ty ­
cznego“  —  w  bankach W a ll-S tree t, k tó re  
m iast pom ocy przynoszą rozs tró j i  upadek. 
Tu, w  socja lizm ie znów odw ołan ie  się do 
rew olucy jnego  entuzjazm u mas p ra cu ją ­
cych swojego i  in n ych  ludow ych  k ra jó w .

Takie  są —  ta k  odmienne —- obrazy 
dwóch św ia tów  —  odchodzącego i  nadcho­
dzącego, starczego i  młodzieńczego, b u rżu - 
azyjnego i  p ro le ta riack iego.

P ie rw s i szukają pom ocy u konkurentów  
gospodarczych, k tó rz y  za pomoc każą so­
bie p łac ić  wolnością i  potencja łem  gospo­
darczym . D rudzy  w  b ra te rsk im  sojuszu z 
w szystk im i ludam i p racu j ącym i —  budu­
ją  sw oją  ojczyznę —  nową, inną, n ie  b u r- 
żuazyjną —  p racy  socja listycznej.

P ie rw s i n ie chcą i  n ie mogą się odw o­
łać do sw oich an i do żadnych in n ych  lu ­
dów. Są odosobnieni, w y izo lo w a n i z na ro ­
du i  ludzkości. D rudzy  tw o rzą  rdzeń 
i  miąższ narodu, są jego podstawą i  funda ­
mentem, i  w  w ie lk im  procesie przeobrażeń 
społecznych tw o rzą  nową koncepcję na ro ­
du —  socjalistycznego, n ie  rozdzieranego 
w a lką  klasową, jednolitego.

Czy rozum iesz w ięc, czyte ln iku , co zna­
czy słowo in te rnac jona lizm ? Czy rozu­
miesz, że jest to synon im  tego w ie lk iego  
entuzjazm u rew o lucy jnego  mas p racu ją ­

cych w  budow ie nowego życia i  w  walce 
p rzec iw ko  starem u, ginącem u us tro jow i.

Czy rozum iesz, że jes t to  b ra te rs tw o  
tych, k tó rz y  w y rw a li się lub  w y ry w a ją  
z tw a rd ych  objęć kap ita lizm u?

Czy rozum iesz, że jest to  w ie lk i p o ryw  
p racy  w szystk ich  ludów , budu jących no­
w y  świat?

A  „n a c jo n a lizm “ !? To je s t k łam stw o 
bu rżuaz ji i  pseudosocjalistycznych zausz­
n ikó w , k tó ry m  sta ra ją  się oszukać masy 
ludowe, podnoszące b roń  p rzec iw  ka p ita ­
lis tycznej w ładzy  i  je j „ś w ię te j“  w łasnoś­
ci. To jes t pok ryw a , pod k tó rą  k ry je  się 
sojusz m iędzynarodow ej bu rżuaz ji. To je s t 
sojusz zdrady, sabotażu i  w yzysku  —  
p rzec iw ko  ludom .

P ierwsze —• to  w ezw anie do re w o lu c y j­
nego czynu i  ene rg ii lu d z i p racy; drug ie
—  to  p ragn ien ie  u trzym an ia  mas w  u leg­
łości i  n iew o li. P ierwsze —  to  m iłość i  w ia ­
ra  w  sw ój lu d  i  w szystk ie  lu d y ; d rug ie  —  
to  n ienaw iść do w szystk ich  pracujących.

Zasady nacjona lizm u w y ro s ły  w  d łu g im  
procesie izo low an ia  się, odseparowania 
i  narastającego antagonizm u wobec swego 
i  w szystk ich  ludów . In te rn a c jo n a lizm  —  
w yró s ł z coraz ba rdz ie j zacieśniającego 
się sojuszu i  b ra te rs tw a  w szystk ich  ludów
—  w  budow ie  nowego socjalistycznego 
św iata.

* * *

Ten dzienn ika rz  z „W esela“  i  ta  scena 
na Kongresie Z jednoczeniow ym  P a r t i i  Ro­
botn iczych —  to  obrazy dwóch p rzec iw ­
s taw nych sobie obozów społecznych. B u r­
żuaz ji i  ludu. Izo la c ji bu rżuaz ji z k ręgu  
sw ych narodów  i  —  w ie lk ie g o  sojuszu lu ­
dów, w alczących przec iw ko  ka p ita lizm o w i 
i  bu rżuaz ji.

Jakub L itw in

Howard Fasł

LITERACKA
Tłum. Jerzy Wdenczylc

MACHINA AMERYKI
H w u i IW  jest miedyns jjIm ziw b  

»m nn-kuuklni i  wnerykłB-
»kisi raeiws« roliotninym, Z% śwof* 
prwJiBnąnta w ięz iony  b y ł p rze* rssąa 
TJ. 8. A. Napisał aaeras ppwieśei histo- 
ryesmyeb: Obyw atel Toro P aine“ ; „N ie - 
iw ye ieaen i“ ; „D ro g i wolności“ .

Postępowo powieści Pasta w yw o ła ły  
ostre protesty o fic ja lne j k ry ty k i i prasy  
am erykańskie j. Zamieszczony a rty k u ł na­
pisany został specjalnie dla radzieckie­
go organu Zw iązku  P isarzy  —  „ L ite ra -  
tu rn a ja  gazeta“ .

W
 k ró tk im  a rty k u le  trudn o  dać

wyczerpu jący, lu b  choćby 
szczegółowy przegląd bieżącej 
l ite ra tu ry  am erykańskie j i 
zw iązanych z n ią  problem ów , 
dlatego poruszę tu  ty lk o  n ie ­

k tó re  zagadnienia, k tó re  ja k  m i się w yda je  
będą in te resow ały czyte ln ików  Waszego k ra ­
ju , pragnących zorientować się w  dz iw nym  
z jaw isku nazywanym  „am erykańską k u ltu rą " . 
Opowiem  w  głów nej m ierze o tych, k tó rzy  
czyta ją  ks iążk i w  Ameryce.

M ów ić o współczesnej lite ra tu rze  am ery­
kańsk ie j, m ając na w idoku  ty lk o  p isarzy, 
tzn. popełnić b łąd  charakterystyczny dla 
wszystkich k ry ty k ó w  burżuazyjnych. In te re ­
sują się on i ty lk o  tym i, k tó rzy  piszą, i  d la ­
tego nie  poświęcają uw ag i tym , k tó rzy  czy­
ta ją  — lu b  dok ładn ie j — tym , k tó ry m  ks ią ­
żka jest dostępna, a przecież tu  tk w i podsta­
w o w y problem  naszej lite ra tu ry , w ie lo s tro n ­
ny, skom p likow any i  trudny.

Przytoczę przykład. M o ja  książka „C la rk - 
to n “  została niedawno opub likow ana w  H o­
land ii. W ydaw cy u sp ra w ie d liw ia li się, że w y ­
puśc ili powieść ty lk o  w  10.000 egzemplarzy w  
p ierw szym  w ydan iu , chociaż ta sama książka 
W w yd an iu  p ie rw o tnym  ukazała się W liczb ie  
3.000 egzemplarzy. Holandia jest m a łym  k ra ­
jem  o n ie w ie lk im  za ludn ien iu  1, ja k  w iado­
mo, p o lity k a  je j nie odznacza się specjalną 
postępowością, ale w idocznie znaczna część 
je j m ieszkańców czyta nowe książki.

A  cóż się dzieje w  Ameryce? Dlaczego jes t 
ona ta k  skąpą w  stosunku do lite ra tu ry ?

Ogólnie biorąc, nasz naród nie czyta, a cl, 
k tó rz y  czyta ją  i  p rzy tym  dość w ie le  — nie 
czyta ją  dobrych książek. Dzieje się ta k  nie 
ze złe j w o li naszego narodu. A m erykan ie  
um ie ją  pisać i  czytać, lub ią  czytać, da jc ie  im  
ty lk o  możliwość, a będą z entuzjazm em  czy­
ta li najlepsze rzeczy z tych, k tó re  k ie d y k o l­
w ie k  zostały napisane. Podejm uję się tego 
dowieśćć.

Teraz jednakże pozbawia się ich ta k ie j m o­
żliwości. Naród am erykański jest pierwszą 
o fia rą  „k u ltu ra ln y c h  m a łp ", panów naszych 
rodzim ych trus tów . K u ltu ra  nasza w  p ie rw ­
szym rzędzie ucierp ia ła  od cudacznego i  cy ­
nicznego p lanu am erykańskich m onopolistów, 
nastawionego na obniżenie poziomu i  ru jna c ję  
k u ltu ry  wszystk ich narodów.

Na początek sięgniemy po n iektó re  dane 
statystyczne dotyczące w  pierw szym  rzędzie 
l ite ra tu ry  p ięknej. Dzisiaj, w  końcu sezonu 
wydawniczego 1948 roku , przecię tny nakład 
pow ieści w  USA w ynosi niecałe 5,000 egzem­
p larzy. Przeciętna cena nowej ks iążk i w yno-

«  3 dolary. T om ik i w łą rn y  rozchodzą się 
p rse e ię tn ii w  liczb ie  poniżej 400 e fs tftspU rsy, 
większość am erykańskich w ydaw ców  op iera­
jąc się na tym  fakcie w  swojej handlow ej 
po lityce, poezji w  ogóle n ie  wydaje. P rzecięt­
ny nakład zbioru opow iadań wynosi poniżej 
3.000 egzemplarzy.

S ta tys tyk i wydawnicze w  większości w y - 1 
padków podają jedną wspólną cy frę  p ie rw ­
szych i  następnych wydań, co oczywiście nie 
da je ich w ie rn e j ilu s tra c ji, dlatego, że u pod­
staw  samego procesu w znow ień — w  A m e ry ­
ce to  g ruby bussines — leży kurs  na obniże­
nie  poziomu lite ra tu ry , o k tó ry m  już  m ó w i­
łem. Na p rzyk ład  zupełnie kiepskie, n ie ludz­
k ie  powieści ta jem nic  E, S tanley Hardnera, 
partackie , n iech lu jn ie  napisane opowiadania o 
m orderstwach w yda je  się w  m ilion , nakładzie 
25-eentowego w ydan ia, podobnie ja k  i  pow ieś­
c i E rsk ina Caldwella, noszące ja w n ie  pornogra­
ficzny  charakter. K s iążk i M axa Branda, p łod ­
nego autora m arnych i  zazwyczaj po tw ornych 
„opow ieści z Dzikiego Zachodu" rozchodzą się 
w  m ilionach egzemplarzy, podobnie ja k  i  ohy­
dnie napisane i  id io tyczn ie  skomponowane po­
w ieści o zabójstwach E lłe ry  Quen analogicz­
nego gatunku. Tajem nice, zabójstwa i  po rno­
g ra fia  sk ładają się faktyczn ie  na główną p ro­
dukcję  kolosalnego przedsięwzięcia w yd a w ­
niczego, 25-centowych wznow ień. Należy 
przyznać, że na początku w o jny , k iedy  demo­
k ra c ja  w yw a lczy ła  sobie mocną pozycję, w  
25-centowej serii ponaw ianych wydań, w y ­
dawało się i  dobre książki. Realizowano w te ­
dy  p ro je k t masowych w ydań d la  s ił z b ro j­
nych, je dyn y  eksperym ent w  k ręgu  k u ltu ry  
dem okratycznej, k tó ry  b y ł m oż liw y  dzięki 
is tn ien iu  w  tym  okresie antyfaszystowskie j 
k o a lic ji. Należy się nieco^ dłużej zatrzymać na 
ty m  doświadczeniu, dlatego żeby raz na za­
wsze obalić tw ie rdzenie k ry ty k ó w  burżua- 
zy jnych , jakoby  smak szerokich mas narodu 
b y ł n iew yb redny  i  o rdyna rny. O dw o łu je  się 
o fic ja ln ie  do zasad obsługiw ania „w u lga rnych  
gustów  mas1’, k ie dy  chce się w ytłum aczyć co 
się dzieje w  am erykańskie j lite ra tu rze . To 
tłum aczenie zaw iera w  sobie podobnie m ało 
p ra w d y  ja k  i  w szystk ie  inne c h w y ty  tak tycz ­
ne k la sy  rządzącej.

P ro je k t w yd aw n ic tw a  dla  s ił zbro jnych  od­
pow iada ł konieczności dania ks iążk i kieszon­
kowego fo rm a tu  ludziom  zna jdu jącym  się w  
a rm ii; ja k  w ie le  przedsięwzięć okresu w o jen­
nego, b y ł zrea lizow any pośpiesznie. Jednemu 
cz łow iekow i oddano p raw ie  że dykta to rsk ie  
up raw n ien ia  w  zakresie selekcji i .wydaw nic­
tw a  książek. Na szczęście człow iek ten m ia ł 
znakom ity  sm ak lite ra c k i i  dużą wiedzą, Ze­
b ra ł ogromną i  różnorodną b ib lio tekę , do k tó ­
re j weszły znakom ite u tw o ry  lite ra tu ry  św ia­
tow e j, i te ks iążk i b y ły  wydane i  ko lp o rto ­
wane w  szeregach a rm ii w  dziesiątkach m i­
lionów  egzemplarzy. M am y w ie le  dowodów 
na to, z ja km  gorącym  aplauzem zostały 
one p rzy ję te  i  z jaką  chciwością je  czytano. 
Osobiście baw iłem  na fron tach z te j strony 
oceanu z dziesią tkam i . żołn ierzy, k tó rzy  
stanowczo tw ie rd z ili,  że ty lk o  ks iążk i w yda­
ne dla s ił zbro jnych czyn iły  życie ich zno­
śne, Dość często okazywało ' się, że do czasu 
w stąpienia do a rm ii chłopcy ci w  ogóle ks ią ­
żek n ie  czy tyw a li. W idzia łem  żo łn ierzy w  n a j­
gorszych warunkach, a szczególnie dobrze za­
pam iętałem  sobie jednego, k tó ry  próbow ał 
czytać M arka  Twaina, posługując się zapal-

nlezką »miast lampy. Każdy k to  m ia ł kon­
ta k t z naszym i w o jskam i przypom ina «obi* 
z ja ką  chciwością i  zadowoleniem pochłania­
no te książki, Raz na zawsze przekonałem  się
0 k łam liw ośc i burżuazyjne j legendy o lichym  
smaku masowego czyte ln ika .

Z końcem w o jn y  edycja ksjążek dla  s ił 
zb ro jnych została przerwana ’i  m n ie j w ięcej 
w  ty m  samym czasie f irm y  w ydające kiepskie 
w znow ien ia zm ien iły  swoje postu la ty  w  sto­
sunku do lite ra tu ry . Jako. oczyw isty rezu lta t 
w p ły w u  k o a lic ji antyfaszystowskie j poziom 
lite ra tu ry  podniósł się na k ró tk i okres i  w te ­
dy u tw o ry  n iek tó rych  postępowych am ery­
kańskich  pisarzy — w  te j liczb ie  i  m oje ks ią ­
żk i — rozchodziły się w  m ilionach  egzempla­
rzy. W  w arunkach powojennych zerwano z 
ta k im i eksperym entam i w  stosunku do k u l­
tu ry  dem okratycznej i  sprawa doszła do te­
go, że ogólny poziom w ydaw anych książek b y ł 
niższy an iże li przedwojenny.

Dzisiaj nowe ks iążk i są niedostępne d la  mas 
narodu am erykańskiego, a liche w ydan ia  po­
w tórzone nie m ają w ie le  wspólnego z li te ra ­
tu rą . Cena powieści waha się m iędzy 2,75 i  A  
do laram i. N awet gdyby dobre powieści nie 
ton ę ły  w  po toku gra tów , to i  ta k  ze względu 
na swą cenę nie b y łyb y  dostępne masom, a 
b ib lio te k i są postaw ione w  ta k ich  w arunkach, 
że, aby Jako tako egzystować zmuszone są 
ja k  na jm n ie j wydaw ać na kupno now ej li te ­
ra tu ry .

W ydaw cy tw ierdzą, że w  Am eryce zna jdu je  
Się około 12,000 b ib lio te k  publicznych. Suma 
ta ja ko  taka jest bardzo żałosna, jeże li nawet 
na jbardz ie j rozreklam owane k s ią ż k i.tra fią  tu  
p rzy  rozdzia le w  jednym  egzemplarzu na 
10— 12 b ib lio tek. Co się tyczy poezji to  jeden 
tom ik  przypada na 50— 60 b ib lio tek.

Położenie k ry ty k ó w  i  h is to ryków  lite ra tu ry  
jest na jbardz ie j opłakane. Na zawód znawcy 
lite ra tu ry  pa trzy  się ja k  na coś beznadziejnie 
anachronicznego i  jeże li książka lite racko - 
k ry tyczna  rozeszła się np. w  liczb ie  2— 3.000 
egzemplarzy, to uważą się to ju ż  za w ie lk i 
sukces. Takie  ks iążk i n ie  mogą liczyć na 
wznow ienia. Za kiepskie wynagrodzenie b u r- 
żuazyjny lite ra t ustaw icznie sprzedaje swoją 
duszę i ciało k lasie rządzącej.

Cóż .przedstawiają tzw. „best se lle ry" (ksią­
żk i poszukiwane)? Słuszne jest, że w  Am eryce 
pisarz może stać się bogatszym, an iże li w . ja ­
k im ś Innym  k ra ju , ale to samo może przyda­
rzyć się szczęśliwemu graczowi, — i w  tym
1 w  d rug im  w ypadku  zdolności twórcze od­
g ryw a ją  znikom ą rolę. Am erykańskie  „best 
se lle ry " przynoszą w ie le  pieniędzy, ale w  
większości w ypadków  dochód od książki okre­
ślony jest wysoką ceną a n ie  masowością na­
kładu , Np. powieść, k tó ra  rozeszła się w  licz ­
bie 50.0000 egzemplarzy z ła tw ością zajm ie je ­
dno z pierwszych m iejsc w  spisie „best sel- 
le r ‘ów “ ; ty lk o  jednostk i spośród tysięcy co­
rocznie w ydaw anych książek rozchodzą się w  
ta k ie j liczbie, Jeżeli cena ks iążk i w  sprzeda­
ży w ynosi 3 dolary, to dochód od 50.000 eg­
zem plarzy przyniesie 150.000 dolarów. Jeżeli 
au tor ma szczęście i o trzym a honorarium  w  
wysokości 15 procent, jego dochód od ks ią ­
żk i będzie się rów na ł 22.500 dolarów. A le  dia 
przeciętnego pisarza zarobki ta k ie  są ta k  n ie ­
realne, ja k  dochody m ilione ra  d la  pierwszego

lepszego »obotoika. M im o wszystko 50.QQ0 
egzemplarzy w  stosunku do 140 m ilio n ó w  lu d ­
ności — to n ieprawdopodobnie mało. „A m e ­
r ica n  Review  o f Soviet U n ion " w  m arcow ym  
num erze tego ro ku  przytacza dane statystycz­
ne o książkach radzieckich. W iem y, że radzie­
c k i p isarz Fad ie jew  napisał n iedawno powieść, 
k tó ra  w  k ró tk im  czasie rozeszła się w  25 w y ­
daniach w  ogólnym  nakładzie 1 m ilio n  160 
tysięcy egzemplarzy. „C ichy  D on" Szołochowa 
b y ł w ydaw any 128 razy w  liczb ie  ok. 6 m ilio ­
nów  egzemplarzy. L iczby  te n ie k tó rym  mogą 
w ydaw ać się w y ją tk a m i, ale w ted y  zw rócim y 
się do twórczości m ało znanego w  USA g ru ­
zińskiego klasyka Szota R ustaw e lj 1 w ykaże­
my, że jego "książki m ają  ogólny nak ład  po­
w yże j pó ł m iliona  egzemplarzy. Obecnie w  
Am eryce, o ile  m ogłem  zaobserwować, ty lk o  
jedna z powieści Stendhala „P uste ln ia  pa r- 
m eńska" wydaną przez M odern L ib ra ry , bę­
dąca w  sprzedaży rozchodzi się w  ciągu roku  
w  k ilk u  tysiącach egzemplarzy, a w  ZSRR 
p raw ie  m ilio n  egzemplarzy wszystk ich u tw o ­
ró w  Stendhala rozeszło się w  ostatn ich trzech 
dziesiątkach la t. Powieści Balząca w  A m e ry ­
ce zna jdu ją  się ty lk o  u ko lekc jonerów , p raw ie  
an i jedne j n ie  ma w  sprzedaży —  podczas, 
gdy w  ZSRR powyżej dwóch m ilion ów  egzem­
p la rzy  dzieł Balzaca rozprzedano w  ciągu 
ostatn ich trzydziestu  la t. K s iążk i am erykań­
skich k lasyków , tak ich  ja k  Dreiser, N orris , 
London, W hitm an, H aw thorne, Emerson, 
Thoreaux rozchodzą się w  Am eryce w  set­
kach, a już  na jw yże j w  tysiącach egzempla­
rzy, a na k łady  rosy jsk ich  k lasyków  w  ZSRR 
w yraża ją  się cy fram i dziesią tków  m ilionów .

Przytoczyłem  te c y fry  dlatego żeby podkre­
ślić, że w  rzeczyw istości am erykański „best 
se lle r" stanow i książkę, k tó ra  na jlep ie j się 
rozchodzi. A b y  dać w yczerpu jący obraz ame­
rykańskiego ry n k u  wydawniczego najeży 
wspom nieć o k lubach książek i  o tym  co u 
nas nazywa się „specja lizacją  książek". W 
życiu  lite ra c k im  A m e ry k i k lu b y  książek od­
g ryw a ją  znaczną rolę. W w ie lu  stanach ceny 
książek ustalane są p raw n ie ; k lu b y , aby obejść 
te , ograniczenia, rozpowszechniają ks iążk i 
wśród czy te ln ików  pocztą. K s iążk i n ie  dosta­
ją  się do sprzedaży detalicznej i  dlatego 
w ładze nie  mogą regulować ich  cen. Rozpo­
rządzając m ożliwością rozprowadzania ks ią ­
żek po zniżonych cenach k lu b y  okp iw a ją  
czyte ln ików  różnego rodza ju  p rem iam i, go­
rączkowo w e rbu ją  nowych członków i  w  ten 
sposób ciągną ogromne zyski ze swojego za- 
bezpiecznego „w ew nętrznego“  ry n k u , nie 
uc ieka jąc się do sprzedaży detalicznej. N a­
liczono w  Am eryce dwanaście tak ich  k lubów , 
ale przyc iągn ię ty  wygodą tego rodza ju  bus- 
siness‘u k a p ita ł m onopolistyczny postanow ił 
wziąć je  w  ręce.- W ten sposób pow sta ły  dwa 
k lu by -g iga n ty . Te dwa g igan ty  to „G ild ia  
L ite ra cka " i K lu b  „Na jlepsze j K s iążk i M ie ­
siąca". Być może one na jw ięce j dokładają 
starań do tego, żeby stopniowo dem oralizo­
wać am erykańską lite ra tu rę  i  zagłuszyć w  
n ie j wszystko, co uta lentow ane i  przodujące. 
Oba te k lu b y  zw racają się do „k la sy  śred­
n ie j" .  K lu b  „N a jlepsze j K s iążk i M iesiąca“  
do w ierzcho łka  te j klasy, „L ite ra cka  G ild ia “  
do drobnej burżuazji. „G ild ia  L ite ra cka “  roz­
powszechniająca każdego miesiąca powyżej 
pó ł m ilion a  książek jest m n ie j w ięce j ap o li.
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tyczna, ale K lu b  „Na jlepsze j K s iążk i M iesią­
c a k t ó r y  ma nieco m n ie j p renum eratorów  
za jm uje  anty-radziecką i  an ty-hum anistycz- 
ną pozycję „G ild ia  L ite ra cka " specja lizuje 
Się w nędznie napisanych, kiepskich h is to­
rycznych i współczesnych powieściach, k tóre 
n ie  m ają żadnego zw iązku z prawdą życio­
wą, a w  zam ian chętnie de lektu ją  się po r­
nografią. K lu b  „Na jlepsze j K s iążk i M iesią­
ca“  szeroko rek lam u je  ks iążk i n iebe le try - 
styczne, i  w  swych rekom endacyjnych spi­
sach udziela miejsca każdemu oszczerstwu 
anty-radzieckem u.

T ak w yg ląda w  najogóln ie jszych zarysach 
obraz dzisiejszego am erykańskiego ry n k u  
książkowego. Jednak m ów iąc o n im  nie  m o­
żna przejść obok p raw ie  że na jis to tn ie jsze j 
sprawy. M am  na m yśli, dość duże i  wzrasta­
jące ko ło  czyte ln ików , k tó rzy  po lityczn ie  
g rupu ją  się w okó ł kom unistycznej i  postępo­
w e j p a rtii. Jeśliby n ie  by ło  tych grup i  tych

sił po litycznych, n ie  by łoby dzisiaj lite ra tu ry  
am erykańskej godnej uwagi. C iekawy fakt. 
Jak pokazują w y n ik i badań, główną grupę 
czyte ln ików  powieści tworzą kob ie ty  am ery­
kańskie „k la sy  średn ie j“ , k tó re  u leg ły  choro­
bie swojej k lasy — nudzie i  rozczarowaniu. 
Mieszczanie należący do am erykańskie j „k la ­
sy .ś redn ie j" w  większości wcale nie czytają 
książek. W ogóle m im o postępowych i  u n i­
w ersyteckich kó ł w  Am eryce ks iążk i czytają 
ty lk o  na jbardzie j św iadom i przedstaw iciele 
k lasy robotniczej. Is tn ie je  jednak jeden w y ­
ją te k  — „specja lizowane ks iążk i“ , k tó re  są 
kupowane i  czytane przez „przeciętnych 
A m erykanów ". „Specja lizowane ks ią żk i" 
tworzą obszerniejszy rozdzia ł we współcze­
snych am erykańskich sprawach .w y d a w n i­
czych, a n iek tó re  f irm y  egzystują p raw ie  w y ­
łącznie na rachunek podobnej p rodukc ji. 
W szystkie te ks iążk i zaw iera ją dostatecznie 
w u lga rną  i  o tw a rtą  próbę zasugerowania

w ia ry  i nadziei ludziom , k tó rzy  nie mogą je j 
znaleźć w  obecnym ustro ju . K s iążk i te m ó­
w ią czyte ln ikow i ja k  utrzym ać równowagę 
duchową, ja k  zdobywać przy jac ió ł, ja k  w a l­
czyć z bezsennością, ja k  oddychać, ja k  uchro­
nić się przed strachem śm ierci, ja k  kochać, 
ja k  znaleźć drogę do re lig ii. Tak np. w 
swoim  spisie ,,best se lle riów " (n iebe le trysty- 
cznych) gazeta „N ew  Y o rk  H era ld  T rib u n ć " 
z 10 października 1948 roku  na pierwszym  
m iejscu zamieszcza „Jak  un iknąć lęku i za­
cząć nowe życie“  Dale‘a Carnegie, i na d ru ­
gim  „Spokój duchow y" Doshua L o th  L ie b - 
mera.

A n i jednej z tych książek nie  kup u ją  ro ­
botnicy, k tó rzy  w idocznie nie odczuwają po­
trzeby un ikan ia  lęku. Poza tą chorą i  w y ­
radzającą się „m ach iną lite ra cką " kap ita ­
lizm  podtrzym uje  i  tych, k tó rzy  w ystępują 
pod na w skroś fa łszyw ą pretensją do „aw an­
gardy". Ci przem ycają tę samą ideologię, k tó ­

rą „G ild ia  L ite ra cka " daje czyte ln ikow i w  
ja k  na jp rym ityw n ie jsze j obróbce. K ie ro w n i­
ctwo polityczne, nad ty m i agentami ka p ita liz ­
m u rea lizu je  się przez w yrzu tków  rozbitego 
w  drzazgi trock izm u znajdujących się w  za­
leżności od na jreakcyjn ie jszych elementów 
klasy rządzącej. Poparcie finansowe o trzy­
m ują  z tego samego źródła.

Oto jest obraz lite ra tu ry  am erykańskie j. 
Oto w  ja k ich  w arunkach zmuszony jest p ra ­
cować pisarz am erykański. Czyż nie dziwne, 
że w  ta k ie j sy tuac ji nadal po jaw ia ją  się w  
Am eryce dobre książki i  zna jdują n iew ie lk ie  
ale ciągle wzrastające grono czyteln ików?

T y lko  tego pisarza mogą łączyć mocne 
zw iązk i z życiem, k tó ry  bierze udzia ł w  po­
stępowym ruchu dzisiejszej A m eryki.

Howard Tast
New York, listopad 1948.

Jan Aleksander Król

KONIEC Z TAKIM UCZENIEM!
(List otwarty do Jana Kotła*)

Jan Kott

Drogi Janku?

W T w o je j książce o pozytyw izm ie („O  L a l­
ce Prusa") jest rozdział, za ty tu łow any: „K ro ­
m ka w . X IX “ . W  te j k ron ice  pod datą 1878 
roku -od no to w u jesz  rozmowę w  sklepie W o­
kulskiego.

,v— W ierz m i, panie K le jn , Bonapartyzm  to 
potęga!

— Jest większa od n ie j.
— Jaka? —  oburzy ł się pan Ignacy. — M o­

że re p ub lika  z Gambettą? Może B ism ark?
— Socjalizm... — szepnął m ize rny subiekt, 

k ry ją c  się za porcelaną".
Socja listam i w  „La lce " są jeszcze dw aj stu­

denci. K le jn  i studenci zostają aresztowani 
i  przepadają (w  powieści) w  po łow ie r. 1879. 
Sięgasz do h is to rii. Przypom inasz nam  r. 1877, 
w  k tó ry m  W aryńsk i zakłada w  W arszawie 
wśród rob o tn ików  9 kół. Jesienią 1378 r. na­
s tąp iły  pierwsze aresztowania. W  następnym  
roku  w iosną i  la tem . Rażem aresztowano 58 
rob o tn ików  i 79 in te ligen tów . W śród tych  os­
ta tn ich  — piszesz — zna jdow ał się „napew- 
no“  pan K le jn  i  dw aj studenci, loka to rzy z 
kam ien icy  W okulskiego.

K le jn  i  studenci o socjalizm ie w iedzą z 
broszur. Z nów  data z h is to rii. W m arcu 1878 
r. W aryńsk i prze transportow a ł 6000 n ie lega l­
nych broszur z L ipska  do W arszawy. „W y w a r­
ły  one w ie lk i w p ły w  na ożyw ienie rob o ty". 
G łówne pozycje w  te j lite ra tu rze  ag itacy jne j 
to: Lassallle ‘a: „K a p ita ł i  praca“ oraz „P ro ­
gram  rob o tn ików ", „Pośrednie po da tk i“  B lan- 
ca: „W ia ra  socja listów “ . Słowem, m ało b ro ­
szur. i  mało nienajlepszych zresztą pozycji — 
a m im o to „w y w a r ły  w ie lk i w p ły w  na oży­
w ien ie robo ty". W parę la t potem wybuch 
rew o lu cy jn y  P ro le ta ria tu  i  n ieprzerw any juz 
odtąd rozw ój socjalizm u w- klasie robotniczej, 
w  środow isku in te ligenc ji, n ieprzerw any roz­
w ó j w p ływ ó w  na w arstw ę chłopska.

Dlaczego przypom inam  Tw o ją  „K ro n ik ę  w  
XTX“ 7 Dlaczego w  n ie j pod datą 1878 r. — 
9 kó ł warszawskich W aryńskiego, 6000 b ro ­
szur i aresztowanych 79 in te ligentów ,' wśród 
k tó rych  b y ł pan K le jn  „napew no" i dwóch 
studentów  z „L a lk i“ ? Dlatego, M ój Drogi, 
że każdego roku  w  nowej Polsce Ludowe] 
k ilkadz ies ią t tysięcy licea lis tów  „przerabia 
w ie k  X IX  na le k c ji h is to r ii i polskiego — 
i  chcę Ci w łaśnie o tym  powiedzieć — wca­
le n ic  jestem  pewien, czy oni znają k ron ikę  
w ieku  dziewiętnastego.

Od r, 1878 up łynę ło  70 lat, Liczba 79 in te ­
ligen tów  wówczas aresztowanych ma wym o- 
wę k ie łka  wschodzącej wśród in te ligenc ji 
m yś li socjalistycznej,. M ia ła  ona dopiero w 
przyszłości przem ienić rzeczywistość społecz­
ną.' A le  i w tedy ju ż  ow i n ie liczn i, k tó rzy  po­
s łu g iw a li się nią, w id z ie li i rozum ie li k ro m ­
kę w. X IX  inaczej niż s tary subiekc Rzecki. 
W ydaw ałoby się, że po 70 latach w -P o lsce 
w o lne j i po rew o lu c ji ta inaczej zare jestro­
wana k ro n ika  w  X I X  w. w  duchu tra d y c ji 
p ie rw szych studentów, k tó rzy  za o ^  |
w iedzę o n ie j „nagle zn ik n ę li"  -  pow inna być 
powszechnie i  dobrze znana m łodzieży kon-

*) Jan K o tt:  „O  halce  P rusa" -  Spółdz 
Nyd. „K s ią żka " r. 1948.

czącej „ogólne wykształcenie". A  ja  znów  
powątp iew am  czy 200.000 licea lis tów  z ostat­
n ich  3 la t rozum ie ją  ta k  właśnie.

Tak się złożyło, że w  czerwcu b. r. przeglą­
dałem o pozytyw izm ie T w o ją  książkę i  w y ­
pracow ania m aturzystów  w  pewnym  liceum  
łódzkim . C zy li to, co o d k ry ł badacz i  to, co 
w iedzą osiągający dojrzałość społeczną. D o j­
rzałość im  przyznano. Wiesz za co? Za to, że 
ośw iadczyli, iż  „dziś hasła pozytywizmu zo­
stały całkowicie zastosowane do życia“, w o­
bec czego „również robotnicy nie potrzebują 
już walczyć o sprawiedliwość społeczną".

W T w o je j książce pozytyw iśc i warszawscy 
chcą rob ić  „rew o lu c ję  burżuazyjną, k tó re j 
n ie  by ło ! Ideolodzy kap ita lizm u  w  p o w ija ­
kach sięgają do w zorów  do jrza łe j m yś li Za­
chodu z okresu try u m fu  m ieszczaństwa". O- 
kazu je się zatem, że w  nowej Polsce doko­
na liśm y re w o lu c ji bu rżuazyjne j i  u tw ie rd z i­
liśm y  kap ita lizm , wobec czego „rów n ież  ro ­
bo tn icy  n ie  potrzebu ją ju ż  walczyć o spra­
w ied liw ość społeczną". Zaiste, w  ta k ie j sy­
tuacji?...

C i no w i maturzyści m ają grubo ponad 20 
la t, p racow ali zarobkowo w- okresie liceum , 
pochodzą ze środow iska robotniczego, chłop­
skiego i drobnomieszczańskiego. Że Polska 
nie na kap ita lizm ie  stoi, o tym  dobrze wiedzą. 
N ie tu  tk w i ich błąd. A  w łaśnie w  ocenie po­
zytywizmu. Nie ma ani jednego zadania m a­
turalnego, w  k tó rym  piszący zdawałby -sobie 
sprawę,’ że „spraw ied liw ość społeczna“ , o. 
k tó rą  w a lczy li organicznicy. nie przekraczała 
ustroju kapitalistycznego. Nie ma trzech (na 
40 zadań), w  k tó rym  okres pozytyw izm u ja ­
sno by łb y  określony, jako okres rozwoju ka­
pitalizmu.

Że is tn ie je  p rodukcja  przemysłowa, że się 
wzmaga, o tym  napom yka nie  w ięcej n iż czte­
rech, że zniesiono pańszczyznę —  dwóch.

O czym  w  ta k im  razie p isa li — pytasz — 
i na ja k i w łaśc iw ie  temat? Na tem at: „W a l­
ka o sprawiedliwość społeczną w twórczości 
pisarzy pozytywizmu".

P ow tarza ły  się w  zadaniach trz y  m etody 
staw ian ia problem u. D w ie zaczynały od po- 
zytw izm u. Jedna od razu od „w a lk i o spra­
w ied liw ość społeczną".

W arto, żebyś się dow iedzia ł co to pozyty­
w izm . „Jest to prąd um ysłow y p rzeciw ny zu­
pełnie. rom antyzm ow i. Gdy rom antycy lu b il i 
bu jać po obłokach, pozytyw iśc i s ta ra li się 
chodzić po ziem i". Pozostaje jeszcze zapytać: 
dlaczego pow sta ł pozytyw izm  i  w łaśnie w  la ­
tach po 60-tych? „K ażdy  k ie run ek  um ysłowy 
m usi się po pew nym  czasie przeżyć... na tura 
ludzka domaga się co pewien czas odmian... 
T ak stało się z rom antyzm em , s trac ił siłę, 
u ro k  i  świeżość i przestał działać na duszę. 
Ludzie m ie li dość fa n ta z ji i  uczuciowości, a 
p rzy tym  ła kn ę li czegoś nowego". K toś in n y  
króce j ale podobnie pisał: „społeczeństwo na­
gle otrzeźw ia ło, koncepcja m esjąnizm u trac i 
na aktua lności“ .

D ruga metoda ma szerszy w idnokrąg  — 
„eu rope jsk i“ . „Zaczyna się rozw ijać  w  Polsce 
now y prąd zapoczątkowany przez Francuza 
im ien iem  A. Comte... w yrós ł na k ry tyce  ro ­
mantyzmu... szczególnie dobrze p rz y ją ł się w  
Polsce, gdyż społeczeństwo doszło do w n ios­
ku, iż trzeba szukać nowych dróg..."

Wreszcie trzecia metoda. „G łęboko zakorze­
nione różnice stanowe ta k  zrosły z c ia łem  i 
duchem, iż nie sposób było  w ars tw ie  uprzy­
w ile jow a ne j zabrać choć cząstkę... Czasem 
zaśw ita ł p rom yk nadziei... M ija ły  lata, m ija­
ły  wieki. Tu i  ówdzie odzyw ał się bunt, pa­
da ły  o fia ry  za św iętą sprawę... M ia ra  się 
przepe łn iła “  — jesteśmy przy pozytyw istach. 
„W a lka  o spraw iedliwość społeczną to czoło­
we hasło pozytyw is tów  z uporem  rea lizow a­
ne“ . A le  „z ia rna  haseł pad ły na m a rtw y  
g run t, ludzkość nie doszła jeszcze do ich re ­
alizow ania".

M etoda niezawodna — znów można m ów ić 
„m ija ły  lata, dziesią tk i la t “ . A  dlaczego teraz 
zrealizowano „spraw iedliw ość społeczną“ ? Bo 
„ludzkość dorosła“  — ta k  by panna m aturzy­
stka odpowiedziała, gdybyś zapytał.

Oto zadanie p ią tkow e: „Społeczeństwo po l­
skie m im o swego romantycznego charakteru 
szybko zaczęło przysw ajać now y trzeźw y k ie ­
run ek". „N egatyw na postawa w łościan w o­
bec pow stan ia" też pomogła. „Nauczani sm ut­
nym  doświadczeniem p rzysw o ili sobie Polacy 
tym  ła tw ie j,h as ło  „p ra cy  od podstaw“ ... N a j­
bardzie j krańcow ym  przedstaw icie lem  mate-

ria lizm u  b y ł Świętochowski... P rus pierwszo­
rzędnym  znawcą duszy i  charakteru  Polaka... 
Kogoż z czyte ln ików  nie wzruszy niedola 
A n tka  czy M ichałka, nie ogarnie uczucie 
w stydu  i  gn iewu na tych, k tó rzy  s tw orzy li 
tak ie  w a ru n k i“ .- W „L a lce " — zmierzch a ry ­
s tok rac ji i  W okulsk i, homo novus, r eprezen­
tu je  now y światopogląd. I  on jest k ry ty k o ­
w a ny  (przez Prusa) a lbow iem  na dnie duszy 
jest rom antyk iem . B o jow n ik iem  o „spraw ie­
dliwość społeczną" jest rów nież S ienkiew icz 
w  nowelach i Orzeszkowa, będąc kobietą, na­
leżycie rozum ie i  docenia potrzebę zawodowej 
pracy d la  kobiet. Zwalcza -antysemityzm...

To i  wszystko. W  streszczeniu n ie  w ypuś­
ciłem  żadnej „m yś li" . Zdania pracy m a tu ra l­
ne j obgadują, ale nie ro z w ija ją  żadnego z 
punktów . K to  s tw orzy ł tak ie  w arunk i?  Jak i 
św iatopogląd reprezentuje W okulski? Dlacze­
go zm ierzch a rys tokrac ji?  Na czym polega 
now y k ie runek? I  w a lka  o sprawiedliwość? 
Adnotacja  egzaminatora: „rzeczowe i głębo­
k ie  u jęcie zagadnienia — świadczy o dużej 
w iedzy. Bardzo dobrze!"

Są lepsze zadania, choć nie  piątkow e. Wspo­
m ina się tu  w  trzech zdaniach o ka p ita liz ­
m ie w  rozw oju , „epoce pa ry  i  e lektrycznoś­
c i“ , przepaści in iędzy kap ita lis tam i, a robot­
n ikam i. N iechby i w  trzech zdaniach.

A le  w  rozw in ięc iu  o trzym u jem y składankę, 
k tó re j dalsze ogniwa (analiza i  ocena lite ra ­
tu ry  pozytyw istyczne j) odbierają wartość 
pierwszym . Powstaje -silva rerum , zmagazy­
nowanie fa k tó w  społecznych, bez właściwego 
rozklasowania, h ie ra rch ii ważności, h is to ry ­
cznej kole jności i  zależności.

Oto dw a przyk łady. Rok 1864 — uwłaszcza­
nie w  zaborze rosy jsk im  chłopów, co podko­
pu je gospodarkę pańszczyźniano-folwarczną. 
Część szlachty zostaje zagrożona ru iną . E m i­
g ru je  do m iast, tworząc tzw . „p ro le ta r ia t in ­
te lige n tny". Również i  chłop i -nie um ie li so­
bie radzić  w  nowych w arunkach, na p ływ a li 
masowo do m iast, tw orząc p ro le ta ria t pracu­
jący“ . D zięk i na p ływ ow i obcych kap ita łó w  i  
o tw a rc iu  g ran icy celnej dla tow a rów  z „k ra ­
ju  przyw iś lańskiego“  przem ysł m ógł się roz­
w ijać . R ozw ija  się p ro le ta ria t. Odczuwa swą 
krzyw dę, p rzen ika ją  idee socjalistyczne. W y­
m ienia się W aryńskiego, powstanie P. P a r t ii 
Socjalistycznej z hasłam i: w a lk i z ka p ita liz ­
mem i  caratem.

Dotąd wcale p iękn ie. Choć ju ż  jest duże 
potknięcie. C i „ch łop i, k tó rzy  nie um ie li so­
bie poradzić w  nowych w a runkach“  to  sygnał, 
że m aturzysta p isa ł o po lsk im  rozw o ju  k a ­
p ita lizm u  w  odcięciu od jego .h is to rii w  E uro­
pie. N ie  w id z i opóźnienia. N ie rozum ie, że 
uwłaszczenie w  roku  1864 nie  daje chłopom 
tego nawet, co W ie lka  Rew olucja  Francuska 
70 la t  wcześniej. Pozostają fo lw a rk i w  rękach 
szlachty. Ona się zrasta z burżuazją. To jest 
h is to ria  kap ita lizm u  E uropy W schodniej. 
Spóźnionego, niepełnego, z ziem iaństwem, 
bez dorobienia się w łasne j burżuazji, atako­
wanego przez ka p ita ł obcy, wchodzący w  o- 
kres koncen trac ji przem ysłow ej w  przede­
dn iu  Swojej na jwyższej fazy —  im peria lizm u. 
M aturzysta  n ie  dostrzega półko lon ia lnego po­
łożenia k ra ju . I  d latego w  te j samej płasz­
czyźnie. co ruch  socjalistyczny ustaw ia N a­
rodową Dem okrację, ba. w  ty m  samym cza­
sie. „ In n y  program  m ia ła  N. D „ k tó ra  w a l­
cząc o poprawę robo tn ika , nie odrzucała idei 
chrześcijańskich, a odrzucała w a lkę  z cara­
tem. N ie w ą tp liw ie  oba te  S tronn ic tw a  zrob i­
ły  dużo dobrego, walcząc o spraw iedliwość 
społeczną, do w prowadzenia w  życie ich idei 
p rzyczyn ili się na jw ięce j pisarze pozy tyw iz ­
m u“ . To się nazywa mieszać groch z kapustą.

Jeżeli jest w  ty m  metoda, to polega na 
rozw alen iu  założeń, na zatrąceniu i odejściu 
od nieb. Od uwłaszczenia przem ysłu, pro le­
ta r ia tu  i  socjalizm u do Naród. D em okracji, 
ja ko  „b liźn iaka ", a stąd trochę w  ty ł, ale 
ju ż  do „syntezy“ , tzn. do „dążności narodu 
do samodzielności gospodarczej". T u  wpada 
pod rękę Prus i W okulsk i, „k tó ry  dążąc do 
pomnożenia dóbr narodowych, staje się ja k - 
gdyby bohaterem narodow ym ". Znaczy się i 
p ro le ta ria tu  i... drobnomieszczaństwa, zie- 
m iaństwa i bu rżuazji spod znaku Naród. De­
m okrac ji. Bigos, w  k tó ry m  utopione zostało 
wszystko.

Czego chcie li pozytyw iśc i—jakiego ustro ju? 
Panowania ja k ie j klasy? P rzy ja k ich  złudze­
niach i  metodach? Ja k i b y ł ich stosunek do 
klasy robotniczej i chłopów? N ie solidaryzm  
klas? A  P ro le ta ria t i W aryński to solidaryzm , 
czy walka klasowa? A Naród. Dem okracja, 
w łaśnie wywodząc się z pozytyw izm u, robot­

n ików  oron i i  in teresów  mas chłopskich? Na 
co jest odzewem w  europejskim  pochodzie 
kap ita lizm u? Nie angie lskie j ekspansji ko lo­
n ia lne j, nie do im peria lizm u szykujących się 
Prus?

Jak w sławnej recenzji Pautscha o „Wese­
lu "  W yspiańskiego, k tó rą  zam knął orzecze­
niem, że całość kończy się wesołym  ober­
kiem , ta k  nasz m aturzysta sprowadził rzecz 
całą do diagnozy, iż „k ie runk iem , k tó ry  w  
dużym stopniu p rzyczyn ił się do popu la ry ­
zacji kw e s tii robotniczej i w a lk i o spraw ie­
dliwość społeczną — b y ł to pozytyw izm ".

Z „kw estią  robotn iczą" to bu jda, a z „w a l­
ką o spraw iedliwość społeczną" — to prawda, 
ale w  granicach rozw oju  społeczeństwa do 
kap ita lizm u. W  u jęciu  m aturzysty jest to 
praw da wieczna, identyczna na ongiś, wczo­
ra j, dziś i ju tro . Nie jest w  tym  m niem aniu 
odosobniony.Było ta k ;ch w ie lu , k tó rzy  k ro ­
p i l i  w  tym  duchu: „ ju ż  . w  X V I w. ży li lu ­
dzie, k tó rych  ta niesprawiedliwość bolała i 
d ręczyła“  i  lu  dale j poprzez stulecia. Po­
zy tyw iśc i to ludzie, k tó rzy  sobie znów p rzy­
pom nie li tę „w ieczną praw dę".

Drugi przykład. „K a p ita liz m  jest, w  Sta­
d ium  rozw oju , dz ięk i libe ra lne j po lityce za­
borców; u tw o rzy ła  się zatem przepaść po­
m iędzy w arstw ą posiadającą — kap ita lis ta ­
m i a nieposiadającą — robo tn ikam i". M a tu ­
rzysta rozpoczął z rozmachem. A le  ja k  w  
„O dpraw ie  posła" Niemcewicza ledw ie „k rz y ­
kną ł veto, i uc iek ł na Pragę".

Zaraz bow iem  skręca łeb w łasnem u zało­
żeniu. „Dążność te j doby do wzm ocnienia e- 
konomicznego k ra ju  i  zwiększenia jego zaso­
bów m ateria lnych przerodziła się ja k  na od­
c inku  m ie jsk im  tak  w ie jsk im  w  u ty lita ryzm  
gospodarczy".

O t i  praca położona. Jemu się wydawało, 
że ro z w ija ł się proces przerodzenia się, a 
tymczasem ro z w ija ł się proces rodzenia się 
„u ty lita ry z m u  gospodarczego“ . Bo jeden jest 
ty lk o  kap ita lizm . A  nie dwa. Tymczasem ów 
m łody pisze z dobrą w ia rą  o dwóch. Jeden 
to: ,.burżuazja, zgarnia owoce pracy robo tn ika  
i  n ie  troszczy się byna jm n ie j o jego b y t i  k u l­
tu rę “ . A  d ru g i to : P rusy, K onopnickie, Orze­
szkowe, Sienkiewicze, k tó rzy  naw ołu ją , aby 
burżuazja i ziem iaństwo troszczyli się o lud  
pracujący. I  to  by ło  w edług niego m ożliwe. 
A  spełnione zasypałoby przepaść m iędzy po­
siada jącym i i n ieposiadającym i. K ap ita lizm  

• „u ty lita ry z m u  gospodarczego“  zn ik łby , zapa­
nował, panie tego, kap ita lizm  „sp ra w ie d li­
wości społecznej".

Ergo by łoby „um ocnienie ekonomiczne k ra ­
ju “  bez kap ita lizm u. Pozytyw istom  w  założe­
n iu  p rzyp isa ł ro lę  aku ra t przyw ódców  socja­
lizm u. O ba la li us tró j kap ita lis tyczny. Tym - 
czasein oni pom agali go rozw ijać. I  au tor vf 
analizie w  te j w łaśnie ro l i  ich cha rak te ryzu j 
je, głęboko jednak przekonany, że on i walczą 
z kap ita lizm em . Z niespraw iedliwością w a l­
czy Konopnicka. „C zy ja  w  ty m  w ina, że Jaś 
słonka nie doczekał?“  Zw raca ła Konopnicka 
m yś l społeczeństwa ku przyczynom  n iedo li i  
środkom mogącym zapobiec te j n iespraw ie­
dliwości. „P ragnę ła w  tym  k ie ru n ku  zw ró­
cić uwagę w a rs tw  bogatszych i lep ie j uśw ia­
domionych. A rystokrac ja  w inna , zbliży'' Się 
do ludu, nie pow inno być różn ic klasowych. 
P ow inny zapanować bra te rstw o i  równość".

No, a co to jest?
Solidaryzm  społeczny, f ila n trop ia , apelacja 

do szlachetnych posiadaczy, aby w yp e łn iła  się 
libe ra lna  D E K L A R A C JA  PRAW  C Z ŁO W IE ­
K A  po 70 latach.

„T ę  samą nutę poddaje rów nież Orzeszko­
wa. Pragnie zniwelować różnice stanowe, 
łączy zatem dwór ze wsią, spaja je  węzłem 
wspólnego zrozum ienia swych potrzeb“ . „P rus 
(„M ich a łko ") chłoszcze społeczeństwo, k tó re  
nie um ie ocenić w artości i  bohaterstw a chło­
pa, szukającego chleba“ . Dzięcio ł w  drzewo 
ku je , a nos sobie psuje, ja k  m ów i przysłow ie. 
„S ienkiew icz w  „Szkicach w ęglem " i  „Janku  
M uzykancie“  k ry ty k u je  w innych  te j k rzyw dy, 
k tó rzy  mogliby ulżyć ciężkiemu położeniu 
maluczkich".

No, św ietnie. T y lko  nasz m aturzysta n ic z 
tego nie rozumie. N ie może odpowiedzieć so­
bie na podstawowe pytan ie : a cóż to p isar­
stwo wyrażało? O co toczyło walkę? O zwa­
lenie kap ita lizm u? Czy o uszlachetnienie ka ­
p ita lizm u  i jego rozw inięcie, nieco utop ijne, 
bo -jak  u Prusa kap ita lizm  („um ocnienie 
ekonomiczne k ra ju “ ), to od handelku do han­
dlu  ze Wschodem, a industria , a klasa robot­
nicza — to mgła. Bo, ja k  u Orzeszkowej, to
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i,dw ór ze w sią“  a i  u  Prusa m it r y  książęce 
nad szyldam i akcy jnych  spółek. Po tak ich  
drogach szli pozytyw iśc i „do  re w o lu c ji b u r-  
żuazyjne j — ja k  pisałeś Janku  —  k tó re j n ie  
t y ło 1'. A le  m aturzyści przed ta k im  określe­
niem  u c ie k li ja k  diabeł przed święconą wodą. 

* * *

Dlaczego piszę o m aturzystach, o ich n iew ie ­
dzy h istoryczne j, o ich nieznajomości korzeni 
współczesności, w  k tó rą  wchodzą, aby p ra ­
cować i  działać, w  k tó re j ich  zadaniem jest 
prow adzić naród do socjalizmu? A  pozyty­
w izm  to już  ta  przeszłość, k tó rą  trzeba m ieć 
na dłoni, bo ona jest h is to rią  współczesności. 
W rasta w  nią, a m y z n ie j w ydobyw am y się 
w  .re w iz ji, walce i  przeciwstaw ieniach.

Tak, jeszcze uczą w  w ie lu  gim nazjach. Tak 
jeszcze „na  m ę tlik “  uczy się dużo m łodzieży. 
T ak jednak dłuże j an i nauczać, an i uczyć się 
n ie  wolno. Zatrzym ałem  Się w  czerwcu przed 
napisaniem  sprawozdania. M ilczenie w ie lu  
in nych  pisarzy i  ośw iatowców , k tó rzy  b y li na 
m aturach • on ieśm ieliło  mnie. W idać —  m y­
śla łem  —  uważają, że to ew o lucy jn ie  pójdzie, 
że trzeba odczekać. A le  dziś w  obliczu K o n ­
gresu, jednoczenia się k lasy robotn icze j, uzna­
łem , że czas skończyć z pobłażaniem  i  od- 

-czekiwaniem . Kongres stanow i dostatecznie 
w ie lk i wstrząs w  życ iu  narodu, dostatecznie 
dynam izu je nasze życie na wszystk ich „o d ­
c inkach“ , ja k  piszą m aturzyści, aby go u - 
znać za bodziec do powszechnego „sko ku " na­
uczycie li w  ich pracy pedagogicznej i  m ło ­
dzieży w  je j kszta łceniu się.

Kongres z rew oluc jon izu je  i  gim nazja. W y­
tw o rzy ła  się bow iem  paradoksalna sytuacja. 
W alczący i  zwycięski p ro le ta ria t w  sojuszu 
z masami biednego chłopstwa pcha na studia

„W I

dzieci ludu  pracującego, pcha je na potęgę 
1 z entuzjazmem, w idząc w  n ich swoje kad ry  
techniczne i  hum anistyczne, k tó re  pomogą m u 
upowszechnić w  Polsce dobrobyt i  ku ltu rę . 
N ie w yco fa ł naw et słowa: „ in te lig en c ja “ , 
w  k tó ry m  ileż tra d yc ji, pańskości i  wyższoś­
ci społecznej, jaka sugestia rozdzia łu  na f i ­
zycznych i  um ysłow ych pracow ników . N iech - 
tam ! To nasze dzieci i z nam i! A le  gdyby 
ro b o tn ik  z Zabrza, Pafawagu, skądko lw iek 
zresztą chcesz, rob o tn ik  p a r ty jn y  pogadał z 
naszym i m aturzystam i, to myślę, że bez cięż­
k ie j pięści by  się nie obeszło! Do tam tych 
czasów —' pozytyw izm u sięga po lityczna w ie ­
dza rob o tn ika  uświadomionego. B e łko t i  za­
mazanie sensu te j przeszłości, ja k ie  b iją  
z prze jrzanych przeze m nie prac m atura lnych, 
zgn iew ałyby do cho le ry robotn ików . To taka 
„in te lig e n c ja “ ?To p o ' to  się uczysz ty le  la t, 
żebym ja  ci w  godzinę rzecz ja k  się należy 
w yłoży ł?

Ten paradoks się zaostrzył. N ie  trzy  la ta 
kalendarzowe up łynę ły , ale trzy  la ta  w ie lk ie j 
h is to rii. Zam yka je j etap Kongres i  o tw iera  
równocześnie drug i. M y tak ich  m a tu r w  tym  
ro ku  nie p rzy jm iem y. A le  m y i  czekać do 
czerwca nie będziemy. Ruch został nadany. 
M ob ilizac ja  w  upowszechnianiu k u ltu ry , w  
je j podniesien iu i  p ra w id ło w ym  uczeniu roz­
poczęta. W te j m ob ilizac ji f ro n t g im nazjów  
i  liceów  to w ażny fron t.

I  dlatego po 1) g im nazjów  nie  pozostaw im y 
.w izo lac ji społecznej. Są one in tegra lną  czę­
ścią tworzącej i przebudow ującej się Polski. 
W n ich  jest początkowanie i młodość ta sa­
ma, jaką przeżywa cały naród, początkujący 
now y us tró j spraw ied liw ości społecznej.

Jak nowe fa b ry k i, k tó re  budu ją  robotn icy,

E S"

tak  nowe budu je się pokolenie. Buduje_ się 
ono samo i  budu jem y je  m y. D latego wśród 
nas m usi być m łodzież i  m y m usim y być 
wśród n ie j. Na m iejscu, w  gim nazjum . Będą 
działacze społeczni, po lityczn i, gospodarczy, 
będą rodzice. Powtarzam , nie u profesorów  
na w yw iadów kach, u m łodzieży, k iedy  pracu­
je w  szkole, k ie dy  w idać ja k  rośnie je j w ie ­
dza.

Po 2) Od Kongresu ustokrotni. się ruch  
zw iązkow y młodzieży, upowszechni", pogłębi. 
Szkołą to etap w  drodze, po k tó re j pójdzie 
dale j m łode pokolenie. Cele i zadania stoją 
przed n ią  w  przyszłości gigantyczne. Jakże 
dlatego może ona dopuścić, aby na etapie 
szkoły gub iła  w idzen ie przyszłości, aby na­
uka kluszczyła się je j w  g łow ie ogłupia jąco, 
aby zamazywała przyszłość, ubezsensowniała 
zw iązek pom iędzy tym  a dalszym i etapam i 
je j drogi? Jeżeli m łodzież „k u je "  i  „p a p la "— 
to znaczy, że n ie  wprowadza się je j w  w ie ­
dzę, k tó ra  rzeczyw iście w yjaśnia. O p ra w ­
dziw ą w iedzę m łodzież w  ko łach i  poprzez 
ko ła  swego zw iązku  będzie się bić. Bo w iedza 
rozpala i  rozjaśnia, pochłania i  entuzjazm u­
je. A le  taka wiedza, ja k ie j p rzyk ład  tu ta j po­
dałem, otępia młodzież, uczy naukę lekcewa­
żyć, n ie  w ie rzyć w  nią, n ie  szukać w  n ie j o- 
parc ia  i  mocy.

Po 3) Przyszedł gorący czas. Nauczyciele 
zrozum ieją, że na bufonadzie ru ty n y , na zlep­
ku  metod przestarzałych, na treśc i w yk ładów , 
k tó rych  Bogiem  a prawdą, sami dobrze nie 
rozum ie ją , choć w ybębn ia ją  je codzień — da­
le j jechać ju ż  się nie da. W ystarczy, aby 
znalazł się jeden w  klasie, k tó ry  za jrzy z o- 
k a z ii S ienkiew icza do szkiców Stawara, a l­
bo z okaz ji Prusa do K o tta , albo z okaz ji ru ­

chów społecznych z końca w ie ku  X I X  óo 
Bore jszy (o D m ow skim  i  P iłsudskim ), a sza­
now ny pan pro fesor strac i na amen au to ry ­
tet. Bo pytan ie  rzeczowe ucznia zatknie go 
i...szlus. Nauczyciele ostro i  powszechnie m u­
szą się w ziąć do douczania i  n ie  t łu m ić  nau­
kow ych zainteresowań m łodzieży, p rzec iw ­
nie, pobudzać je  do rozszerzenia w iedzy pod­
ręczn ikow ej, do wychodzenia poza je j za­
kres.

Jeszcze jeden epizod z m a tu ry  chcę Ci, Jan­
ku, opowiedzieć. P rzy  pozytyw izm ie , k iedy m i 
a b itu rie n tka  nagle w y lec ia ła  z „k a p ita lis ta ­
m i“ , spyta łem : a z czego ros ły  ich  bogactwa? 
M ilczenie. Wobec tego: a ja k i system p ro ­
d u k c ji w iąże się z kap ita lizm em  i  z kap ita ­
lis ta m i —  cisza. A  ja k i b y ł w. średniowieczu? 
R oln ic tw o, handel, rzem iosło. A  gdzie pani 
pracuje? W fabryce w łók ienn icze j (w  adm i­
n is tra c ji). No, a jaka  jest różn ica m iędzy p ro ­
dukcją  w ie js k ie j tkaczk i a fa b ry k i w łók ie n ­
niczej? T u  je s t'ta n ie j. I  co jeszcze? tu  się du­
żo robi... dużo lu dz i pracuje...

I  ty le ! D latego ta k  sobie myślę, że w idze­
nie h is to r ii w  generalnych lin ia ch  i  g łównych 
etapach, może nauczyciel dać m łodzieży przy 
wcale n ie  dużej (na początek) lekturze, k tó re j 
m u brak. Oto książeczka G ąsiorow skie j „P o ­
czą tk i kap ita lizm u, M arksa „18 B raum a ire ‘a“ , 
Engelsa „O d socjalizm u utop ijnego do nau­
kow ego", W erfla  „W iosna lu d ó w “  (1848), 
T w o ja  •— o „La lce  P rusa", Len ina  „ Im p e ria ­
lizm  jako  najwyższa faza kap ita lizm u “  —  a 
m a ustaw iony w ie k  X IX . To jeszcze nie  k ro ­
n ika  w. X IX , a generalne ty lk o  jego lin ie . Jak ­
że to strasznie mało, ale psiakrew , przypom ­
n i j sobie tę zadania m atura lne, a ju ż  to  b y ­
łoby  bardzo w ie le l

Jan Aleksander Król

Wincenty Burek

O MOIM LITERACKIM RODOWODZIE
O

to  znów staję w  progach „W s i" 
i  grzecznie się łódzkim  w ieśnia­
kom  pokłon iw szy — proszę o głos. 
Prosząc o ten  głos, n ie  mogę się 
powstrzym ać od obawy, czy aby 
m ój in te r lo k u to r (Sobierajski) nie 

pó jdzie w  ślady Urbańskiego i  nie p o tra k ­
tu je  m nie ja k  łżywego cygana lu b  pętaczy- 
nę, z którego głosem można się nie liczyć. 
O sob liw y bow iem  zwyczaj nastał teraz we 
„W s i“ : tam eczni snajperzy w ys trze liw u ją  
po ko le i cały p raw ie  poczet ch łopskich p isa­
rzy  —  Swobodnie i  bezkarnie, je ś li zaś . k tó ry  
z nas zam ierzy się do obrony, no to, brr... skó­
ra cie rpn ie na wspomnienie. Żeby co nieco 
ob łaskaw ić Sobierajskiego, pow iem  m u m iłe  
słówko. Otóż w  tych dniach czytałem  w  P o l­
sk im  S ło w n iku  B iogra ficznym  a r ty k u ł W y k i 
o L u d w ik u  F rydem  i  stam tąd się dow iedzia­
łem , że ten  nieodżałowany k ry ty k  przew odził 
„szkole k ry ty k ó w “ , k tó re j elewem b y ł m. in. 
i  Leonard Sobierajski, w  kontekście dobrych 
nazw isk tw orzących tam ten zespół (W yka 
podaje ich sporą przygarść), nazw isko Sobie­
ra jsk iego zagrało m i znacznie lep ie j. M yślę 
ja  se, je ś li Sob ie ra jsk i te rm in ow a ł u  F ryde - 
go, ty le  cenionego za w a lo ry  in te lek tua lne  
1 m ora lne, no, to  można bez. większego ry z y ­
ka wdać się z n im  w  rozhowor. A  zatem, 
zażegnawszy licho, zaczynam...

Poniższe dotyczyć będzie — ja k  ła tw o  się 
dom yślić — końcow ej części ostatniego a r­
ty k u łu  Sobierajskiego (p. „W ieś“ , n r  49-50), 
a rty k u łu , będącego — pow iedzm y od razu —  
m ajs te rsztyk iem  e k w ilib ry s ty k i pub licystycz­
nej. Ach, cóż za sztukę kug la rską  roztoczył 
przed czyte ln ik iem  S ob iera jski! W yodręb­
n iw szy z szerszego n u rtu  l ite ra tu ry  o w s i węż­
szy n u r t  n r  2 (M orton. K u rek , Burek, P ię­
tak, D unarow ski. Goździkiewicz) zasypuje 
ten n u r t  w y k ra w k a m i k ry tycznych  _ op in ii 
na jrozm aitszych pisarzy (różnej w ag i i  po­
w agi) — w  ja k im  celu? A no poto, żeby udo­
wodnić, że ten d ru g i n u r t b y ł wsteczny. P ię ­
taka b ije  Iwaszkiew iczem , M ortona trzepie 
W yka, Dunarowskiego grzm oci Z ia rn ik ie m ,

1 Goździkiew icza tłam s i Kam ieńską, m nie zaś 
— ja k b y m  b y ł cięższego k a lib ru  — ro b i zasz­
czyt pow o łu jąc aż dwa au to ry te ty : Iw asz­
k iew icza i  nieboszczyka P iw ińskiego; K u r ­
k a  nie  ruszy ł może z obaw y przed jego cię­
tym  językiem  po lem isty; o W iktorze an i du­
du, w idać o n im  zapomniał. C yta t w  ręku  
Sobierajskiego sta ł się pap ierk iem  lakm uso­
w ym , służącym — w iadom o do czego. T rze­
ba tedy p rzy jrzeć się uw ażn ie j cytatom .

Jeśli o m nie  chodzi, to jest ich  —  ja k  w i­
dzie liśm y —  dwa. P ierw szy pochodzi od Iw a ­
szkiewicza, k tó ry  w  essayhi o P ię taku  na­
pom kną ł o m nie  — trochę p lo tku jąc , trochę 
p ra w d y  m ówiąc, a trochę też egzagerując. 
W  jego charakterystyce m p je j p ra k ty k i p isa r­
sk ie j zna lazły się słowa: „m oc“  i  „ba rw a  
(k tó re  „m a w  sobie ten po lsk i chłop i  taka 
po lska w ioska“  —  w  m oim  opisie) i  że „ ta k i 
b y ł m ój ojciec a ta k i dziad“ . W ystarczyło 
Sobieraj skiem u zestawić te ok re ś ln ik i z in ­
fo rm acją  Iwaszkiew icza, że jestem  synem 
„zamożnego w łośc ian ina“ , aby wpaść na cu­
downe odkrycie : „dz iad i  ojciec —  przecież 
tylko i właśnie kmiecie“. A  je ś li km iecie  
rozum uje  Sob ie ra jsk i —  to ich  w n u k  i  syn, 
au tor „D ro g i przez w ieś“ , up raw ia  „p rze d łu ­
żenie n u rtu  R eym onta“ , ja ko  że wiadomo... 
„C h ło p i"  —  B oryna  —  krzepa —  barw a! A k u ­
ra t  w  sam raz napatoczył się z  d ru g im  cyta­
tem  P iw ińsk i, ten  fo rm a lis ta  czystej w ody, 
n ie  c ie rp iący lite ra tu ry  społecznej, up o litycz ­
n ione j (w y ty k a ł m u to W yka); napisał P i­
w iń s k i w  un icestw ia jące j m nie notce k ry ty c z ­
nej, że posługuję się „k lis za rn ią “  Reymonta, 

tem u u w ie rz y ł“  Sob ie ra jsk i i  zakonkludo­
w a ł: „A  on (t. zn. ja) krzepę i  barw ę km ie ­
cia  Polskiego pokazując -  Reym onta stare 
w zo ry  odnaw ia ł!“  Odchodząc, postaw ił Sobie­
ra js k i kropkę, taką dużą i  ciemną kropkę,

w idn ie jącą  na m oje j lite ra c k ie j (i społecznej, 
1 po lityczne j) sylwetce ja k  w ie lka  łata. T rze­
ba tedy tę w ie lką  ła tę um niejszyć, albo — 
je ś li się da — oderwać i  rzucić S obierajskle- 
m u na głowę.

Tę żmudną k raw iecką  robotę spróbuję w y ­
konać metodą Sobierajskiego: cytatam i. T ro ­
chę m i seremno że góru ję  nad Sobiera^jskim 
nie ty lk o  ob iektyw ną znajomością fa k tó w  i  
rzeczy, ale i posiadaniem masy m ateria łów , 
dotyczących m ojego pisarstwa, mam pod rę ­
ką nie dwa drobiażdżki, ale n iem al setkę 
recenzyj, a rtyku łó w , not i  wzm ianek o m oje j 
książeczce —  jedynaczce, o m oich pisaninach, 
o m nie w  pojedynkę i  o m nie w  zespole, gra 
nie będzie elegancka, w iem , ale, sam tego 
chciałeś, Grzegorzu...

Proszę, oto są cytaty... Niechże je se So­
b ie ra jsk i przebiera i w yb ie ra  do w o li. I  p rzy­
m ierza do w ystrugane j przez siebie k u k ie łk i.

Czachowski w  „Gazeeie P o lsk ie j“  (1936): — 
„B o  w  na tura lis tycznych powieściach ludo ­
w ych  Dygasińskiego, a także w  na tu ra lis tycz- 
ne j „P lacówce“  Prusa wskazać można w spól­
ne Idee społeczne i  artystyczne nie ty lk o  
d la  Jana W ik to ra  i W incentego B urka, lecz 
nawet dla Lsona Kruczkowskiego i  W andy 
W asilewskie j..."

S pytkow sk i w  „M archo łc ie " (1937): „B u re k  
m iłu je  słabość ja k  jego m is trz  Jan W ik tor... 
to  ta le n t sk łonny raczej do re fle ksy jn e j roz- 
lewności... jes t rasowym  przedstaw icie lem  
nowoczesnej czułostkowości. m yś l jego zw ra ­
ca się stale ku  cherlactw u, chorobom, d łu ­
gom, i  pogorzeliskom , jego ch łop i to ludzie 
słabi, p rze w raż liw ien i i  c ierp iący, sk łonn i do 
płaczu, wzdychań, zadum ań“ ....

Lorentow icz, w  „N ow e j książce“  (1936): 
„P. B urek ma w  sobie coś z Reymonta, coś 
z W ik to ra  w  swych opisach życia chłopskie­
go w  Ocinku... un ika  patosu, dyw ersy j l i r y ­
cznych, przesady w  charakterystyce... us iłu je  
stw orzyć w łasny styl...“

S tarow ieyska -  Morstinowa. w  „P rzeg lą­
dzie Powszechnym “ (1935): „D o te j w s i Rey­
m ontow skie j b rak jeszcze B u rk o w i i  kom po­
z y c ji i  szerokiego tchu i objęcia jeszcze róż­
nych aspektów  chłopskiego życia... (M ów ię 
ty lk o  o k lasie nie o rodzaju, bo B u re k  nie 
jest byn a jm n ie j pod w p ływ e m  Reymonta, 
jego spojrzenie jest własne i  o ryg ina lne)“ .

La taw iec w  .Przem ianach“  (1935): „B u re k  
w prost w zo ru je  się na starszego typu  nowe- 
lopisarzach po lsk ich i  co chw ila  można u nie­
go spostrzec analogiczne c h w y ty  i  podejścia 
do tem atu  ja k  u  Sienkiewicza („Szkice w ę­
glem “ , „Jam i.oł“ ) i  Reymonta...“

W yka w  „T ygod n iku  Ilu s tro w a n ym " (1936): 
„O w a bliskość wobec tematu,., nadaje tem u 
c y k lo w i ton  typow e j gawędy. Te j gawędy ja ­
ką  w  szlacheckim... w yd an iu  znamy z Pola, 
Syrokomli, Rzewuskiego... G awędziarstwo 
B u rk a  jest bezsprzecznie w ysok ie j próby... 
o całą długość swej drog i przez wieś b ije  p ła ­
cz liw e sentym enta lizm y W ikto ra , czy w ie j­
skie egzotyzmy K urka ... zatem swą p ie rw ­
szą książką w y ro b ił sobie in dyw idu a ln ą  i  od­
rębną pozycję lite racką ".

G om brow icz w .,,K urie rze  P orannym " (1935): 
„Raz po raz, poprzez wsiowską gwarę, prze­
świecają lite rack ie  zw ro ty , prześwieca też 
gdzieniegdzie Żeromski i Reymont“.

J. B. (Babiński) w  „M erkuryuS zu P o lsk im “ 
(1935): „Trochę, wedle w yrażen ia p. Nowa- 
czyńskiego, m iody au to r „bo b ru je  po Żero- 
miu...“

Irzyko w sk i w  „P io n ie “  (1935): „Ż yc ie  w  dzi­
siejszych czasach k ry tycznych  ma o w iele 
w ięcej punk tów  spornych... - W ym ijan ie  ich, 
cofanie się do o r ien ta c ji Reymonta, by łoby 
zubożeniem treści. A le  trudn o  posądzić B u rka  
o taką ignorancję... postanowił... opisywać 
ty lk o  fa k ty  a staw ianie tzw . k ro p k i nad^ „ i “  zo­
staw ić czy te ln ikow i — przekonany, że taka

w strzem ięźliwość autorska jest nawet e fek­
towniejsza... Z języka, ja k im  jest pisana „D ro ­
ga przez w ieś“  m ia łb y  Żeromski w ie lką  sa­
tys fa kc ję “ .

Czachowski w  książce „Najnowsza polska 
twórczość lite ra cka “  (1938): „Ze „szko ły “  O r- 
kana i W iktora w yw odzi się W incenty B u ­
rek... O psychologii B u rka  pow tórzyć można 
zdanie Brzozowskiego o O rkanie, że poka­
zuje on nie ty lk o  zewnętrzną barwność ży­
cia... lecz rodzenie się duszy w  ludziach... 
M ało k tó ry  z naszych pisarzy współczesnych, 
a z poprzedników  w  tym  stopniu ty lk o  O r­
kan, daje to w rażenie dogłębnie w  wieś w ro ­
śniętego człowieka, ja k ie  odczuwa się z każ­
dego zdania pierwszej ks ią żk i W incentego 
B u rk a “ .

Baczyński w  książce „Rzeczywistość i  f ik ­
c ja “  (1939): „Podobne m om enty ja k  w ^ Z ie m i 
w  ja rzm ie “ , „W  G rzm iące j“  1 „Rodzin ie M ia ­
now sk ich“  stanowią też ośrodek a k c ji w  n ie ­
k tó rych  nowelach W. B u rka  (nowela „S tra jk “ , 
„Z akuczn ik  h u la “ , „Podym ne“  w  zbiorze 
„D roga przez w ieś"). Rezultatem  uczuciowym, 
tego rodza ju  ujęcia n ie  jest współczucie i  l i ­
tość, ale bunt, opór i  organizacja ruchu  k la ­
sowego. W tym  też punkcie  następuje z b li­
żenie się mas chłopskich do p ro le ta ria tu  m ie j­
skiego i- solidarność z jego_ problem atam i ży­
c iow ym i, co stwarza wspólną w ięź klasową 
przez pokrew ieństw o in teresów  i  analogiczne 
cele".

Na ostatek — sm akołyk. Szczawiej jy  „P o l­
sce Z b ro jn e j"  (1935): „Burek... osobistym i w ę­
z łam i i  p rzy jaźn iam i bardzie j od W asilew ­
sk ie j jest zw iązany z ty m i ko łam i po litycz­
nym i, k tó re  za jm ują  się propagowaniem  w  
społeczeństwie pesym izm u i  negacji...“

D ługo jeszcze m ógłbym  cytować, ale 1 tego 
tuz ina głosów w ystarczy, aby wykazać, ze 
z tym  m oim  rodowodem  lite ra c k im  sprawa 
nie  w yg ląda tak  prosto, ja k  to sobie w y im a ­
g inow a ł Sobierajski. Żeby tę proweniencję 
objaśnić, muszę powiedzieć słowo o moich, 
lek tu rach . Czytałem  i  czyta łem  dużo-, kiedyś 
—  kiedyś przepadałem za D ygasińskim  i  Że­
rom skim , w ięc może i prawda, że «oś tam  
od n ich  do m nie  przylgnęło. N iestety, l ite ra ­
tu rę  „w ie js k ą “  znam w  zakresie zawstydza­
jąco szczupłym, dzieląc to m oje stronien ie z 
masą czyte ln ików  w siowych. M ów ię spraw ie­
d liw ie : po parę u tw o rów  m oich rzekom ych 
pro top lastów  w siow ych poznałem albo ba r­
dzo wcześnie —  i  ze względów i  powodów o 
k tó rych  wolę m ilczeć („C h łop i“ ) — albo już 
po napisaniu „D ro g i“  (O rkan, W ik to r). O w ­
szem, b y ł ta k i p is a rz 'w  Polsce, k tó ry  nie m a­
ły  w p ły w  w y w a r ł na m nie —  a do czego 
się przyznawałem  dedyku jąc m u egzemplarz 
au to rsk i —  ale n ik t  n igdy nawet nie bą k ­
ną ł o tym  m oim  chrzestnym  ojcu, co cha­
rakte rys tyczn ie  św iadczyło o rozeznaniu li te ­
rack im  ta k  w ie lu  zgadywaczy, w p ływ o logów  
i erudytów , usiłu jących w y k ry ć  m oje pocho­
dzenie w  lite ra tu rze . K to  to był? Zgaduj zga­
dula!

W ypadałoby m i może opowiedzieć o tym , 
ja k  to się stało, ze g łodujący studencina (on­
ze km iecy syn, jadący z Ó cinka do W arszawy 
z 20 zł —  na ca ły roK) popadł w  lite ra ty . 
Tem at to p raw ie  sensacyjny (zaczęło się od 
qu i pro quo). Tę długą h is to rię  trzeba m i 
odłożyć na k iedy indz ie j, n ie  mogę się jednak 
powstrzym ać ażeby, napom ykając o m oim  
lite ra c k im  starcie, n ie  w ym ien ić  nazwiska 
mego starszego ko leg i gim nazjalnego, k tó ry — 
dziw nym  splotem okoliczności n ie  wiedząc 
nawet o ty m  — z rob ił ze m nie pismaka: po­
słow i K az im ie rzow i Banachow i (on to b y ł 
tym  różdżkarzem) przesyłam  pozdrowienia...

I  jeszcze jedno — dla zaokrąglenia. W yw o­
ływ a ło  się na początku tego w yjaśn ien ia  w ie l­
k ie  nazw isko Iwaszkiew icza, którego życzli­
we dla mnie słowa tak n ieżyczliw ie  skomen­

tow a ł Sobierajski. Iw aszkiew iczów y passus o 
m nie  kończył się tak : „Jak ie  to  dziwne m y­
śleć o tym , siedząc p rzy  b iu rk u  w  Warsza­
w ie “ . M iły  Boże! Jak  to ładn ie patrzeć na 
św ia t oczami Europejczyka. Będąc u m nie 
parę razy  la tem  tego roku , n ie  w id z ia ł Iw a ­
szkiew icz b iu rka , bo go nie mam. Cóż dopie­
ro  w tedy, w  czasach pisania „przepow iadek“ , 
z k tó rych  się sk le iła  „D roga przez w ieś“ ! 
B y ły  to  ła ta  1932-34, (o OZN w rób le  jeszcze 
nie ćw ie rka ły , obyw ate lu  S obierajski!), n a j-  
przykszejsze la ta  w  m oim  życiu, gdy kom or­
nego .miesiącami nie by ło  czym p łacić i  trza 
by ło  zm ykać —  n lcze m , R asko ln ikow  — 
przed okiem  gospodyni, nie- p rzy  b iu rk u  po­
w staw a ły  m oje opow iastk i, w  ciepłe j - porze 
nisało się n iek tó re  dosłownie na ko lan ie  w  
P a rku  T raugu tta  „R o leński D ó ł“ , to n a j­
bardzie j „w z ię te “ , gdyż ju ż  31 razy p rzedru­
kow yw ane m oje opow iadanie powstało w  
w arunkach  na jtrudn ie jszych , pam ię tnych na 
całe życie, pisałem je  w  m ieszkaniu m oich k o ­
legów, u k tó rych  w a letow ałem  w  pó łm roku, 
w  oparach dymu, na parapecie okiennym , 
gdyż Stół b y ł zajęty, p rzy  _ stole koledzy 
rżn ę li w  brydża daleko po północy, hałaso­
w a li, s k lin a li się bu rz liw ie , m am  w  oczach 
całą tę scenerię, w idzę ich, tych  m oich ko le ­
gów, ta k  wyraziście, ja k b y  się to działo wczo­
ra j, z koleżeńską dum ą w yliczam  ich  w  dz i­
siejszych ro lach: poseł — sekretarz general­
n y  PSL, poseł —  b. kom endant g łów ny BCh, 
redakto r, dyrektor... Parę u tw o rów  z ks iążk i 
p isałem  w  ojcowej chałupie na O cinku, gdzie 
—  ja k  to  m ógł s tw ie rdz ić  drog i pan Ja ro ­
sław, bo i  tam  m nie kiedyś zaszczycił — b iu r ­
ka  n igdy nie by ło  i  nie będzie. Jak w idać, 
nie ty lk o  h is to ria  jest tw órczyn ią  m itów , h i­
storia l ite ra tu ry  — też.

Przeczytałem  napisane — i  zatrw ożyłem  
Się. O czym  my, m oi m ili, ty le  rozpraw iam y? 
O książce — k tó re j n igdzie n ie  uśw iadczy! 
K tó re j now y czy te ln ik  w  N o w e j, Polsce po­
znać nie  pozna, bo jakże pozna — m it?  fan ­
tom? marę? W m aw ia m i się różne m ito log ie, 
a ja  nawet udowodnić przed masą czy te ln i­
czą nie  mogę, że jest może odrobinę inaczej. 
N ie mogę — z przyczyn ode mne niezależ­
nych, ponieważ „D roga przez w ieś“  jest ju ż  
ty lk o  pozycją b ib liog ra ficzną  — i  n iczym  w ię ­
cej.

K ró tk im  westchnieniem  czczę pamięć m oje j 
jedynaczki — k tó ra  um arła.

„T he  rest is silence“ .

ADMINISTRACJA PRZYPOMINA O 
KONIECZNOŚCI NIEZWŁOCZNEGO  
UREGULOWANIA WSZELKICH NA ­
LEŻNOŚCI ZA P R E N U M E R A T Ę  

P I C I A .

Prosim y jednocześnie wpłacać p renu­
m eratę  za I  k w a r ta ł 1949 r. P rzyp o m i­

nam y w a ru n k i p renum eraty , obow ią­

zując od 1. I .  1949 r.: 

m iesięcznie 80 zł, —- k w a rta ln ie  240 zł, 

półrocznie 480 zł, —  rocznie 960 zł. 

Nieuregulowanie w terminie należności 
za prenumeratę spowoduje przerwę 

w wysyłce pisma.
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Wincenty Burek na zjeździe w Rytwianach

k ^  olego B urek! Grzebiecie w  moich 
WJW  oczach swoją „jedynaczkę“ ,'odśpiewu- 
' C  jecie nad nią ojcowskie „reąuiescat“ .

Czyżbyście chcie li zasugerować „ łża - 
J  w ym  k ry ty k o m  ze „W s i“  — „ sytuację 
^  ^  „de m ortu is  n i l  n is i bene“ ? Uważam y 

jednak, że o Waszej „jedynaczce“  należy m ó­
w ić  jako o tw orze żywym . F ak ty  ku ltu ro w e  
m oją swój byt, bo odciskają się w  świadomoś­
ci społecznej i  poprzez tę świadomość trw a ją  
.nadal nawet gdy przestają istnieć m ateria ln ie . 
Z  tych względów Waszej ks iążk i nie należy 
trak tow ać ty lk o  jako pozyc ji b ib liog ra ficzne j. 
W yrosła ona z określonej ideo log ii, by ła  je j 
lite ra c k im  wyrazem . Pow stawała w  atmosfe­
rze m łodo - chłopskiego ruchu, rodziła  się 
z podniet, k tó rych  źródłem  by ła  in te ligenc ja  
w ie jskiego pochodzenia. W iadomo, że te j w ła ­
śnie in te lig en c ji „D roga przez w ieś“  bardzo 
przypad ła do serca. Ona to  o tw orzy ła  książce 
wstęp do bib lioteczek w ic iow ych. Z garści 
op in ii k ry tycznych , ja k ie  podajecie o swojej 
książce, w y n ik a  jedno: „Droga przez wieś“ 
zagrała „dobrze“  w  ówczesnym o fic ja ln ym , 
lite ra ck im  kontekście — nie w zburzy ła  ja k  
w idać z indeksu recenzji, ja k im  się le g itu m u- 
jecie, an; centrum , an i przede w szystkim , 
ludzi z prawa.

Ze względu na m ój system ocen, w  siatce 
k tórego znalazło się nazwisko B u rka  — in te ­
resuje m nie data w ydan ia  „D ro g i przez w ieś“ . 
B y ł to rok  1935, a w ięc rok, w  k tó rym  ukazał 
się p ierwszy tom  „P am ię tn ików  ch łopów “ , 
poza tym  rok, w  k tó ry m  wyszła z d ruku  
książka Jerzego M ichałowskiego: „W ieś nie 
m a p racy“ . A  w  „P am ię tn ikach“  od k ry ła  się 
groźna wówczas sytuacja wsi. Pokazały się 
narastanie świadomości klasow ej niszczonych 
przez system kap ita lis tyczny chłopów na śred­
n ich i d robnych parcelach. U s tró j k a p ita lis ty ­
czny kom prom itow a ł się w  tym  krzyczącym  
dokum encie społecznym. Na tym  właśnie 
groźnym  tle  „P am ię tn ików “  „D roga przez 
w ieś“  w ypad ła  wcale korzystn ie  i uspaka ja­
jąco dla tych  grup społecznych, k tó re  ustró j 
ten firm o w a ły . Gdy się p rzy jm ie , że fun kc ję  
społeczną u tw orow i' lite rack ie m u  nadaje zaw­
sze czas i panujące stosunki, to  z dzisiejszego 
p u n k tu  w idzen ia można b y  stw ierdzić, że opo­
w iadan ia  .W incentego B u rka  m og ły być w y ­
grane wówczas jako  a tu t przez s iły  a n ty re - 
wolucyjme, prawdopodobnie w b re w  in tenc jom  
autora. W łaśnie w  fu n k c ji społecznej w id z i 
Się ich  s iln y  związek z „C h łopam i“  Reymonta. 
Epopeja . Reym ontowska i „p rzepow iadk i _ 
B u rka  to podobne ty p y  w idzen ia wsi „samej 
W sobie“ . „C h ło p i“  z ich  m item  zam knię te j 
S truktu ra ln ie  w a rs tw y  s tanow iły  d lą  zagrożo­
ne j w  1905 roku  bu rżuaz ji wa lne wsparcie. 
Dzieło to chciało w idzieć w e w si rezerwę dla 
W arstw  kap ita lis tycznych.

.Staje przed nam i pytanie , czy B u re k  „m u ia - 
t iś  m utand is“  nie da ł w  1935 roku  _ takiego 
Obrazu wsi, k tó ra  rów nież poprzestaje na so­
bie k tó re j stosunki w yczerpu ją  się, w  zw iąz­
kach rodzinnych i  sąsiedzkich, a społeczność 
W iejska określana jest w  n ie j nie w zg lędam i 
społeczno-ekonom icznym i a de te rm inan tam i 
psychologicznym i.

;• A na lizę ks iążk i poprzedźm y przypom nie­
niem  ideo log ii m łodo -  ch łopskie j, ja ka  się 
ukszta łtow a ła  w  la tach po 30-tych. Były- to 
la ta  do jrzew ania B urka , lata, w  k tó rych  roz~ 
poćzął swój p isarsk i s ta rt.A u to r in fo rm u je  nas 
sarn że jego bliższym  otoczeniem by ła  in te li­
gencja, re k ru tu ją ca  się ze wsi, in te ligencja  
Więc, k tó ra  stw orzy ła  znany system wycho­
wawczy dla  m łode j wsi. P rzypo m n ijm y  go w
k ilk u  punktach. M a te ria łu  dostarczy nam  Jan 
W ik to r glossator m łodo-ch łopskiego ruchu, 
t r  podstaw te j ideo log ii leży w ia ra  w^autom a- 
tvcznie dokonujący się postęp społeczny.

Chcemy obok •starego domu budować nowy, 
i S z y  doskonalszy, aby się do mego przepro­
wadzić, gdy czas nadejdzie >). Z tej pods a 
Wowej przesłanki w y n ik a ją  następne. Będ le 
to — odrzucenie d rog i rew o lucy jne j. „C h łop 
rozum ie, że gdy w a lczy o k u ltu rę  ro lną , o

udoskonalenie swej duszy i swo je j gospodar­
k i,  to w tedy walczy o lepszą Polskę. Chłop 
nie  jest zdolny do rew o lu c ji. Doprowadzony 
do ostateczności z ryw a się, ale w net po w y ­
buchu uspokaja się, przekonany, że drogą 
gw a łtu  nigdzie nie dojdzie, niczego nie doko­
na, . chyba ty lk o  p lanową drogą i  organiza­
cją...“ . ,,— Trzeba n a jp ie rw  rob ić  rew oluc ję  
w  głowach — dopowiada chłop — przem ianę 
w  duszach.. I  taka rew o luc ja  następuje... 
do jrzew an ie  chłopa do w ie lk ic h  społecznych 
celów. P rzekreślić przeszłość pańszczyźnianą, 
m ając oczy zwrócone w  przyszłość, pobudzać 
drzem iące siły, wydobywać je  w  działaniu, 
rozw ijać  dla powszechnego dobra, dla budo­
w an ia  k u ltu ry , wyrabiać w  sobie godność chło­
pa polskiego —  to przebudowa porządku 
społecznego“ 2) podkreślenie nasze). Z tego, 
konsekw entn ie w yn ika  przesłanka następna 
—  solidaryzm  w a rs tw y  chłopskiej. W ik to r o 
jednym  z zebrań w ic iow ych  m ów i: „Są w y ­
robn icy , bezrolni, bezrobotni, są synowie ma­
ło ro lnych , i  zasobnych gospodarzy, wszyscy 
zjednoczeni jedną wolą, jednym  dążeniem“ . 
W yraża to jedna ze słuchaczek p ro jektow ane­
go kursu w  powiecie łańcuckim . „P rzyszliśm y 
posłuchać tego, coby naszą duszę dźw ignęło 
do góry“ .

In te ligenc ja  w ie jska  m usia ła  znać w ó w ­
czas złą sytuację wsi, drog i popraw y 
nie  szuka jednak w  rad yka lne j zm ia-

' n ie  stosunków społecznych. B o i się te j 
rad yka lne j zm iany. M łodoohłopski działacz w  
re la c ji Jana W ik to ra  m ów i: „Cóż p rzy jdz ie  
głodnem u, jeżeli każesz m u pięści zaciskać 
i  krzyczeć: ustrój cię krzywdzi? (podkreślenie 
nasze). Cóż p rzy jdz ie  bosemu, jeże li podpalasz 
jego stopy: ustrój ci winien, żeś bosy, czekaj 
bosy i  głodny, m y zaprowadzim y sp ra w ie d li­
wość, to wtedy... Z n ienaw idzi i  ten zbaw ien­
n y  ustró j. N ienaw iścią samą n ik t  nie w yży ­
je.. “ 3).

Jakie  w n iosk i praktyczne w y p ły w a ją  z tych  
przesłanek dla chłopskiego działacza społecz­
nego, dla pisarza? Pokazanie p raw dy ô  w s i 
nie będzie celowe, bo: „n ie  w o lno w  dzis ie j­
szych czasach szerzyć zw ątp ien ia  i trag iz- 

' m u. Wieś nowa domaga się wiecznego pędu do 
przekształcania duszy, do budowania czegoś 
dobrego“ . Należy natom iast: ,,—Ratować ch ło­
pa z na jstraszliwsze j nędzy duchowej, zdoby­
wać w artości m oralne, rozbudowywać duszę“ . 
I  dalsze wskazania dla pisarza: „C h łop sam 
zdobywa wartości mogące zm ienić jego po ło­
żenie“ ... „Nowoczesny chłop może dostatecznie 
dostarczyć tw orzyw a  do takiego dzieła, k tó re  
by rozw ija ło  w ia rę  w  siebie i  w ia rę  w  zw y­
cięstwo, przyczyn iło  się do ożyw ienia, do po­
tęgowania i rozrostu duszy, w y ryw a ło  z bez­
w ładu , i  kazało wydzierać nogi ze skam ienia­
łości i  zmuszało do ruszania naprzód...“ .

Czy B urek odpowiedział na to zam ówienie 
społeczne, czy m u się przeciwstaw ił?

chowych obejściach, szczęśliwość wa lna za­
gościła u tych m łodych Stachów...“ .

Oto w zory  Gdy się jest ta k im  chłopem,
„________  ______________ m ożna dać sobie radę w  każdych warunkach

iię  przycza iła w  cichej rozdolinie. Zaległa ja k  społecznych, nie potrzeba tu  rew o luc ji, w y - 
stróż nad wodą i łą k ą 4). Ten sposób w idzę- starczy zaradność i um iejętność przystosowa- 

■ • • n ja sję ¿jo p ro du kc ji w  w arunkach kap ita lis ­
tycznych.

a poła susz, czas nieprzem ierzony sunął ty łe - 
m i w iekam i ponad wsią — a ona w parła  się w  
ziemię, i była. Rozsiadła s ię . w  rozprószce na 
przyłącznych pagórkach wedle rzeki. Chytrze

W incenty B urek przedstaw ioną przez siebie 
sandomierską w ieś tra k tu je  ja ko  organiczną 
całość. Sugeruje nam to ju ż  w  pierw szym  
opisie. „S tanęła wieś przed w iekam i, stała 
i  stała przez w ie lk i czas, i  n ic je j z m iejsca 
nie  p o tra fiło  zepchnąć. Burze wojenne chodzi­
ły  tędy niszczącymi krokam i, m ory  i  głody 
dus iły  wsioskie pogłowie, zagrody p a lił ogień

nia wsj będzie się p rze w ija ł przez wszystkie 
opowiadania. Chłopów te j wsi będzie łączyło 
jedno —  poczucie ziem i, p rzyw iązanie do pa r­
celi jako nakaz, jako  re lig ia  chłopska. Nawet 
d la  Jóźka z „Rozsta jnych dróg“ , k tó ry  wysa­
dzony z gospodarki z n iew ie lką  spłatą w y ru ­
sza w  św iat, by tam  zdobyć pieniądze na k u p ­
no ziemi, d la  tego Jóźka, k tó ry  w raca do w ios­
k i o żebraczym chlebie i zatrzym uje się u  je j 
progu, rozum ując: „—  Cy jo  m om  praw o być 
tam? Jo, syn gospodarski, a teroz dziod ostat­
n i! N ie hunur. nie hunur. N ie ta k im  m nie w i­
dzia ły te rozstajne drogi!...“ . — „W  om gleniu 
miesiąca wieś w ydaw a ła  z siebie słodycz spo­
ko ju , zacisza, dosytnej p rzystan i na cały ży­
w ot. Można siła szła z n ie j i rw a ła  do siebie 
gw ałtem , że . an i się oprzeć“ .

A u to r wprowadza swoich chłopów ocińskich 
w  la ta  kryzysu. C h łop i c i dzieln ie s taw ia­
ją  czoła trudnem u czasowi. Są zadłużeni — 
owszem, ale spotyka to wszystk ich pospołu 
d 40-sto morgowego K aźm irza  Siwego i  pa ru - 
morgowego Soskę. Powodem zadłużenia są 
klęski losu, któ re  spadają na wszystk ich rów­
no. Ogień do tyka i K azim ierza Siwego i  M ar­
cina K rysę  O pozyc ji społecznej bohaterów  
nie decyduje w ie lkość ich gospodarki, ale 
walory moralne. Jak się jest dz ie lnym  gospo­
darzem, to  się gospodaruje z zyskiem  i  na 
paru  morgach. T a k i np. M a rc in  K rysa. „Gos­
podarow ał na n iew ie lu  morgach. A le  idź, 
i  obacz tam , na Odinku, co się to  w yp ra w ia  
w  obejściach tych niedawno jeszcze tuzów, 
bogaczy j bunotów  zapomożonych. I  p rzy ró w ­
na j tam tych  do M arc ina  K rysy . Zm ierz ich 
rozległe km iece w łó k i m ia rą  Krysow ego
szczupłego zagonu. P rzyłóż te pomordowane, 
zetlałe w  zpiśoie postacie do w yg lądu  zucha, 
co się n ie  dozw o lił b idą zatłamsić. I  ostał —— 
ja k  by ł, ha rtow ny, zaradny,' zasobny. Dąb, n ie  
chłop. M arc in  K rysa “ . A u to r na jego p rzyk ła ­
dzie dowodzi, że chłop „um ie  wydobywać
w artośc i z każdych w a run ków “ . Bo popatrz­
m y: „A  dziś jakże odm ien ił się gospodarski 
sposób. A  za tą odm ianą m usi pójść insza ra ­
da, insze staran ia około pożytku. M a rc in  K ry ­
sa pochw ycił tę radę użyteczną i  wprędce 
w yk ie ro w a ł ją, tak  skutecznie, że w  oborze 
m ia ł rasowe byd ło , stadzinę paśnej trzody, 
najlepsze n ioski w  ku rn iku , chm urę gęsi w  
zagacie. Grosz niezgorszy zbiera ł n iu  się co 
ro ku  rozm a itym  przychodem, grosz dopomagał 
na te i  tam te  ulepszenia i napraw y w  polu 
i  w  zagrodzie, grosz rozp len ia ł grosz i  w ynos ił 
M arc ina  K rysę w  szczęście, w  dobro i  w  
chwałę ponad sąsiadów. M arc in  K rysa  b y ł 
najszczęśliwszym chłopem  na O cinku“ . Po­
dobnie jest i ze Stachem Sochą. „Radość było 
pogląd.ać na tę jego robotę: celną, aku ra tną  
a pośpieszną. Ledwo osiadł, na swojem, a już  
chałupa rozparła  się na górce p rzy gościń­
cu i pyszniła się okazale pobok ch lew ów  z 
niezgorzałego budulca i  stodoły wynośnej. 
Inoco. p rze lecia ły dwa la ta , niew iadom o w k ie j 
m ignę ły, a przecie nasporzyły m orgów  sześć 
rodnego gruntu . Dostatek się k rze w ił w  Sta-

i) Jan W ik to r: „B łogosław iony chleb ziemi 
czarnej“  („Chłop, k tó ry  idzie“ ).

*) ib idem , 3) ib idem .
4) W incenty B urek: 

Rok 1935.
„Droga przez wieś“ ,

Mieczysława Buczkówna

G O b N I  D N I A

*) W incenty E urek: „D roga przez w ieś“ . 
W arszawa 1935. Towarzystw o W ydawnicze 
.JRw.“

Ślepi z przyzwyczajenia

w pełni światła błądząc w  swym cieniu,

niewzruszeni zmianami powietrza i ziemi

w  środku burzy w  bezpiecznym schronieniu

oszczędni w  ruchu, który wybiega

poza gest własnej ręki

zapamiętali w  obojętności

niegodni jesteśmy dnia nieskończonego.

Zaorani w  sobie, zasiani w  sobie 

wyrastający dla swojego ciała 

żywiąc się ukradkiem  

dzielić umiejąc się jedynie z żalem, 

zaledwie umieszczeni a już zastygli 

najwygodniej, z nadzieją, z ambicją 

tak najchętniej trwam y.

Lecz są —  i od tych musimy się uczyć

0 silnych, wzniesionych ramionach 

do granicy ludzkiej dobroci

do światła sprawiedliwej wolności 

napiętnowani za życia złym śmiechem 

nieufność otrzymując 

jednak w ytrw a li w  walce o człowieka

1 wierze w  człowieka.

Ludzie w s i u B u rka  rozpa tryw an i są ze 
względu na ich  w a lo ry  m oralne. Losy życiowe . 
wyznaczy im  kom p le t cech „dobrego gospo­
darza“ . Jeśli chłop ten kom p le t cech posiada, 
to ma zapewniony dobry los. N awet kryzys 
m u nie poradzi. M arc in  K rysa  np. w  tych 
ciężkich la tach m yś li o staw ianiu^ nowego 
obejścia. Sąsiadowi w y jaśn ia : ,,—  M ów icie , że 
n ie  wydole, że za nic u trw o n ie  chudobę? E j, 
nie boje sie. Nase jest tanie, ale i  kupne sta­
n ia ło “ ; Specjalną uwagę w  swych opowiada­
niach poświęca B urek  zamożnemu gospoda­
rzow i K az im ie rzow i S iwemu. K reu je  go na 
bohatera w  s ty lu  K n u ta  Hamsuna. S taw ia go 
w  zw iązku z ty m  w  specja lnej sytuacji. O c i- 
nek został skomasowany. K aźm irzow i p rzy­
padł w  jego parce li duży 3-m orgowy nieuży­
tek — R aleńskie 'D oły. Potrzebna to była  sce­
ne ria  dla w yg ran ia  bohaterstwa tego chłopa. 
Rzuca się on z m otyką i  łopatą do roboty, by 
sam, w  pojedynkę w yrów nać gó ry  i  do ły 
i  zrob ić z n ich  pola uprawne. „T a k  zw innie, 
chybko a prześeipnie u w ija ł się z robotą, że 
ucieka ła m u spod nóg n iew iodku  w k ie j. Tak 
zm yśln ie m a js tro w a ł se nogą, ta k  zdatnie 
wspom agał ją  rękamii, że ino fu rcza ła  łopata, 
m iga ła pieronem  i  w ytrąca ła  grube zwały, 
aby lec ia ły  w  rozprószce ku  dołowi... Sam je ­
den sam otny b i ł  się na zabój z ogromem roz- 
dołu. T y lko  p ta k i w  przelocie u m iliły  m u go- 
w orem  samotność. I  pies —  M orusek czasem 
zadziam ał ja k  m u  się ta  co przytaacyło“ . A  re ­
zu lta t?  „K ie d y  daw ny rozdół s ła ł się teraz 
le k k im i uk łonam i i z ie len ił się ca ły bu jnem  
pasmem ka rm y  rozm aite j, sprosił S iw y Kaź- 
m irz  fa m ilja n tó w  z podalsza i  hurm ą zapro­
w a dz ił ich na to miejsce. Oczy tam tych  napa­
trzyć  się nie m ogły na ten  ład, i  pożytek, 
i  piękność, a w  głowach niebyw alców  tu te j­
szych pomieścić się nie um iało , że to same 
jedne ręce ty le  tu  na czyn iły “ . Oto d ru g i wzór 
autora: —  chłop społecznik, chłop — ty ta n  
pracy, ale na w łasne j parce li. Kaźmdrz m ów i:
„ —  To będzie po m nie pam iotka. Zestarzo- 
łem  sie i  n ic takiego nie zrobiłem , to niechże 
choć ten ślod po m nie ostanie. D lo dziecek, 
dlo wsi, dlo ludzi. Jo se ta bede lezęł pod 
m uraw ką, a to to  niech zaświarcy, zem by ł 
w k ie jś  na świeci©“ .

N a jba rdz ie j ostre społecznie opowiadanie, 
p rzyn a jm n ie j w  in te n c ji au tora — „Z akuczn ik  
h u la “  w  końcow ym  swoim  w ydźw ięku  nabie­
ra  akcentów  optym istycznych. P raw dziw a sy­
tuac ja  w s i jes t też tu  zawoalowana. B urek 
nie  odkryw a mechanizmu ustro ju , w  k tó ry  
jego wieś jes t wciągnięta. N ie dopomaga chło­
pom w  zdobyw aniu świadomości, że są oni 
w V zyskiw an i przez us tró j kap ita lis tyczny. 
W  systemie językow ym  autora sytuacja w s i 
z tego okresu tak ie  zna jdu je  w y jaśn ien ie : 
„D ziś  wsią rządzi bieda. N ik t  inszy prócz bie­
dy. I  już  dawno tu  w łodarzy. I  nie ciska swe­
go panowania. Dobrze je j tu, krzepko się ma 
i  swojo, że gdzie je j porzucać w ie jsk ie  dzie­
dziny. Rozparła się pdufale, rozsiadła powszę- 
dy, drog i n ie  zm y liła  se nigdzie, oszukać się 
n ikom u nie  dała —  w ięc i  siedzi. Wciąż, la ta ­
m i, nam olnie. N ik t  się je j nie w ykp i, bo jak?.. 
P łonny j  próżny każdy wysiłek. Jakby się 
w ychodziło  z m otyką na słońce“ .

K ryzys, k tó ry  spowodował kap ita lizm , na­
b iera tu  cha rak te ru  klęski żywiołowej. Chłop i 
u  B u rka  radzą sobie z tą klęską po swojemu. 
W yk ład n ik iem  nieszczęścia je s t d la  n ich  za­
kuczn ik  —  sekwestrator. „ I lu  to zakuczni- 
ków  wyszło ze wisi z na db itym  łbem, z poobi- 
janem i żebram i, i lu  z duszą ledw ie uc iek ło  
z  c iężkie j przygody. Ła tw o  rozpętać gn iew  
chłopski, w śc iek ły  i  na n ic  n iepam ię tliw y. 
Wsadzą do k ry m in a łu  zato, to  niech wsadzają, 
ale ju ż  i  s irzym ać ciężko ugn io tu  biedy stra­
sz liw ej. A  bieda — to  ten huncw ot —  zakucz- 
h ik !  W zakuczniku w idz i się tę zmorę i  tę 
zmorę stłucze się n ieraz rze te ln ie  a krzepko. 
Po chłopsku“ .

Chłopska krzepa, chłopska zaradność prze­
b ija  z całej ks iążk i B urka. „D roga przez w ieś“  
n ie  by ła  książką groźną dla  ustro ju . C h łop i 
w  n ie j .walczą o k u ltu rę  ro lną  ja k  K rysa, Sos­
ka, walczą o udoskonalenie swej duszy ja k  
S iw y Kaźm irz. Są w  n ie j ciemne plam y, ale 
ty lk o  potraktow ane ja k  dysonans, k tó ry  ty m - 
bardzie j podkreśla h a rm on ijn y  m otyw , prze­
w ija ją c y  się przez wszystkie opowiadania. 
Koncepcja w s i B urkow e j zrodziła Się w idać 
z nakazu ,'że  „n ie  wo lno w  dzisiejszych cza­
sach szerzyć zwątpiein-ia i trag izm u“ . Czy 
chłop jednak w  sw o je j podstawowej masie 
m ógł podnosić się gospodarczo, m ógł zdoby­
wać ku ltu rę , m im o wrogiego ustro ju , na d ro ­
dze jednostkow ych w ys iłków ? H is to ria  m ó­
w i nam, że nie. W incenty B u rek  jako autor 
opowiadań u leg ł wówczas m itow i, ja k i stwo­
rzy ła  sobie in te ligenc ja  chłopska, m ito w i 
własnej', chłopskiej drogi do Polski sprawie, 
dliwości społecznej. D ia le k tyka  procesu dzie­
jowego pokazuje, że dobrocią serca i  w artoś­
ciam i duchow ym i nie zm ieni się ustro ju , k tó ­
ry  zakłada is tn ien ie w a rs tw  w yzyskiw anych, 
us tró j ten można zm ienić ty lk o  na drodze 
w a łk i. L ite ra tu ra  w yprana  z akcentów rew o­
lu cy jnych  nie popychała chłopa do te j w a lk i, 
u trzym u jąc  go na pozycjach dotychczasowych 
— : k lasy podporządkowanej.
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Czyn Przedkongresowy został wykonany. Most Śląsko-Dąbrowski na skutek przy. 
spieszonego montażu przęsła połączył Pragę z Warszawą, Fot. F ilm  Polski

Fabryka „Cegielski“ w  Poznaniu. Konstrukcja wagonu.
Fot. F ilm  Polski

B I L A N STadeusz Orlewicz

PRZEM YSŁ

K
iedy w  k ra jach  kap ita lis tycznych 
w  okresie pow ojennym  wewnętrzne 
sprzeczności ustro jow e i  presja im pe­
ria lizm u  am erykańskiego rozładow uje 
dynam ikę rozw o ju  przemysłowego, u  
nas już  w  roku  1947 przekroczony zo­

sta ł przez przem ysł poziom przedw ojenny, a na 
u ltim o  ro ku  1948 wartość g lobalnej p ro d u kc ji 
przem ysłowej w ynosiła  ponad 40 proc. nad­
w y ż k i w  po rów nan iu  z poziomem w  ro k u  1937.

W arto przypom nieć, że ro k  1945, p ierw szy 
ro k  niepodległości zam knęliśm y w ykonaniem  
zaledwie 33 proc. poziom u p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej z la t  przedwojennych. Zaraz je ­
dnak w  roku  1946 o trzym u jem y zamiast 
33 proc. ju ż  77 proc., w  ro k u  następnym  — 
107 proc., by d ru g i ro k  p lanu zamknąć 
140 proc.

Ten znaczny w zrost uprzem ysłow ienia k ra ju  
p rzynos i za sobą z ko le i dw ukro tne  n iem al 
zwiększenie g lobalnej p ro d u k c ji przem ysło­
w e j przypadającej na głowę ludności. W  ro ­
k u  1945 m ogliśm y dać na głowę ludności za­
ledw ie  55 proc. tego, co przypadało w  ro ku  
1937, ale w  trz y  la ta  po tym  już  199,5 proc.

W  ślad za postępującym  uprzem ysłow ieniem  
k ra ju  zm ienia się stosunek pom iędzy p roduk­
c ją  ro ln iczą i  przem ysłową, a w  przem yśle 
stosunek w y tw a rzan ia  środków p ro d u k c ji do 
środków  spożycia.

Podczas gdy w  okresie przedw ojennym  gó­
row a ła  produkc ja  ro ln icza nad przem ysłową, 
s tw arza jąc dogodne i  zyskowne lo ka ty  dla. 
k a p ita łu  zagranicznego, wpędzając k ra j w  
niedostatek i  rozszerzając w  ro ln ic tw ie  me­
tody gospodarki ekstensywnej, a w  przem y­
śle k u lty w u ją c  p o litykę  w ysokich cen i  pu ­
stych półek, to  w  ro k u  ub ieg łym  m am y ta k i 
uk ład  stosunków, k tó ry  w yraźn ie  kszta łtu je  
Się na korzyść p ro d u k c ji przem ysłowej.

Zapewnia to powiększanie strum ien ia  to ­
warowego, a ze zw iększonym  popytem  tow a­
ró w  przem ysłow ych — coraz w iększe i  po­
wszechniejsze m ożliwości ic h  nabycia, coraz 
w iększą pu lę za trudnien ia  i podnoszenia sto­
py  życiowej mas pracujących m iast i  wsi.

W la tach  pow ojennych a zwłaszcza w  ro ­
k u  ub ieg łym  szybciej rós ł dzia ł p ro d u k c ji 
środków  p ro d u k c ji n iż środków spożycia. Da­
je to w  efekcie w yra źny  postęp w  dziedzinie 
in d u s tr ia liz a c ji k ra ju  i  bazę dla  dalszego jego 
uprzem ysłow ienia w  przyszłości.

Charakterystyczną da le j cechą dla osiąg­
nięć przem ysłu w  la tach ub ieg łych by ła  nie 
ty lk o  odbudowa podstawowych jego baz, ale 
i  poważne osiągnięcia rekonstrukcy jne. P ro ­
d u ku jem y lu b  przygotow ujem y się do p ro ­
d u k c ji ta k ich  a rtyku łów , k tó re  przed w o jną  
nie  b y ły  w  Polsce w yrab iane  a obciążały nasz 
bilans hand low y po stron ie  im portu . M am  tu  
na m y ś li nie ty lk o  tra k to ry  i  samochody, ale 
i  cały szereg maszyn oraz środków  pom ocni­
czych w  p ro d u kc ji fabrycznej, kopaln iane j 
czy hu tn icze j,. P roduku jem y w ięc n ie  ty lk o  
w ięcej tego, co produkow a liśm y przed w ojną, 
ale i  w ie le  now ych a rty k u łó w  i  maszyn.

P rodukc ja  energ ii e lektryczne j, p rodukc ja  
węgla kamiennego, produkc ja  s ta li p rzekro ­
czyła znacznie poziom przedw ojenny, a na 
głowę ludności przekracza co na jm n ie j 
77 proc., jeże li chodzi o stal, lu b  264 proc. 
jeże li chodzi o węgiel kam ienny, poziom 
z ro ku  1937.

A ną ’ ogiczna sy tuac ja  jes t na odcinku p ro ­
d u k c ji środków spożycia. M am y tu ta j z w y ­
ją tk ie m  skór znacznie w iększą p rodukc ję  
na g łow ę ludności n iż  przed w ojną. Te w yra ź ­
ne sukcesy b y ły  m ożliw e jedyn ie  dz idk i w z ro ­
s tow i udzia łu  państwowego sektora soc ja li­
stycznego oraz dz ięk i o fia rne j, niezm ordo­
wanej a k c ji współzawodnictwa pracy, k tó re ­
go szczytowy p u n k t p rzypad ł na ro k  ub iegły.

C ZYN  PRZEDKONGRESOW Y
P aństw ow y sektor socja listyczny poddany 

jedno litem u k ie ro w n ic tw u  i  podporządkowany 
jedno litem u p lanow i ob ją ł w  roku  1948 już 
94 proc. całości p ro d u kc ji k ra ju .

W spółzawodnictwo pracy dało szereg p rzy ­
padków  przedterm inowego w ykonan ia  p lanu 
rocznego na ro k  1948, rozbudziło  czynny 
entuzjazm  dla budowania podw a lin  us tro ju

socjalistycznego. In ic ja ty w a  Pstrowskiego 
rzuc iła  hasło w spółzawodnictwa i  in ic ja tyw a  
kopa ln i „Zabrze— Wschód“  poprowadziła
wszystkich pracujących m iast i w s i do pracy 
szybszej, lepszej i  w ydajn ie jsze j.

W spółzawodnictwo stało się n ie  ty lk o  jed­
nym  z zasadniczych czynn ików  w a lk i o plan, 
ale św iadom ym  czynem po lsk ich lu dz i p racy 
w  walce o lepsze ju tro  i  spraw iedliw szy sy­
stem.

P lan  w  roku  1947 został w ykonany w  prze­
m yśle z nadw yżką 3,4 proc., w ykonan ie  zaś 
p lanu na ro k  ub ieg ły  zamyka się nadwyżką 
co na jm n ie j 10 proc. Dzie je się to w  okresie 
niesłabnącej w a lk i k lasowej z elem entam i 
kap ita lis tycznym i, z sabotażem gospodarczym 
i  spekulacją, szeptaną, w rogą propagandą 
i  dyw ers ją  obcych agentur.

Sukcesy na odcinku w ykonan ia  p lanu  w  
przemyśle i  współzawodnictwo pracy są w y ­
m ow ną odpowiedzią na grę podziem ia gospo­
darczego i  politycznego.

„P la n  sześcioletni p o s taw ił przed nam i 
o lb rzym ie  zadanie ca łkow ite j l ik w id a c ji 
nędzy i  w ie low iekow ego zaniedbania P o l­
ski. Jest to  zadanie w ie lk ie , h istoryczne, 
zadanie, k tó rego  nie s taw ia ło  i  n ie  m ogło  
postaw ić przed sobą żadne z m in ionych  
pokoleń. Czy zdo ln i będziem y podjąć i  
w ykonać tak ie  zadanie? Będziem y zdo ln i 
i  w ykonam y je  bezw arunkow o“ . *)

Szczegółowy obraz zadań sto jących na 
następnym  etapie, etapie budow y funda ­
m entów  socja lizm u w  Polsce w y k re ś li ł m i­

n is te r H ila ry  M inc  w  sw ym  re feracie  go­
spodarczym  na Kongresie P o lsk ie j Z je ­
dnoczonej P a r t i i  R obotn iczej.

Jakie  to  zadania?
Po pierwsze. Rozpoczęcie uprzem ysło­

w ien ia  P o lsk i a w ięc podniesienie p ro d u k ­
c ji p rzem ysłu  o ok. 80 do 90% pod w zg lę ­
dem w artośc i w  por. z r. 1949 a ty m  sa­
m ym  w ięce j n iż  podw ojen ie  po tenc ja łu  
przem ysłowego P o lsk i przedw ojenne j.

Osiągnięte to  zostanie przez budowę 
350 now ych, nowoczesnych zakładów  prze­
m ysłow ych, za trudn ia jących  dodatkow o 
przeszło 300 tys ięcy robo tn ików , przez u -  
nowócześnienie istn ie jącego przem ysłu , 
przez stałe zw iększanie w yda jnośc i p racy 
g łów n ie  na drodze w spó łzaw odnictw a, no­
w atorstw a.

Po drug ie . W zrost g loba lne j p ro d u k c ji 
ro ln icze j o ok. 45°/o w  stosunku do ro ku  
1949 a w ięc pó łto ra  razy ty le  co w  Polsce
przedw ojenne j, p rzy  m nie jsze j o 1/3 licz ­
bie ludności.

D z ięk i p rzygo tow an iu  odpow iednie j ba­
zy przem ysłow o-techn iczne j, dz ięk i pom o­
cy państw a i  wzmożonej aktyw nośc i spo­
łecznej i  gospodarczej m a ło - i  ś redn io ro l­
nych  ch łopów , rozpoczęta zostanie rekon ­
s tru kc ja  społeczna polskiego ro ln ic tw a , 
polegająca na s topn iow ym  dobrow o lnym  
przechodzeniu od gospodarki d robno tow a- 
ro w e j do gospodarowania w  sposób now o­
czesny, zespołowy.

Po trzecie. Na podstaw ie zwiększonej 
p ro d u kc ji m a te ria ln e j szybk i rozw ó j s ił 
w y tw ó rczych  pozw o li na podniesienie do­
chodu narodowego conaj m n ie j o 80% w

*) W yją tek z przem ówienia Prezydenta RP  
Bolesława B ie ru ta  na o tw a rc iu  jesiennej se­
s ji Sejm u Ustawodawczego w  dn iu  29 paź­
dziern ika  1948 r .  /

RO LNICTW O
W ro ln ic tw ie  dokonał się rów nież zasadni­

czy przełom. Ponad 8 m ilion ów  ha w róc iło  
z rą k  obszarniczych do rą k  chłopów, a w raz 
z przekazaniem  te j z iem i dochód chłopów 
wzrósł rocznie o 6 m ilionów  zł. L ikw id a c ja  
obszarnictwa nie  z likw id ow a ła  jednak wszyst­
k ich  e lem entów kap ita lis tycznych  na wsi. 
Zasługą la t ub iegłych, a zwłaszcza roku  1948 
by ło  budowanie tak ich  w arunków , k tó re  u - 
m o ż liw ia ły  ograniczanie w ie jsk ich  elem entów 
kap ita lis tycznych. Podstawowe masy chłop­
skie, a w ięc drobno- i  średnioro ln i, o trzym a­
ły  i  nadal o trzym yw ać będą wszechstronną 
pomoc od rządu.

W ro ku  1948 uruchom iono d la  ro ln ic tw a  
k re d y ty  kró tko te rm inow e  dw udziestokrotn ie 
większe a średnioterm inowe —  czternasto- 
k ro tn ie  większe n iż  w  ro ku  1945. W zrosły 
pa rokro tn ie  dotacje ze Skarbu Państwa. 
Wieś otrzym ała 1.105 ośrodków maszyno­
w ych, k tó re  zostały zorganizowane w  ram ach 
ogólnej a k c ji techn izac ji ro ln ic tw a .

por. z r. 1949, a ty m  sam ym  u m o ż liw i bez 
uszczerbku d la  bieżących potrzeb życio­
w ych  mas pracu jących  daleko jeszcze b a r­
dziej in tensyw ną w  przyszłości rozbudowę 
gospodarstwa narodowego.

Po czw arte. W zrost dochodu narodow e­
go, oraz bardz ie j sp ra w ie d liw y  jego roz­
dział, na sku tek  ograniczenia ro l i  elemen­
tó w  kap ita lis tycznych  w  życiu  gospodar­
czym k ra ju , u m o ż liw i znaczny w zros t sto­
py  życiow ej ludności, k tó ry  w y ra z i się 
wzrostem  spożycia indyw idua lnego  w  r. 
1955 ogółem  o 70%, a na g łow ę ludności 
o 60%, w  po rów nan iu  z rok iem  1949; co 
oznacza podw ojen ie  przedw ojennego po­
ziom u życia.

Po piąte. Rozpoczęte zostanie na w ie lką  
skalę w yrów nan ie  wyposażenia technicz­
nego ziem dotychczas zaniedbanych, w o ­
je w ó d z tw : lubelskiego, rzeszowskiego, k ie ­
leckiego, krakow skiego, b iałostockiego, 
o lsztyńskiego. Pozw oli to  na odrobienie 
zacofania gospodarczego tych  ziem i  u -  
m o ż liw i podniesienie poziom u życia lu d ­
ności tych  te renów  do poziom u p rzodu ją ­
cych, uprzem ysłow ionych w o jew ództw .

Takie  g łów ne zadania Stawia przed na­
rodem  przodująca klasa robotn icza. N ie  
jes t to  w iz ja  poetycka, an i p rzew idyw an ia  
(zw yk le  zresztą n ie tra fne ) na ja k ie  s ilą  się 
ekonom iści i , działacze gospodarczy w  
u s tro ju  kap ita lis tycznym , to  jest re a ln y  
p lan  dzia łania,

A  „p lanow ać —  p isa ł m in is te r M inc  w  
8 num erze N ow ych D róg —  to  znaczy sta­
w iać konkre tne  d y re k ty w y  i  w skazywać 
ś rodk i do ich  w ykonania , to  znaczy syste­
m atycznie, codziennie kon tro low ać p rze­
bieg rea lizac ji, korygow ać ew entua lne po­
m y łk i i  czynnie przezwyciężać przeszkody, 
to  znaczy w alczyć o p lan, to  znaczy p rze­
de w szys tk im  m obilizow ać masy, k tó rych  
energia tw órcza i  entuzjazm  są n a jw a żn ie j­
szym  czynn ik iem  re a liza c ji p lanu1/

B itw a  o w ykonan ie  p lanu  odbudow y 
dobiega końca, rozpoczyna się now y etap, 
b itw a  o uprzem ysłow ien ie  Polski, o  zbu­
dowanie zrębów u s tro ju  socjalistycznego, 
w  k tó ry m  nie ma w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka, w  k tó ry m  panuje dobrobyt, 
k u ltu ra  i  pokój.

Za ta k im  planem  stanie w o la  m ilio n ó w  
ludz i i  to  jes t najpew nie jsza gw arancja  je ­
go realizacji.

K ie d y  w  roku  1939 na terenie P o lsk i zelek­
try fik o w a n y c h  by ło  1,260 wsi, a rocznie p rzy ­
łączano wówczas do sieci na jw yże j 30 wsi, to  o- 
statnie dane w skazują na to, że ro k  1948 dał 
około 700 wsiom  p rą d ' e lek tryczny na zie­
m iach dawnych, a na Z iem iach Odzyska­
nych — ree le k ty fika c ja  daje rocznie 1.000 
wsi znowu św ia tło  i  s iłę  napędową.

Trzeba rów nież przypom nieć o tym , że' 
w  us tro ju  dem okracji ludow ej i w  us tro ju  so­
c ja lis tycznym  nie są znane „k lę s k i urodza­
ju “ , podobne do tych, ja k ie  każą spasać by­
dło  pszenicą w  USA, w ysypyw ać kaw ę do 
m orza w  B ra zy lii, niszczyć tra k to ra m i nad­
produkc ję  z iem niaków  lu b  pa lić  w  kotłach 
parowozowych kuku rydzę  czy niszczyć setk i 
ton  pszenicy w  A rgentyn ie . W  ram ach gospo­
d a rk i ludow ej nieznane są tego rodza ju  m a r­
no traw stw a, nieznane są rów nież spekulan- 
ckie g ry  na zwyżkę lu b  zniżkę cen ro lnych. 
W ykonu jąc zasady sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego rząd po lsk i m im o w yją tkow ego u ro ­
dza ju w  ro k u  1948 u trzym a ł dobrą cenę na 
zboże i  p ro d u k ty  rolne, dając ty m  jeszcze 
jeden z dowodów op iek i nad b iedniakam i 
i  ś redn ioro lnym i, chroniąc ich  przed w yzy ­
skiem  bogaczy i  spekulantów  w ie jsk ich . Ta 
pomoc wszechstronna dopomaga w s i do szyb­
kiego dźw igania się z upadku, spowodowane­
go gospodarką obszarniczą i  pogłębionego 
okupacją. M ie liśm y  w  ro ku  1945 około 8 m i­
lio n ó w  ha odłogów c zy li n iew ie le  m n ie j n iż  
50 proc. całości ziem i ornej. W  ciągu la t 
1946, 1947 i  1948 ludność w ie jska  przy w y ­
datnej pomocy Państwa podjęła in tensyw ną 
lik w id a c ję  6,5 m ilio n ó w  ha odłogów, w  re ­
zultacie powiększając znakom icie pow ierzch­
nię Upraw. W zakresie żyta, jęczm ienia, 
owsa i  ziem niaków  w  roku  1948 areał u -  
p ra w n y  zbliża się do przedwojennego. W  za­
kresie pszenicy, a przede wszystk im  na od­
c inku  k u ltu r  technicznych ro k  1948 da ł nam 
zajęcie znacznie w iększej pow ie rzchn i u p ra w ­
nej n iż to się działo w  ro ku  1937, w  obecnych 
granicach państwowych. I  tu  w ięc w raz z od­
budową areału następuje podobnie ja k  w  
przemyśle tendencja re ko n s tru kc ji p ro d u kc ji 
w  k ie ru n k u  rozszerzenia up raw y  k u ltu r  ba r­
dziej op łacalnych i  niezbędnych dla  rozw o ju  
przem ysłu krajowego.

W ro ku  1948 wydajność z ha dla pszenicy 
osiągnęła poziom  przedwojenny,, a d la  żyta 
poziom ten przekroczyła. I  lik w id a c ja  odło­
gów i  podniesienie w yda jności z 1 ha w  po­
rów na n iu  z rok iem  1945 czy 1946, pozw o liły  
Polsce uzyskać w  roku  1948 sam owystarczal­
ność zbożową z pew nym i nadw yżkam i ekspor­
tow ym i.

Trzeba przypom nieć, że la ta  poprzednie a 
zwłaszcza ro k  1947 zam knęły się bardzo po­
ważnym  de ficytem  zbożowym. Potrzeby lu d ­
ności .zaspokojone zosta ły przez bezintere­
sowną pomoc Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ry  
dostarczył nam  wówczas 600.000 ton  zboża 
i  dz ięk i tem u sytuacja aprow izacyjrta k ra ju  
nie przechodziła s iln ie jszych wstrząsów. Ta 
pomoc pozw o liła  ludności m iast i  wsi prze­
trw a ć  spokojn ie do dobrych zb iorów  z roku  
ubiegłego.

Poza pomocą w  dostawach zboża rząd ra ­
dziecki, w  ro k u  ub ieg łym  zagwarantow ał po­
moc e fektyw ną w  dalszej rozbudow ie po l­
skiego ciężkiego przem ysłu w  w ie lk ic h  roz­
m iarach.

W racając do spraw  ro ln ic tw a  trzeba s tw ie r­
dzić, że na odcinku ho do w li by liśm y  św iad­
kam i nadal szczególnie tru d n e j sytuacji. M i­
mo bardzo szybkiego wzrostu pogłow ia, n ie  
osiągnęliśm y w  p ro d u k c ji zw ierzęcej stanu 
przedwojennego an i w  cyfrach absolutnych 
ani w  stosunku do zm niejszonej ilośc i lud., 
ności. Pom iędzy stanem z ro k u  1945 a 1948 
jest o lb rzym ia  różnica na korzyść: p rodukć ja  
b ru tto  na głowę ludności dla mięsa w o łow e­
go i  w ieprzowego wzrosła  z 26,1 do 91,8 (rok 
1938 — 100)), a d la  m leka z 40,7 do 74,7, Po­
praw a ta jednak nie w yró w na ła  po czterech 
la tach o lbrzym ich zniszczeń okupacyjnych w  
inw en ta rzu  żywym .

Zestaw iając całość p ro d u kc ji b ru tto  ro ln i­
ctwa z p rodukc ją  b ru tto  przem ysłu okazuje 
się, żę p rodukc ja  ro ln icza  w yraźn ie  nadal 
w  Polsce nie nadąża za tem pem  w zrostu  p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej. Przyczyną tego stanu

Stanisław Cieślak
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rzeczy, niepokojącego na dłuższą metę jest 
stosowan e nadal zacofanych metod w  in dy ­
w idua lne j gospodarce chłopskiej.

OBRÓT TO W ARO W Y I  D Y S TR YBU C JA

Trudna początkowo sytuacja ' w  dziedzinie 
hand lu  wewnętrznego uleg ła znakom item u 
polepszeniu zwłaszcza w  w y n ik u  rozpoczętej1 
w  połow ie roku  1947 tzw . b itw y  o handel. 
Chodziło o szybszą rozbudowę własnego pań­
stwowego aparatu handlowego — hurtowego 
i  detalicznego, o nadanie w łaściwego k ie ru n ­
ku  spółdzielczości, o rozgrom ienie przez suro­
wą kon tro lę  spekulacji i  nadm iernych zysków 
hand lu  prywatnego. W raz ze wzrostem  ro li 
i  znaczenia sektora socjalistycznego w  han­
dlu  by liśm y św iadkam i coraz bardzie j spraw ­
nego rozprowadzania na zasadach w o lno ryn ­
kow ych rosnącej masy tow arow ej. Ostra 
w a lka  klasowa zdobyła dla sektora socja li­
stycznego rów nież w  hand lu  dom inujące sta­

nowisko, a w  ślad za tym  zrealizowano w  za­
sadzie zwłaszcza w  ram ach roku  ubiegłego 
stab ilizację  cen w o lnorynkow ych.

Odcinek hand lu wewnętrznego m im o nie­
w ą tp liw ych  sukcesów w ykazyw a ł jednak na­
dal pewne m ankam enty, czego dowodem b y ły  
towarzyszące ostatn im  miesiącom pan ik i to ­
warowe, organizowane przez spekulantów 
i w rogów dem okracji ludow ej, nadto zaś czę­
ste jeszcze ko le jk ; przed sklepam i, w y n ik a ­
jące n iew ą tp liw ie  z w a d liw e j organ izacji roz­
dzie ln ictwa,

H A NDEL Z A G R A N IC ZN Y
Bardzo poważne osiągnięcia no tu jem y w  

zakresie hand lu  zagranicznego. P rzekroczy­
liśm y  tu ta j w  ro ku  1948 poziom przedw ojen­
nego obrotu o 16 proc., a ob ro ty  nasze osiąg­
nę ły ponad 1 m ilia rd  dolarów. Decydująca 
ro la  w  pom yślnym  rozw o ju  naszego hand lu  
zagranicznego przypadła Z w ią zkow i Radziec­
kiem u, k tó ry  dostarcza nam  na dogodnych

w arunkach  surowce i  a r ty k u ły  pomocnicze. 
To nas chron i przed dyskrym inow an iem  na­
szego hand lu  zagranicznego i pozwala nam 
skutecznie odpierać a tak i im peria lizm u, skie­
rowanego na podporządkowywanie wszyst­
k ich swoim  egoistycznym interesom. M im o 
tych dysk rym inac ji w  roku  1948 k ra je  kap i­
ta listyczne o trzym a ły  od nas węgla na sumę 
250 m ilion ów  dolarów. W ykaz k ra jów , z k tó ­
ry m i u trzym u jem y kon tak ty  gospodarcze, 
stale się powiększa z tym  jednak, że staram y 
się z n a tu ry  rzeczy, aby m ożliw ie  ja k  na j­
w iększy udzia ł w  obrotach naszego handlu 
zagranicznego m ia ł Zw iązek Radziecki i k ra ­
je dem okracji ludowej.

SYTUAC JA L U D Z I PRACY
Na tle^ tego, co w yże j powiedziano, można 

w yprow adzić sobie w n iosk i w  odniesieniu 
do sy tuac ji m ate ria lne j pracujących ludzi 
m iast i  wsi. M am y tu  do czynienia przede 
w szystk im  ze znacznym wzrostem  stanu za­

trudn ien ia , w stopniu n iespotykanym  w h i­
s to r ii Po lski m iędzywojennej. W raz ze w zro­
stem p rodukc ji podnosi się rea lny zarobek 
robotn iczy do 100 proc. w  stosunku do okresu 
przedwojennego, a wzrost zatrudn ema i siła 
nabywcza klasy robotniczej ulega dalszemu 
wzmocnieniu.

Jednocześnie w  w yn iku  przeprowadzonej 
re fo rm y  ro lne j, w  następstwie oddłużenia 
ro ln ic tw a  i systematycznej pomocy rządu, po­
ziom m a te ria lny  drobno- i średnioro lny u le ­
ga istotnej popraw ie. v

W końcu naszego skrótowego bilansu nie 
można pominąć o lbrzym ich osiągnięć gospo­
darczych dem okracji ludow ej na terenie Ziem  
Odzyskanych.. Z iem ie Odzyskane dzisia j — to 
6.000.000 ludności po lskie j, to 22 proc. całości 
państwowej p ro d u kc ji przem ysłowej w  P o l­
sce, to odbudowujące się porty, to  je d n o lity  
i sharm onizowany z resztą k ra ju  organizm  
gospodarczy.

Tadeusz Orlewicz

Lidia Sejfulina

L I S T
Tłum Władysław Broniewski

M
 atka już  połowę nocy przespała.

Osiem razy, budząc się, zaczy­
nała mruczeć m od litw ę . W zdy­
chała przeciągle i znów zasypiała. 
Za dz iew ią tym  razem obudziła 
się, spojrzała, a Siemka wciąż 

p rzy  stole siedzi i  św ia tło  pa ll. Łóżko stoi 
obok n ie tkn ię te , ja k  za dnia. A  i F rośk i po­
słanie też nie przygotowane. A n i w orka, ani 
poduszki nie w idać na podłodze.

— To dopiero Pan Bóg dziećmi skarał. 
Zam ęczyły nieposłuszeństwem. Dziewczyna do 
nocy na cudzym gum nie pracowała, jako  na­
jem nica, a ja k b y  nie by ła  na młócce ale u 
chrzestnej na blinach. Zam iast żeby kościom 
dać odpocząć, żeby poleżeć, przespać się, F ro- 
śka poleciała na śpiewy, na zabawy. I  do k tó ­
re j to  godziny zabawia się. Ledw ie  przyłoży 
głowę do poduszki, już  trzeba wstawać. N ie 
odpocząwszy po robocie, biega, wybacz panie 
Boże, ja k  kobyła  bez uzdy, a S iemka jeszcze 
gorzej. Jakby go k to  w yn a ją ł, ślęczy nad 
ks iążkam i i  papierkam i.

Rozzłościła się stara. Z hałasem spuściła 
nog i na stopień i  usiadła na przypiecku.

Cóż to, Siemka, jużeś całkiem  rozum  stra­
cił? A lbo  możeś już za bardzo zmądrzał, 
w ciąż matce na złość robisz?

Siemka podniósł potarganą czuprynę i  
tw a rz  bez zarostu, ale postarzałą od natężo­
ne j m yśli. I  ja k b y  nie  słyszał, że m atka gnie­
w a się na niego, spokojnie zapytał:

— Co m ów icie, matko? Spijcie , ja  tu  jesz­
cze trochę pisaniem  się zajmę.

L i d i a  S e j f u l i n »  p isarka sowiecka, urodzona w  1889 roku, z pocho­
dzenia chłopka. Jako nauczycielka w ie jska  i działaczka polityczna od 1917 roku  
rozpoczęła pracę pisarska. W  utw orach swych przedstaw ia przeważnie wieś obu­
dzona przez Rew olucję Październ ikow a i rozdartą  w okresie W o jn y  Dom owej. 
Do tego okresu odnosi się nowela „ L is t“ , S e jfu lina  jednak nie um iała  wyzbyć się 
w sw ojej twórczości pewnego tonu drobnomieszczaństwa w  przedstaw ianiu środo­
wiska. chłopskiego należąc do grupy m łodej in te ligenc ji pochodzenia chłopskie­
go, sym patyzującej z rew olucją , ale m yślącej jeszcze kategoriam i lndomańskStai. 
One to za trzym ały  je j  twórczość w dalszym  ro zw o ju  około 1926 roku.

rozstro i! wczorajszy dzień. B y ło  to  w  po łud­
nie: zajechał do w s i autom obil. N iedziela, lu ­
dzie w o ln i od zajęć Szybko zbiegli się z 
podw órek pod sklepik. A u tom ob il tam  się za­
trzym ał. Dzieci przyc isnę li do samej maszy­
ny. N awet u S tudiencowów. chciw ych na 
grosz, sprzątających swe zboże nawet w  świę­
to, u m ilk ła  m łockarn ia  na gumnie. I  w  je ­
sienną, ostygłą, tw ardą, jeszcze nie rozm ięk­
czoną błotem, ziemię w yraźn ie  uderza ły  bu ty  
ciężko biegnących. S ku p ili się ludzie koło 
m aszyny w  oczekiwaniu, w  nadziei. Trzech 
porządnie ubranych siedziało w  autom obilu . 
M ie jscy. Semen przecisnął się do przodu. I  do 
n ich z pytan iam i. Wieś daleko od drogi. N a­
wet poczta o piętnaście w io rs t. Rzadko w y ­
kształceni ludzie przyjeżdżają. Chcia ł w ięc 
ich rozpytać A  człow iek w  szarej kosmatej 
czapce, z w yg lądu i  sposobu m ów ien ia , w i­
dać, najstarszy z przyjezdnych mieszczan, 
prze rw ał:

— N ie m am y czasu. Powiedzcie, k tó rędy 
droga do. fab ryk i. B atu ryńsk ie j.

— Jak i to pisarz się znalazł! Jaką choro­
bę wypiszesz A  na fta  po czemu? Świecisz 
całą noc. a ileś n a fty  w y p a lił, to o ty m  nie 
pomyślisz To tw o je  pisanie, w idać, n ie  na 
rozum, ale na głupotę ci służy W  całym  go­
spodarstw ie ty lk o  jedna krow a, a i z n ie j nie 
ma pożytku W szystko m leko oddaję Jurak- 
czewowi za na ftę  i  za papier z atram entem . 
Śm ieją się ze m nie ludzie  na starość, a wszy­
stko przez syna, przez m ądralę, pisarza. F ie - 
dot Studiencow. chociaż ta k i bogaty, a n a fty  
ca łk iem  nie kupuje. A  m y wciąż, na pośmie­
w isko i  na podziw  całej wsi: m atka  pastu­
cha naftę kupu je  Ja na ich m ie jscu też bym  
się śmiała. A le  k iedy  jestem m atką pastu­
cha, to m i tam  nie do śmiechu. Nagle prze r­
w a ła  swe gderanie. Ł zy  do oczu nap łynę ły  
i  w a rg i zaczęły się trząść. Ż a l od razu p rzy ­
t łu m ił gniew.

A n i słowem nie odezwał się. T y lk o  b rw i 
zmarszczył i  tw a rz  bez zarostu w yda ła  się o 
dziesięć la t  starsza.

—  T a k i uczony, a nie w iedzie m u się. Pa­
stuch. Popatrzeć na innych, na tych kom un i­
stów można pozazdrościć. Ludzie i  na n ich 
w ygadują, ale ostrożnie. Z daleka od ich 
podw órka I  m ieszkają sobie, domy staw ia­
ją, są naczelnikam i. D orab ia ją  się. Ot, n ie ­
daleko szukając, siedm iu ich jest we wsi 
i dobrze się zagospodarowali.

,A  ten w  całej wsi sam jeden i to na jb ied­
niejszy. Do nich na rozm owę o tych tam  ich 
kom unistycznych obowiązkach i stąd piecho­
tą chodzi C a łk iem  ja kb y  na mszę, bez żad­
ne j korzyści K on ika  kup ić  n ija k  nie mogli. 
K row a  siano zwoziła.

Przypom niała sobie, ja k  krow a w  uprzę­
ży wóz ciągnęła i cala wieś się śmiała, a syn 
szedł obok. ot ta k i sam. jak  teraz,_ nachm u­
rzony — i na to wspom nienie głośniej i b a r­
dziej sorzko zapłakała, I tak usnęła _ we 
łzach N awet nie zwym yśla ła F roski, k iedy  
ta  boczkiem, ostrożnie weszła do izby, A  Se­
men siedział przy stole do św itu  Bardzo go

O t i cała rozmowa. Fabryka  B atu ryńska 
by ła  o sto w io rs t od te j wsi Za p rzy jezdny­
m i nie pobiegniesz. A  Semen po gazetę o trzy  
w io rs ty  chodzi, nad książkam i siedzi po no­
cach. N ie chcą rozmawiać. Jeszcze raz spró­
bował.

— Chciałem  was poprosić o radę. N ie  m o­
żemy sami sobie poradzić w  naszej w ie jsk ie j 
jaczejce. A  tu ta j to  jestem sam jeden.

Starszy znowu przerw ał:
— N ie m am y czasu, towarzyszu, śpieszymy 

się. Napiszcie lis t do pow iatowego kom ite tu  
p a rtii,  a nawet do gubernialnego. W yjaśn ią 
wam, co trzeba. Dowidzenia. towarzyszu. 
Dziękujem y

Maszyna zaczęła dyszeć z ’ g łuchym  postu­
k iw an iem  i parskaniem . Potem ruszyła  z 
m iejsca, i w idać by ło  ty lk o  je j podskakujące 
pud ło  i t łu m  szybkonogich chłopaków  w  po­
goni za nią. Teraz może jeszcze ro k  trzeba 
będzie czekać, zanim  porządnie uczony czło­
w ie k  p o ja w i się we wsi, I  szkoły w ieś nie 
chciała. N ie ma nawet nauczyciela, n ikogu - 
sieńko, Z żalu poszedł o trzy ' w io rs ty  do ja -  
cze jk i na pogawędkę. A le  towarzysz Żerebcow 
m ia ł gębę świeżo rozdrapaną. Żona rozdra­
pała. N ie ma ochoty do gadania. Poskarżył 
się ty lk o :

— Co tu można zrobić?
P rzys ła li z gm iny babę, żeby kob ie ty  orga­

nizowała. No i w ezw a li mnie. A  żona nie po­
zwala chodzić na babskie zebrania. A tu  je ­
szcze zobaczyła, że ta  z gm iny, przysłana na 
organizację ruchu kobiecego, wcale nie stara, 
i  lo k i sobie zapuściła — no to w tedy dopiero 
sobie użyła! Po prostu, zabija baba wszelką 
propagandę, niech ją  cholera zadusi! O, jak  
podrapała. Boję się bić ją. W edług p a rtii,  nie 
wolno. A  i przyznam  się po prostu, że słaby 
jestem na babski wrzask. Zrobię, co chcesz, 
ty lk o  nie wrzeszcz. Teraz w styd  w y jść  _ na 
dwór, i n ie wym yślę nic mądrego, co i ja k  
J u tro  albo po ju trze , przyjdź, k iedy ju ż  się 
pogodzę z żoną.N

W róc ił Semen do domu, zmęczony i ponu­
ry , i  dzisia j cały dzień jest zamyślony. U tk w i­
ła  m u w  g łow ie rada, żeby wysłać lis t. W l i ­
ście wszystko opowiedzieć. Semen ma ochotę 
pisać. Dużo książek przeczytał. S łów  dużo 
nazbierał, chcia łoby m u się wypow iedzieć je. 
P isał dla siebie. Różne rzeczy uk łada ł. N awet 
wiersze. Jeszcze będąc uczniem w idz ia ł, ja k  
nauczyciel zgrabnie je dobiera ł i  czytał. I  dzi­
sia j długo siedział pod oknem, zanim  zaczął 
pisać. Patrza ł na ulicę zalaną m artw ym  
św iatłem  księżyca. W ychodził na dw ór, w d y­
chał ostry  chłodek stygnącej ziem i, p rzys łu ­
ch iw a ł się głuchem u tu rk o to w i opóźnionych 
w  robocie m łocka rn i i żałosnemu poszczeki­
w an iu  psów. P a trzy ł na cichą, uśpioną d ro­
gę, z naprężeniem i  długo, ja kby  na kogo 
w yczekiw a ł Potem  westchnął, w ró c ił do izby 
i  g o rliw ie  zasiadł do stołu. M atka już  prze­
stała w ym yślać i  usnęła, siostra położyła się, 
a on wciąż jeszcze lis tu  nie nanisał. T y lko  
u łoży ł w iersz. D latego coś go k łu ło  w  gardle, 
na policzkach ukazały się rum ieńce i  ze w z ru ­
szenia trudno m u by ło  oddychać. Bardzo się 
spodobał Semenowi jego wiersz. W mieście w  
gazecie m og liby  w ydrukow ać. T y lko  nie 
m ógłby się zdecydować w ysłać go. W iele ra ­
zy z now ym  gorącym  nap ływ em  wzruszenia 
odczytyw ał:

„H e j towarzysze, którzyście w  te j c h w ili
U  steru w ładzy, chłop, „na pomoc“  woła.
Toć m yśm y razem  o szczęściu m arzy li,
A  zamiast szczęścia głucha noc dokoła!“

Chcia ł da le j pisać ten wiersz. W g łow ie k łę ­
b iły  się gorące 1 napęczniałe ja k  rozżarzony 
słońcem kamień, m yśli. A le  nie m ia ł dla nich 
słów  szerokich i  wzruszających, ja k ie  byw a1 
ją  w  książkach. Semen od łożył w iersz, ode­
tchną ł, znowu popa trzy ł przez okno na ulicę, 
ośw ietloną sm utnym  n iep raw d z iw ym  św ia­
tłem . Sm utno m u się zrob iło  od tego św ia­
tła , od ciem nych zam arzniętych w  nocy cha­
łup, od psiego w rzaskliw ego jazgotu. W ziął 
drugą k a rtę  papieru, ostatnią, i  zaczął pisać:

„L is t  od p ro le ta ria ta  towarzysza Semena 
P io trow icza Karpuszkina. W ita jc ie , drodzy 
towarzysze RKP(b), W  p ierwszych słowach 
mojego lis tu  zaw iadam iam  was, drodzy to ­
warzysze, o swoim  k ry tyczn ym  życiu. Z czy­
stym  sum ieniem  mogę w am  opowiedzieć, 
drodzy towarzysze RKP(ta). że w yrw aw szy 
się z rodzinnego m iejsca zamieszkania, po­
szedłbym bron ić  k ra j przed w sze lk im i szko­
d liw y m i bandam i N ie  ża łow ałbym  życia tych 
ła jdaków , a także swojego własnego. B iłb y m  
się na cztery s trony: na północ, na południe, 
na wschód, na zachód, na strony horyzontu, 
a w  m oim  życiu , n ie  ma z k im  się bić, cho­
ciaż zła, gdzie się obrócić, pod dostatkiem . 
I  dlatego na obronę muszę iść sam, sam je ­
den. W szystkich kom un is tów  w  naszej wsi 
bardzo ła tw o  porachować, naw et m a ły  dzie­
ciak porachuje, cała jaczejka — ja  jeden. A 
k ie dy  pó jdę o trz y  w io rs ty  do wsi, do na­
szego p ro le ta ria tu , do w ie js k ie j ja cze jk i pa r­
t i i  kom unistycznej, tam  jest ich  siedm iu, to 
znowu, praw dę m ówiąc, oprócz mnie, nie ma 
nikogo. Jeden m a bogatego teścia, M icha ł 
Łykaczew, i  teść stoi na przeszkodzie jego 
świadomości k lasowej. Trzech p ije  samogon- 
kę, bez n ie j nie um ie ją  już oddychać, a ja k  
w yp iją , to  jeszcze gorzej, ca łk iem  nie  oddy­
chają ,ty lk o  in nych  up ija ją . Żerebcow ma za 
żonę kobietę m ało uśw iadom iona klasowo 
ca łk iem  nieprzyzw oicie  drap ie go, na n ic  nie 
zważając, -po całej tw arzy. Za n ic  w  świecie 
nie pozwala m u organizować w  naszej o k o li­
cy ruchu kobiecego, drapie go bez litości. 
W szczególności kob ie tom  z lokam i nie po­
zwala zajm ować się organizacją, sądząc, 
dzięki swemu m ałem u uśw iadom ieniu klaso­
wemu, że każda z lokam i przyjeżdża ty lko  
do je j męża w  celu prowadzenia p ryw atnych , 
bezparty jnych i n iecenzura lnych rozmów. 
Otóż, drodzy towarzysze RKP(b). sami w i­
dzicie z mojego lis tu , ja k  w  ogóle i  w  całości 
odm alowałem  'położenie mojego krytycznego 
życia. N ie ma do kogo się zwrócić, nie ma 
żadnej po litycznej, ani ekonomicznej ośw iaty 
i panuje zupełny zastój, ty lk o  psy szczekają 
na u licy  po całych nocach. M łodzież w  naszej

wsi i znacznej odległości w oko licy nowym  
życiem nie in teresuje się. Tyle  ty lk o  nowe­
go, że dziewczyny teraz tańczą tustepa, a 
daw n ie j z m ie jskich znały ty lk o  czyżyka i  
polkę galopsę. N iektó rzy  um ie ją  śpiewać po­
czątek M iędzynarodów kę a pod koniec p lą­
czą, i nie ma w naszej wsi żadnego tr iu m fu  
rew olucyjnego. Towarzysz Żerebcow głos ma 
dobry, zaczynał uczyć pieśni rew olucyjnych, 
ale z powodu niedostatecznej świadomości 
klasow ej swoje j żony nie może chodzić na 
naukę śpiewu, m arnu je  się chłop w  żeńskim, 
n ieśw iadom ym  otoczeniu. I  chłop bezrolny.

i  m ałoro lny, i  ca ły p ro le ta ria t nie ma u  ko­
go, oprócz mnie, zasięgnąć rady, pomocy 
i wskazówek. A  cóż ja  m am  zrobić, k iedy  
potrzeba w ie lu  bardzo n iep rzy jem nych i  n ie ­
zrozum iałych w iadomości, i  k iedy  jestem  pa­
stuchem i nie mogę się oddalać, nie mogę 
porzucić sw oje j pracy przy chłopskim  gospo-. 
darstw ie, jakże mogę się z w am i skom uniko­
wać? Proszę was, drodzy towarzysze RKP(b), 
żebyście w z ię li pod uwagę, że ja  bez roboty  
an i pożytku, n ie  chcę korzystać z p a rty jnych  
p raw  i  Obowiązków, odpowiedzcie pod m oim  
adresem m ożliw ie  ja k  na jprędzej. Jeszcze na 
zakończenie proszę, drodzy towarzysze, jeże li 
k to  będzie m ia ł jechać od was autom obilem , 
w yda jc ie  m u polecenie, żeby się za trzym ał 
i w  naszej wsi, K rysowce, pom im o m ałej 
ilości członków  — m nie jednego — naszej 
p a rtii. Poniżej załączam swój dokładny 
adres..."

Świeży, beznam iętny i  k rysz ta łow y przez 
swą przeroczystość, jes ienny dzień stanął 
nade wsią, k ie d y  Semen skończył lis t; Póź­
n ie j ca ły  tydz ień  nosił go w  kieszeni swojej 
k u r tk i.  N ie m ógł się zdecydować na w ys ła ­
nie. Pojechał sąsiad Jerem iej sprzedawać ko­
n ia  do te j wsi, w  k tó re j jest poczta. Jemu 
też oddał lis t.

— Pieniędzy, w u jk u  Jerem ieju, nie mam. 
A le  słyszałem, że lis ty  z dopłatą jeszcze pew­
n ie j dochodzą. Z rób to dla m nie po sąsiedz­
ku. w rzuć tam  do skrzynki.

Jerem iej w zią ł, n ic nie m ówiąc. A le  długo 
zm arudził na targu. Tanie bydło. Ze zm art­
w ien ia  zapom niał o liście. K iedy  w racał, 
spotkał Żerebcowa. S k ręc ili papierosy, po- 
dym ili, pogadali. P rzypom nia ł sobie Jerem iej 
o liście.

— Słucha,jno. pastuch Siemka dał m i lis t, 
a ja, zapom niałem  go wrzucić. Ja stamtąd, a 
ty  — tam. to i dobrze. Weź i  w rzuć do 
skrzynki. Kaza ł bez m a rk i wysłać...

W drodze Żerebcow obejrzał kopertę, prze­
czyta ł adres, zdz iw ił się i o tw o rzy ł lis t. Przez 
całą powrotną drogę Żerebcow spluwał. Z ło­
ścił się:

— N apisa ł szczegółowe doniesienie i jesz­
cze w ysyła  na pewniaka, bez m ark i. A niech 
go! Trzeba mu dać nauczkę.

D a li nauczkę Semenowi. Wszyscy siedm iu 
b ili. Semen b ro n ił się zajadle, z b ó .i'i ledw ie 
żyw y wyszedł, ale nie czuł bólu od poV ;':a. 
W ie lk i żal mu serce ścisnął. On przecież dla 
n ich się starał, a oni...
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Starc ie  między dwoma taszyzmami
(Fragment z pamiętnika o emigrantach polskich w Brazylii)

K ra job raz  Parany Parana

ra fne  przys łow ie b ra zy lijsk ie  po­
w iada: —• Dois bieudos naose 
beijam... co w  dow o lnym  p rzek ła - , 
dzie po lsk im  znaczyłoby: —  dw aj 
nochale n ie  uca łu ją  się!
Od szeregu la t  ju ż  zbiera ło się w  

Paranie na burzę i  szykow ało się k ró tk ie  spię­
cie m iędzy narasta jącym  nacjonalizm em  bra­
z y lijs k im  a sanacyjną p o lity k ą  polską na em i­
g rac ji. Z jaw isk iem  drażniącym  uczucia B razy- 
lijc z y k ó w  było  ju ż  samo nasłanie z P olsk i 
dziesią tków  urzędn ików  do k ie row a n ia  ży­
ciem wychodźstwa, ale tego b y ło  Jeszcze za 
mało, w ięc m ie liśm y tu  d la  przepełn ien ia cza­
ry  — im p rezy  kolonizaeyjne.

Już w  1933 r. jedno z warszawskich 
przedsięb iorstw  ko lon izacyjnych , na czele 
k tórego s ta li d y re k to r G aw rońsk i z księciem  
Lubom irsk im , przez swą niezręczność i  n ie ­
znajomość terenu, naraziło  się, oprócz proce­
su z m ie rn ika m i po lsk im i, na w ściek łą  kam ­
panię prasową w  K u ry ty b ie . Tow arzystw o 
w yco fa ło  się z in teresu, ale sm ród pozostał. 
„Ć o rre io  do Parana“  —  za czyjeś pieniądze 
(mówiono, że japońskie !) przez k ilk a  m iesięcy 
straszył swych czy te ln ikó w  po lsk im  im p e ria ­
lizmem... Potem przyszła ko le j na L igę  M o r­
ską l  K o l., k tó ra  by ła  na ty le  niezręczna, że do 
staran ia się o koncesje te ry to r ia ln e  w  Para­
nie wydelegowała em erytowanego generała 
kaw a le rii. Gen. S trzem ieński b y ł osobiście 
uczciw ym  człow iekiem , ale reprezentow ał sy­
stem rob ien ia  geniuszów przez proste posta­
w ien ie na baczność przed P iłsudskim .

— Jesteście pu łkow n ik iem ?
—  Tak jest, pan ie  m arsza łku!
—  Od ju tra  będziecie woje*wodą!
—  Rozkaz, panie m arszałku!.,.

Z ło  m a zw yk le  p rzyczyny gdzie indzie j a 
Skutki u ja w n ia ją  się często tam , gdzie n ik t  
by się ich  n ie  spodziewał. Uśm ierciw szy re fo r­
mę ro lną  w  k ra ju , sanacja z obszarn ikam i do 
spó łk i rozb ija ła  Się poza m orzam i w  poszuki­
w a n iu  te renów  ko lon izacy jnych , dokąd moż­
na by w yw ieźć coraz bardzie j niezadowolona 
i  zezujące k u  w schodow i ch łopstw o polskie, 
Ogłoszono po prostu  ankie tę , że każdy k to  
znajdzie m iejsce poza Polską d la  m iliona  
chłopstwa, m a gw arantow any p o m n ik  w dzię­
czności po śm ierci a za życia tekę m in is tra -  
re fo rm y  ro ln e j. A m a to ró w  było  zatrzęsienie. 
Okres m iędzy 1928 a 38 r. b y ł wyścig iem  
do tego celu. S ta ry  S tap ińsk i p isa ł do m nie w  
tym. czasie: —  Jeżeli byście chc ie li zrobić k a ­
r ie rę  w  now ym  Ustro ju, to  wym acajcie ty lk o  
ła tw y  te ren dla ch łopskie j e m ig rac ji! —  N ie­
stety, terenów  na drugą Polskę w  Am eryce 
P o łudn iow e j nie było, a to, co znaleźli d y g n i­
tarze sanacy jn i w  tym  czasie, by ło  ty lk o  m ie j­
scem na zsyłkę i  ho jn ym  prezentem  ze zdro- 

' w e j k rw i,  o fia row anym  narodom  obcym 
i  nad to  n ieżyczliw ym .

N ieraz też m ów iłem  naszym dygn ita rzom : 
— Panow ie ty le  w  serdecznych stosunkach 
p rzy jac ie lsk ich  i  rodzinnych z dw o ra m i za­
chodn im i przegra liście  w  k a r ty  do różnych 
m ark izów , d y re k to ró w  i  książąt francuskich , 
angie lskich, be lg ijsk ich  —  czy w ypad ła  z te ­
go k ie d y  ja ka  korzyść d la ,n a ro d u  polskiego? 
Jak  powstała w  Polsce L iga  M orska i  K o lo ­
n ia lna , to  zam iast przez te w łaśn ie  stosunki 
na zachodzie wyszachrować ja k ik o lw ie k  m an - 
dacik k o lo n ia ln y  od swoich pobra tym ców  
.„b ridżow ych“  i  tam  skierować em igrację, 
pchacie się do B ra zy lii, gdzie ju ż  n ie  m a m o­
w y  o żadnym  mandacie ko lon ia lnym . B rązy- 
lijc z y c y  ju ż  sto la t  tem u un ieza leżn ili się od 
P o rtu ga lii, m ie lib y  teraz godzić się na podpo­
rządkow anie ja k ie jś  nieznanej im  i  m ało zna­
cznej Polsce? I  na W uja  Sama warczą, choć 
po uszy siedzą u  niego w  kieszeni!

To b y ł jeden z ka rd yna lnych  błędów  p o lity ­
k i  sanacyjnej. Nas tu  bałamucono fantastycz­
nym i planami', k tó re  n ie  m ia ły  żadnych w id o ­
ków . Ja sam, m im o chłopskiego rozsądku, 
czasami ulegałem  złudzeniu, ze coś tu  się uda 
zrob ić d la  narodu, bo skoro najm ądrzejsze 
g łow y  w  k ra ju  ta k  tw ierdzą, to m o i«  i p ra w ­
da... A  to  by ła  ty lk o  wydm uchana i  pom alo­
wana szopka krakow ska  dla  uciechy gawiedzi

i  zam ydlenia oczu. Pociągał m nie wówczas 
p ro je k t skoncentrowania rozproszonego osad­
n ic tw a  nad rzeką Paraną, na terenach zbada­
nych przez Malanowskiego. Dostało się i  mnie 
za to od .„Corre io do Parana“  w  1934 r., k ie ­
dy m i w  ty m  dzienniku naw ym yślano od

szpiegów polskich. Ostatecznie au tor tych na­
paści, adw., G rabski, doskonale w iedz ia ł sam, 
że nie ja  należałem do słynne j „d w ó jk i“  sana­
cy jne j, ty lk o  on do n ie j przeszedł po p ie rw ­
szym zjeździe m łodzieży w ie js k ie j, a w ys tąp ił 
dopiero w  k ilk a  la t później.

Jak wspom niałem  poprzednio, zabiegi L ig i 
M orsk ie j i K o lon ia lne j o koncesję na budowę 
ko le i do G uarapuawy w zam ian za tereny ko- 
lon izacyjne w y w o ła ły  burzę. Na ja k im  ona 
powstała podłożu i  czyje ręce u k ry te  za para­
wanem  pa trio tyzm u  brazylijsk iego dz ia ła ły  
wówczas w  Paranie, ła tw o  w ym ia rkow ać z 
dwóch a rty k u łó w  m arcowych z 1934 r., k tó ­
re  tu  zestawiam  obok siebie w  po lsk im  prze­
k ładzie :

(P ierwszy). —  „N ie  b y liśm y  w  Niemczech, 
lecz m am y pod ręką dość m a te ria łu  by  mó­
w ić  o Niemczech przed — i  powojennych, i a 
przyszłych Niemcach, te j w span ia łe j rasie. 
Niemiec wczorajszy, w n iós ł do B ra z y lii n a j­
wyższą i  w y ją tko w ą  cyw ilizac ję  w  Santa 
Cátharina, w  Paranie, w  R io Grande do Sul. 
M an ifes tu je  się ona w  osiedlach teu to - b razy­
lijs k ic h . N iem iec dzisiejszy, k tó ry  w y n u rz y ł 
Się z hom erycznej w y trw a łośc i, um ieję tności 
c ie rp ien ia , na jbardz ie j dręczących w arunków  
tem u na rodow i narzuconych przez złość lu dz ­
ką w  annałach naszego stulecia. N iem iec dz i­
sie jszy w y lądow u je  w  naszych portach w y ­
z u ty  ze złudzeń w o jow niczych, pozostawia za­
szczyty członka m in is te riu m  sw o je j o jczyzny 
a chw yta  za p ług  ja ko  so lidny ro ln ik ,

—  Świetne s ław y un iw ersyte tów , s ław n i o f i­
cerow ie a rm ii i  n iepokonanej m a ry n a rk i n ie­
m ieck ie j, s ły n n i lite rac i, przew raca ją glebę 
i  s ie ją jś ia rno  na oh!eh powszedni, służąc B ra ­
z y li i swym  ram ieniem , swą przeszłością 
i  chwałą —  nie m rzonkom  u ja rzm ien ia  (!!) —  
lecz w ie lkości naszego k ra ju . Przed pracą 
i  przed w a lką  N iem ićc przezwycięża próż­
ność, obala arystokra tyczne przesądy, staje 
fron te m  do niepokojących problem ów.

—  Na te gesty zdum iewające po w in n iby  
patrzeć po lscy generałow ie z G dyn i i  K o ry ta ­
rza. N ie chcemy tu  okupac ji w o jskow ej, pod 
maską ko lon izacji. N a jp ie rw  Polska p rzysy­
ła nam m arszałka Raczkiewicza, teraz znowu 
generała Strzemieńskrego i nie by łoby n ic  
dziwnego, gdyby ju tro  kazano stanąć na bacz­
ność przed całym  sztabem generalnym  z W ar­
szawy. A rogancja, bezczelność i  id io tyzm  róż­
nych lid e ró w  konserw atyw nych  z K rakow a , 
L w ow a  i  Przem yśla, narażają tu  na niebez­
pieczeństwo nie ty lk o  ośtrogi k a w a le rii ko le­
jo w e j, lecz i spokój Polaków  pracujących tu  
na chw ałę naszej ojczyzny, i  n ie  biorących za­
pewne odpowiedzialności za w yczyny swych 
dyg n ita rzy “ .

M am y tu  do zaobserwowania trzy  c h w y ty  
propagandowe w  odniesieniu do B ra z y lijc z y . 
ków . Pochwała dla N iem iec h itle ro w sk ich  
i  ich w ys łann ików , k tó rzy  w  B ra z y lii n ie  
ś w ie c ili’ b łyskotkam i, ty lk o  p rzycza ili się, ja ­
ko  „ ro ln ic y “ , bo m ie li napraw dę zam iary  pod. 
bojowe. To samo zresztą ro b il i  Japończycy, 
k tó rzy  pro fesorów  chem ii um ieszczali w  B ra ­
z y li i  w  ro li... cuk ie rn ików . Z ko le i m am y 
p rz y ty k  pod adresem krzywdzącego N iem ców 
K o ry ta rza  i  a rogancji po lskich generałów  — 
co potem... an i guzika, panie dobrodzie ju, od 
płaszcza... ale ju ż  po rum uńsk ie j stronie. W 
osta tku  agent konsu la tu  n iem ieckiego w  „C o r­
re io  do Parana“  ro b i też uk łon  w  stronę em i­
g ra c ji ludow ej, k tó ra  is to tn ie  nie b ra ła  od­
pow iedzialności za w yczyny sanacji.

Następny a r ty k u ł w  tym  samym dzienn iku  
nosi . ty tu ł:  „A n ty b ra z y lijs k ie  cele gen. S trze- 
m ieńskiego!“ .

—  „Delegat warszawskiego Tow. K o lon iza- 
oyjnego i  przem ienionego na L igę M or. i  K o l- 
czując, że jest zdemaskowany, uznał za w ska­
zane ukazać się publiczności i  z łożył ośw iad­
czenie do prasy w  zamiarze uk ryc ia  celów  
swego zbyt długiego pobytu w  naszym k ra ju . 
P rogram  L ig i te j jest a n ty b ra z y lijs k i i  prze­
c iw n y  naszym in teresom  narodowym . L iga  ta 
zam ierza u trzym ać m iędzy P olakam i w  na­
szym k ra ju  język, obyczaje i tradyc je  po lskie 
—  zakładać jedno lite  kolon ie z dostępem do 
oceanu przez rzekę Paranę (a luzja do mego 
a rty k u łu  w  „A m er. Echo“ ). Te dwa cele L ig i 
są im peria lis tyczne i  skierowane przeciw ko 
narodowości b ra zy lijs k ie j. Od w ieków  jest na­
szym pragnien iem  zachować B razy lię  w  ca­
łości, zjednoczoną, używającą jednego języka

K u ry tyb a

K o le j Paranaqua — K u ry tyb a

Pasieka Iv a h ry
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i  obserwującą jedne obyczaje. Otóż przeciw ko 
te j naszej asp irac ji na rodow ej zakłada się w  
W arszawie L igę, m ającą na celu rozczłonko­
w anie naszego te ry to r iu m  i  narzucenie nam  
języka polskiego. Czy możemy na coś podob­
nego pozwolić?

W Polsce u trw a liło  się przekonanie, że Pa­
rana to ziem ia n iczy ja  i  że na n ie j można by 
założyć ła tw o  niezależne państewko polskie. 
Polska nie posiada ko lon ii. Jak  m am y sobie 
w ytłum aczyć samą choćby nazwę L ig i K o lo ­
n ia lne j?  Takie  tow arzystw a m og łyby zakładać 
k ra je  posiadające ko lon ie  własne. A ng lia , 
F rancja , W łochy, P ortugalia , H iszpania — 
ale Polska czym usp ra w ie d liw i powstanie L i ­
gi K o lon ia lne j złożonej z generałów, bankie­
rów , po lityków ? Oczywiście, celem te j orga­
n izac ji może być ty lk o  założenie w łasnego do­
m in iu m  kolon ia lnego — i  to w  Paranie!

W tym  celu p rzyb y ł tu ta j po lsk i generał 
Strzem ieński. Polska od szeregu la t odnosi się 
do naszej suwerenności z pogardą i  bez cere­
m on ii urządza tu ta j propagandę za swoim  pa­
nowaniem . Czy rząd stanowy pragn ie od nas 
dowodów? Oto garść —  i  wcale przekonyw u­
jących: w ys łann icy  rządu polskiego ro ją  się 
w  naszym stanie pod różnym i nazw am i i  ty ­
tu łam i. Ludzie  p ła tn i przez obcy k ra j sp raw u­
ją  tu ta j fun kc ję  nauczycie li, in s tru k to ró w  
szkolnych, ro ln iczych , sportowych, te a tra l­
nych itp . M is ją  ich jest przeszkodzenie, by 
potom kow ie em igran tów  nie  s ta li się B razy- 
lijc zyka m i. O n i ich  przekonyw ują , że chociaż 
tu  zrodzeni, po w in n i pozostać Polakam i.

—  Czy m ożemy dopuścić, aby na naszej 
z iem i panoszyli się urzędn icy obcego pań­
stwa? A b y  dz ia ła li p rzeciw ko interesom  na­
szego narodu? Pan gen. S trzem ieński gniewa 
się na nas, bo zdem askowaliśm y jego plany, 
m y  wszakże m am y obow iązek czuwania nad 
tym , iżby w  naszym dom u nie  czyniono za­
m achów przeciw ko jedności B ra zy lii, k tó rą  
p ragn iem y przekazać now ym  pokoleniom  ta ­
ką, jaką  odziedziczyliśm y po przodkach“ .

E m ig rac ja  polska w  ty m  k ra ju  składa ła się 
w  99 proc. z m asy ludow e j, k tó ra  na długo 
przed pow stan iem  niepodleg łe j P o lsk i b ro n iła  
się tu  sama przed w ynarodow ien iem . Czyniła 
to  n ie  w b re w  interesom  lu b  ustawom  tego 
k ra ju , n ie  pota jem nie i  n ie  w  celach jakiegoś 
podboju, ale w  im ię  danych je j przez w ładze 
b ra zy lijs k ie  p rzyw ile jó w , zaw arowanych usta­
w a m i wówczas, k ie d y  B razy lia  tych  p rzyby­
szów gw a łtow n ie  potrzebowała. Jeżeli k to  
kom u w  tym  w ypadku  n ie  do trzym a ł um owy, 
to  stroną nie  do trzym u jącą b y ł w łaśnie rząd 
b ra z y lijs k i po zamachu stanu w  1937 r., z 
d ru g ie j s trony jednak, w ładze sanacyjne z 
P o lsk i naprawdę nadużyw ały na tym  teren ie 
w spom nianych p re rog a tyw  i  one to, a n ie  
em igracja  ludow a, sprow okow a ły  gw a łto w ny  
odruch w  społeczeństwie b ra zy lijs k im . W y­
chodzi na to  co m ów iłem  od samego początku. 
Należało zostawić e m ig rac ji w  B ra z y lii m a x i­
m um  samodzielności, tak  ja k  tego domagał się 
przed 10-rna la ty  je j od łam  postępowy (za c o - 
m i grożono pozbaw ieniem  obyw ate ls tw a po l­
skiego). O sadnictw u prowadzącem u się samo­
dzieln ie , w  ram ach ustaw  kra jow ych , nie za­
rzucano by potem  ta k ie j bzdury, ja k  „cele 
im peria lis tyczne “ , ale k ie dy  w  grę weszły 
czyn n ik i o fic ja lne , urzędn icy, oficerow ie, w y ­
w iad  obcy i o fic ja ln a  k o n tro la  nad życiem 
em ig rac ji w  cudzym  k ra ju , to naw e t i  o im pe­
r ia liz m  można by ło  Polskę posądzić... Wszak 
na jw ięce j propaganda sanacyjna poświęcała 
m iejsca za granicą w m a w ia n iu  w  obcych, że 
Polska by ła  mocarstwem... Sam ochwalstwo 
to, nawet w  B ra z y lii zemściło się na nas sa­
m ych.

G dyby Polska po 1918 r . pozostała ludo­
wą, ja k  się zapowiadało, nie zaistn ia łaby ani 
potrzeba ko lon izow an ia  cudzych ziem za oce­
anem, ani też wychodźstwo ju ż  osiadłe w  
B ra z y lii n ie  zostałoby narażone na represje. 
Delegaci polscy w  W ersalu nie dopom nie li się 
o wydzie len ie  Polsce części k o lo n ii poniem iec­
k ic h  w  A fryce , m im o, że nie zwrócono nam 
wówczas an i Prus, a n i Śląska. Pam iętano za- 
to  o  m a ją tkach  na U k ra in ie  i B ia ło rus i.

Czasy podbo jów  ko lon ia lnych  dawno m inę­
ły . Pod tym  względem  panowie nasi przebu­
d z il i się o 200 la t za późno. M im o to n ie  zde­
cydow a li się ustąpić m iejsca ciasnocie ch łop­
sk ie j. Szukali w y jśc ia  tam , gdzie go nie było. 
Ich  niepowodzenia w  po lityce  em igracyjne j 
także m usia ł opłacić chłop, bo nawet s tra ty  
m ate ria lne  poniesione przez im prezy ko lo n i- 
zacyjne w  B ra z y lii i innych k ra jach  am ery­
kańskich , pokryw ane b y ły  ze skarbu pań­
stwa, (z ch łopskich kredytów ), podczas gdy 
kosźta podróży i  d ie ty  dygn ita rzy  zawsze 
skrupu la tn ie  b yw a ły  im  wypłacane.

E m ig ran t ludow y zna jdow a ł się n ieustannie 
m iędzy m ło tem  a kow adłem . T u ta j domagano 
się cd niego w ynarodow ien ia  w  szybk im  tem ­
pie a p raw  nie posiadał żadnych. Z  ojczyzny 
został wydziedziczony, a m im o to kazano m u 
stam tąd wciąż słuchać rozporządzeń i  stoso­
wać się do kap rysów  sanacji.

D ekre ty  wywłaszczające in s ty tu c je  w y ­
chodźców w  B ra z y lii spadły na ko lon ię  po l­
ską,. ja k  cios obucha. Nasłuchawszy się ba jd  
o m ocarstwowości swej ojczyzny, em i­
grac ja  przez ja k iś  czas oczekiwała in te rw e n ­
c ji ze strony rządu polskiego. W krótce jednak 
p rys ło  to  złudzenie. Podobno poseł S kow roń­
sk i w y b ra ł się w  R io do m in is tra  A r ia m i, ale 
w  poczekalni podrzucono m u zręcznie 'tecz­
kę z kop iam i ta jn ych  rap o rtów  in s tru k to r­
sk ich  do S w iatpo lu ! S kow rońsk i tak  się prze­
ra z ił że zrezygnował z audiencji w  obronie 
k o lo n ii po lsk ie j, a le , ze stanow iska me ustą­
p i ł  (Honor przede wszystkim ). W y trw a ł i pa- 
jacow a ł wobec w ładz k ra jow ych , udając, ze o 
niczym  nie wie... Szkoda tak ie j byczej posa-

Te same m etody postępowania stosował je ­
go p rzy jac ie l w  K u ry ty b ie , konsul generalny. 
Posłał sekretarza Ś liw ińsk iego do kw a te ry  
g łów nej v/ różnych sprawach i kazał m u ga­
dać tam  głupstwa. . . . . .

__ A le , panie końsulu, tego im  m ow ie nie
można. O ni w iedzą, że tak  nie jest — opo-

Szalas indyjski

Chata z czasów kolonizacji 1912 r,

w iada ł m i potem Ś liw iń sk i, ja k  się b ro n ił 
przed struganiem  w aria ta .

—  Co to panu 'szkodzi, —  przekonyw ał go 
konsul. N iech pan udaje głupiego!

— W idzicie, kolego — skarży ł się przede 
m ną ów urzędn ik  —  ta k i sanacyjny dygn ita rz  
każe m i udawać głupiego. Już nie dosyć, że 
sam jest g łup i, to i  ze m nie du rn ia  chce zro ­
bić. Ja tak  n ie  mogę, bo on i m nie dobrze zna­
ją . Z n ie k tó ry m i s tud iow ałem  praw o na tu ­
te jszym  un iw e rku . Ś liw iń s k i kończył un iw e r­
syte t w  K u ry tyb ie .

Faszyści ze S w iatpo lu  i  M S Z -tu  na tym  
terenie p o tra c ili g łowy, k iedy  im  faszyści 
b ra zy lijscy  ta k  b ru ta ln ie  popsu li ich  zabawę 
w  mocarstwowość. N a jw ięce j bo la ł ich  na tu -

dziennie wzyw ano do kw a te ry  na przesłuchy 
prezesów stowarzyszeń polskich i domagano 
się od n ich ciągle nowych aktów  uległości 
względem reżim u. Towarzystw om  w  końcu 
narzucono zarządy b razy lijsk ie . M łodzież tu  
urodzoną brano na spy tk i i  zadawono je j ta ­
k ie  pytan ia :

— Ccbyś rob ił, gdyby w ybuch ła  w o jna m ię­
dzy Polską a B razylią? Gdybyś b y ł oficerem  
i  dowodził p lu tonem  a kazano ci strzelać do 
em igran tów  polskich?...

Gestapo b ra zy lijsk ie  um ia ło  także to rtu ro ­
wać m ora ln ie  tych, nad k tó ry m i posiadało 
fizyczną przewagę.

Nazistowskie stowarzyszenie „H andw er­
k e r “  w  K u ry ty b ie  p rzy ję ło  oklaskam i gen. 

/  Wascocellosa i  aklam owało go honorow ym  
prezesem. T y lk o  m łodzież junacka w  K u ry ­
ty b ie  zaprotestowała przeciw  temu. Po roz­
w iązan iu  Naczelnej Rady, (po lskie j em igra­
c ji), pozostała ty lk o  drużyna lokalna, złożona 
w yłącznie z obyw a te li b ra zy lijsk ich  po lskie­
go pochodzenia. C i nie poczuw ali się do żad­
nego przestępstwa względem  swego k ra ju  i 
na każdy chw y t odpow iada li śmiało. Kazano 
im  zwołać w a lne zebranie do sali Zw iązku. 
Na obu rogach u lic y  s ta ły  c iężarów ki w o j­
skowe z m aszynow ym i ka rab inam i na o tw a r­
tych  p la tfo rm ach (poczciwe, starożytne Hocz- 
kdsy). Przed bram ą lo ka lu  przechodził pa tro l 
z bagnetam i na lu fach. Za jrza łem  do wnętrza. 
Przed każdym i d rzw iam i sta ł ko lo ro w y  żoł­
nierz. .K ilku n a s tu  o fice rów  z rew o lw eram i u 
pasa obsiadło stół p rezydia lny. Z fron to nu  
Z w iązku  zrzucono już  godło p o ls k ie j" organ i­
zacji, wiszące tam  od dw udziestu lat.

K a p ita n  odczytał zebranym  ak t w yw łasz­
czenia o rgan izac ji ju nack ie j z m a ją tku , k tó ry  
wówczas w ynos ił ponad sto tysięcy m ilre jsów . 
M ło d y  Rysicz, s tudent p o lite chn ik i, us iłow a ł 
protestować. Kazano m u m ilczeć. Junacy w  
m ilczen iu  p rz y ję li do w iadom ości zarządzenia 

ra ln ie  „upadek prestiżu“ . K o lon ię  natom iast likw id a cy jn e . Kazano im  śpiewać hym n bra- 
bola ła d o tk liw ie  stra ta  półw iekowego dorob- z y lijs k i.  Tej samej nocy aresztowano Sadow-
k u  społecznego.

W  m a ju  1938 r. nasilenie rep res ji ze stro­
ny w ładz w o jskow ych b ra zy lijsk ich  by ło  n a j­
gwałtowniejsze. P rzysłano w tedy na dowód­
cę V  okręgu generała Vascocellosa. B y ł to w y ­
próbowany faszysta, żonaty z N iem ką, osob­
n ik  fizyczn ie  zdegenerowany, h is to ry k  i  ep ilep­
ty k . M ia ł tu  do pomocy k ilku n a s tu  oficerów  
wyszko lonych na w zór w łosk ich  czarnych k o ­
szul. C yw ilną  w ładzę stanową podporządko­
wano ca łkow ic ie  kwaterze głównej. Prasa do­
stała się w  kleszcze cenzury w o jskow ej i  o f i­
cerow ie w y p e łn ili ją  w  samej K u ry ty b ie  na­
paściam i na wychodźstwo polskie. P raw ie  co-

Paulrna Czyżowa

„Wolny najmiła za łyżkę barszczu“

H
ie zam ierzam przedłużać po lem ik i z 
Józefem M a jku tem  — autorem  cyk lu  
reportaży o w s i d rukow anych  w  „Dziś 
i  J u tro “ . Przede w szystk im  nie może 
tu  być m ow y o dyskusji, ponieważ, ja k  w y n i­
ka  z noty M a jku ta  w  n r. 51 „Dziś i  J u tro “  nie 

chce on wcale rozum ieć tego, co m u Się za­
rzuca, używa n ie lo ja lnych  argum entów  oso­
b iste j in synu ac ji i  zniekształcania cy ta tów  
(np. „śm ierdzące“  fa rby , tego słowa i  tego 
znaczenia w  tekście rno ję j no ty we „W s i’ 
nie było). Ostatnie słowo.

Zasadnicze nieporozum ienie w  tym , co M a j-  
k u t w yczy ta ł w  polem ice z jego a rtyku ła m i 
polega na tym , że sądzi on, jakoby nota we 
„W s i“  negowała istn ien ie  tego, o czym on 

zobaczy praw dziw ą

F ila n trop izm  M a jk u ta  akcentującego tak 
mocno swoje pochodzenie chłopskie, swoją 
pozycję społecznego pariasa, „wolnego n a jm i­
ty  za łyżkę barszczu“  jest anachronizmem, 
w iem y w  ja k im  systemie się mieści, w  sy­
stemie pop raw k i do kap ita lizm u, jaką  b y ł u 
nas choćby pozytyw izm . Czyn profesora z L u ­
b lina , k tó ry  zaopiekował się zdolną dziew­
czyną ze wsi, zasługuje na ogólną pochwałę, 
ale nie wyznacza on przecież program u spo­
łecznego awansu dla całej chcącej się uczyć 
m łodzieży chłopskie j. Toteż oddawna m ło ­
dzież t.a przestała czekać na „dobrych  ludz i", 
a domaga się realnego praw a do ośw iaty i 
k u ltu ry  poprzez postępowe organizacje m ło ­
dzieżowe. N ie ma we wsi, o k tó re j pisze M a j-  
ku t, ko ła  m łodzieży w ie jsk ie j „W ic i“ , jest 
natom iast kó łko  różańcowe, czy też tę ty l -pisze. Jeżeli Czyżowa

wieś, nie tę ze szpalt pisma, to przyzna, ze . T ...
na w s i ..są rów nież kap liczk i, kó łka  róznan- ko organizację M a jk u t na w s i zauwaza. Jeśli 
cowe, pobożność, ochota, prostota, p rzyw ią ­
zanie do ziemi, ja ło w y  tru d  i  uzasadniona
w iekam i nieufność“ ... Oczywiście, to  wszy­
stko na w s i is tn ie je  i  nie w ie le  M a jk u t po­
w iedz ia ł nowego, je ś li pow iedzia ł tyl.co to. 
Zagadnienie polega na tym , co oznacza ten 
stan k u ltu ry  w s i wyznaczony in s ty tu c jam i: 
kap liczk i, kó łka  różańcowego, przyw iązania 
do parce li ; n ieufności w  stosunku do całego 
otaczającego św iata z jego cyw ilizac ją . Co 
oznacza, skąd się bierze, dlaczego się prze­
dłuża? M a jk u t przedstaw iając tę rzeczyw i­
stość wsi, rzeczywistość, k tó rą  nazwalibyśm y

tak, to  dlaczego jest to, a tamtego nie ma? 
Jak ocenia M a jk u t „ochotę i  prostotę“  m ło ­
dzieży chłopskiej, k tó ra  czas w o ln y  dz ie li 
m iędzy pacierze i  potańców ki, a n ie  ukoń­
czyła nawet podstawowej szkoły powszech­
nej. M łodzież w ic iow a nie  czekając aż praw o 
do w ykszta łcen ia średniego stanie się realne 
dla na jbardz ie j oddalonych od centróyy cy ­
w iliza cy jn ych  i  w  sensie dotarcia  przestrzen­
nego i  w  sensie m ożliwości m ateria lnych, 
zorganizowała w ie lką  akcję  korespondencyj­
nych kursów  g im nazja lnych, akcję, k tó ra  dziś 
w  ram ach Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j rozra -

ze swej s trony rem anentem  dawności w  k u l-  sta si<? im ponująco, 
turze wsi, nie ogran iczył się przecież do Qtóż to iegt d]a nas ważne: co k to  w idz i 
stw ierdzenia stanu faktycznego te j k u ltu ry . w  środow isku, o k ó rym  zamierza dać „ob ie k - 
B yna jm n ie j. D latego też zabawny w yd a ł się jy Wn„ ‘< relację. P rzypom nienie analogicznych 
kom entarz w stępny red akc ji „D z is i J u tro  do sprawozdad lite ra tó w  z w y jazdów  w iosen- 
reportaży M a jku ta . Zostały one po traktow ane nych na wieś nie pow inno M a jk u to w i ubliżać, 
przez redakcję  nie jako  pubhcystyRa (Drr... sprawozdan ia te b y ły  często powierzchowne 
stronniczy, po lityczny rodzaj pisarstwa), n ie  . niepej ne ponieważ pisarze za m ało w ie - 
jako  po lem ika z jak im ś systemem w iązem  dz ie li Q rzeczyw istości wsi, zanim  zaczęli ją  
wsi, ale po prostu  naga p ra w  a, 0 s ^  obserwować lu b  też w iedz ie li w  ta k im  sy-
k u rty n y , obraz ca łkow ic ie  ob iektyw ny. Udało 
się re d a kc ji „Dziś i  J u tro “ , pism a bardzo i  
bardzo „stronniczego“  i  bardzo politycznego, 
zam yd lić  oczy nie ty lk o  swoim  czyte ln ikom , 
ale i  samemu au to row i reportaży, „w o lnem u 
na jm ic ie  za łyżkę  barszczu“ . Siadł, aby nap i­
sać z pasją tendencyjny c y k l reportaży o w s i; 
ch lub i się potem  p raktycznym : osiągnięciam i 
swoje j tendencji, a jednak ta k  się da ł oszu­
kać przez redakcję  ka to lick iego  pisma,_ że na­
ją ł się za łyżkę barszczu do udaw ania bez­
stronnego i  apolitycznego w iz jone ra  w ie j­
skiego ra ju  pod s tu le tn ią  lipą.

Jest na w s i i  bieda i  nędza, głód szerszej 
k u ltu ry  i  szkoły, ale są przecież w  m iastach 
i dobrzy ludzie, dobrzy panowie. Is to tn ie  zna­
le ź li się tacy i pom ogli na wezwanie M a jk u - 
ta paru  dzieciom w ie jsk im  wydostać się z 
w ie jsk iego ra ju  do szkoły w  mieście. Tak. A le  
dla nas zagadnieniem jest —  ja k  —  nie 
czworgu dzieciom, ale dziesiątkom  tysięcy 
dzieci u ła tw ić  w y jśc ie  ze wsi, wykształcenie 
i  ró w n y  s ta rt życiowy. A  wówczas, gdy p ro ­
blemem staje się liczba, nie pomoże jeden 
i d rug i dobry człowiek, potrzebna jest na to­
m iast dobra dem okratyczna organizacja szkol­
n ic tw a, dobre dojście ze w si do m iasta i  k u l­
tu ry , dobry ustró j.

Sternie, k tó ry  nie dostarczał im  żadnych p ro ­
blem owych powiązań dla  zew nętrznych spo­
strzeżeń. Podobnie reportaże M a jku ta  za­
ła tw iły  prob lem  w si w  gotow ym  z góry i  o- 
kreś lonym  systemie —  pa ria fia ln ym , a w  
u jęc iu  k u ltu ry  —  na tura lis tyeznym .

U razy i obrazy M a jku ta  jako  dyskutanta 
„W s i“  w y n ik a ją  z dość typowego i  pa rokro ­
tn ie  już  u jawnionego kom pleksu części m ło ­
dej in te lig e n c ji wychodzącej ze wsi. P rze ja­
w ia  się ten kom pleks w  ch lub ien iu  się w ie j­
sk im  pochodzeniem, zacofaniem wsi, w  k tó ­
ry m  się tk w i lub  tk w iło , analfabetyzm em  
m a tk i i w  m an ii prześladowczej: spychany, 
bo chłop, nieuznawany, n iedrukow any, bo 
chłop.

Chłop —  czy to już nie zbyt ogólnie? A le  
w  ja k im  obozie, gdzie, po k tó re i stronie? Na. 
te pytan ia  w o li odpowiedzieć: „O b ie k ty w n y !“  
—  w o ln y  n a jm ita  za łyżkę  barszczu“ . A le  re ­
portaże odnosi do red akc ji „Dziś i  J u tro “ . Tu 
chłopów  cenią i  d ruku ją . A  gdzie indzie j? 
Trzeba by  za dużo w y s iłku : zdecydować się, 
przestaw ić i douczyć. Tam  nie w ystarczyłoby 
usp raw ied liw ien ie : ja  mam prawo nie m ieć 
rac ji, ponieważ m oja m atka by ła  analfabetką.

sklego i  jego przy jac ió łkę , in s tru k to rk ę  z P o l­
ski. Posiedzieli k ilk a  tygodn i w  w ięzien iu  
k u ry tyb sk im , po czym  ich  deportowano • do 
K ra ju . Podobnie aresztowano ks. M adeja w* 1 2 3 4 5 6 
M allecie  za głoszenie kazania po po lsku i księ­
dza kościoła narodowego Adamczewskiego, za 
odpraw ian ie  mszy po polsku. M isjonarza M a­
deja w yd ob y ł zaraz G ieburtow sk i ale A dam ­
czewski posiedział sobie długo, bo konsulat 
n ie  in te resow ał się losem księdza narodowe-
§Oi,

Zaczęło się na u licach ku ry ty b s k ic h  ściga­
nie  przez o fice rów  osób rozm aw ia jących po 
polsku. Takiego w id o ku  nie  przedstaw iała 
K u ry ty b a , ja k  długo is tn ie je , —  a wszak dzię­
k i  ko lon izac ji po lsk ie j stała się miastem, bo 
przed pó ł w iek iem  była  lichą wioszczyną 
i  prezydent stanu chodził jeszcze w  d rew n ia ­
nych trepach.

Pew ien waleczny m a jo r zaczepiał małe 
dzieci rozm aw ia jące po po lsku i  g roz ił im  
obiciem. B y ły  tam  w łaśnie i moje dzieci. Od 
tam te j po ry  m oi chłopcy, choć urodzeni w  
B ra z y lii i p rzyw iązan i do tego k ra ju  czu li 
uprzedzenie do m unduru  brazylijsk iego Bo­
giem a p raw dą to w  ty m  czasie już w  całym  
świecie pełno było  podobnych ob jaw ów  
wściek lizny, k tó ra  w kró tce  w yładować się 
m ia ła  w  d rug ie j w o jn ie  św iatowej. Faszyzm 
b ra z y lijs k i nie b y ł gorszy od innych a dużo 
łagodniejszy od nazizmu.

Reżim dyk ta to rsk i Vargasa u trw a lił się w 
pam ięci wychodźstwa polskiego tak  samo, ja k  
sanacyjny w  K ra ju , w  pam ięci mas ludo­
wych. T u ta j w łaśc iw ie  po przewrocie lis topa­
dowym  nastał ten sam ustró j ja k i w  Polsce 
panował ju ż  dawno. Toć do oktro jow ane j 
ko n s ty tu c ji b ra zy lijsk ie j, narzuconej k ra jo w i 
przez w o jsko  po 193-7 r. wprowadzono po­
nad 100 a rty k u łó w  ta k  bliźniaczo podobnych 
do kw ie tn io w e j ko n s ty tu c ji po lsk ie j. Obydwa 
faszyzmy, po lski i  b ra zy lijsk i, cudownie do 
siebie pasowały, ale w  m yśl b razy lijsk iego  
przysłow ia, z ra c ji jednakow o d ług ich  nosów, 
nie m ogły się uca łow ać..

Władysław Wójcik

O SPRA W O ZDAN IU  ZE ZJAZDU  
PO LO NISTÓW

Szanowny Panie Redaktorze!

Ponieważ w  a rtyku le  m oim  „Polonistyczne 
zwycięstw«* marksizmu“ — zatytu łow anym  
zresztą przez Redakcję, czego nie  stw ierdzo­
no w  przypisie, w sku tek czego ty tu ł poszedł 
na m oje kon to  —  stw ie rdz iłem  pokaźną ilość 
nieścisłości i  b łędów, spowodowanych przez 
p o m y łk i zecerów, a być może i  przez moje 
w łasne przeoczenia (nie mogę tego s tw ie r­
dzić, bo nie  m am  odpisu mego p ierwotnego 
tekstu, w yda tn ie  zmienionego przez Redak­
cję) — przeto proszę o zamieszczenie w  ca­
łości następującego sprostowania:

1) P ierwsze zdanie a rtyku łu , zdefektowane 
W d ru k a m i, w inno  brzm ieć: „Z roku na rok 
rośnie defensywna postawa wyznawców tra­
dycyjnych metod badawczych...“ itd .

2) W  pierwszej szpalcie, przedostatn i aka­
p it, ma być oczywiście: „statyka dzieła“, nie 
„s ta tys tyka “ .

3) W  połow ie d rug ie j szpalty na str. 7 po­
m ylono da ty zjazdu: n ie  1— 3 listopada, lecz 
30.X. —  2 .X I 1948.

4) W  szpalcie 3 na str. 7 cały akap it 2, 
zaczynający się od słów  „A u to rz y  w yka za li 
również...“  jest przekręcony i  pozbawiony 
sensu gramatycznego, w sku tek czego nie 
mogę się pod n im  podpisać.

5) W  szpalcie 4, osta tn i akapit, — ma być 
oczywiście „Słowo“ wileńskie, nie zaś „K u ­
r ie r  W ile ńsk i“ , k tó ry  nie w iem , skąd w y ­
strze lił.

6) Na str. 8, szpalta 2, koniec akap itu  1 — 
każdy dom yś lił Się chyba, że chodziło o „de- 
dukowanie wniosków z utworów...“, a nie 
„dedykow anie“ , ja k  czytam  w  tekście.

Inne, drobniejsze p o m y łk i pom ijam
Przesyłam w yrazy  szacunku.

Zbigniew Wasilewski
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I .  Z N A S Z L I TE  CZASY?

O
głaszany za wieszcza m alarstw a 
narodowego i  duchowego p rzy ­
wódcę narodu, b y ł rów n ież M a te j­
ko  n ie  m n ie j nam ię tn ie  zwalczany 
przez pokolenie, znajdujące się 
na prze łom ie w ie k u  X IX  i  X X . 

A takow ać M a te jkę  na jwcześnie j zaczęli im ­
presjon iśc i wespół z przedstaw ic ie lam i k ie ­
ru n k ó w  bezpośrednio poprzedzających im p re ­
sjon izm  —  artyści, d la  k tó rych  wejście w  
w ieś i  na turę , zagadnienia św ia tła  i  ba rw y, 
kom pozyc ji drgań św ia tła  i  ba rw , łączących 
przedm io ty  n a tu ry , kw estia  doskonałości tech­
n ik i m a la rsk ie j —  s ta n o w iły  .w artość decydu­
jącą. D latego nie  jes t przypadkiem , że i  
obecnie zasadniczy opór p rzeciw ko M atejce — 
w yw odz i Się z k ó ł epigonów im presjon izm u, 
ja k im i są Kapiści.

A tak  rozpoczął St, W itk iew icz  książką 
„S ztuka i  k ry ty k a '*  wówczas, k iedy M a te jko  
sta ł u  szczytu k ra jo w e j s ław y (1889 r.). Za­
rz u ty  W itk iew icza  da Sie sprowadzić do 
dwóch g łów nych: 1) „Chociaż M ate jko  w y ­
stępował jako  tw órca „S k a rg i"  (1864) w ten ­
czas, gdy ju ż  francuscy pejzażyści m a low a li 
swoje /io lo rys tyczne  obrazy, rozpoczął on je d ­
na k , ja k  większość współczesnych m u m a la ­
rz y  od tonow ania  ba rw  lo ka ln ych  na zapra­
w ie  z jakiegoś brunatnego tonu",

2) „S fera, w  k tó re j ży ł, w idz ia ła  w  n im  
ty lk o  „h is torycznego m alarza", n ie  dbając o 
jego w artość artystyczną. Żądała ona ty lk o , 
żeby obraz czuł, m yśla ł, w y w ie ra ł w p ły w  na 
po litykę , re lig ię , sp raw y społeczne, w y k ła d a ł 
h is to rię  —  żądała wszystkiego, lecz n a jm n ie j 
tego. żeby obraz b y ł dobrze nam alow any''.

„Cóż się w  końcu stało? M ate jko , ja k k o l­
w ie k  n ie  s tra c ił w szystk ich  zalet swego ta ­
len tu , może n iektó re  naw e t rozw iną ł, lecz po­
m a łu  t ra c ił te  w szystk ie  p rzym io ty , ja k ie  
sztuka zdobyła w ie ko w ym  rozw ojem  i  k tó re  
na dzisiejszym  je j poziom ie są bezwzględnie 
konieczne. M a te jko  coraz w ięce j m yś li ja ko  
h is to ry k  —  coraz m n ie j ja k o  m a la rz".

W itk ie w icz  zatem  w y ty k a ł M ate jce po 1) 
zapóźniehie w  technice a rtys tyczne j — , tk w ie ­
n ie  w  n iono ton ii szkoły m onach ijsk ie j, po 2) 
zdradę m a la rs tw a  na rzecz historia.

Ten d ru g i grzech n ie  b y ł wcale ta k  oczy­
w is ty , ja k  p ierwszy. Paradoks W itk iew icza  
■nie p rz y ją ł się an i w  sferze, k tó ra  z M a te jk i 
chcia ła  m ieć ..malarza h is to r ii" ,  an i w  środo­
w iskach in te lig e n c ji, drobnomieszczaństwa 1 
„ośw iecanego" chłopstwa, k tó re  przez sferę 
h r. T a rnow sk ich  b y ły  k u ltu ra ln ie  u jarzm iane.

M a larz, k tó ry  m yś li ja k  h is to ryk , n ie  
przesta je dlatego być m alarzem . A  je ś li prze­
sta je  n im  być, to zależy od tego, jaką  w y ­
znaje historicizofię? Jak ie  w idzenie i  rozu­
m ien ie  h is to rii?  I  na czyją rzecz w  danym  o- 
kresie  h is torycznym ?

A  m a te jkow sk i okres to la ta  od 1864 do 
1893 r. M a te jko  tw o rz y ł w  K rako w ie , K ra k ó w  
b y ł w  G a lic ji, G a lic ja  w  cesarsko-kró lew skie j 
A u s tr ii,  A u s tria  zaś w  Europie, k tó ra  pene­
tro w a ła  wówczas kon tynen ty  św iata. W r. 
1870 F ranc ja  przeżywa Sedan, W W ersalu 
W ilh e lm  I  ko ronu je  się na cesarza N iem iec. 
T rochę wcześniej P rusy „uc isza ją " i  podpo­
rząd kow u ją  sobie odtąd A u s trię  gospodar­
czo. V/ ty m  czasie.na G ladstonie kończy się 
w  A n g lii ku rs  lib e ra ln y  wobec ko lon ii. D is- 
ra e li a potem  C ham berla in  w znow ią  unów o- 
cześniony ju ż  m ilita rn y  im p e ria lizm  (..jingo- 
iżm "). Popycha do tego okres koncen trac ji 
przem ysłow ej kap ita lizm u . Zam ykan ie się Sy­
stemu w o lno -  handlowego (A ustria , N iem ­
cy, St. Zjednoczone, F rancja). Za b a rie ra m i 
ceł ochronnych w yra s ta ją  „rodzim e przem y­
sły.“ . Ekspansja po surowce i  r y n k i zby tu  
k ie ru je  się tym  ostrzej na da lekie lą dy  i  Jna 
zapóźnione k ra je  pobliskie., W  r. 1854 St. Z je - 
dnoczone wym uszają na Japon ii po raz p ie rw ­
szy o tw arc ie  portów . Trochę wcześniej osią­
ga to A n g lia  w  Chinach. T rochę późnie j Ro­
sja zabiera im  k ra j nad Am urem . A  jeszcze 
późnie j wszczyna się „b itw a  o koncesje", w  
k tó r e j ' uczestniczy . A ng lia , F ranc ja , St. Z je ­
dnoczone. Portugalia , Rosja, N iem cy,, Japonia. 
N iem cy pchają się na B lis k i Wschód, usta la ją  
p ro te k to ra t nad Portą. O be jm ują końcesję na 
ko le j be rlińsko  - bagdadzką. Od r . 1870 do 
1910 p rodukcja  węgla w  Niemczech wzrasta o 
240 proc., żelaza o 350 proc., prześcigając w  
tych  gałęziach i  F ranc ję  i  A ng lię , Pob ism ar- 
kow skie  w ie lk ie  nazw iska to : Thysseny, S ie- 
gaensy. K ruppy... Burżuazja angielska poczyna

zdawać sobie sprawę, że w  Niemczech w y ra ­
sta je j niebezpieczny kon ku re n t handlow y. 
..M ilio n  drobnyćh sporów rodz i na jw iększą 
przyczynę w o jn y  — pisano w  „S a tu rday Re- 
v ie v ". — G dyby N iem cy ju tro  wygasły, nie 
by łob y  po ju trze  na świecie A ng lika , k tó ry  
n ie  s ta łby  się o ty le  bogatszy. Narody... czyż 
n ie  muszą walczyć o wartość hand lu  wyso­
kości 200 m il. fu n tó w ?"

N iem cy nie  w iążą się an i z A ng lią  an i z 
Rosją: „gdyż n ik t  w  Europie n ie  p o tra fi osią­
gnąć czegokolw iek bez naszej pomocy". W p ły ­
w y  R os ji osiągną pod koniec w . X IX  Koreę, 
M andżurię, koncesje na ko le j do P o rt-A rtu ra , 
sięgną do Tybe tu  i  Persji.

Gorąco, ru ch liw ie , zachłannie w  europe j­
sk im  ko tle . O jedne j ty lk o  A u s tr ii m ów i się 
wówczas, że to truch ło , k tó re  po śm ierci 
F ranciszka Józefa rozpadnie się na kaw a łk i. 
F ranciszek Józef panu je zaś sobie 68 ła t. Od 
1848 do schyłku pierwszej w o jn y  św iatowej. 
A us tria  staje się swego rodza ju  tabu. Czwór- 
p rzym ierze (Francja . A ng lia , N iem cy, Rosja) 
w  m ilczącej zm owie zachowuje ją  w  „o f ic ja l­
nym  spoko ju" na koniec drapieżnej g ry  dy ­
plom atycznej i  w o jenne j, . po,.. D a lekim

Wschodzie. „A rcha iczna" A us tria  stanow i w e ­
w n ą trz  Europy w arunek rów now ag i koncer­
tu ją cych  m ocarstw .
, A  w  A us trii?  „O siem  narodów, siedemna­
ście k ra jó w , dwadzieścia grup pa rlam en ta r­
nych, dwadzieścia siedem s tro n n ic tw ". Po 
1848 r. panu je  k le r, a rys tokrac ja  i  aparat 
b iu rokra tyczny . Po w o jn ie  z W łocham i i 
P rusam i k ra je  ko ro ny  Św. Szczepana (1867) 
z narodam i s łow iańsk im i i  rom ańsk im i zosta­
ją  oddane pod w ładzę a rys to k ra c ji i  szlachty 
w ęgierskie j. W ca łym  cesarstw ie przewagę 
zysku ją  N iem cy. Rozwój przem ysłu w  A u s tr ii 
i  Czechach. W G a lic ji i  k ra ja ch  ko rony  Sw. 
Szczepana zacofane ro ln ic tw o .

W m onarch ii kons ty tuc ja  i  parlam ent, o- 
pa rte  ostatecznie o au to ry te t tronu . O rdyna­
cja wyborcza obe jm uje  cztery ku rie : w ie lk ie j 
w łasności (na 63 w yborców  — poseł), izb han­
dlowo -  przem ysłow ych (na 27 przem ysłow ­
ców —  poseł), m iast (na 3000 m ieszkańców — 
poseł) i  gm in  w ie jsk ich  (na 12000 —  poseł). 
Tu now y podział, poza prawem  w yborczym  
m a ło - i  bezrolni. N ie ma rów nież k u r i i  dla 
p ro le ta ria tu , k tó ry  rośnie b łyskaw icznie. I  
pod koniec la t osiem dziesiątych w  samej A u-
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s tr ii,  Czechach ! G a lic ji w yw ie ra ć  zacznie n a j­
p ie rw  poza, potem  w  parlam encie, now y, n ie ­
przew idz iany w p ły w . A le  la ta  1870— 1894, la ­
ta rządów  hr. Taaffe 'a, u trzym u je  się jeszcze 
względnie pa tria rch a ln o  -  absolutystyezne za­
cisze w  środku Europy, pośród stłoczonych 
pod berłem  habsburskim  „odp rysków  w ie lu  
narodów “ . To są ła ta  M a te jk i. La ta  „sp raw  
bieżących'' bez tro s k i o ju tro , słynne la ta  
„ fo r tw u rs te ln " . O krążają je  z obu s tron  p ró ­
by  przem ian. T ak po kom prom is ie  z W ęgra­
m i (r. 1867) zapanowało „m in is te r iu m  miesz­
czańskie", choć z m agnackim i m in is tram i. 
P ierwsza fa la  lib e ra lizm u  i  w o lnom yś lic ie l- 
stwa mieszczańskiego. T rw a ło  to k ró tko . W  
walce z n im i p o lsk i k le r  i  m agnate ria  zado­
w o li l i  się rezo lucją, żądającą ty lk o  w yodrę ­
bn ien ia  G a lic ji na w zór C horw acji, gdy b u r­
żuazja czeska domagała się w yodrębn ien ia  
państwowego (na w zó r Węgier). Po r. 1871 
raz jeszcze doszło do głosu libe ra lne  miesz­
czaństwo i  in te ligenc ja  n iem iecka o tenden­
c jach cen tra lis tycznych i a n tyk le ryka lnych , a 
potem znów  na la ta  v .fo rtw urs te ln “  arysto­
k ra c ji,  k le ru  i  b iu ro k ra c ji. D rug ie  okrążenie 
nadeszło po śm ie rc i M a te jk i. Przełom owe rzą­
dy  Badeniego i  K oe rbe ra  z jego receptą: po­
wszechnego głosowania do parlam entu . Na 
rozsadzające m onarch ię -habsburską nam ię­
tności narodowe w yna laż ł skuteczny środek: 
solidarność k a p ita lis tó w  z jedne j s trony  i  p ro ­
le ta r ia tu  z d ru g ie j. Te antagonizm y społecz­
ne m ia ły  w ed ług niego u trzym ać spoistość 
m onarch ii. Obnażał się w  te j grze ju ż  naw et 
I  w  A u s tr ii no w y etap h is to rii.

A  w  A u s tr i i b y ła  G alic ja . W  G a lic ji zaś 40 
proc. z iem i należało do 3000 ziem ian. 80 proc. 
chłopów  m a ło ro lnych  (do 5 ha) na 1/4 z ie ­
m i i  na 1/4 — 8 proc. ku łaków . Z iem iaństw o 
w zię ło  odszkodowanie za uwłaszczenie, za 
zniesienie p ro p in a c ji (1890), w z ię ło  k re d y ty  
i puściło „ fo r tw u rs te ln "  na bieżące w yd a tk i, 
Jego p o lity k a  gospodarcza by ła  p o lity k ą  sta­
gnacji. Uprzem ysłow ienie i-ś m ia łe  inw estyc je  
gospodarcze „m og ły  się zwracać —  ja k  pisze 
W. K u la  -r- przede w szystk im  w  stronę ludu  
w iejskiego, tudzież przem ysłu, ale n ie  w  
stronę w ie lk ie j w łasności". C z y li zam iast 
bezpośrednich korzyści bezpośrednie d la  z ie - 

, m ian  zwiększenie podatków.
„S tanow iąc z górą czw artą  część obszaru 

m onarch ii i  licząc ponad czw artą  część je j lu ­
dności —  G a lic ja  w  początkach X X  w ie k u  
m ia ła  16 proc. zakładów  przem ysłow ych, 10 
proc. lu d z i czynnych w  przem yśle i zaledwie 
5,5 proc. parow ej s iły  m oto ryczne j" (K u la : 
„H is to r ia  Gospodarcza P o lsk i"). Z ak łady  
przem ysłow e przeważnie drobne, produku jące 
p ry m ity w n ą  techniką. W  k ra ju  panu je wciąż 
rzem iosło. A  -nad k ra jem  obcy kap ita ł, zakła­
da jąc tu  f i l ie  swych banków , w  przem yśle 
(nafta , sól, drzewo, węgiel) ka rte le  i  spó łk i 
n iem ieckie , angielskie, be lg ijsk ie , węgierskie. 
Ot, co.

A  K ra k ó w  b y ł w  G a lic ji, w  K ra k o w ie  zaś 
cen trum  k u ltu ry  po lsk ie j. - k tórego w szystkie  
ekspozytury —  ja k  p isa ł B oy —  w zię ła  „w  
pa ch t" arystokrac ja . „B y ło  to  dziełem zw łasz­
cza dwóch, ludz i: h r. St. Tarnowskiego i hr. 
St. K oźm iana". ,.A  stara pan i B ran icka , k ie ­
dy le k to rka  nie  orien tow a ła  się w  je j za­
gm atw anych koligacjach, wzdycha ła: szcze­
gólne, ja k  dziś m łodzież n ie  zna h is te r ii po l­
sk ie j" . O tośmy p rzy  M atejce! Czy m usia ł m ieć 
zakle jone uszy na hałasy Europy? N ie! Czy 
m usia ł w  G a lic ji h is to rię  P o lsk i w idzieć w  
h is to r ii m agnaterii?  N ie!

A  czy sta ło  się inaczej?

2. Z W IĄ Z E K  Z JA K Ą  EPOKĄ?
W itk iew icza  zarzut, że „M a te jko  coraz w ię ­

cej m yś li ja ko  h is to ryk  —  coraz m n ie j ja ko  
m a la rz" n ie  b y ł ostatn im . W itk iew icz  do­
szedł w  swej k ry tyce  do odm ów ienia M atejce 
poczucia h istoryzm u.

„Ludz ie  M a te jk i różn ią się w praw dzie  od 
nas, n ie .różn ią  się zaś. wcale, oprócz ubrania, 
m iędzy sobą. Czy na polach Tanenbergu, czy 
w  sejm owej sali w arszaw skie j (Rejtan), w  
epokach, oddzielonych od siebie trzem a w ie ­
kam i, wszędzie spotykam y te same w y trze ­
szczone oczy. te same zaklęsła ..w ie lkie wscho­
dnie pow ieki, te same zmięte twarze, tę samą 
krętą, drobną, zaw iłą  lin ię  obrysow ującą ze- 
wnęrzne ksz ta łty  lu dz i i rzeczy. Co dz iw n ie j­
sza, że ile  razy M ate jko  m a lu je  nowoczesnych 
ludk i, sta ją  się oni podobni do sw ych proto*
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J. Matejko. Bitwa pod Grunwaldem  
W ielki Mistrz

Piastów — i n ie  ty lk o  ich  tw arze i  ręce, ale 
ubranie, fra k  np. nam alowany przez M atejkę, 
Staje się czemś ca łk iem  w  s ty lu  h is torycz­
nym "...

„Jeżeli m arszałek prow incjona lnego sejmu 
ga licy jsk iego z 1887 r. n ie  różn i się niczem 
od m arszałka sejm u koronnego sprzed paru- 
set la t, to  w łaściw ie  czem tu  m a la rz  w yraża  

■ tę . h istoryczną p raw dę", tego „dycha dzie­
jó w ". ten „cha rak te r epoki“ ?

Spostrzeżenia W itk iew icza  b y ły  tra fne , ale 
jego wniosek fa łszyw y. P rawda, podobień­
stwo postaci na przestrzeni trzech w ie kó w  
w ystępuje uderzająco. N iem nie j uderzająco 
pom iędzy po rtre ta m i z tam tych  w ieków  a 
po rtre tam i współczesnych Matejce. Gdzie jest 
p u n k t w yjścia  h is to ryka? W w iedzy jego 
czasów, w  w p ływ a ch  k u ltu ro w o  -  k lasow ych 
jego epoki. Co ro b i on z przestrzenią dziejów? 
R zu tu je  na n ią  swoją współczesną wiedzę i  
.gusta, ustaw ione klasowo,. Trzeba śledzić za 
jego posuwaniem- się po „czasach, rasach i  
k lasach", gdzie i  k ie dy  odbędzie się to  k la ­
syczne, potwierdzające go spotkanie.

W itkiewicz był na tropie, nawet pokazał 
okres odpowiedniości, nie zdając sobie spra­
w y z tego odkrycia i- nie przywiązując doń 
wagi.

A  przec ież ' w ystarczy rozejrzeć się w  za­
sięgu te m a tyk i h istoryczne j M a te jk i, aby ła ­
tw o  znaleźć odpowiedź. Pozornie m am y cyk l 
obrazów .od pra -początków  P o lsk i po osta­
tn ie , współczesne M atejce lata. A le  nap raw ­
dę okresem p e łn i ro z k w itu 'i najprawdziwszej 
dla niego realizacji Polski historycznej by ła  
epoka od Grunwaldu po czasy Władysława 

.IV , Najważniejsze i najw iększe obrazy M a­
te jk i w iążą s ię  z ty m  w łaśnie okresem. 
(G runw ald , H o łd  p rusk i, Stańczyk, B a to ry  
pod Pskowem, Kazanie Ks. Skargi).

Jeśli w idz im y, że na obrazach M a te jk i 
wciąż się po jaw ia ją  te same twarze, że nastę­
pu je  jakgdyby  ich w ym iana  pom iędzy epoka­
m i, że m arszałek sejm u ga licy jsk iego w yg ląda 
ta k  samo, ja k  w yg ląda ł m arszałek sejmu ko ­
ronnego sprzed- trzys tu  la t, a książę W ito ld  
(w  „G runw a ldz ie ") podobny jest z tw a rzy  do 
współczesnego M atejce studenta un iw e rsy te ­
tu  krakow skiego (z taką samą brodą, ja k  no­
s il i studenci starszych roczn ików  w  la tach i.

i .  M ate jko. B itw a  pod G runw aldem  
Fragment

80-ch) wówczas staje się jasną- m ate jkow ska 
teza — 1) o ciągłości biologiczno - historycz­
nej narodu, trw a jące j poprzez w iek i, t rw a ją ­
cej m im o rozb io rów  i w b rew  rozbiorom ,

2) o specyficznej treści te j narodow o-b io io- 
gicznej Odrębności, k tó rą  okres od X V  do 
X V I I  w. doprow adził do najw iększego u ja w ­
n ien ia, tak, że wcześniejsze dzieje oceniać 
trzeba jako  do jrzewanie do t.ej treści, a pó­
źniejsze (rozb iory, n iewola) jako je j s tłam - 
szenie i uta jenie.

A  ja k  jest z fo rm ą m alarską na obrazach 
M a te jk i?  U jrzym y  tu  w ie le  naw iązań do tech­
n ik  artystycznyęh w ieków  m in ionych. B y łyb y  
to  naw iązania kom pozycyjne, a nawet ko lo ­
rystyczne do Veroneses (w „H o łdz ie  p ru ­
sk im “ ). B y ły b y  to naw iązania do w ib ru ją ce ­
go, drgającego, dynamicznego św iatłocien ia  
T in to re tta . B y łyb y  to nawiązania do dyna­
micznego linearyzm u W ita  Stwosza, lecz 
jeszcze bardzie j wzmożone w  swym  oddzia­
ływ a n iu , w  jeszcze w iększym  stopniu rozsa­
dzające zam kn ię ty rysunek postaci. Linie, 
przebiegające poprzez postać, przecinające ją  
i  w y la tu jące  na inną. L in ie  ja k  b łyskaw ica, 
łączące k ilk a  postaci naraz.. L inearyzm  W i­
ta  Stwosza, lecz jeszcze hardzie j zdynam izo­
w a ny  i pozbaw iony resztek h iera tyzm u i ar- 
ch ife k to n ik i go tyck ie j.

A  co to  jest —  Veronese, T in to re tto  i  W it 
Stwosz? B io rąc chronologicznie jest to koniec 
w ie ku  X V  i  w ie k  X V I, aż do pierwszych la t 
X V I I .  Tak dostrzegamy podw ójne w iązanie 
m alarstw a M a te jk i z tą samą epoką. Poprzez 
w ie lk ie  tem aty historycznej chw ały P o lsk i— 
naw iązuje on do tam te j, epoki, a równocześ­
nie  osadza swój tem at w  samej m a te rii w i­
zualnej i w  w idzen iu  — tam te j epoki.

3. CZASV W IE L K IC H  PRZEDSIĘBIO RSTW  
I  F IR M  SPEKULACYJNO - O SADN IC ZYC H

Do te j samej epoki naw iązyw a ła  konser­
w a tyw na  szkoła h is to ryków  krakow skich . 
I  d la .n ie j b y ł to okres najw iększego ro z k w i­
tu  Polski.

W it Stwosz, D iabeł (O łtarz M ariack i. 
Fragm ent)

S tw ierdzam y zgodność m iędzy M ate jką , m a- , 
larzem  i h is to ryk iem  (w  obrazach), a mece­
nasem hr. Tarnow skim , reprezentantem  m a- 
gna te rii i  Szkołą S tańczyków: koniec w. 
X V  — X V I i początek X V II.

Czym w ięc by ła  owa epoka, do k tó re j dw u ­
k ro tn ie , poprzez tem at i  form ę naw iązuje 
M ate jko? Jakie konkre tne oblicze ksz ta łtu ­
jących ją  s ił klasowych? Zaczn ijm y od m a la r­
stwa. Z ja k ie j rzeczyw istości społecznej w y ­
ras ta ją  T in to re tto  i  Veronese —  na gruncie 
handlowej i patrycjuszowskiej re p u b lik i w e­
neckie j?

Była to epoka, gdy w  W enecji panu ją bo­
gate rody kupieckie. Lecz w  tym  samym 
czasie dochodzą we Włoszech do ty tu łó w  ks ią ­
żęcych — bankierscy Medyceusze. W  tym  sa­
m ym  czasie .bankierskie rodz iny  Fuggerów  1 
T u rn  -  Tax isow  o trzym u ją  z rą k  cesarza ró ­
w n ież książęce ty tu ły . Kapitał lichwiarsko - 
handlowy łączy się z magnaterią feudalną 
i  wchodzi w je j szeregi. W ielkie rolnictwo 
splata się z kapitałem handlowym. Znane są 
op e ra c je 'lich w ia rsk ie  przedsiębiorczych i  za­
pob ieg liw ych  magnatów. W allenste in n ie  t y l ­
ko  dostępuje ty tu łu  książęcego i znacznych 
nadań za zasługi wojenne, lecz jednocześnie 
„za ra b ia " fantastycznie na samym procede­
rze w o jennym . Część środków, przeznaczo­
nych  na finansow anie w o jn y  pozostałą w  rę ­
kach szafującego n im i. To b y ło  w  obyczajach 
epoki. Tak samo postąpił szlachetnego rodu 
(z samych R urykow iczów ) książę Jerem i, gdy 
na potrzeby wojenne przyw łaszczył skarb 
mieszczan lw owskich.

Ś w ie tny hum anista angie lski hr. Essex, ja k  
"wiemy, tru d n ił się napadam i (na swoich p ry ­
w a tnych  okrętach w ojennych) na ga lery • 
hiszpańskie obładowane złotem  i w raca j ąće 
z A m e ryk i To z ło to  m ateria lne  przetw arza ł 
on na wzniosłe duchowe złoto k u ltu ry , szła-- 
chetności charakteru  i  szczytnej bezintere­
sowności. To samo dotyczy... s ir Raleigh'a, *

świetnego poety renesansowego i  hum anisty, 
k tó ry  n ie  poprzestał na zdobyw aniu na łado­
w anych złotem  ga larów  hiszpańskich, lecz 
zorganizował swoją w łasną w yp raw ę  w o jen ­
ną dla zdobycia hiszpańskiego Peru.

I  w  Polsce rów nież b y li przedsiębiorcy od 
prowadzenia w o jen  p ryw atnych . M niszkow ie  
p ro w a d z ili w łasną w o jnę  o zdobycie M o­
skw y. Podobnie L issowski.

Lecz poza „przem ysłem " w o jennym  is tn ia ­
ło  w  Polsce drugie źródło szybkiego wzboga­
cenia się. B y ło  n im  osadnictwo wschodnie. 
Rozpoczął, je  ju ż  „d o b ro tliw y " k ró l Jagie łło 
przez nadanie panom m ałopolskim , k tó rzy  go 
w yn ie ś li na tro n  — dużych, leżących pustką 
obszarów na wschodzie. Na jw iększe nasilenie 
te j a k c ji obserw ujem y za czasów K azim ierza 
Jagie llończyka, k tó ry  potrzebował dużych 
środków na prowadzenie w o jn y  trzynasto­
le tn ie j. Za Zygm unta Augusta ju ż  p raw ie  
wszystkie pustkow ia  ukra ińsk ie  i  głuche bo­
r y  lite w sk ie  zostały rozszarpane przez przed­
siębiorczych in ic ja to ró w  lic h w y  i  w ie lo k ro t­
nego zysku. D robny lichw ia rz , zaludnia jąc 
pustkow ia  i  zakładając na n ich  kw itnące  
wsie i miasteczka stawał się posiadaczem ca­
ły c h  — w . ska li zach odn io -eu rope jsk ie j — 
księstw" i  państewek. Rodzina Paców założyła 
22 miasteczka, w  k tó rych  każda parcela rze­
m ieślnicza przynosiła  z gęry określony i  u - 
m ów iony roczny czynsz w ieczysty. W  ten 
sposób z posiadaczy bezużytecznych pod­
m okłych  ostępów leśnych, trzęsaw isk i  bag- 
n isk  — s ta li się Pacowie jedną z na jw spa­
nia lszych rodzin, na L itw ie .

Na osadnictw ie ro ln ym  w zbogacili się Po­
toccy, Koniecpolscy i  in n i. „W ie lk ie  nazw i­
ska historyczne" — to  są w  istocie swej na­
zw iska wielkich właścicieli przedsiębiorstw i 
firm  spekulacyjno - osadniczych. Przez udz ia ł 
w  dynam ice osadnictwą staw a ł się , lic h ­
w ia rz  — magnatem. Tak ka p ita ł lic h w ia rs k i 
zrasta ł się z w ie lk im  ro ln ic tw e m  i  w y tw a ­
rz a ł nową fo rm ację  społeczną o inne j bazie 
m a te ria lne j, n iż  średniowieczna, feudalna 
fo rm ac ja  m ożnowładców. Gdy w  pierwszych 
la tach  X IX  w . zm arł jeden z R adz iw iłłów  
i  rząd carsk i chc ia ł zagarnąć jego dobra, roz­
ciągające się od Baranow icz po Dźw ińsk, 

.Połock i  Borysów, zgłosiło się wówczas t y ­
siące w ie rzyc ie li, k tó rych  sk ry p ty  dłużnicze 
b y ły  zabezpieczone na m a ją tku  R adziw iłła . 
Te d ług i n ie  pochodziły Stąd, że R a d z iw iłł b y ł 
utracjuszem , k tó ry  pożyczał na prawo i  na 
lew o od każdego, od kogo się dało i ile  się 
dało. O dw ro tn ie : w ielkość jego m a ją tku  stw a-

■ rża ła  pewność i  zaufanie, że oddane m u  osz­
czędności zostaną przechowane i  zabezpie­
czone. W ten sposób R a d z iw iłł s ta ł się ja k ­
gdyby W łaścicielem cen tra lne j kasy oszczę­
dnościowej - dla całej L itw y , je j główną in ­
s ty tuc ją  bankową, obracając przecież o trzy ­
mane oszczędności na ropwój gospodarczy i  
zabezpieczając w  ten sposób otrzym ane w k ła ­
dy. "D la z likw id ow a n ia  tego zadłużenia rząd

, carsk i u s ta lił „Kom issyę Massy R a d z iw iłło w - 
sk ie j“  k tó ra  d ług i spłaciła, (jddając tysiące 
fo lw a rkó w , należących poprzednio do Ra­
d z iw iłłów .

Ten proces rozrostu w ie lk ich  przedsię­
b io rs tw  i  f irm  spekulacyjno-osadniczych pod 
m itra m i książęcym i lu b  do książęcych ty tu ­
łó w  prowadzący,, został u swego początku 
w a ln ie  wzm ocniony w  cen tra lne j Polsce (w 
Koronie), Europa Zachodnia o rozw in ię tym  
ju ż  hand lu  i  m iastach, z p ie rw oc inam i prze­
m ys łu  (handel ze Wschodem, okres _ w o jen  
krzyżow ych, odkrycie  A m eryk i) staw ia nam  
propozycje dopełn ian ia je j spichlerza (zapo­
trzebow anie ną Zachodzie na ży wność w zro ­
sło dw ukro tn ie). Narp, to komu? D ynam ikę 
u ja w n ia  wówczas drobna szlachta. W ygryw a 
w  walce z możnowładztwem . In ic ju je ... znisz­
czenie m iast i  rozw ój fo lw a rkó w , opartych o 
chłopską pańszczyznę (ach, ten  zab ieg liw y 
do szczegółów aż do kapuścianej g łow y — 
Rej). Odtąd: ziemia i  praca zniewolonych,

, odtąd zatem rozw ój przedsiębiorstw  i  f irm  
spekulacyjno-osadniczych, odtąd k ie runek  na 
W schód!’ M ate jko  - h is to ryk  tę dynam ikę 
szlachty podchw ytu je  ju ż  na je j etapie kon­
centracji dóbr, dochodów i obrotów^ Ruch 
drobno-szlachecki z powrotem  um ocnił m a- 
gnaterię. jako klasę, d iabeln ie um acniając 
ją  ekonomicznie. Cóż ta epoka ro z k w itu  P o l­
ski (z m iastam i skazanym i na zagładę w raz 
ź przemysłem, handlem  i  rękodziełem , k tó re  
w inno  się przyb liżać do m anu fak tu r, z ch ło ­
pam i obróconym i w  n iew o ln ików ) cóż ona 
m ia ła  zm ienić w  G a lic ji w  la tach 1864 1893? 
M ia ła  u trw a lić  oddalenie i  zapóźnienie c y w i­
lizacy jne  K ra ju , m ia ła  u trw a lić  istn ie jące sto­
sunki społeczne, m ia ła  budzić „ducha narodo­
wego" do wolności i  ekspansji terytorialnej.

I  tę ojczyznę narodu szlacheckiego, • a w  
pierwszym  rzędzie — w ie lk ich  rodów  m a­
gnackich, w iąza ł M ate jko  z rzeczyw istością 
X IX  w ieku, jako powszechną ojczyznę na­
rodu.

4. DO FU T U R Y Z M U  I  IM P E R IA L IZ M U
W itk iew icz  dokonał jeszcze jednego o d k ry ­

cia, którego znaczenia rów nież nie zrozum iał 
i  nie docenił.

■ „M iecz, topór, stryczek, aż do wydzieran ia 
sobie oczu pazuram i, tłuczenie się pięścią, ko­
panie nogami, wszystko to przepełnia obraz 
(M a te jk i) masą żywych epizodów, k tó re  w idz  
skutk iem  w a d liw e j budowy obrazu musi o- 
glądać ko le jno“ .

„W  jego ostatnich obrazach pełno jest ta ­
k ich  wrzeszczących za siebie szczegółów, w y ­
rw anych z całości, wystających z drugiego, 
trzeciego planu przed ram ę obrazu naw e t“ .

Oczywiście, malarskość M a te jk i jest, inna, 
niż malarskość im presjonistów . Działanie l i -

J. Matejko. Portret żony artystki

n ii, głównego środka w yrazu  plastycznego 
u M a te jk i staje się praw ie  abstrakcyjne, od­
ry w a  się ód swego podłoża naturalnego, nie 
zm ierza ’ do lepszego uw yda tn ien ia  kształtu 
przedm iotu, leez do samodzielnego wzmoże­
nia dynamiki akcji. K o lo r nie służy celow i 
harm onijnego rozw iązania obrazu i  w ydo­
bycia g ry  św ia tła  na barw nych pow ierzch­
niach przedm iotów, lecz przez dysharm on ij- 
ne zetkn ięcia barw , przez emocjonalne, nie 
na tura lis tyczne zabarw ien ie przedm iotów, 
stwarza atmosferę , zgrzytliw ego dysonansu 
i wyzwolenia sił i ruchu dynamicznego.

W ten sposób staje Się M ate jko  prekurso­
rem  założeń m alarstw a futurystycznego. M i­
mo, że czytelność obrazów fu tu rys tycznych  
nie dla każdego jest jasna, a obrazy M atejk i 
każdy „rozum ie", w ystarczy jednak paru lo ­
gicznie w yc iągn ię tych konsekw encji, by ma­
la rs tw o  M a te jk i prze tw orzyć na najczystsze 
m alarstw o futurystyczne.

„S ztuka dotychczasowa w ychw ala ła  zamy­
śloną nieruchomość, ekstazę i sen. M y chce­
m y  uw ie lb iać  ruch napastniczy, gorączkową 
bezsenność, k ro k  gim nastyczny, skok niebez­
pieczny, policzek i uderzenie pięścią...

...uderzenia ką tów  ostrych, k tó re  nazywa­
m y ką ta m i woli...

...lin ii ukośnych, k tó re  padają na duszę w i­
dza, ja k  p iorun, uderza jący z nieba...

...zaznaczenia ko n s tru k c ji dynam icznej, ja ­
ko tem atu powszechnego i  jedyne j ra c ji by ­
tu  samego obrazu...

...wytrącenia kszta łtów  z równowagi (1 
przez to zmuszenia ich  do ruchu). W  konse­
k w e n c ji destrukc ja  mas przeciw staw nych" 
(m anifest fu tu rys tyczny  1913).

F u tu ryzm  umieszczał napięcia dynamiczne 
w  ten  sposób, że każde z n ich by ło  odskocz­
nią dla innych . Cały obraz staw a ł się m iej­
scem, od którego, odb ija  się splot dynamiz- 
m ów  w  przestrzeń poza obraz. Obraz stawał 
się odskocznią w y la tu ją cych  sił.

Zasługą M a te jk i pozostanie to, że dążąc do 
obrazu żywego, pełnego ruchu, wciągającego 
w idza w  w ir  swych kłęb iących się s ił — 
prze łam ał koncepcję natura lis tyczną, w  myśl 
k tó re j obraz b y ł odtworzeniem  na tury . Zre­
w id o w a ł środki te c h n ik i m a la rsk ie j i  wyna­
la z ł fo rm ę zdynamizowania obrazu... jako 
wyrazu czynu narodowego, skierowanego w 
przyszłość.

Lecz jaka  była  realna, społeczno-politycz­
na treść m atejkowskiego czynu narodowego,

J. Matejko. Hołd Pruski: Bon#
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Skierowanego w  przyszłość? Ja k i b y ł p lan  
stra teg iczny o rgan izacji życia narodowego, 
w y n ik a ją c y  z rea lne j w ym o w y jego dzieł?

Podstawą w yjśc iow ą  tego p lanu  by ło  dą­
żenie do w yw o łan ia , do pow tórzenia po raz 
d ru g i w  h is to r ii procesu o lb rzym ie j dyn am ik i, 
ja k a  w  X V  i  X V I  w . rozpęta ła  się na ob­
szarach N iem na, D źw in y  i  D n iepru.

N ierealność s tra teg ii narodow ej, w y n ik a ją ­
cej z m alarskiego dzieła M a te jk i, odsłoniła się 
w  toku  je j rea lizow ania ; u  wstępu d rug ie j 
niepodlegości, w  r. 1920. Czyn narodow y o- 
p a r ty  o dynam ikę rozw ojow ą klas upada­
jących, o ic h  przew odnictw o, n ie  m ógł być 
zrea lizow any. .Zam iast rozpętan ia w ie lk ie j 
d yn d m ik i d la  p lanów  wschodnich uzyskano 
ty lk o  ich  parodię —  osławione „k resy  wscho­
dn ie“ . S tało się ta k  dlatego, że żaden in te ­
res k lasow y nie c iągnął po lskich mas ludo ­
w ych  na obszary wschodu. M og ły  one zostać 
w ciągn ię te do w o jn y , lecz dążyły do na jszyb­

szego zakończenia je j „n ieporozum ien ia“ . N a­
w e t dla reakcyjnego, endeckiego drobnom ie­
szczaństwa pow ró t szlachetczyzny b y ł zagro­
żeniem świeżo zdobytych przez nie pozyc ji 
k lasowych. Żaden interes k lasow y nie  pocią­
ga ł mas ch łopstw a b. W ie lk iego Księstw a L i ­
tewskiego i  U k ra in y  do powstania a n ty ra ­
dzieckiego. O dw ro tn ie : pow ró t „w ie lk ic h  ro ­
dów  h is to rycznych“  oznaczał d la  n ich  —  ja rz ­
mo społeczne, w yzysk ekonom iczny i prze­
kreś len ie  re fo rm y  ro lne j, dopiero co zdoby­
te j przez rew o luc ję  Październikową.

Na pustkow iach D z ik ich  pó l i  borów  srno- 
leńsko -w itebsk ich  uksz ta łtow a ły  się m iasta 
i  m iasteczka przem ysłowe z klasą ro b o tn i­
czą, świadom ą swych ce lów  historycznych. 
K lasa  ta, w  oparciu  o zwycięską klasę robot­
niczą ZSRR —  stała się organ izatorką oporu 
m iejscowego chłopstwa. Już to n ie  po ta ta r- 
skie pustkow ia , gdzie każdy m ógł rządzić p ra ­
w em  kaduka  i  szablą, ju ż  n ie  w a ta hy  C hm ie l­
n ick iego czekały, lecz zorganizowana s tra te ­
gia  mas i  nowoczesna ta k ty k a  w o jn y  k laso­
w e j. Przed strateg ią M arksa -Len ina  uległa 
s tra teg ia  L isow czyków  i  W iśn iow ieckich .

„P o lity k a  antysow iecka P iłsudskiego by ła  
pochodną jego p o lity k i w ew nętrzne j, była  
określona i  uw arunkow ana cha rakterem  te j 
k la sy  obszarn iczo-kapita lis tyczne j, k tó re j in ­
teresów po litycznych i  gospodarczych, b ro n ił 
P iłsudski. Scena, gdy wzrusza się on n a jb a r­
dziej oglądając w  N ieśw ieżu pasy słuckie, a 
szczególnie, gdy jeden z gospodarzy przypo­
m ina  m u, że S łuck nie należy do P o lsk i — 
to  nie ty lk o  epizod. To symbol. I  N ieśwież 
to  b y ł rówmież sym bol“  (J. Borejsza „N iepo­
dległość n ieu ro jona“  —  Nowe D rog i N r 6).

„W szystkie  g ry  wojenne P iłsudskiego, wszy­
s tk ie  p lan y  ob rony i  ofensywy, opracowane 
przez jego sztab, b y ły  w y łączn ie  k ie row ane 
na wschód — ta k  że we w rześniu 1939 r. 
Polska znalazła się wobec im p ro w iza c ji s tra ­
tegicznej —  w o jn y  z N iem cam i. Jeśli, ja k  to 
stw ierdza gen. N orw id -N eugebauer —  dbał 
on o rozw ó j ka w a le rii, ale lekceważył czoł­
g i —  to  dlatego, że r o i ł  o w o jn ie  na stepach 
uk ra iń sk ich ". (Ibidem ).

„O bóz P iłsudskiego w ystępu jąc z koncep­
c ją  wschodnią zdążał do ro l i  P o lsk i ja ko  
im peria lis tycznego „p ro te k to ra  wschodu“ , 
trak tow anego ja ko  pó łko lon ia . W  rodzin ie  
państw  im peria lis tycznych  i  kap ita lis tycz -

J. Matejko. Batory pod Pskowem: Zamojski

nych Polska ze sw oim  słabym  potencja łem  
przem ysłow ym  m ogła odegrać ty lk o  ro lę  w tó r­
ną, pochodną, w  zapleczu w ie lk iego  m ocar­
stwa. Polska w  koncepc ji P iłsudskiego mogła 
odegrać na Wschodzie ty lk o  służebną ro lę  u - 
dzia łu  w  ko lon ia lnych  zyskach niem ieckiego 
im peria lizm u  w  Europie W schodniej. Rozwój 
w ie lk ic h  m ocarstw  im peria lis tycznych, z ko ­
nieczności prowadzący do spychania i  nisz­
czenia rozw o ju  przem ysłowego państw  słab­
szych, log iką  w ypadków  m usia ł z konieczno­
ści przekszta łcić Polskę —  w  roln icze daleko 
na wschód w ysunię te zaplecze przem ysło­
w ych N iem iec“ .

„...niepodległość Polski była  w  okresie m ię­
dzyw ojennym  urojona, tak ja k  uro jone by ły  
tra k ta ty  z państwam i zachodnim i; n ieuro jona 
by ła  ty lk o  wzrastająca potęga N iem iec i ich 
in f i lt ra c ja  do P o lsk i“  (J. Borejsza „N iep. 
n ieu r.“ ).

W la tach twórczości M a te jk i (1864— 1893) 
n ieu ro jony  b y ł rosnący im peria lizm  m o­
carstw  europejskich. N ieuro jona koncen tra­
cja przem ysłu i  finansów  w  rękach nababów 
kap ita lis tycznych  tych  mocarstw._ N ieuro jone 
druzgotanie drobnych przedsiębiorstw  na 
rzecz ka rte li, n ieuro jone pauperyzowanie 
mas drobnomieszczańskich i  pro le taryzow anie 
chłopstwa. N ieu ro jo ny  gw a łtow ny rozrost 
k lasy robotniczej (w  Europie) i  postępy je j 
w  walce z kap ita lizm em . N ieuro jona  zależ­
ność ekonomiczna A u s tr ii od N iem iec. N ie­
u ro jo ny  rozw ó j przem ysłu w  samej A u s tr ii 
i  Czechach. I  n ieu ro jona  stagnacja gospodar­
cza w  agrarnej G a lic ji i  na Węgrzech. N ie ­
u ro jona ro la  G a lic ji ja ko  p ó ł-k o lo n ii A u s tr ii,  
a te j ja ko  p ó łko lo n ii N iem iec. I  n ieuro jona — 
trzeba to przyznać — ro la  z iem iaństwa jako 
panującej klasy w  Galicji. A le  u ro jona  by ła  
moc pa tria rcha lno -feuda lna  m onarch ii, u ro ­
jona wyższość stanowa a rys to k ra c ji rodow ej 
i  trw a łość je j góru jące j pozycji bez zrastania 
się z w ie lką  burżuazją, bez kondo tie rs tw a  na 
usługach bu rżuaz ji w łasne j i  obcej, bez jfej 
kap ita lis tycznego zaplecza i,  bez k ie row n ic tw a  
w e lk iego zagranicznego kap ita łu .

U ro jone by ło  zacisze G a lic ji w  u ro jo nym  
zaciszu austro -w ęg ie rsk ie j m onarch ii, u ro jo ­
ny ja g ie llońsk i „ fo r tw u rs te ln “ ....

*

D o C zyte ln ikó w !
P rag nę lib yśm y bardzo, aby  nasz a rty k u ł 

wszczął żyw ą  1 szeroką dyskusję. D o ty ka m y  
bow iem  zagadnienia k ó re  w  tra d y c y jn y m  
u jęc iu  jest szeroko znane i  przysw ojone na 
ta k i sposób, że nasza próba w yjaśn ien ia  h i­
storycznego m alars tw a M a te jk i w  n ie jed n ym  
c zy te ln ik u  (uhm ..: „Tygo dn ika  Pow szech­
nego") w zbudzi 'może „s taropo lsk i" odruch: 
„nie  szargać św iętości“ ! M y  czekam y na  
drugą chw ilę : zastanow ienia  i  uargum ento- 
w anych  odpow iedzi:

W ł. Strzemiński i P. Chmura

Witold Łukaszewicz

MAZZINI O MICKIEWICZU
I N F O R M A C J A  H I S T O R Y C Z N A

A dam  M ick iew icz. Rys. Joachim a Lelew ela

PR O B LE M  Z JE D N O C Z E N IA  IT A L I I

N
ie w ie lu  było  wśród re w o lu c jo n i­
stów X IX  w ieku  ta k ich  en tuz ja ­
stów  tw órczości Adam a M ic k ie w i­
cza, ja k  Giuseppe M azzin i, n a jw y ­
b itn ie jszy  ,bo jow nik  w łoskiego r u ­
chu narodowo-wyzwoleńczego, zna­

nego pod nazwą i i  riso rg im ento  (zm artw ych ­
wstanie). W ie lk i Genueńczyk, m łodszy b y ł od 
M ick iew icza  o la t  siedem.

W edług koncepcji M azziniego zjednoczenie 
I t a l i i  m ia ło  się dokonać „od d o łu “ , t j.  na d ro ­
dze re w o lu cy jn e j przez. ruch  m asowy pod 
przewodem  ra d yka lneg o ’ m ieszczaństwa w ło ­
skiego i  doprow adzić do je d n o lite j pod wzg lę­
dem na rodow ym  re p u b lik i. Tymczasem o- 
grom na większość m ieszczaństwa podchodziła 
do spraw y zjednoczenia I ta l i i  inaczej n iż 
M azzin i: w yk lucza ła  ona rew o luc ję  ludow ą 
a repub lice  p rzec iw staw ia ła  chętnie m onar­
chię ko n s ty tu cy jną  na v w zó r lipcow e j fra n ­
cuskie j i  g łow iła  się nad znalezieniem  w łos ­
kiego L u d w ik a  F ilipa . Zjednoczenie p o litycz ­
ne I ta l i i  szło po l in i i  in te resów  ekonom icznych 
mieszczaństwa, stw arza ło  bow iem  m ożliwości 
rozw ojow e dla  powstającego przem ysłu fa ­
brycznego i  d la  hand lu  przez zniesienie licz­

nych ba rie r ce lnych i  lik w id ą c ję  ru jn u ją ce j 
życie gospodarcze pó łw yspu fiska lne j p o lity k i 
A u s tr ii w  Lom bardo— W enecji. To by ła  jedna 
z p rzyczyn w rogiego stosunku w łoskiego 
m ieszczaństwa do A u s tr ii i  M ettern icha , k tó ­
ry  w  im ię  in teresów  im p e ria ln ych  m onarch ii 
habsburgskie j b y ł na jw iększym  p rze c iw n i­
k iem  jedności po lityczne j I ta l i i .  D ruga p rzy ­
czyna m ia ła  cha rak te r społeczno-polityczny. 
W państew kach w łosk ich  i  austriack ie j Lo m ­
bardo— W enecji rzą d z ili absolutn ie . w ładcy 
z Bożej ła sk i op ierając się na szlachcie i  k le ­
rze. Reakcja stanowa, p ry m a t u p rz y w ile jo ­
w anych z ty tu łu  urodzenia, g ro z iły  mieszczań­
s tw u  zepchnięciem go z ¡pozycji społecznej, 
k tó rą  zdobyło w  dobie napoleońskiej.

Sojusznik iem  na tu ra ln ym  m ieszczaństwa w  
walce z absolutyzm em  po lityczn ym  i  społecz­
nym  b y ło  chłopstwo, odczuwające na w łasnej 
skórze wszystkie do leg liw ości systemu feuda l­
nego w  u s tro ju  ro lnym . Lecz chłopstwo w ło ­
skie nie m ia ło  an i dość s ił an i wystarcza jące­
go uśw iadom ienia politycznego, by podjąć na 
w łasną rękę w a lkę  ze sw ym  w rog iem  k laso­
w ym  i  s to jącym  za n im  aparatem  p o licy jn ym  
Św. P rzym ierza.

T a jn y  ruch ka rbonarsk i zwalczający rządy 
R estauracji i  p o lity k ę  austriacką na P ó łw y ­
spie A pe n ińsk im  b y ł w łaśnie zasilany n a jb a r­
dziej ¡przez radyka lne  od łam y mieszczaństwa, 
w  znacznie m nie jszym  stopniu zaś przez ch ło­
pów, dzierżawców ro lnych . Jego dziełem  b y ły  
nieudane rew o luc je  w łosk ie  w  la tach 
1820— 1831, k tó re  w zm ocn iły  ty lk o  ucisk spo­
łeczno-po lityczny i kon tro lę  M ette rn icha  nad 
Ita lią . M azzin i w zrósł w  te j atmosferze w a lk i 
z A us trią , w z ią ł czynny udz ia ł w  ruch u  k a r-  
bonarskim , za co odsiedzia ł sześć m iesięcy w  
tw ie rd zy  w  Savonie. W ięzienie zapoczątko­
w a ło  now y rozdzia ł w  życiu Mazziniego. Do­
szedł on do przeświadczenia, że należy w ło ­
skiem u ruch ow i rew o lucy jnem u dać odm ienne 
od karbonarsk ich  podstaw y ideowe, u trz y m u ­
jąc  wszakże nadal jako  cel naczelny —  w a l­
kę przec iw  A u s tr ii i  je j sate litom  o narodowe 
i  po lityczne zjednoczenie I ta li i .  K arbonaryzm , 
bazujący na lew icow e j m asonerii, d la  k tó re j 
źród łem  na tchn ien ia  b y ł filo zo ficzn y  m a te ria ­
lizm  w ieku  oświecenia, g łów n ie francuski, 
w  po jęc iu  Mazziniego zbyt słabo w iąza ł się 
z tra d yc ją  narodową włoską. D latego M azzi­
n i postanow ił zerwać z karbonaryzm em , m a­
teria lizm em  i  kosm opolityzm em , zam ierzając 
oprzeć swoją przyszłą działalnośćć re w o lu c y j­
ną na in nym  podłożu ideowym . W iosną 1831 
ro ku  o-puścił Ita lię , udając się na dobrowolne 
w ygnan ie  do M a rs y lii,  gdzie w raz  z oddany­
m i sobie em igran tam i w ło sk im i założył ta jną  
organizację rew o lucy jną  pod nazwą „M łode j 
I t a l i i “  (G iovine Ita lia ).

Na ten okres przypada rów nież ostateczne 
zerwanie Mazziniego z naczelnictwem  zre fo r­
mowanego karbonaryzm u europejskiego tzw. 
N a jw yższym  N am iotem  Powszechnym (Hau­
te Vente Universe lle) z siedzibą w  Paryżu, 
k tó rem u przew odził głośny babuw ista F il ip  
B uona rc tti. M azzin i zarzucał Najwyższem u 
N am io tow i Powszechnemu, że pod p rz y k ry w ­
ką solidarności rew o lu cy jn e j w yko rzys tyw a ł

ruch  karbonarsk i w  w ie lu  k ra jach  dla  egoi­
stycznych celów podziem ia po litycznego fra n ­
cuskiego, walczącego o obalenie m onarch ii 
L u d w ik a  F ilip a  i  zm ajoryzow anie przyszłe j 
powszechnej re w o lu c ji ¡przez Francuzów. 
M azz in i postanow ił p rzeciw staw ić ka rb on a r- 
skie j cen tra li w  P aryżu —  inną  ¡pod swoim  
przewodem, m ającą przede w szystk im  służyć 
id e i zjednoczenia I ta l i i .  P rzys tąp ił do urze­
czyw istn ien ia  tego zam iaru w  c h w ili, gdy za­
ła m a ły  sę p ró by  w yw o ła n ia  powszechnej re ­
w o luc ji, podejm owane w  la tach 1832— 1834
we F ranc ji, k ra ja ch  n iem ieckich  i  na ziem iach 
po lskich. M azzini w yko rzys ta ł upadek k re d y ­
tu Najwyższego N am io tu  Powszechnego wśród 
wychodźców po lskich, n iem ieckich , w łosk ich , 
rew o lu c jo n is tów  szwajcarskich, hiszpańskich 
i  francusk ich  i  założył 15 k w ie tn ia  1834 ro k u  
w  S zw a jca rii po dw a liny  „M ło d e j E uropy", 
przepisując d la  n ie j program , ¡przeniknięty 
rom antyzm em  po litycznym  i m istycyzm em  
rew o lu cy jn ym . „M łoda  Europa“  dążyła do 
„ko n fe d e ra c ji rep ub lika ńsk ie j w szystk ich  lu ­
dów, urządzonych każdy, podług w ie lk ie j za­
sady jedności narodowej, zw iązanych ze so­
bą bra tersko jedną w ia rą , tym że sam ym  w y ­
znaniem  re lig ijn y m , po litycznym  i  m o ra l­
nym... tym że samym po litycznym  prawem , 
n iezależnych od siebie w  ty m  w szystk im , co 
się dotyczy ich  in teresów  w ew nętrznych, po­
trzeb m ie jscow ych i  ro zw ija n ia  poszczegól­
nych gałęzi przem ysłu fizycznego“ . „M łoda  
Europa“  zakładała wolność, „n ie  narzuconą 
przez kró lew ską  bądź repub likańską  k a rtę “ , 
nie uznaw ała „cz ło w ie ka -k ró la “  an i „ lu d u -k ró -  
la “ , w ie rzy ła  „w  potęgę dz ia łan ia  istn ie jącą 
w  łon ie  każdego ludu , k tó ry  chce być w o l­
n y m “ i  „w  m isję, jaką  Bóg p o w ie rzy ł poko­
leniom , rodzinom  ca łe j ludzkości“ , g łos iła  b ra ­
terstw o ludów , w ia rę  w  postęp i  posłannictw o 
każdego narodu p rzy  spe łn ian iu  w ie lk ie j m is ji 
nakreślone j przez Boga i jego p raw o  dla całej 
ludzkości. Cząstka te j m is ji w  ram ach każde­
go narodu przypadała także na pojedyńczego 
obywate la.

W iara  w  posłannictw o ludów  w iązała się 
ściśle z planarn; po lityczn ym i Mazziniego, 
k tó rych  w ykonaw cą m ia ła  stać się „M łoda 
Europa“  oraz je j człony narodowe: „M łoda  
P olska“ , „M łode  N iem cy“ , „M łode  W łochy“ , 
„M łoda  S zw a jcaria “  itd .

M azzin iem u zależało przede w szystkim  na 
rozb ic iu  potęgi A u s tr ii.  M ożliw e to było  jego 
zdaniem przez zrew olucjon izow anie narodów 
słow iańskich i węgierskiego, k tó re  w chodziły  
w -s k ła d  m onarch ii austriack ie j. Polacy w y ­
kazyw a li wśród tych  narodów  na jw iększy sto­
pień uśw iadom ienia politycznego, dlatego też 
m is ja  rew o luc jon is tów  polskich m ia ła  polegać 
w ed ług wskazań Mazziniego na rozbudzaniu 
i zasilan iu ruchu  narodowo-wyzwoleńczego 
przede wszystk im  wśród ’S łow ian A u s trii. 
W tym  sensie oddz ia ływ ał M azzin i na „M łodą  
Polskę“  i je j faktycznego szefa, Joachim a L e ­
lewela, w  la tach 1834— 1836. N ie jest też rzeczą 
przypadku, że k ra jo w a  robota spiskowa „M ło ­
dej P o lsk i“  zaczynała się od G a lic ji i  K ra k o ­
wa, skąd dopiero rozszerzała się stopniowo 
pod firm ą  Stowarzyszenia L u d u  Polskiego na 
inne dzielnice. P roblem  słow iański in tereso-

Józef Mazzini

w a ł zatem M azziniego od s trony  korzyści po­
litycznych , ja k ie  z niego m og ły  wyciągnąć re ­
w o lucy jne  ko ła  w łoskie . D la  tych  samych po­
w odów  źa jm ow a ł się M azzin i p rze jaw am i od­
rodzenia narodowego wśród S łow ian A u s tr ii 
na po lu  lite raoko -naukow ym , in fo rm o w a ł o 
n ich  w łasny naród i libe ra ln ą  op in ię  pub licz ­
ną na Zachodzie.

M A Z Z IN I O M IC K IE W IC Z U  N A  ŁA M A C H  
PRASY A N G IE L S K IE J  I  E M IG R A C YJN EJ

„ In ic ja ty w a  ruch u  słow iańskiego należy o - 
czyw iście do środow iska polskiego. W P o l­
sce żyje, c ie rp i i pisze ów  zarodek tego, co na­
zyw am y chętnie w o ju ją cym  Kościołem  S ło­
w iańsk im . Z P o lsk i na jp raw dopodobn ie j w y j­
dzie hasło —  rozkaz, k tó ry  zm ieni pow olny, 
podniosły ruch w szystk ich  b ra tn ich  szczepów 
w  m ia row y  k ro k  w o je n n y “ . W Polsce zna jdu­
je  się ognisko rasy s łow iańskie j. M im o cięż­
k ich  przejść Polska żyje, czuwa j nie pozwala 
Europie, aby o n ie j zapomniała. „Polska sta­
nie  się pewnego dn ia przewodniczką, chorą­
żym  Słowiańszczyzny, ja k  dziś jest je j w iesz­
czem“ . W Polsce , pod w p ływ e m  zbiorowego 
c ie rp ien ia  narodziła  się nowa poezja, nowa co 
do fo rm y  ; treści, „jedyna , k tó ra  związana jest 
in teg ra ln ie  z życiem  współczesnym i ma moc 
oddzia ływ an ia  przez teraźniejszość na p rzy ­
szłość“ . Poezja polska służy w ie lk ie j ide i na­
rodow ej i  ogólno ludzkie j. Poeci polscy: prze­
de w szystk im  Mickiewicz, a za n im  Krasiński, 
Garczyński i w ie lu  innych „w n :kn ę li w  duszę 
Polski, w  n ich w c ie liła  się cała polska tra d yc ja  
h istoryczna ze w szystk im i odcien iam i re l ig i j-
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n y m i i  m istycznym i... on i s ta li się w ięc 'uoso­
bien iem  swej o jczyzny". Zasługą ic h  jes t to, 
że odczuli bardzie j ra d o ś c i- i sm u tk i narodu 
n iż  swoje w łasne, że są jednocześnie ludźm i 
i  a rtys tam i. Poezja po lska jes t p rzen ikn ię tą  
duchem posłann ictw a w  stosunku do w łasne­
go narodu i  św iata, wstrząsa do g łęb i masami, 
tłum aczy ich  m yś li, jest apostołem ich  n a j­
świętszych idea łów  i  pobudza do czynu.

Tak p isa ł M azzin i, ja ko  p o lity k  w  r. 1847, 
w  je dn ym  z p ism  angielskich. W ro k  potem 
m ia ł w  re w o lu c ji kszta łtow oć zręby re p u b lik i 
walczących i  "Wyzwalających się W łoch. Tak 
poważną oceną Słowiańszczyzny i  P o lsk i ży ł 
od la t. D latego już  na w ie le  la t przed „W io ­
sną Lu d ó w “ spośród poetów słow iańskich 
M ick iew iczow i pośw ięcił na jw ięce j uwagi. 
W jego bow iem  poez ji b rzm ia ła  s iln ie  fila  
Mazziniego nu ta  narodowa, um iłow an ie  w o l­
ności i b ra te rs tw a, z n ie j p rzeb ija ła  w ia ra  w  
powszechną rew o luc ję  i  w  posłannictw o dzie­
jow e Polski. M azzin i w id z ia ł w  M ick iew iczu  
nie  ty lk o  poetę, lecz przede wszystkim , p ro ­
roka  udręczonego narodu polskiego. N ic d z i­
wnego, że p rzy  ta k im  ustosunkow aniu się do 
twórczości wieszcza M azz in i został jego w ie l­
bicielem , uczył się na pam ięć u tw o ró w  M ic ­
kiew icza, k tó re  poznał w  przekładzie fra n cu ­
skim , tłum aczy ł je  na w ło sk i i  angie lski. Jak­
że zazdrościł Polakom  ten re w o lu c y jn y  bour­
geois genueński o usposobieniu rom antycz­
nym , że naród ich  w yd a ł M ick iew icza, jakże 
odczuwał b ra k  te j m ia ry  wieszcza — we w ła ­
snym  narodzie, w  rozb ite j po lityczn ie  k a to li­
ck ie j I ta l i i !

R odziły  się w ięc Słowa pochwalne o u tw o ­
rach M ick iew icza  w  lis tach Mazziniego do 
m a tk i, do p rzy jac ió ł, w  a rtyku łach  na łamach 
pe riodyków  po lsk ich  i  angielskich. Pod w p ły ­
w em  M ick iew icza p isa ł M azz in i w  ro ku  1835 
Swoją „F o i e t ave n ir“ .

R ozw iew a ły się nadzieje pokładane w  „M ło ­
dej E urop ie “  i  „M ło de j Polsce“ , M azzin i z tu -  
łaczej w ę d ró w k i po F ra n c ji i  S zw a jca rii po­
szedł na nową —  do A n g lii. Pod chm urnym  
niebem A lb ionu , w  ciężkich w arunkach  m a­
te ria ln ych , opuszczony przez na jb liższych 
p rzy jac ió ł-ro dakó w , zw iązał się z em igran ta­
m i po lsk im i: K aro lem  Stolzmanem, L u d w i­
k ie m  O borskim , b raćm i D ybow skim i. Po­
w iększy li to grono rych ło : Tadeusz K ręp ow ie - 
c k i i  S tan is ław  W orcell. Wszyscy oni b y li 
w ie lb ic ie la m i ta len tu  M ick iew icza. Od n ich  
dow iadyw a ł się M azzin i szczegółów o życiu 
poety, oni pom agali m u w  lek tu rze  i  p rzy  
przekładach jego u tw o rów  na ang ie lsk i w  la ­
tach 1837— 1847.

Nadzie je M azziniego na w yw o łan ie  ogólno­
narodow ej re w o lu c ji w  I ta l i i  pod przewodem 
mieszczaństwa nie spe łn iły  się. D robne ro z ru ­
chy, k tó re  m ia ły  stanow ić p rzyg ryw kę  do n ie j, 
podejm owane i  organizowane przez w ys łań ­
ców „M ło d e j I t a l i i “ , skończyły  się n iepowo­
dzeniem. M ieszczaństwo w łosk ie  w  swej masie 
odżegnywało . się od p lanów  rew o lucy jnych  
Mazziniego, jego m istycyzm u, rom antyzm u 
i  dem okracji, bało się ruchu  ludowego, k tó ­
rem u tak  ża rliw ie  apostołował, n ie  dowierzało 
jago ka to licyzm ow i. M azz in i -w. oczach tego 
m ieszczaństwa uchodził za apostoła-sam o- 
zwańca, za fantastę, oderwanego od życia. 
„M łoda I ta lia "  n ie  m ogła .w tych  w a runkach  
zdobyć szerszego zainteresowania w , I ta li i ,  
gdzie op in ią  publiczną k ie ro w a li um ia rkow a­
n i lib e ra li G ioberti, Azeglio 1 in n i. Mieszczań­
stwo by ło  na Swój sposób pa trio tyczne : łą ­
czyło zjednoczenie po lityczne I ta l i i  ze swoim  
interesem  klasow ym . A  na od leg łe j z iem i p o l­
sk ie j na jba rdz ie j uśw iadom iona część na ro ­
du — szlachta czyta jąc poezje Adam a M ick ie ­
wicza, nab iera ła  ducha nie  odłączając „od 
feuda lizm u Swych pa trio tycznych  un iesień“ .

Na jesien i 1838 r. londyńska grupa „M ło de j 
P o lsk i“  zaczęła w ydaw ać w  języku  angie lskim  
przegląd pośw ięcony spraw om  po lsk im ' pt. 
„T he  Polish M o n th ly  M agazine". Redaktorem  
b y ł W ilczew ski, w ydaw cą A. N. Dybow ski, 
P ism o trw a ło  k ró tko , w ysz ły  zaledw ie dwa 
poszyty, trzec i m ia ł byś w yd rukow any, lecz 
n ie  puszczono go w  obieg. M azzin i w  lis tach 
do p rzy jac ió ł ganich ducha m ateria listycznego, 
k tó ry  dom inow a ł w  p ierw szym  poszycie „The 
Polish M o n th ly  M agazine", ale uznaw ał po­
ziom  pism a za dobry. W num erze październ i­
kow ym  1838 r. p o ja w ił się w e  w spom nianym  
pe riodyku  c iekaw y a r ty k u ł o lite ra tu rz e  p o l­
sk ie j podpisany in ic ja ła m i I. H. K . (Lew ak u -  
waża, że p isa ł go Le w  Sawaszkiewicz; L im a ­
now ski, że H e n ryk  K a łusow sk i, co jest; ba r­
dziej prawdopodobne), w  k tó ry m  by ła  róikwiież 
w zm ianka o tw órczości M ick iew icza  i  został 
podany jeden z sonetów k rym sk ich  „P ie l­
g rzym " w  tłum aczen iu  angie lskim . A r ty k u ł 
ten w y w o ła ł po lem ikę  na tem at M ick iew icza 
w  „The Foreign Quaterly Review". Wówczas 
M azz in i p rzygo tow a ł d la  „The Polish Monthly  
Magazine" obszerną cha rak te rys tykę  o M ic ­
k ie w iczu  i  jego twórczości, k tó rą  w ra z  z prze­
kładem  ang ie lsk im  m onologu K on rada  z I I I  
części „D z iadów “  i  w iersza „F a rys “  zam ieścił 
w  num erze lis topadow ym , d ru g im  z ko le i, w y ­
m ienionego pisma. Za liczyć ją  na leży do n a j-  
w n ik liw szych , ja k ie  się o naszym poecie w  
tym  czasie ukazały. Chociaż au to r te j cha rak­
te ry s ty k i n ie  podpisał pod n ią  swego nazw i­
ska, nie ulega na jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i, że 
wyszła  ona spod p ió ra  Mazziniego, entuzjaz­
mującego się u tw o ra m i M ick iew icza. A u to r­
stwo M azziniego p o tw ie rd z ił m im ochodem  
S tan is ław  W orce ll w  liśc ie  do poety, p isanym  
pod w rażen iem  le k tu ry  „Pana Tadeusza“ , 
o k tó ry m  chcia ł także dać a r ty k u ł do „The 
Polish M onthly Magazine“. P rzyznaw a ł się 
rów n ież do au torstw a sam M azzin i w  liście 
do swej dobre j znajom ej, pan i M andro t, w  L o ­
zannie, k tó ra  u trzym yw a ła  łączność z M ic k ie ­
w iczem  i  znała go osobiście *). ■

M azzin i uważa cha rak te rys tykę  twórczości 
M ick iew icza  w  „The Fore ign Q ua rte rly  Re­
v ie w “  za n iekom ple tną, bo n ieuw ypuk ła jącą 
dostatecznie ide; socjalnej poety, „k tó ra  jest
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P om nik  Adama M ickiew icza w  W arszawie
Fot. J. Ch luski

oczywiście duszą każdego, jego u tw o ru  poety­
ckiego“ . Od te j w łaśnie s trony należy oceniać 
M ickiew icza. „D la  nas — pisa ł M azz in i w  
sw ym  a rtyku le  — M ick iew icz  jest w ięcej n iż 
poetą — jest wieszczem na w zór w ie lk ic h  poe­
tów  izraelskich, z k tó ry m i ma w ie le  podo­
bieństwa. On zachowuje dla narodu polskiego 
te  tradyc je , k tó re  m u gw a łtow n ie  p rz y tłu m io ­
no; ożyw ia w  swych wierszach skarg i i  na­
dzieje w szystkich ; jego głos jest głosem m i­
lionó w  ludz i, k tó rzy ' w o ła ją  przez jego usta,

że ich is tn ien ie  jako  narodu nie jest skończo­
ne, że Polska ma jeszcze w ie lką  m is ję  do speł­
nienia, że ma świadomość własnego przezna­
czenia, p ragn ie je  spełn ić i  spełni. M y  nie  po­
dz iw iam y tego głosu, m y go czujem y. Ten 
głos jest d la  nas gw arancją naszego przyszłe* 
go bytu , glos, k tó ry  jest d la  nas w ięcej m o­
gący n iż"w szystk ie  oszukańcze słowa dyp lo - 

’ m acji...“  Polska w  przeszłości spełn iała św ie t­
n ie  swoje posłannictw o, bron iąc św ia t chrze­
śc ijański przed najazdem  muzułnSanów, czy-

Głosy o Legionie Mickiewicza i „Skład Zasad
lionu“ z 1848 r.Legi

*) Por. lis t  M azziniego do M andro t z dnia 
2.ÏX.1839 r. D. M elegari: „Le ttres  in tim es de 
J. M azz in i“ , Paris 1895, Str. 202.

W poszuk iw an iu  m a te ria łó w  do 
h is to r ii ru ch ó w  re w o lu c y j­
nych na ziem iach po lsk ich  w  
1848 ro ku  (W iosna Ludów ), 
w  poznańskiej „Gazecie p o l­

s k ie j“  n r  84 z dn ia  4 lipca  1848 r. n a tra ­
f i łe m  m. in . na c iekaw y l is t  o tw a r ty  K . A . 
Je łow ieckiego z Poznania do Adam a 
M ick iew icza . Oto jego treść:

„Kochany bracie Adamie!
Załączam ci dekret tylko co nam od 

Ojca św. przysłany, potępiający dwa two­
je  działa L'Eglise officielle et le messia­
nisme, tudzież L'Eglise et Messie. Co do 
pism samego Andrzeja Towiańskiego te 
nie zostały objęte tern że samem potępie­
niem, bo Kościół nie ma we zwyczaju po­
tępiać pism niedrukowanych i o których 
Wierzytelności nie ma dostatecznych do­
wodów. Spodziewam się wszakże, że nie 
zechcesz już dłużej wątpić o tern, że są 
pełne błędów przeciw wierze, gdy się do­
wiesz, że Ojciec Ventura, którego zdanie w  
rzeczach w iary  i sam ze wszystkimi powa­
żasz, po ich odczytaniu powiedział X  H u- 
bemu i mnie: że są mieszaniną wszyst­
kich herezyi przez Kościół potępionych.

Mam  także za obowiązek sumienia 
ostrzedz cię, że Ojciec św. przed wielu  
Palakam i i  w  m ojej obecności także z w ie l­
ką mocą powstawał na ciebie za mylne 
rozgłaszanie, że błogosławił Waszą chorą­
giew i za to, że pod jego imieniem bez ża­
dnego na to upaważnienia poczęliście sło- 
wiańsko-polską wypraw ę waszą..

Szczerze cię kochający w  Chrystusie 
tw ój sługa K . A . Jełowiecki.“

Jeszcze ciekawszy l is t  na ten  tem a t 
p rzynos i „G azeta Po lska“  w  n-rze 180 z 
dn ia  26 październ ika  1848 r .  L is t da tow a­
n y  jes t w  V e rce lli w  P iem oncie dn ia  11 
paźdz iern ika  1848 r., a jego auto rem  jest 
jeden z żo łn ie rzy  Leg ionu Polskiego wc- 
W łoszech ,k tó ry  do znajom ego w  Poznań­
sk im  pisze co następuje;

...„Pierwszą myśl utworzenia tego Legio­
nu powziął Mickiewicz będący wówczas 
w  Rzymie, było to zaraz po rewolucji fran ­
cuskiej. Zawiązek tego Legionu składał 
się z dwunastu Polaków artystów, znajdu­
jących się podówczas w  Rzymie. P A P IE Ż

O C EN IA JĄ C  W IE LK O Ś Ć  TEGO PR ZED ­
S IĘ W Z IĘ C IA  PO ŚW IĘC IŁ  IM  C HO RĄ ­
G IE W  P O LSK Ą  W  W A T Y K A N IE , a oni 
odebrawszy błogosławieństwo papieża u- 
dali się do Medyolanu... Jako symbol m y­
śli, która do Polski ma nas zaprowadzić 
nosimy na piersiach wyszyte białe krzyże. 
Jako krzyżowcy nowej epoki musimy 
przejść całą Słowiańszczyznę...“

Z lis tu  tego w id z im y  że w śród  prostych 
leg ion is tów  (pod w odzą p u łk . K a m iń sk ie - 
go a potem  S iodołkow icza) panow ała m i­
styczna w ia ra  w  szczytne posłann ic tw o  
S łow iańszczyzny oraz przekonanie, że je ­
dnak papież P ius IX  u d z ie lił b łogos ław ień­
s tw a  tw ó rc y  Leg ionu A dam ow i M ic k ie w i­
czow i i  pośw ięc ił chorąg iew  tego zab łąka­
nego na ogarn ię te j w a lka m i w yzw o leń ­
czym i z iem i V e rg ile g o —  oddzia łu  p o l­
skiego.,

Do swego cytowanego w yże j lis tu  nasz 
leg ion is ta  dołącza tzw . w yznan ie  w ia ry , 
c z y li „s k ła d  zasad“  (sim boło p o lit ico  p o lla - 
co) leg ionu polskiego we Włoszech, k tó re  
•w in te resu jących  w y ją tka ch  godzi się po­
dać do szerszej w iadom ości. Zasad tych  
je s t 15. O to n ie k tó re  z n ich :

5. Polska zmartwychwstaje w  ciele, w  
którem  cierpiała i złożona została w  gro­
bie przed stu laty; Polska w  osobie wolnej 
i  niepodległej staje i Słowiańszczyźnie 
dłoń podaje.

8. Wszelki z narodu jest obywatelem  
—  wszelki obywatel równy w  prawie i 
przed urzędami,

10. Izraelow i bratu starszemu, uszano­
wanie, braterstwo, pomoc na drodze ku je ­
go dobru wiecznemu i  doczesnemu. Równe 
prawo polityczne i obywatelskie.

11. Towarzyszce życia, niewieście, bra­
terstwo, obywatelstwo, równe wszystkim  
prawo.

12. Każdemu Słowianinowi zamieszka­
łemu w  Polsce, braterstwo, obywatelstwo, 
równe wszystkim prawo.

15. POMOC P O L IT Y C Z N A , R O D ZIN ­
N A, N A L E ŻN A  OD P O L S K I B RA TU  
C ZEC H O W I I  L U D O M  P O B R A TY M ­
C ZY M  C ZESK IM , B R A TU  RUSSOW I I  
L U D O M  R U S K IM ...“

Władysław Błachut

Str. 13
_______________ __________ _________

n iła  to  wszakże bardzie j z pobudek in s tyn k to ­
w nych, n iż  z ra c ji świadomości swoich prze­
znaczeń, lecz po tr iu m fie  pod W iedniem  za­
pom nia ła  o swej m is ji wobec Słowiańszczyzny, 
zatrac iła  wreszcie swą ideę społeczną, u trw a ­
la jąc  rządy w ielm ożów . ,

„Dziś idea społeczna zaczyna odżywać, lud  
domaga się zapewnienia m u stanowiska w y ­
znaczonego od dawna przez Opatrzność, sło­
w em  chce zniesienia p rz y w ile jó w  i  różn ic sta­
now ych w  im ię  w ie lk ie j jedności narodowej. 
W yrazem  te j nowej m is ji, k tó ra  się zaczyna, 
w inna  stać się poezja. Z rozum ia ł to doskonale 
M ick ie w icz  i  sta ł się założycielem narodowej 
szkoły li te ra tu ry  po lsk ie j. Jego poezja jest 
czymś ca łkow ic ie  now ym  zarówno co do tre ­
ści ja k  i  co do fo rm y...“ .

Dalej podaje M azzin i d o k ła dn ie  zebrany 
m a te ria ł b iogra ficzny, odnoszący się do M i­
ckiew icza, a obejm ujący jego la ta  un iw e rsy ­
teckie  w  W iln ie , działalność filo m a c k o -fila -  
reaką, w ygnanie, powstanie „Sonetów K ry m ­
sk ich “  i  „K on rad a  W allenroda“ , w y jazd  z. Pe­
tersburga w  1829 na Zachód, po by t w  K s ię ­
s tw ie  Poznańskim  w  osta tn ie j fazie powstania 
listopadowego, tu łaczkę we F ranc ji, na rodziny 
I I I  części „D z ia fiów “ , „K s iąg  N arodu i  P ie l- 
grzym stw a Polskiego“ , „Pana Tadeusza". 
„W olność O jczyzny i przyszłe je j posłannictw o 
b y ły  ideałem  m łodości M ickiew icza. Ideałem , 
k tó ry  un iós ł na wygnanie ..." P rzen ikną ł on 
poezję M ick iew icza  do głębi. M ick iew icz  w a l­
czy ł i  zwyciężył. W alczył z ty m  w szystkim , co 
stanow i udręczenie X IX  ‘w ieku , w ie k u  in d y ­
w idua lizm u , pychy, am b ic ji i  zw ątp ienia . 
W alczy ja k  B y ro n  i  Goethe, lecz szczęśliw iej 
n iż p ie rw szy ; z m ocnie jszym  uczuciem niż 
d rug i, n ie  zatraca jąc w  te j walce um iłow an ia  
ludzkości, n ie  popadając w  obojętność.

„N ie  znam y n ic  bardzie j tytan icznego w 
pom yśle i  równocześnie n ic  bardzie j poetyez- 
niejszego W jego w yra żen iu  nad w ięz ienny 
m onolog K on rad a“  — pisa ł M azzin i w  a rty k u ­
le- — i aby, nie- być gołosłownym , p rzytoczył 
w  tłum aczen iu angie lskim  prozą lite racką  
treść tego monologu.

„W a lka  m iędzy człow iekiem  i  wszechświa­
tem..., k tó ra  charakteryzu je  p ierwsze poem aty 
M ick iew icza  usta ła —  spokój poprzedził bu­
rzę. Poeta, k tó ry  pisząc „S onety K ry m s k ie “  
w o ła ł: „Szczęśliwy ten, k tó ry  um ie  się m o­
dlić...“  dziś się m od li. Z rozum ia ł bow iem  że 
chw ała ludzka jest n iczym  w  po rów nan iu  z 
Nieskończonością —  zrozum ia ł ducha Bożego 
i  jego P raw o —  przekonał się, że życie ziem ­
skie by łob y  ty lk o  godne pogardy, gdyby nie 
b y ło  posłannictw a —  dla tego to posłann i­
c twa pośw ięęił (poeta) ca łkow ic ie  siebie z ża r­
liw ością  i  oddaniem  się.

Od tego czasu zaczęła się w  jego życiu faza, 
zaznaczona ukazaniem  się „K s iąg  P ie lg rzym - 
stwą Polskiego... M ick iew icz  znalazł rozw iąza­
n ie  d la  wszystk ich w ą tp liw ośc i, d la  swego w e­
wnętrznego burzenia się. Rozwiązanie to, m u­
s im y tu  wyznać, nie idz ie  po naszej m yś li, lecz 
każde przeświadczenie je s t d la  . nas święte. 
W iara stanow i stad ium  postępu w  stosunku do 
zw ą tp ien ia “ ...

O to w  streszczeniu cha rakterystyka M ick ie ­
w icza i  jego poez ji w  u ję c iu  M azziniego — 
owoc sum iennej le k tu ry  dorobku wieszcza 
i  d ług ich  rozm ów  z jego rodakam i „na lo n ­
dyńsk im  b ru k u ". (A r ty k u ł Mazziniego w raz z 
tłum aczen iam i m onologu K onrada i  „Farysa“  
na ang ie lsk i p rzedrukow a ł A. Lew ak: Giusep­
pe M azzin i e 1‘em igrazione połacca. Casala 
1925, str. 108^—122; por. też dane L im an ow ­
skiego: S tan is ław  W orcell, str. 159— 160 w  
przypisie).

M A Z Z IN I I  M IC K IE W IC Z  
PODCZAS W IO S N Y  LUDÓ W

W ypadki 1848 ro ku  zetknęły po, raz  p ie rw ­
szy osobiście M azziniego' z Adam em  M ick ie ­
wiczem. Poeta przebyw a ł na ziem i w łosk ie j, 
za ję ty  organizow aniem  Legionu. D ow iedziaw ­
szy się, że M azzin i opuśc ił,Londyn  i  przebyw a 
w  M edio lan ie, postanow ił go poznać j  sko­
rzystać z jego poparcia u  w ładz re w o lu c y j­
nych. M azzin i ze swej s trony p ragną ł ró w ­
nież spotkania z M ick iew iczem . W prawdzie 
n ie  godził się z jego ta k ty k ą  po lityczną i  to - 
w ian izm em , lecz nie m ogło to w  żadnym  razie 
zm ienić jego stosunku do poety. M ia ł w p ra w ­
dzie za złe M ick iew iczow i, że się znosił z 
C za rto rysk im  i in nym y arys tokra tam i, ąle go 
z tego rozgrzeszał. Spotkanie - M ick iew icza 
i  Mazziniego nas tąp iło  w  k w ie tn iu  1848 roku  
W M ediolanie. Obeszło się bez lis tow ych  re ­
kom endacji, obydw aj rozu m ie li się doskonale, 
chociaż się dotychczas nie  zna li. Łączyła ich  
bowiem  w edług s łów  M azziniego „w spólnota 
dążeń, nadzie i oraz s ilna  w ia ra  w  posłann i­
c tw o  re lig ijn e  ludzkości i  O jczyzny". M azzin i 
p rzy rze k ł pomoc M ick iew iczow i w  jego zabie­
gach leg ionow ych na terenie Lom bardo — 
W enecji i  słowa danego dotrzym ał. Opieko­
w a ł się rów n ież Legionem  po w yjeździe  poety 
do Paryża w  lip cu  1848 roku . M ick iew icz  od­
wdzięczył się M azziniem u, pop iera jąc w  dw a 
miesiące późn ie j jego p la n y  po lityczne na 
a u d ie n c ji u  K a ro la  A lb e rta  oraz bron iąc od 
m arca do w rześnia 1849 ro k u  swego p rz y ja ­
cie la w  „T ry b u n ie  L u d ó w “ . Poeta pop ie ra ł 
ca łkow ic ie  p o lity k ę  M azziniego jako  trium w *w  
re  R e p u b lik i Rzym skie j, cieszył się z jego suk­
cesów, bo la ł nad niepowodzeniam i. A tako w a ł 
p rzy  tym  w łoską k le ryka ln ą  i  szlachecką oraz 
francuską burżuazyjną reakcję  za ich  papizm, 
nie szczędził rów nież ostrych słów  w y rzu tu  
pod adresem uc iek in ie ra  do Gaety, Plusa IX .  
M azzin i odp łac ił M ick iew iczow i p rzy jęc iem  
250 leg ion is tów  pod dowództwem  F ija łk o w ­
skiego na służbę i  żołd R e p u b lik i Rzymskiej 
w  charakterze odrębnej fo rm a c ji polskiej. 
Ugodę zaw arto 27 k w ie tn ia  1849 roku . Legio­
niści c i w z ię li ch lu b n y  udzia ł w  obron ie Rzy­
m u przed w o jskam i fra n cu sk im i gen. Oudi- 
nota.

Upadek Republik i. R zym skie j na początku 
lipca 1849 r. zapoczątkował nową tu łaczkę 
Mazziniego. Przez^Szwajcarię i  F ranc ję  podą­
ży ł do A n g lii, by nadal służyć w ie lk ie j spra­
w ie — zjednoczeniu I ta lii.

Dr Witold Łukaszowi«
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KS. S T O JA ŁO W S K I G R Z M I: S T A P IŃ S K I 
W Y JA Ś N IA : ,

„S tap ińsk i ma być synem w łościan ina spod 
Haczowa i  dopiero przeszłego ro ku  pokończył 
szkoły gim nazjalne, i  da le j na praw a chciał 
się zapisać. P. dy re k to r tow arzystw a o- 
chrony ziemi, Zalański, chąc m u dopomódz, 
dał m u u siebie zajęcie i  utrzym anie . Od p. 
Zalańskiego dopiero, ja k  sam w yzna ł na 
zgromadzeniu, nauczył się, ja k  to należy dla 
lu du  pracować, a z gazetki „W ieńca“  i  
„P szczółk i“ poznał, ja k  to należy dla ludu  
pisać. A to li p. S tap ińsk i zapom niał n iestety 
o jednej ważnej rzeczy, a m ianow ic ie  o 
tern, że się u rodz ił z poczciwych, ka to lick ich  
rodziców, i  ja ko  Polak i  p rzy jac ie l a syn 
ludu , pow in ien  być dobrym  i  szczerym ka to ­
lik iem , W  szkołach, ja k  to  n iestety n ieraz 
byw a, s trac ił w iarę, w ięc wszystko co ro b ił 
p. Za lański i  co p isa ły  „W ien iec“  i  „Pszczół­
k a “  m u się podobało, ty lk o  to jedno m u by ło  
n ie  do smaku, że robota X . redakto ra  i  p. 
Zalańskiego by ła  wedle jego g łow y zanadto 
re lig ijn a  i  kato licka . D ał się tedy zbałam u­
cić przez fa łszyw ych p rzy jac ió ł ludu, k tó rzy  
zam iast z Bogiem i  jaw n ie  dla lu du  praco­
wać, w o lą  bez Boga i  ja k iem iś  krę tem i, n ie , 
po trzebnem i a złem i drogam i chodzić. W ięc 
też p. S tap iński, poduczywszy się zaledwie 
trochę u  p. Zalańskiego, k ró tk o  przed w a l-  
nem  zebraniem, od łączył się od niego, a dał 
się zwerbować do Lw ow a i p rzysta ł do 
„P rzy jac ie la  lu d u “ , k tó ry  ja k  w iadom o 
chcia łby się obchodzić bez p. Jezusa, a w ie ­
rzyć ty le  w  Boga. ile  w  Niego w ie rzy  p ie rw ­
szy lepszy żyd lu b  k a lw in “ . W zw iązku zaś 
z założeniem „T ow arzystw a P rzy ja c ió ł O- 
św ia ty “  k tó re  zdaniem S toja łowskiego nie 
by ło  sianiem  ziarna, lecz kąko lu , postaw ił 
S to ja łow sk i tak ie  pobożne pytan ia :

„1-e. Czy p. W ysłouch, S tap ińsk i i  tow a­
rzysze w ierzą w  Pana Naszego Jezusa C hry­
stusa, że jest Bogiem  p ra w d z iw ym  i  Z b a w i­
cie lem  świata?

2- e. Czy w ie rzyc ie  w  Kośció ł św ię ty  ka to ­
lic k i,  którego Pasterzem i  najwyższą G łową 
jest N am iestn ik  Chrystusa, Papież rzym ski?

3- e. Czy w ierzycie , że 10 przykazań Bożych 
jest fundam entem  spraw ied liw ości i  podsta­
w ą społecznego ładu?
4-e. Czy w ierzycie , że praw dziw ą dźw ign ią 

ludzkości jest łaska Boża poświęcająca i 
wspomagająca i  je j źródła^ siedem św. Sakra­
m entów  Kościoła?

5- e. Czy chcecie pracować dla  dobra m a tk i 
ojczyzny P o lsk i w  duchu naszej tra d y c ji na­
rodow ej — i  potępiacie potępione przez K o ­
ściół złe zasady socjalizmu?

6- e. Czy chcecie popraw y stosunków spo­
łecznych nie  za pomocą socjalistycznych 
przew rotów , nie za pomocą rew o lucy j i  ta j­
nych zw iązków , ale przez w ykonan ie  chrześ­
cijańskiego praw a m iłośc i i  postęp oparty  na 
zasadach ka to lick ich?

Oto nasze pytan ia . Jeżeli na te pytan ia  nie 
dacie odpowiedzi jasnej i  stanowczej .— a 
odpowiedzi ta k ie j ja ką  każdy k a to lik  na nie 
dać pow in ien, w tedy  pow iem y: Żeście w ilc y  
w  owczej skórze i  walczyć przeciw  W am  bę­
dziem y do upadłego, tak  ja k  w a lczy liśm y 
dotąd przeciw  fa łszyw ym  konserw atystom “ .

Na takie  to ry  zeszła dyskusja wszczęta na 
tem at, ja k  głęboko do chłopskie j kieszeni 
może sięgać dyrekc ja  tow arzystw a parce la- 
cyjnego. A r ty k u ł zakończył S to ja łow sk i 
im ienn ym  wezwaniem  k ilk u  chłopów, aby 
nie  p isa li do „P rzy jac ie la  L u d u “ , bo „przecie 
z tym i, k tó rzy  dążą do podkopania w ia ry  i w  
Pana Jezusa nie  w ierzą wdawać się n ie  m o­
żecie i  pewnie n ie  chcecie, a to co dotychczas 
pisał i  dz ia ła ł „P rzy ja c ie l L u d u “  dowodzi 
jasno, że on nie jest p rzy jac ie lem  Boga i K o ­
ścioła, a w ięc i  „p rzy jac ie lem  lu d u “  być nie 
może“ .

N ie  b y ł m u d łużnym  odpowiedzi S tap iń­
ski, tak  m u odpisał w  „P rzy ja c ie lu  L u d u “ :

„N a w si tra f ia ją  się często tacy, co to ty l ­
ko  zaczepki szukają. Jednym  z tak ich  lu dz i 
jest ks. S to ja łow ski. Bóg w ie  z k im  on się 
ju ż  n ie  k łó c ił — z arcyb iskupem , biskupem  i 
k to  tam  zresztą może to pam iętać. Otóż m nie 
się ju ż  czepił, myśląc, że jako syn ubogiego 
w łościan ina ulęknę się i n ic m u nie powiem , 
lecz jeszcze w  rękę pojadę pocałować. Tyle  
na m nie k ła m stw  napisał, że trudno  by łoby 
w am  to wszystko pow tórzyć. M ów i, żem nie- 
dowarzony, m łodzik , a ja  m ów ię, że ks. Sto­
ja ło w sk i tum an ic ie l. Co słowo, to m ó w i Pan 
Jezus, a ta k  ub liża  sukn i kap łańskie j, że m u 
nawet duszpasterstwo w ładza odebrała. W ie­
cie czemu on ta k i z ły  na mnie? O to dlatego, 
że przeze m n ie  w  znacznej części n ie  udało 
m u się ocyganić w łościan na w a ln ym  zgro­
m adzeniu w  W adowicach. W szystko co pisał 
o tym  zebraniu, to słowo w  słowo same k ła m ­
stwa. Mogą wam  to poświadczyć wszyscy 
w łościanie, co b y li w  W adowicach, prócz 
dwóch czy trzech, co się d a li obałam ucić“ .

Po sprostowaniu n iep raw dz iw ych  tw ie r ­
dzeń „P szczółk i“ , S tap ińsk i pisze da le j: 
„Chciano zaprowadzić nieograniczoną porękę, 
bo chcie li pożyczyć aż 370 tysięcy, to jest 
tyle, że ja k b y  się by ła  sprawa nie  udała, to 
by b y li m og ił sprzedać g run ta  p ra w ie  w szy­
s tk im  członkom. Zdaje m i się, że żaden z 
brac i w łościan nie kup u ie  g ru n tu  za 4 ty ­
siące. ja k  ma .ty lk o  stówkę, a on m ów i, że 
ta k  rob icie . M ów i, że m y p ien iędzm i sobie 
was zyskujem y, pewnie, że ja kb ym  m ia ł 
pieniądze, to bym  ich nie przepuszczał, ty lk o  

'w a m  rozdał, wspom ógłbym  biednego ojca. 
Zresztą każdy, k to  by m i nie w ie rzy ł, że 
wszystko, co ks. S to ja łow sk i napisał, jest

•) Część I  pa trz  „W ieś“  N r 51 (179).

k łam stw em , może się zapytać w ielebnego 
ks. Sablika, proboszcza z Regulic, albo sza­
now nych posłów  naszych pp. K ram arczyka, 
Potoczka i  S tręka lu b  mego s try ja  Boczara, 
w łośc ian ina z Paczowa. N ie znam ja  k rę ­
tych dróg i  n ie  m am  czasu na wyuczenie się 
cygaństwa. N ie w iem , skąd ks. S to ja łow sk i 
wiie, że ja  w  Boga nie w ierzę. Jabym  p rę ­
dzej pow iedzia ł, że on nie  w ie rzy , bo on ty l ­
ko  obraża Pana Boga, m ieszając go do ta ­
k ich  b rzyd k ich  spraw i  zasłaniając N im  
swoje różne postępki. N ie mam  ja  żalu do 
ks. S toja łowskiego za jego złośliw e zaczepki, 
jedno m ię ty lk o  niepokoi, czy też z tą 
„Pszczółką“ , co m n ie  tak  u jad ła , n ie  stanie 
się to  samo, co z praw dziw ą pszczołą, sko­
ro w ypuści żądło. Postarajcie się o gazetkę 
„W ien iec“  i  „Pszczółkę“  z 8 czerwca tego ro ­
ku, tam  są te wszystkie głupstw a, k tó re  na 
m iiie  popisał. Boże odpuść mu, bo nie wie, 
co uczyn ił, a i  w y  m u darujcie, że chciał 
was otum anić. T rudno, on chory, zgryziony, 
n ie  ma pieniędzy, w ięc się nie dziw ić, że 
czasem w  gorączkę popada i  g łupstw a p i­
sze. T y le  na razie, ale ja k  m nie jeszcze raz 
zaczepi, to  nie będę dbał na nic, aby po­
w iedzieć o n im  jeszcze coś w ięcej. Oszukał 
się myśląc, że się go zlęknę. Jestem M azur 
1 b itk i się nie boję, bo k to  się b itk i boi, 
ten za d rzw iam i stoi.

Wasz b ra t i  szczery p rzy ja c ie l 
Jan Stapiński 

z B udzyn ia  pow. Brzozów.

ZA  K U L IS A M I GOSPO DARKI 
KS. STOJAŁOW SKIEG O  I  ZA LA Ń S K IE G O

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że S to ja łow ski, 
m ający d ługów  ‘po uszy, nie um ie jący liczyć 
się z pieniądzem, potrzebował na gw a łt 
pieniędzy na ra tow an ie  się przed odpow ie- 
aziała lnością karną  za lekkom yśln ie  zaciąga­
ne dług i. Chcia ł kosztem tow arzystw a za­
spokoić swpich w iierzyo ie li.

Na w ybudow anie gospodarczych i  m ieszkal­
nych budynków  na m a ją tku  probostwa w  
K u lik o w ie  o trzym a ł hipotecznie na probo­
stw ie zabezpieczoną pożyczkę 5 tysięcy re ń ­
skich. N ic za n ią  nie w ybudow a ł — a p ie ­
niądze Się rozeszły. O trzym a ł za Spaloną p le ­
bańską stodołę 1700 reńskich z tow arzystw a 
asekuracyjnego —  stodoły nie odbudował, 
pieniądze też się rozeszły. Różnym  w ie rzy ­
cie lom  w in ien  b y ł 23 tysiące reńskich, a n i­
kom u z n ich  n ic  n ie  p łac ił. Parę tysięcy reń­
skich zebrał od lu dz i na p ie lg rzym kę do Je­
rozo lim y i lam pę zło tą  do grobu Pana Jezu­
sa — pieniądze się rozeszły. Pow iedzia łby 
ktoś, że pieniądze poszły na oświatę. Z o- 
św ia ty. t j.  z w yd aw n ic tw a  gazetek, m ia ł Sto­
ja ło w sk i c rys ty  dochód roczny 600 reńskich, 
ja k  to sam w  w ykazie m a ją tku  i  dochodu 
sądowi podawał. Nadto posiadał dochody z 
rentownego gospodarstwa plebańskiego w  
K u liko w ie , k tó re  m u dano, aby m u w ys ta r­
czy ły  na dostatnie życie i  ponoszenie kosz­
tów  oświecania ludu. W szystko to ginęło 
ja k  w  dz iu raw ym  w orku . Toteż w  czasie,

Stanisław Piętak

gdy b y ł w  opałach, przyda łby  się b y ł m u 
pow o lny banczek i  lic zy ł na to, że z wado­
wickiego tow arzystw a zrobi dla siebie źró­
dło czerpania gotówki. Już p ierw szy in te ­
res parce lacy jny rob iony b y ł za jego p ła ­
tnym  pośrednictwem . N ie w róży ło  to tow a­
rzys tw u  niczego dobrego. Sekretarz śląskie­
go tow arzystw a rolniczego Jan Biedroń, 
syn w łościański, k tó ry  ukończył Akadem ię 
Rolniczą w  Dublanach, au tor znanego w y ­
daw n ic tw a „Z ie lo n y  Sztandar“ , odradzał 
chłopom  angażowania się do w adow ick ie ­
go tow arzystw a, bo „ ja k k o lw ie k  ma ono 
piękne cele, zakupuje ziemię, parcelu je , 
daje pożyczki, p rzy jm u je  oszczędności i in ­
ne piękne rzeczy zamierza rob ić, to jed­
nak ci, klórzy stoją na jego czele, 
nie dają rękojmi, że mają fachowe w ia­
domości“ . Nazwany za to został przez Sto­
ja łow skiego „fa łszyw ym  przy jac ie lem  ludu, 
nadto S to ja łow sk i orzekł, że w  ta k im  Towa­
rzys tw ie  nie trzeba mieć fachowego w y ­
kształcenia, „wystarczy mieć sumienie i 
uczciwość, a w ójt z Choczni, posłowie wło­
ściańscy i Wielebni księża należący do dyrek­
cji potrafią prowadzić rachunki i książki 
towarzystwa, jak  prowadzą rachunki i  książ­
ki gminne, a wszyscy mają to, co najważ­
niejsze, sumienie, uczciwość i  prawdzi­
wą dla ludu życzliwość. Kasy i banki, 
w  których była inteligencja, co miała 
fachowe wykształcenie i może zdawała 
egzamina handlowe, a z relig ii egzaminu nie 
zdała, przehandlowała i  nieraz pokradła 
fundusze i sprowadziła na ludzi nieszczę­
ście“.

W ygryw an iem  zarozum iałości i  dum y 
ch łopskie j p róbow ał S to ja ło w sk i angażować 
tow arzystw o do tw orzen ia  nowego tow arzy­
stwa fabrycznego. O dzyw ał się w ięc do ro ­
bo tn ików  w  B ia łe j, aby m u przesy ła li w y ­
kazy m a js trów , k tó rzyby  m og li być dyrek to ­
ra m i fa b ry k  teksty lnych . „B o  jakżebyśm y 
s ta w ia li fa b ry k i — pisa ł — jakbyśm y nie 
m ie li swoich lu dz i do prowadzenia tych fa - 
b ry '"  w  k tó rych  robo tn icy  jako  członkow ie 
Tow arzystw a fabrycznego b y lib y  zarazem 
w łaścic ie lam i fa b ry k i i  opróc-s zarobku 
dziennego, d z ie lili się zyskiem  ze sprzedaży 
w yrob ionych  tow arów . T ow arzystw o wado­
w ick ie  we w szystk im  w am  dopomoże i  
wszystko u ła tw i.“

Tymczasem tow arzystw o w adow ick ie  swo­
ich  zadań nie by ło  w  stanie przeprowadzić, 
p rzerasta ły  one bow iem  jego finansowe i  
in te le k tu a ln e  możności. A  nawet przyszedł 
na nie ta k i okres, że ch łop i zestraszeni w y ­
n ika m i osobistej gospodarki finansow ej ks. 
S toja łowskiego, przesta li w p isyw ać się na 
członków, a także w y c o fy w a li udzia ły. A by  
ich  uspokoić i  podtrzym ać zaufanie do to ­
w arzystw a, S to ja łow sk i og łosił w  18 num e­
rze „W ieńca Polskiego“  z r. 1890, że „obec­
nie w  Towarzystwie Wadowickim nie je ­
stem ani w  dyrekcji ani w radzie nadzor­
czej. K lucze od tych pieniędzy, k tó re  tam 
posyłacie, są w  ręku  samych włościan,

członków  rady nadzorczej, w ięc to proste 
oszczerstwo tw ie rdz ić , że te pieniądze mogą 
przepaść, ja k  pieniądze na p ie lg rzym kę do 
Z iem i Ś w ię te j“ .

Nazw isko S toja łowskiego przestało być 
dla tow arzystw a siłą a trakcy jną , a „op ieka“  
jego stała się raczej przeszkodą w  rozw oju . 
Zalański, aby ra tow ać lekkom yśln ie  podję­
te i  zachwiane in te resy tow arzystw a, oraz 
w łasny m ajątek, ja k i w  to  towarzystw o 
w łoży ł, gdy m u z d y re k c ji i  rad y  nadzorczej 
usunę li się w łościanie w y b itn ie js i i  posło­
w ie  włościańscy, postara ł s.ię na spreparo­
w anym  w a lnym  zgromadzeniu zm ienić sta­
tu t i  przenieść Siedzibę tow arzystw a do 
K rako w a  Od w ięzien ia  uchron iło  go odda­
nie się pod opiekę krakow skiego starosty i  
delegata nam iestn ic tw a i  w ys ług iw an ie  się 
„k a to lik o m “ w  gazetce „Z ie m ia “ . S to ja łow ­
ski, k tó rem u ty le  przysług w yśw iadczy ł Za- 
lański, ty tu ło w a ł go w  swych gazetach „o - 
szustem“  i  „szalb ierzem “ , a posłowie ludow ­
cy —  m usie li in te rpe lac jam i se jm ow ym i a- 
la rm ow ać rząd, by zapobiegł ru in ie  w ło ­
ścian, spowodowanej p ra k tyka m i pa rce lacy j- 
n ym i Zalańskiego. Poseł S ty ła  w n iós ł w  
sejm ie następującą in te rpe lac ję :

IN TE R P E LA C JA  SEJMOW A: PARCE- 
LA N TO M  G R O ZI R U IN A

„U chw a łą  z d. 31 stycznia 1896 przeszedł 
sejm do porządku dziennego nad petycją  
w łościan ko lon is tów  z T o w a rn i i  W ołczy w  
powiecie s ta rom ie jsk im  osiadłych, k tó rzy  
p ro s ili o wzięcie ich  w  obronę przed niesu­
m iennym  W yzyskiem, jakiego się na n ich  
dopuszcza Franciszek Zalański, dy re k to r to­
w arzystw a zaliczkowego i  ochrony ziem ­
skie j w łasności, przedtem  w  W adowicach, a 
becnie w  K ra ko w ie  mającego siedzibę; w  
m otyw ach uchw a ły  sejm owej podano, że 
sprawa ta  nadaje się do postępowania sądo­
wego, a do sejm u nie należy. Nadm ienić 
wypada, że w spom nianym  kolon istom , osie­
d lonym  na g runtach rozparce lowanych 
przez Franciszka Zalańskiego grozi zupełna 
ru ina . Nieszczęśliw i ow i ludzie  tracą cała 
m ienie, a setk i innych członków  potracą 
wpłacone udz ia ły  i  nawet jeszcze dopłacić 
muszą, jeże li n ie  nadejdzie wczesna pomoc. 
T ak i jest stan rzeczy, że w p ros t przechodzi 
Siły ow ych biednych, w  najlepszej wierze 
zwabionych przed k ilk u  la ty  do Tow arzy­
stwa na członków. Rozrzuceni po całym  
obszarze G a licy i a pokrzyw dzeni przez 
zm ianę sta tutu, w yłącznie niezamożni lu ­
dzie, nie są w  stanie w y k ry ć  i  zebrać ty le  i  
ta k  dokładn ie  wyszczególnionych nadużyć, 
aby u trzym ać swoje oskarżenie w  c. k. p ro ­
k u ra to r ii państwa. Raz w y toczy li mu 
w spom nian i ko lon iśc i karne dochodzenie, 
ale po dwum iesięcznych poszukiwaniach, 
n ie  dochodząc szczegółów podanych przez 
różnych św iadków  przesłuchanych zastano­
w iono  dalsze postępowanie karne. Tymcza­
sem Franciszek Za lański gospodaruje samo­
w ładn ie  w  ten sposób, że jd k  spraw dził p. 
W ład y ław  Terenkoczy, ja ko  delegat lw o w ­
skiego Z w iązku  stowarzyszeń zarobkowych 
i  gospodarczych p rzy  przedsięwziętej lu s tra ­
c j i  w  styczniu b r „  niedobór Towarzystwa li­
czy się już obecnie na znaczne sumy. Zapy­
tu je m y  w yso k i c. k. rząd, czy w  im ię  ochrony 
in teresów zagrożonych wszystkeh członków 
Tow arzystw a ochrony ziem i, raczy w  k ró t­
k im  czasie przeprowadzić dokładną rew iz ję  
stanu in teresów  Tow arzystw a zaliczkowego 
ochrony ziem skie j, w łasności w  K ra ko w ie “ .

Oprócz in te rpe lan ta  S ty ły  podp isa li in te r ­
pe lację wszyscy lu d o w i posłowie: K ra m a r- 
cz,yk, Żardecki, Potoczek, W arzecha, Data. 
Szwed, Bojko, W ójc ik , K rem pa, Ś redniaw - 
sk i i  B ernadzikow ski.

Pod w p ływ e m  in te rp e la c ji w  dn iu 6 
m a ja  1896 r. Z a la ń s k i. został usun ię ty  z dy ­
re k c ji tow arzystw a, a S to ja łow sk i obw ie­
ścił ten fa k t jako  zw ycięstw o jego „p ra w ­
d y “ , naw ym yślaw szy swoim  zw yczajem  Za- 
lańskiem u, nazywając go „b lag ierem  —  oszu­
stem, k tó ry  teraz ka to licyzm em  pokryw a 
swoje sz tu k i“  i  „śm ie wołać w  „Z ie m i“ , aby 
X. S to ja łow sk i z Szawła sta ł się Pa-dem . 
P ap lo -Ża lański zostań z cygana porządnym  
cz łow iek iem “ . T ym i s łowy podziękował Sto­
ja ło w sk i Zalańskiem u za pomoc, jaką mu 
w  ciężkich czasach okazywał.

* * *
Pow ierzony przez ch łopów  m a ją tek T ow a­

rzys tw u  O chrony Z iem i przepadł. Do p ro ­
wadzenia na w ie lką  skalę zakro jone j in s ty ­
tu c ji  n ie  w ysta rczy ła  refliigijność, sum ien­
ność i  osobista uczciwość członków rady 
nadzorczej i  dy re kc ji. B ra k ło  jeszcze potrze­
bnej w ie d z y - i doświadczenia. T e j — n ie ­
stety — ch łop i jeszcze nie m ie li, a oparcie 
in s ty tu c ji na fantastach, deklam atorach, re ­
daktorach, kaznodziejach, k tó rzy  naw et 
sw ym  osobistym  m a ją tk ie m  porządnie go­
spodarować nie um ie li, by ło  przeszkodą w  
rozw o ju  tow arzystw a. G dyby nie ostrożność 
i poczucie odpowiedzialności, k tó re  k ie ro ­
w a ły  S tap ińsk im  przy usta lan iu  s ta tu tu  to - 
warzystawa, setk i chłopów po trac iłoby  swe 
gospodarstwa na licy tac jach  z ty tu łu  odpo­
w iedzia lności za s k u tk i gospodarki niedo­
świadczonych k ie ro w n ikó w . T ow arzystw o 
zamiast stać się prom otorem  postępu i  do­
b roby tu , sku tk iem  wciągn ięcia  go do osobi­
stych in te rsów  działaczy po litycznych  stało 
się kłodą, k tó rą  w rogow ie  ruchu  ludowego 
rzuca li lu d o w i pod nogi.

T ak zm arnow any został p ie rw szy w  P o l­
sce sam odzielny w ys iłe k  ch łopski w  dziedzi­
nie organ izow ania pomocy finansow ej na cal 
przysporzenia chłopom ziemi.

S T A R U S Z K A  I J A
—  Toś ty  syn Basi? Och, jakeś ty urósł! 
Chodziłeś piechtą do szkoły, ja  na wóz 
cię brałam . Piszesz książki, tak? N i słowa 
ja  z tego nie pojmuję, moja głowa 
już pusta, jak  drzewo gdy okwitnie.
Robić trza po śmierć, idę w  pole żytnie...

Te słowa szepnęła rodaczka moja, 
dziewięćdziesiąt lat niosąca u czoła, 
której wypełzłe, jak  kłos zeschły, oczy 
ślepły, a nie żaliły się w  niemocy, 
której spękane od ran, suche nogi 
chwiały się, nie mogły uszczknąć złej drogi...

Wspomniałem swoje kunsztowne pisanie 
i nie rzekłem staruszce nic na rozstanie.
W  pętli wstydu w  w ir kurzu kryłem  siebie, 
dziś nie kochałem zjaw światła na niebie...

P R Z Y  P R A C Y
—  Synu m iły, już pora, do żniwa, dó żniwa!
Porzuć echo, śmieje się w  mgle staruszka siwa... 
Pobiegłem słysząc ów głos pod parne obłoki, 
pobiegłem, a tam biegł koń, chrzęst żyt, uroki. 
Przecięty zając krw ią  koło kłosów się wije.
Dziewczyna zdziwienie świerszczy bierze na szyję. 
Chciałem coś rzec, lecz snopem smagnięto m i plecy.
—  Dźwigaj! —  woła ktoś —  od smutku cię to uleczy... 
Ach, zawróciłem, lecz dźwigam już wiadro potu,
w oczach i śmiech i łzy i dal i plewa złota...

—  Nieboże, jakież twe ręce i nogi brudne.
U li luj się nad sobą, przejrzyj się nad źródłem,.
Nie poszedłem, wzruszony spojrzałem na matkę, 
jak  idzie, schnie, dław i się oddechem na kładce.
—  Przeniósłbym cię —  pomyślałem —  i przez las, przez

rzekę,
byle widzieć zdrowie twe znów, tk liw ą  uciechę.,.
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REWOLUCJA NA OŚLEP
Walka klasowa na wsi rzeszowskiej (V I)

)

Z uroczystości poświęcenia parku strażackiego we wsi W. (1948). Przemówienie sołtysa

N
a p rzew ró t m ajow y, k tó ry  we wsi 
W. zarówno dla obozu kmiecego 
zorganizowanego w  Piaście ja k  i  
średniacko -  biedniackiego zorga­
nizowanego w  S tronn ic tw ie  Chłop­
sk im  stanow ił niem ałe zaskocze­

nie, obie s trony zareagowały tak, ja k  ich 
góry pa rty jne . P iast „natychm iast ostro w y ­
s tąp ił przeciw  Piłsudskiem u, podczas gdy 
S tronn ic tw o  Chłopskie udz ie liło  m u pełnego 
poparcia. W prawdzie na teren ie samej w s i 
W. sym patie te nie zostały czynnie uzew­
nętrzn ione, ale przecież w  Łańcucie zaraz po 
przewrocie m a jow ym  odbyła się m anifesta­
cja  na cześć . Piłsudskiego, w  k tó re j prócz 
m ie jscow ych PPS-owców (bardzo słabych l i ­
czebnie) b ra li udzia ł także członkowie S tron­
n ic tw a  Chłopskiego i  k i lk u  „w yzw o leńców “  z 
oko licznych wsi. Idących za P iłsudsk im  śred- 
n iaków  i  b iedaków  z W. w zię ło  na jbardz ie j 
hasło „w a łk i z nadużyciam i“ , k tó ry m  szer­
m ow ał P iłsudski. Spodziewali się, że teraz, 
po z likw id o w a n iu  „k o ru p c ji“  i  nadużyć zo­
stanie wreszcie zrobiona porządna re fo rm a 
ro lna. Rozum owali zresztą podobnie ja k  
przyw ódcy S tronn ic tw a  Chłopskiego i  W yz­
wolenia. Syippatie d la  P iłsudskiego u ja w n iły  
się rów nież w  m ie jscow ym  ko le  m łodzieży, 
aczko lw iek ko ło  „ ja k o  ta k ie “  n ie  deklarow ało 
się po lityczn ie, jego bow iem  członkowie 
chcie li we w s i coś konkretnego zrobić, a w i­
dząc w a lkę  pom iędzy sw ym i o jcam i obaw ia li 
się, żeby się to n ie  przeniosło do K oła, bo 
w tedy  d ia b li go tow i wziąć ja ką ko lw ie k  po­
zy tyw ną  pracę we wsi. W tym  w łaśnie cza­
sie m łodzi p ro je k to w a li podjęcie budowy 
Dom u Ludowego i  kom b inow a li, w  ja k i by 
sposób zgromadzić potrzebne do tego środki. 
U rządza li w ięc przedstaw ienia, zabawy i  „ fe ­
s tyny“ , a dochód z tych  im prez przeznaczali 
na Dom Ludow y. P rzy  kole u ru cho m ili (1927) 
apteczkę, z k tó re j dochód p łyn ą ł także na 
Dom Ludow y. Z a k u p ili rów nież maszynę do 
rob ien ia  pustaków . Początkowo pustak i 
sprzedawali, a później ro b il i je  na Dom L u ­
dowy.

Rychło jednak P iłsudsk i s trac ił tw a rz  w  
oczach średniaków  i  b iedn iaków  z W. Już w  
październ iku 1926 ro ku  po jechał do N ieśw ie­
ża, dokąd p rzyby ła  obszarnicza, h rab iow sko - 
książęca e lita, a wśród n ie j h r. Potocki z 
Łańcuta. Z a w a rty  tam  „p a k t n ieśw ieski“  de­
m asku jący praw dziw e oblicze klasowe tw o ­
rzącego się p iłsudczykowskiego obozu na- 
żwanego przez jednego z jego czołowych pu ­
b licystów , W ojciecha Stpiezyńskiego — sana­
cją, został we w rześniu następnego, 1927 ro ­
k u  przyp ieczętowany przez zjazd w  niedale­
k im  od Łańcuta h rab iow sk im  Dzikow ie, do­
kąd w  zastępstwie P iłsudskiegbo p rzyb y ł w y ­
znaczony przez „K om endanta“  na szefa fo r ­
m ującego się w łaśnie Bezparty jnego B loku  
W spółpracy z Rządem p łk . W ale ry Sławek, 
k tó ry  z D zikow a uda ł się jeszcze do Skałata, 
rezydencji hr. Dzieduszyckiego. Te j akc ji, 
prowadzącej do ugruntowania sanacji wśród 
różnych odłamów klasy obszarniczo-kapita- 
listycznej, towarzyszyła sanacyjna robota 
prow okatorska i  rozb ijacka na teren ie s tron­
n ic tw  chłopskich. W  październ iku 1927 roku  
z P iasta do B B W R  poszedł sędziwy już  Ja- 
kób B ojko, au tor „Dw óch dusz“ , k tó re  w  
roku  1904 s taw ia ły  go u  czoła postępu ów ­
czesnej, ga licy jsk ie j wsi. Poszedł do BB Jan 
S tapiński, n iesławnie kończąc ta k  św ietn ie 
zapoczątkowana ongiś ka rie rę  polityczną. 
P rzysta ł do tych , k tó rych  postrachem b y ł 
jeszcze przed w ie lką  w o jną. Ze S tronn ictw a 
Chłopskiego poszedł do sanacji d r K a ro l Po­
lak iew icz. A le  nie poszedł do sanacji ani 
obóz km iecy zorganizowany w  Piaście an i o- 
bóz średniacko .  b iedn iack i zorganizowany 
w  S tronn ic tw ie  Chłopskim  we w si W.

Oba te obozy, chociaż zna jdowały się 
w  ostre j walce ze sobą, z każdym  miesiącem 
zb liża ły  się do siebie na terenie „w ie lk ie j po­

.*) P atrz prace M. Grada: „W ieś' nr. 43 — 
.W a lka  klasowa na w s i rzeszowskiej; „W ieś 
n r  44 _ . „W ieś W. na społeczno -  gospodar­
czej mapie św iata“ ; „W ieś“ n r 46 — „S tru k ­
tu ra  klasowa w si. w  X X  w ie k u ';  „W ieś nr. 
47 — „K m ieco  - kap ita lis tyczna młodość
„w a rs tw y  ch łopsk ie j“ ; „W ieś“  nr. 51 — 
(¿Pierwsze starcie“ »

l i t y k i “ , ponieważ u jrz a ły  się wobec wspólne­
go, zewnętrznego wroga. Już w  g rudn iu  1927 
roku  na zjeździe Piasta we Lw ow ie  m ó w ił 
przywódca tego S tronnictw a, M arszałek Sej­
m u M aciej R a ta j: „... W in teresie państwa 
leży u tw orzen ie silnego obozu środka, k tó ry  
by n ie  dopuszczał do starć gw ałtow nych 
m iędzy sk ra jn y m i skrzydłam i... W tym  obo­
zie środka jest miejsce na w ie lk ie  s tronn ic­
tw o  ludowe, k tó re  w inno  powstać z rozb i­
tych grup ludow ych. Zjednoczenie ruchu  lu ­
dowego jest jednym  z na jważnie jszych za­
gadnień...“  A  po w yborach z r. 1928, w  k tó ­
rych  we w si W. S tronn ic tw o  Chłopskie roz­
g rom iło  Piasta, pa rtie  opozycyjne wobec sa­
na c ji n ie jednokro tn ie  w ystępow ały w spóln ie 
na fo ru m  sejm owym . Rósł bow iem  coraz 
bardzie j ja w n y  i  b ru ta ln y  te rro r  piłsudczy­
kow sk ie j k l ik i  wobec opozycji. Na k ilk a  ty ­
godni przed ogłoszeniem nowych w yborów  
pob ity  został przez agentów P iłsudskiego 
chory w icem arszałek rozwiązanego w łaśnie 
Sejmu, na jw yb itn ie jszy  przywódca S tron­
n ic tw a  Chłopskiego, Jan Dąbski. W  ulotce 
zaś w ydane j w  dn iu  im ien in  P iłsudskiego 
(19.3. 1930) przez zorganizowaną na m odłę 
faszystowską „L ig ę  Rozwoju M ocarstw owe­
go P o lsk i“  naw o ływ ano o tw arc ie  do „rozpę­
dzenia Sejm u i  Senatu“ , k tó re  sanacji prze­
szkadzały w e w prow adzeniu pe łnej d yk ta ­
tu ry  P iłsudskiego. W  ta k ie j sy tuac ji h is to ­
ryczne j ro d z ił się „C e n tro le w “  (antysanacyj- 
ne porozum ienie PPS, NPR, W yzwolenia, 
S tronn ic tw a  Chłopskiego, Piasta, początkowo 
także Chrześcijańskiej D em okracji), którego 
przyw ódcy we w rześniu 1930 r. zosta li are­
sztowani i  osadzeni w  Brześciu. Do w ybo­
ró w  Centro lew  poszedł w  b loku  pod nazwą 
„Z w iązek O brony P raw a i  W olności L u d u “ . 
Masowe unieważnienie l is t  wyborczych 
Centro lew u ob ję ło  także okręg, w  k tó rym  
g łosow ali ch łop i z W. Wobec tego głosowali 
on i na lis tę  endecką — b y li przeciw  sanacji 
(w  ro k u  1928 we w si W, na endecję padło 
ty lk o  k ilkanaście  głosów). Parę zaledwie 
głosów zdobyła we w s i W. sanacja, a wśród 

n ich  głos sterroryzowanego k ie ro w n ika  szko­
ły , k tó ry  uprzednio p ro s ił chłopów, by m u 
głosowania na „ je d yn kę “  n ie  m ie li za złe, 
bo gdy się okaże, że nie pad ł an i jeden głos, 
to go w y le ją  z posady... Tak ch łop i z W. za­
czyna li odczuwać rea lizację  „p rogram ow ych“ 
haseł W alerego S ławka, k tó ry  z cyniczną 
otw artośc ią  odsyła ł chłopów „do w ide ł 
i  gno ju “ , grożąc p rzy  tym  „łam an iem  kości“ .

Rozwój sy tuac ji po lityczne j w  k ra ju , opa­
nowanym  przez sanację, dz ia ła ł osłabiająco 
na toczącą się w a lkę  klasową w ew ną trz  wsi 
W., oba przecież zwalczające się obozy zna­
la z ły  się w  ro ku  1931 w  organ izacyjnych ra ­
mach S tronn ic tw a  Ludowego. W in teresie 
bow iem  wszystk ich chłopów z W. by ła  w a l­
ka  z sanacją, I  ten negatywny cel w alki ich 
połączył. A le  pozytywny cel w alki z sanacją 
nie był jednolity. Jeszcze w  ro k u  1927 pisał 
w  piastow cowej „W o li L u d u “  w y b itn y  dzia­
łacz tego stronn ic tw a  pro f. Paw eł Bobek 
w  art. p. t. „O Zjednoczenie Ruchu L u do ­
wego“ : „P o lityczne scalenie ruchu  ludowego 
zależy od porozum ienia się P iasta z W yzwo­
len iem  jako p a r t i i trw a łych  z w yraźną ide­
ologią i  tradyc ją , opartych na ug run tow a­
nych ideowo ośrodkach... Na przeszkodzie 
stoi obecnie lewicowa rola „Wyzwolenia“... 
wywłaszczenie bez odszkodowania, oddziele­
nie Kościoła od państwa... (podkreślenie m o­
je  — M . ’ G.). „Tymczasem już. w  ro ku  1931 
pisał w  „W yzw o len iu “  Tomasz Nocznicki, 
jeden z czołowych i  na jbardz ie j lew ico­

w ych  działaczy tego s tronn ic tw a : „...szybko, 
bardzo szybko, idzie rozhukana szlachta do 
starych swoich nałogów i  bezpraw i. A  co to 
znaczy bezprawie... mogą powiedzieć ci, co 
b y li w  Brześciu... Brześć jest symbolem do­
m u n iew o li, jest pieczęcią gw a łtu  i bezpra­
w ia ", T ak w ięc naw et stary radyka ł Nocznic­
k i akcentow ał w  sanacji jedynie nawrót do 
feudalizmu, a nie późno - kapitalistyczną fo r ­
mację zbliżoną do faszyzmu Włoskiego, do 
którego zresztą sanacja jaw n ie  nawiązywała. 
W tym  samym a rtyku le  N ocznicki w ypow ia ­
da się na ten tem at jeszcze w yra źn ie j: „...m u­
sim y sobie przypom nieć, że lu d  po lski by! 
w  Brześciu setki la t. A lbow iem  w  systemie 
pańszczyźnianym najgorszą, najcięższą, n a j­
okru tn ie jszą rzeczą by ła  nie sama praca na

pańskim , ale bezprawność poddanego..." Po­
dobnie m yś le li in n i czołow i ludowcy. Toteż 
zjednoczenie ruchu ludowego dokonane w ro­
ku 1931 doszło do skutku w płaszczyźnie an- 
tyfeudalnej a nie antykapitalistycznej, co nie 
by ło  obojętne dla form ującego się obozu sa­
nacji. Zjednoczenie ruchu ludowego odby­
w a ło  się bow iem  nie pod hasłem przebudo­
wy ustroju liberalno -  kapitalistycznego, na 
k tó ry m  w yrós ł sanacyjny wrzód polskiego 
półfaszyzm u — na socjalistyczny, lecz _ pod 
hasłem przywrócenia liberalno - kapitali­
stycznej praworządności. Na te j w łaśnie 
„pow raca jące j“ , an tyfeuda lne j a nie an tyka­
p ita lis tyczne j fa li w yp łyn ą ł szef S tronn ictw a 
Ludowego — W incenty W itos, którego Brześć 
op rom ien ił aureolą niezłomności i bohater­
stwa. T ak i w łaśnie obrót spraw y b y ł w  pew ­
nym  sensie w  interesie sanacji (z dwojga złe­
go lepsze mniejsze zło). W je j in teresie było  
przecież, ażeby w  na jw iększym  stronn ic tw ie  
opozycyjnym  wyszedł na czoło n u r t p ra w i­
cowy a n ie  lew icow y, k tó ry  by w  razie zw y­
cięstwa sta ł się o w ie le  groźniejszy już nie 
ty lk o  dla rządzącej k l ik i  uzurpatorów , ale 
w  ogóle dla podstaw kapita listycznego 
ustro ju .

N ie ty lk o  rozw ój sy tuac ji po lityczne j k ra ­
ju  dz ia ła ł osłabiająco na toczącą się we w si 
W. wew nętrzną w a lkę  klasową, skie row u jąc 
zainteresowania i  s iły  obu tam tejszych obo­
zów na wspólnego wroga zewnętrznego. N i-  
welująco działał także rozwój sytuacji gospo­
darczej. Rok 1930, zapisany, w  h is to r ii p o lity ­
cznej fa łszerstw am i w yborczym i sanacji, b y ł 
także p ierw szym  rok iem  ostrego k ryzysu  gos­
podarczego, k tó ry  wstrząsnął ca łym  kap ita lis ­
tycznym  światem. W zw iązku z kryzysem  po l­
skiego przem ysłu, w  k tó ry m  poważnie spadł 
stan zatrudniem a (w  ro ku  1933 stan za trudn ie­
n ia  w  przem yśle w ie lk im  i  średnim  obniżył 
się o 37 proc. w  stosunku do ro ku  1929) w  
ciężkie j sy tuac ji znalazło się ro ln ic tw o . Na 
sku tek rozw iera jących się nożyc cen na a r ty ­
k u ły  przem ysłowe z jednej s trony  a a rty k u ły  
ro ln icze z d ru g ie j—w  sytuac ji ciężkiej znale­
ź li się n ie  ty lk o  pro le tariusze i  biedniacy z W., 
k tó ry c h  m ożliw ości i  ta k  lichego zarobkowa­
n ia  jeszcze bardzie j się zm niejszyły, n ie  ty lk o  
średniacy,, k tó rzy  b łyskaw icznie spadali do 
k lasy b iedniaków , dzielących swoje gospodar­
stwa na m ik roskop ijne  n ieraz cząstki, ale ta k ­
że km iecie, k tó rzy  z b raku  pien iędzy ani nie 
m og li posyłać dzieci do szkół średnich (tym  
bardzie j, że u tru d n iła  to dodatkowo jędrze- 
jew iczowska re fo rm a  szkolna), an i u in tensyw ­
n iać gospodarki, W tym  to w łaśnie okresie z 
l l - i u  km iecych gospodarstw z roku  1920, 4 
u leg ły  podzia łow i, a te, k tó re  p rze trw a ły  k r y ­
zys, popadły w  d ług i —  na dobrą sprawę, je d ­
no ty lk o  km iece gospodarstwo reem igranta 
am erykańskiego względnie odpornie prze­
trw a ło  kryzys. W rezultacie wieś W. w  ostat­
nich latach przed drugą wojną światową była 
już w  olbrzymiej większości biedniacka. Je­
że li w  ro ku  1920 średniaków  było  10 razy w ię ­
cej n iż  km ieci, a znacznie w ięcej n iż b iednia­
ków , to  w  ro k u  1939 średniaków  jest ju ż  ty l­
ko 4 razy w ięcej n iż km ieci, a biedniaków 
więcej niż 5 razy tyle co średniaków! Dla 
km iec i i  średniaków  kryzys zaznaczył się 
przede w szystk im  brak iem  pieniędzy na po­
da tk i, kształcenie dzieci i  inw estyc je  sprowa­
dzając częściowo na w ró t do gospodarki na­
tu ra lne j. A le  dla b iedn iaków  i  p ro le ta ria tu  
k ryzys oznaczał po prostu w idm o śm ierci g ło ­
dowej. T ak np. część b iedn iaków  (a naw e t k u . 
cznicy) próbowała w  okresie pomyślności gos­
podarczej (1927/8/9) hodować świnie. T ak i 
b iedniak kupow a ł za zarobione pieniądze m a­
łą, najczęściej sześciotygodniową św inkę, 
licząc, że ją  po utuczeniu sprzeda z odpow ied­
n im  zyskiem. Tymczasem na skutek gw a łtow ­
nego spadku ceny na św in ie  m ógł otrzym ać 
po k ilk u  miesiącach tuczenia tego św in iaka 
(kosztem w łasne j konsum cji) ty le , ile  w a rt b y ł 
św in iak  w  momencie jego nabywania. Spro­
wadzało to oczywiście ru inę  gospodarczą i  spy­
chało rodz iny b iedniackie do stanu m arnej 
wegetacji, ponieważ jedyne w yjśc ie  było  w  
ogran iczan iu w łasnego spożycia. I  tak  zapałki 
dzielono na dw ie części a później naw et na 
cztery. Wreszcie by się obyć bez zapałek, ro ­
biono dom owym  przem ysłem  zapaln iczki, k tó ­
re z ko le i w y łapyw a ła  sanacyjna po lic ja  jako 
nieopatentowane. Zam iast soli kuchennej 
używano so li bydlęcej, gdy i  na tą brakow ało

grosza — to sól rozpuszczano w  wodzie, k tó ra  
w  ten sposób k ilk a k ro tn ie  mogła być używ a­
na. Miejsce cukru  zajm owała sacharyna itd.
A  tymczasem przem ysł stawał... Na dobitkę — 
w  lipcu  1934 roku  Wieś W... podobnie ja k  set­
k i innych, nawiedzona została straszliwą k lę ­
ską powodzi, działającą podobnie ja k  sanacja 
i  kryzys gospodarczy, n iwelu jąco na całość 
wsi. Czyżby jednak w  obliczu połączonych 
s ił tych  „żyw io łó w “  ustać m ia ła  w a lka  klaso­
wa we w s i W.? czyżby m ia ła  toczyć się tak 
ja k  przed pierwszą jeszcze w o jną  światową 
wyłącznie na zewnętrznym  froncie klasowym  
a więc ty lk o  ¡przeciw sanacji?

H is to ria  n igdy się nie powtarza, choć tak 
m ów i popularne przysłow ie. H is to ria  zawsze 
idzie naprzód, choć nieraz pozornie cofa się. 
Sanacja to coś inńego niż naw ró t do feudaliz­
m u — w b rew  temu, co p isał cytowany w yżej 
Nocznicki, a w  10 la t później N iecko w  
„Rozważaniach na czasie“  rozpraw ia jący się 
ze „szlachetczyzną“ . K ie dy  w  sanacyjnej 
Polsce powstawało na antyfeuda lne j bazie 
ideologicznej s tronn ic tw o  ludowe — we W ło­
szech już  od 10 la t rósł produkt rozkładu li­
beralno - kapitalistycznego — faszyzm, gotu­
jący się do skoku na słabszych sąsiadów, są­
siednie N iem cy sta ły w  przededniu podobne­
go okresu h itle ryzm u, a za wschodnią gra­
nicą P o lsk i ro z w ija ł się socjalistyczny Z w ią ­
zek Radziecki, ju ż  od 14 la t reprezentujący 
przyszłość •— ustrój wyprowadzający z kryzy­
sów kapitalizmu. Z tego wszystkiego m ogli 
nie zdawać sobie w  dostatecznym stopniu 
spraw y przyw ódcy S tronn ictw a Ludowego a 
tym  bardzie j chłop i z W. A le h is to ria  te j wsi 
rzeszowskiej w  b u rz liw ym  okresie la t 30-tych 
m usia ła się potoczyć w  sposób uw zględn ia­
ją cy  nie ty lk o  ideologię akto rów  z je j loka lne­
go i  ogólnokra jowego dram atu.

Jeszcze w  r. 1928 do Zarządu K o ła  M łodzie­
ży w  W. przyszło pismo od Zarządu G łówne­
go Z w iązku  M łodzieży W ie jsk ie j RP, k tó ry  w  
ty m  w łaśnie ro ku  powstał w  rezultacie buntu 
większości działaczy Centralnego Zw iązku 
M łodzieży W ie jsk ie j przeciw  patronom  z Cen­
tra lnego Zw iązku K ó łek  Rolniczych. K ie ro w ­
n icy  C Z K R -u  chcie li m łodzież zorganizowaną 
w  CZM W  (była to młodzieżowa, autonom icz­
na sekcja C ZK R -u) przyciągnąć do obozu sa­
nacyjnego. W tedy to g łów n i przyw ódcy 
CZMW , ja k  Załęski, Niecko, Solarz i in n i 
zbuntow ali się i  założyli „W ic i“ . Zarząd 
G łów ny „W ic i“  wystosował apel do kó ł tere­
nowych o przystąp ienie do niezależnego od 
obszarników i  sanacji zw iązku. Ten w łaśnie 
apel do ta rł do wsi W. D o ta rł tam  w  momen­
cie, gdy ko ło  kończyło  prace przygotow aw ­
cze związane z pro jektow aną budową Domu 
Ludowego. Zgromadzono właśnie k ilk a  tysięcy 
z ło tych —  z samych sprzedaży pustaków uzys­
kano około 6 tys. zło tych — i  zamierzano w ła ­
śnie przystąp ić do budowy. Sym patie w ię k ­
szości członków  ko ła na leżały do „W ic i“ , ale 
na przeszkodzie w  oderw aniu się od M TR -u 
stanęła sprawa budowy Domu Ludowego. 
W zw iązku z regulam inem , na podstawie k tó ­
rego ko ło  działa ło w  ram ach M TR -u, Zarząd 
K o ła  obaw ia ł się, że w  razie oderwania się 
przepadną na rzecz M TR -u pieniądze od la t 
c iu łane na Dom Ludow y. O baw ia ł się ró w ­
nież w a lk i m iędzy „W ic ia m i“  i  M TR -em  na 
teren ie w s i (nie wszyscy bowiem  członkowie 
K o ła  M łodzieży sym patyzow ali z „W ic ia m i“ ). 
Jaka  w a lka  m ogłaby poważnie u trud n ić  bu­
dowę domu. K o ło  odpisało w ięc Zarządow i 
G łównem u „W ic i“ , że owszem — przystąp iło  
by do „W ic i“ , gdyby nie te w łaśnie obawy; 
że w ięc sprawa przystąp ienia do „W ic i“  bę­
dzie aktua lna dopiero po w ybudow aniu  Domu 
Ludowego. Równocześnie zaś wobec w ładz 
M T R -u  Zarząd K o ła  prow adził po litykę  u k ry ­
w an ia  swoich planów  i dochodów. A k tyw iśc i 
K o ła  M łodzieży pracu jący  tam  na ogół od za­
łożenia K o ła  nastaw ieni b y li na pracę organ i­
czną,, gospodarczą i  chcie li u trzym ać koło ja k  
na jd łuże j z daleka od w a lk  po litycznych. I  rze­
czywiście aż do m om entu wykończenia Domu 
Ludowego w_ roku  1932 udawało im  się to. 
W zniesionym w ie lk im  w ys iłk ie m  Dom Ludow y 
K o ło  „zapisało“  na tychm iast gm inie z tym , że 
w szystkie in s ty tuc je  działające na terenie 
gm iny m ają praw o korzystan ia z jego urzą­
dzeń. Budowa Dom u Ludowego była w  oczach 
w szystkich m ieszkańców wsi czymś tak n ie­
w ą tp liw ie  pożytecznym, że w  okresie budowy 
zaistn ia ło na teren ie wsi W. swoiste zawie-

Zgromadzcnie „familijne“ w niedzielne popołudnie
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szenie broni, do którego sk ła n ia ły  rów nież 
w ym ieniane już  czynn ik i (w a łka  całej wsi z 
sanacją i  k ryzys gospodarczy. A le  sko­
ro  ty lk o  Dom Lu do w y został w ybudow any, 
wa lka, k tó ra  w ew nątrz w s i chw ilow o ucichła, 
rozgorzała na nowo i  to  z jeszcze w iększą niż 
dotąd siłą ( fa k t należenia ta k  by łych  pias- 
tow ców  ja k  i  by łych  chłopowców do S tronn ic­
tw a  Ludowego nie oddziała ł tu ta j hamująco). 
Terenem w a lk i stała się znowu gm ina. Do­
tychczas wieś W. stanow iła samodzielną gm i­
nę z w ó jtem  na czele. Tymczasem na ro k  1935 
przewidziane było  przez wyższe władze adm i­
n is tracy jne  wprowadzenie na terenie całego 
w ojew ództw a lwowskiego tzw. gm in  zbioro­
wych^ obejm ujących k ilk a  wsi, z k tó rych  je d ­
na, gm inna m ia ła  stanowić sto licę gm iny.

W prawdzie w y s iłk i m ieszkańców w si W. 
zm ierzające do tego, by w łaśnie W. była  wsią 
gm inną, nie pow iod ły  się, ale w  zw iązku 
z wprowadzaniem  gm in zbiorowych aktua lna  
się stała sprawa obsadzenia stanowiska soł­
tysa, mającego prowadzić w ie le  ważnych 
spraw na teren ie grom ady, przekazanych m u 
przez zarząd gm iny od legły od W. o 3 km . 
(nawiasem w a rto  stw ierdzić id ioiyczność o- 
w e j re fo rm y  adm in is tracy jne j w  odniesieniu 
do wsi W., k tó ra  od m iasta powiatowego od­
dalona jest o około 6 km , podczas gdy 
od w s i gm innej k ilk a  km . w ięcej). W zacię­
te j walce o stanowisko sołtysa, w  walce, 
która była nie tylko walką klasową, ale rów ­
nocześnie walką między pokoleniami, zw y­
ciężył kandydat b iedniacko-średniacki b ie d ­
niał:, chociaż syn km iecia) przeciw  kandyda­
to w i km iecem u (10-morgowemu średniako- 
w i).

P ierwszy sołtys we w s i W, b y ł równocześ­
nie przedstaw icie lem  młodego pokolenia, w y ­
chowanego ju ż  w  K o łe  M łodzieży. N ie bez 
znaczenia b y ł rów nież fak t, że b iedn iack i soł­
tys m ieszkał w  b iedn iackim  końcu wsi, pod­
czas gdy wszyscy w ó jto w ie  od ro ku  1900 w y ­
w o dz ili się z końca kmiecego. W ten sposób 
ster życia politycznego w s i W. przesunął się 
do rą k  k lasy b iedniackie j, stanowiącej już  
w  tym  czasie większość wsi. Także ster m ie j­
scowego K o ła  S tronn ic tw a  Ludowego u ję li 
od samego początku (1931) biedniacy. T ak  oto 
wspólna walka całej wsi z zewnętrznym w ro­
giem klasowym — sanacją toczyła się swoją 
drogą, a walka klasowa wewnątrz wsi (no i 
miejscowej komórki SL) — swoją drogą. 
B yw a ły  m om enty, że na czoło zainteresowań 
wsi w ysuw ał się to jeden to d ru g i fro n t w a lk i

Jan Grudzień

—  w  zależności od bieżącego, toku  spraw w 
gm in ie  czy gromadzie, oraz wzrastania lub  
opadania fa l i  te rro ru  sanacyjnego na terenie 
bądź na jb liższe j oko licy  bądź też całego k ra ­
ju . W alka z sanacją zaostrzała się zw yk le  
w  okresie przednówkowym , w tedy bowiem  
sytuacja gospodarcza zwłaszcza b iedniaków  
była  szczególnie rozpaczliwa.

W łaśnie na przednówku, w  czerwcu 1933 r. 
odbyła się w  Rakszawie — w s i oddalonej od 
W. zaledwie 5 km . w ie lka  m anifestacja zor­
ganizowana przez S tronn ic tw o  Ludowe i  „W i­
c i“  M ałopo lsk i środkow ej z okazji 25-lecia 
pracy pa rlam entarne j prezesa S. L. W incen­
tego Witosa. Do Rakszawy nadciągnęły w ie ­
lotysięczne tłu m y  chłopów, m ia ł tam  bowiem  
przyjechać sam ju b ila t. Oprócz W itosa prze­
m a w ia li także: A ndrze j P lu ta  — w yb itn y  
działacz b. S tronn ic tw a  Chłopskiego, w ic ia rz  
W ł. F o łta  i  ks. proboszcz z Rakszawy (ten 
w y ją tk o w y  wówczas w  powiecie łańcuck im  
ksiądz został bezpośrednio po m an ifes tac ji 
aresztowany, a później przez władze kościel­
ne przeniesiony w  inne okolice). K iedy  W in ­

centy W itos w  m ocnych słowach po tęp ił sa­
nację, oświadczając, że „w  Polsce dopóty nie 
będzie porządku, dopóki n ie  zrobią go ch ło ­
p i“ , k ie dy  A nd rze j P lu ta  w ezw ał chłopów 
do fizyczne j samoobrony przed sanacją („k ło ­
n icam i bić gw a łc ic ie li porządku i  rabuśn ików  
chłopskie j pracy i  naszych obyw ate lskich u - 
p raw n ień “  '), a rakszawski proboszcz p rzy ró w ­
na ł sanację do antychrysta, którego zwalczą 
ch łop i pod przewodem W itosa —  w  zgrom a­
dzony t łu m  w s tąp ił duch bo jowy. B iedniacy 
z W., k tó rzy  masowo p rz y b y li na m anifesta­
cję, n a b ra li otuchy, nadziei i  w ia ry . L iczy li, 
że W itos ze względu na obecną na w iecu po­
lic ję  n ie  pow iedzia ł wszystkiego. O ni sobie 
to dopowiedzieli. M a rz y li przecież o obaleniu 
znienawidzonego reżim u sanacyjnego i  m y­
śleli, że teraz, skoro W itos tak  gw ałtow nie 
występuje przeciw  sanacji —  to coś się m u­
si stać. A le  co? Niebawem, w  dzień Bożego

i) W ł. F o łta  — „W spom nienia z akc ji jedno- 
fro n to w e j“  — „W ieś“  z 20.6. 1948.

Ciała w  godzinach w ieczornych dotarła  do 
w s i W. wiadomość: w  .Grodzisku rew oluc ja ! 
Chłopy b iją  .się z sanacją! Na pomoc! G ro ­
dzisko to duża wieś odległa o 15 km . od W. 
w  k ie ru n ku  północno-wschodnim . P olic ja  za­
b ron iła  tam tejszym  chłopom tradycyjnego 
strzelania z „m oździerzy“  w  czasie obchodu 
Bożego Ciała. Chłop i nie usłuchali wezwania 
do rozejścia się. W w y n ik u  strzałów  p o lic ji 
do tłu m u  zabita została dziewczyna. Podzia­
ła ło  tó ja k  isk ra  rzucona na beczkę prochu. 
T łum  zaatakował posterunek p o lic ji, dokąd 
w yco fa li się przezornie sprawcy zabójstwa. 
A ta k  chłopów na budynek p o lic ji potężniał 
z godziny na godzinę i  p rzyb ie ra ł fo rm y  co­
raz bardzie j zorganizowane. Równocześnie lo ­
tem b łyskaw icy rozeszło się po okolicznych 
wsiach wezwanie o pomoc.

Na ten apel ruszy li na tychm iast biedniacy 
i  część średniaków  z W. Bo też b y ł to apel, 
choć sk ie row any do całej wsi, to  przecież 
przede w szystk im  do dziadów. Rewolucja  w  
G rodzisku to szansa przede w szystk im  dla 
tych, k tó ry m  najgorzej. W praw dzie szykany 
sanacyjnej p o lic ji i  a d m in is tra c ji n ie  odróż­
n ia ły  km ieci od dziadów, ta k  naprzyk ład  n ie ­
raz ju ż  na zebraniu ko ła  SL wspólnego całej 
w s i byw a ł „an io ł stróż“  — sanacyjny p o li­
c jan t. Sanacji n ien aw idz ili ta k  dziady ja k  
km iecie. Jedni i  drudzy odpow iada li n iena­
w iścią na odsyłanie chłopów do „w id e ł i  gno­
ju “ . Może nawet sanacyjną elitarność bar­
dziej odczuw ali km iecie, przecież zostali o- 
depchnięci od w ładzy, p rzy  k tó re j ju ż  by li. 
A le  sytuacja gospodarcza dziadów by ła  ka­
tastro fa lna. C i b y li zagrożeni po prostu b io­
logicznie. Dziadowski przednówek to  prze­
cież nie k ryzys gospodarczy, to przym iera ­
nie głodem. Toteż ich  w łaśnie rew o luc ja  w  
G rodzisku poruszyła na jbardz ie j. U zb ro jen i w  
„co popadło“  —  „o b rz y n k i“ , bagnety, noże, 
sierpy, kosy, drąg i itp . ru szy li do Grodziska 
z rew o lucy jną  pieśnią „G dy naród do boju...“  
K to  m ia ł chleb, b ra ł do kieszeni, bo n ie  w ia ­
domo... Jeżeli w  G rodzisku rew oluc ja , to  m o­
że się dopiero zaczyna, a stam tąd może się 
pójdzie na Łańcu t a może i  Warszawę?... Prze 
cięż można się by ło  trochę domyśleć z tego, 
co w  Rakszawie m ó w ili W itos, P lu ta , a choć­
by proboszcz. Jeżeli to m y m am y w  Polsce 
rob ić  porządek, to się, w idać, w  G rodzisku 
zaczyna... Tam  ju ż  chyba są tacy, co pokie­
ru ją  całą sprawą. Przecież jest S tronnictwo... 
chyba jest to  wszystko jakoś zorganizowane...

Mieczysław Grad

W obron ie  zaw odu  nauczyc ie lsk iego
ak się złożyło, że w  n r. 49-50 „W s i“  

H “  zadrukowaliście aż dw ie  stronice 
I  uczuloną polem iką ob. Dyzm y Ga- 
I  ła ja  i  Towarzysza z czy te ln ika m i i  
43 daliście* ją  do czytan ia jeszcze in n ym  

czyteln ikom .
M y, czyte ln icy możemy być wdzięczni ty lk o  

R edakcji, że zamieszcza ta k ie  p iękne „ob ro ­
n y “  i  „oskarżenia“ , w  k tó rych  ja k  w  k a le j­
doskopie przesuwają się praw dy, oczywiste, 
ładn ie odmalowane i dla zdolności poznaw­
czych człow ieka dostępne.

Na tym  kończę słówko do R edakcji „W s i“  
i  przechodzę do wspom nianych w ypow iedzi 
dyskutantów .

Wybaczcie ob. G ała j, że m ieszam się w  
Wasze rozm ow y z czyte ln ikam i, że W am  ja ­
ko w y traw nem u dz ienn ika rzow i ośm ie lił się 
odpowiedzieć robociarz społeczny, w y ro s ły  z 
biedoty, wzgardzony przez rodzinę, bez szko­
ły  dzienn ikarsk ie j, dziś p racow n ik  w arszta tu , 
którego produktem  duchowym  i  W y jesteście.

N igdy  jeszcze nie po lem izowałem  i  czynię 
to w  te j c h w ili z pewną obawą, że może 
rob ię  głupstwo, ale z d rug ie j strony, ileż 
g łupstw  niejeden z nas ro b ił i  rob i. Więc 
lep ie j być szczerze czynnym .

W y, ob. G ała j, po lem izu jąc z Nauczycie lką 
różn ic ie  się z N ią  ty lk o  jednym , m ianow ic ie  
tym , że przeciw staw ia jąc się Jej m yślom  u - 
ważacie, że Je j w yrażen ia  jo ta  w  jo tę  tak ie  
same ja k  Wasze, odpowiadające ty m  samym 
treściom , nie znaczą tego samego u  n ie j, co 
u  Was.

Że ty lk o  W y wskazujecie „ca łokszta łt sto­
sunków  społecznych“ .

Że Wasza aprobata us tro ju  jest aprobatą, 
a Je j tw ie rdzenia jedyn ie  „so lida rystycznym  
am atorstwem “ .

Że ty lk o  W y jesteście w  „m asie swoje j spo­
łeczności“ , bo to W y nie indyw iduum , a ona 
ty lk o  wśród „swoich kolegów  g im nazja lnych“ .

Że ty lk o  W y macie obawy wobec „och ła ­
pów “  i  „papek społecznych“  i  w ysyłac ie  je 
„do d iab ła “  nie wskazując adresu, a Je j tak ie  
same obawy w  trosce o ta k i sam dobór spo­
łeczny — to nie są obawy.

Że Wasza troska o „człow ieka, w iernego 
służbie i  obrońcę obozu pracy, obrońcę spo­
łecznej spraw iedliwości, człow ieka pożytecz­
nego dla  masy społecznej“  jest troską obyw a­
telską, a Jej taka sama troska to ba łam uctwo, 
opóźniające rozw ój śtamowców.

Że to W y ty lk o  (może to zarozumiałość) „po ­
przez „W ieś“  —  k tó re j obecny poziom um ysł 
m -ów i  rów ieśn ików  naszych jeszcze nie 
zawsze po jm u je “  — „zbro ic ie  ich  w  wiedzę 
n - ibie, -pomagacie w  rozum ien iu  k rzyw dy, 
p ła z u je c ie  co czarne, a co na ko lorow ej 
m anie stosunków społecznych białe, dajecie 
bm n i nam awiacie do w a lk i, do zagubienia 
pokory, bo przez w a lkę  (czy może i  pracę) 
zdobędą sobie należne im  miejsce w  życiu 
gospodarczym i społecznym“ , a Je j praca i 
praca tych innych, praca fachowa, k tó ra  w y ­
hodowała pokolenia *i Was jest głaskaniem i  
prośbą.

Że ktoś został prezesem, sekretarzem, dzien­
n ikarzem , tw órcą to n ie  Je j zasługa, ale* żs 
dzieci śtam owców i  n ieśtam owców p iją  b im ­
ber, że muszą paść gęsi ( i k row y), że nie 
wiedzą, co w  życiu społecznym złe, a co do­
bre, to Jej w ina.

Że Wasz pogląd, iż  „n ie  ma rozw o ju  je d ­
nostk i bez absolutnego pow iązania je j ze 
środow iskiem , że na dziecko trzeba patrzeć 
przez grupę społeczną, w  k tó re j się ono zna j­
du je , przez te in teresy i  cele, k tó re  staw ia je ­
go klasa“  —  jest praw dą niezaprzeczalną, a 
Je j rzeczyw ista, realna, pedagogiczna robota 
w  gromadzie, przez gromadę i  d la  grom ady 
w  m yś l wyznawanego i  przez Was budzenia 
świadomości u „ś tam ow ców “ w  k ie ru n ku  
dźw ign ięcia  ich z naw arstw ień  czasów m i­
n ionych — nie jest prawdą.

Że W y w  ideo log ii sw o je j jesteście n ie w y - 
g ię ty , a Ona w ygięta.

Że Wasza demokratyczność to nie p lewy, 
a Je j p lewy.

Że W y dziś, w  epoce tw orzenia jedności i  
wspólnot bez cudzysłowu, w  momencie re ­
alnego fa k tu  zjednoczenia w  dn iu  15 g rudn ia  
i  wobec wołan ia , że dość ju ż  chyba będzie 
w sze lk ich podziałów, jest jeden ustró j w spó l­
ne j Ludow e j sp raw ied liw e j P o lsk i —■ odpo­
w iadacie „M y  na to n ie  możemy się zgodzić“ .

Dlaczego?
Może dlatego, że W y czujecie się „w a żn ie j­

szym“  i  „cennie jszym “ ?
N ie stać m nie na wyczerpanie owego bo­

gactwa, fa k tó w  zaw artych  w  obu a rtyku łach . 
N ie bron ię „przedsięb iorców “  i  nie ganię nas, 
w yro s łych  śtamowców. G odzianowskich ludz i 
też nie znam. Chciałem  jedyn ie  ocenić to, 
co w  oskarżycie lskim  po ryw ie  ob. G ałaj a 
k rzyw d z i m ora ln ie  rzesze wychowawców, 
czyta jących „W ieś“  i  n ieczytających, a n io ­
sących i  ukazujących nie ty lk o  przez „w ią ­
żące pe łn ien ie  zawodu“  —  masom lu dzk im  te 
w artośc i ku ltu row e , k tó re  by ły , są (i w  W a­
szym a rtyku le ) i  będą zawsze w artośc iam i 
społecznie pożądanymi.

„W  dziedzinie k u ltu ry  —  pisze Nauczycie l­
ka —  nie może być przecież rów nan ia  w  dół. 
Równanie w  górę! —  w  ku ltu rze  zarówno 
m ate ria lne j ja k  i duchowej — to  hasło na 
dziś“ . W łaśnie w  obronie spraw iedliw ości 
społecznej.

M y  (tak  samo ja k  i  W y) to rob im y  codzien­
nie, szczerze i  d la  tych samych ideałów , o k tó ­
rych  Ona i  W y m ów icie. T y lko  W y, ob. Ga­
ła j opowiadacie się za tym , co Jej i in n ym  
zarzucacie. N ie chcecie uznać Jej i nnych 
roboty. A  przecież i W y też jesteście człow ie­
kiem , jed liście  i jecie ta k i sam chleb i nie 
pytacie, czy w yprodukow a ła  go ręka „ś ta- 
m owca“  czy „n ieśtam owca“ , bo W y nie 
chcecie uznać ew olucyjnego przeobrażenia się 
świadomości jednych i drug ich  za fak t, nie 
chcecie uznać, że ty le  samo dynam izm u, ile  
w ykazu ją  tzw. „ś tam ow cy“  w  k ie run ku  
dźw ignięcia się na należne im  m iejsce“ , w y ­
kazują i  „n ieśtam ow cy“  w  k ie ru n ku  rozsze­
rzenia u  siebie solidaryzm u społecznego w 
k ie ru n k u  wczucia się i  ustaw ienia szczerego

wobec współczesnych idea łów  socjalnych, 
k tó re  wyznajecie W y piórem, a Ona i Jej za­
wodem podobni rea lną robotą fachu.

Obie strony trzeba wychowywać.
To nie „och łap“  i  nie „do  d iab ła “  z tym . 

To rzeczywistość Wasza i  nasza, ty lk o  uw a­
żacie, że spod p ió ra  ob. G ała ja jest ona fa ­
cją, a spod p ióra innych udawaniem . N ie 
bądźcie zarozum ia li i  nie czyńcie sami sobie 
zarzutów.

Na pracę nauczyciela n ie  możecie patrzeć 
z uprzedzeniem. Na pracę nauczyciela ze­
chcie jcie spojrzeć od strony ob iektyw ne j rze­
czywistości, od strony je j charakteru .

Praca nauczyciela jest trudna, m ozolna i  
niewdzięczna. Dowodzi- tego ucieczka ty lu  
lu dz i z tego zawodu do innych  zawodów. W o­
lą być pisarzam i, dziennikarzam i, u rzędn ika­
m i, ekonom istam i. N ie  garną się jakoś do te ­
go zawodu i  n iek tó rzy  kon s tru k to rzy  te o rii 
i  w yznaw cy id e ii. T k w ią  w  n im  przeważnie 
„ś tam ow cy“ , ludzie  może tu  i  ówdzie „w y ­
gięci“  pracą, w o jną  'i je j sku tkam i, ale 
szczerze oddani spraw ie pedagogicznej, ta ­
k ie j ja ka  jest, a po ję te j ja ko  akc ja  o n a j­
isto tn ie jszych walorach społecznych, akcja 
potrzebna wszystkim .

Praca nauczyciela jest trudna  i  niewdzięczna 
dlatego, że w o kó ł niego p ię trzą  się wszystkie 
zdobycze w iedzy ludzk ie j, wszystke osiągnię­
cia na n iw ie  społecznej, gospodarczej, k u ltu ­
ra ln e j i  po litycznej, wszystkie p rądy  i  n u rty  
umysłowe, zam iary  i  dążenia am bitne, cała 
p le jada m ądrych i  p ięknych treści, złączo­
nych n ićm i współzależności i  sensem ży­
cia. S taje w  ten sposób przed nauczycielem  
cała współczesność, żywa i  ogromna, w ielość 
fak tów , p lanów  i  haseł, wszystko, co um ysły  
ludzk ie  z g ru n tu  w yd o b y ły  lu b  czasem z ja ­
k ichś astra lnych sfer ściągnęły, aby on, na­
uczyciel, w  m inutach, godzinach, dniach i  la ­
tach czasu w ys iłk ie m  swego zdrow ia, prze­
c iw  w sze lk im  przeszkodom fizycznym  i  du­
chowym  odszukał' przejście i  w n iós ł w  u m y­
sły m a te ria ł w yb ra n y  i  po trzebny dziś w  bu ­
dowie nowego człow ieka i  now ych w artośc i 
społecznych.

Praca nauczyciela nie jest ła tw a, dlatego, 
że tk w ić  on i działać m usi ja k  odpow iedzia l­
ny żołn ierz na s tyku  i ustępującej przeszłości, 
i  następującej przyszłości, na s tyku  zam ia­
rów  i  sku tków  w  punkcie ostrych ta rć  tego 
co było  z tym , co ma być. Tę ciągłą zm ien­
ność, ten bieg, m ało dostrzegalne stawanie 
się, przekuwać m usi na w artośc i bądź, co 
bądź stałe, 1 odpowiadające na jsz lache tn ie j­
szym dążeniom pokojowego ułożenia życia w 
państw ie i  w  świecie.

A  dziecko w idz i nauczyciela tak  ja k  W y 
Ob G ała j chcecie —  przez grupę, bo W grupie 
i dla g rupy  pracuje, w idząc jednocześnie 
każde z osobna.

Przeszedłszy przez akcję wychowawczą 
nauczyciela wychodzą ro k  rocznie z m urów  
szkoły tak ie  uświadomione wiedzą zespoły 
m łodych lu dz i i  idą w  szerszy teren. K ro k  ich

*
nieśm ia ły, ale szczery, bez skrysta lizow anych 
zasad, ale z mocną w ia rą  we własne siły.

Idą  ja k ,  fa la  letniego, ciepłego podmuchu, 
ja k  zew otuchy, nadzie ja skołatanego n ie ­
wo lą i  okupacją pokolenia. Idą  ja k  odrodze­
nie, ja k  w idom y sens współczesności i ju tra . 
Idą szukać swych w ym arzonych m łodą m yś­
lą  m ie jsc we wsi, w . mieście, w  Polsce, w  
świecie. Idą  ja k  pszczoły po nekta r pracy, 
ja k  p ta k i budować w spóln ie Dom.

M łode ich  oczy sypią is k ry  zdobywczości, 
obrzucają n im i horyzon t i .  zapełn ia ją prze­
strzeń.

Roje m łodych um ysłów  i m łodych rąk. 
w szystkie zawody i fachy, zastępy rezerw  
społecznych, hufce p racow ników  um ysło­
w ych  wsze lk ich działów, kom panie speców 
fabrycznych i  rzem ieśln ików , ba ta liony róż­
nych  specjalności kom un ikac ji, p u łk i pracow ­
n ików  fizycznych, dyw iz je  zawodów ro lnych , 
cała arm ia  lu dz i p racy i  rycerzy, a wśród 
n ich  masy nasze, p iloc i, skoczkowie, czoł­
giści, p iechurzy. W ychodzi naród z zacząt­
ka m i św iadom ej w o li tw orzenia w zorów  ży­
cia  społecznego i  państwowego. P rzen ikną 
ja ko  określone ty p y  zawodowe, jako ludzie 
zdoln i, geniusze, odkryw cy, wynalazcy, pisa­
rze, a rtyści, poeci, w yk ładow cy, naukowcy, 
po litycy , robotnicy,,. Naród um ie jący czytać 
i  a r ty k u ły  w  prasie to rezu lta t pracy nauczy­
c ie li i  św iadectwo p raw dy:

M y  idz iem y z n im i.
To już  n ie  je s t pedagogika in d y w id u a lis ty ­

czna, to ju ż  pedagogika mas, pedagogika „c a -. 
łoksz ta łtu  stosunków społecznych“ , zgodna z 
przytoczoną w  a rtyku le  Waszym sentencją 
M arksa.

Za d ług i tysiąclecia p ła c ili i płacą . „ś ta ­
m ow cy“ . Czyż w  Waszej „ re g u la c ji rachuh - 
k ó w “  muszą być jeszcze dziś przez rodaków 
m ora ln ie  krzywdzeni?
D n ia  12. X I I .  1948 r.
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Wiesław Jażdżyński i Krzysztof Sławiński
—  D eklarac je  dwóch rew o lu c ji. S tan isław  Ste­
fan Gębala — Po plenum, lipcow ym  w  pew ­
ne j wsi. Tadeusz Różewicz — Wiersze: B a lla ­
da o ka ra b in ie ,. i  Do fa łszyw ych poetów. A n ­
na Kam ieńska — O konserw atyw ne j satyrze 
ch łopskie j. Jakub K an ia  —  W irsz o stro jach 
górnośląskich i  L o t ptaka godzianowskiego. 
L iii Szwengrub — A  co z n ich będz ie 'póź­
niej? M ieczysław  G rad — Pierwsze starcie. 
Józef Chćezyński — S tąp ińsk i przeciw  ks. 
S toja łowskiem u. Egon E rw in  K isch — Po­
wódź w  Konopiszte. M ieczysław  B cda lsk i —  
W spółzawodnictwo p racy w  ro ln ic tw ie . Józef 
Mozga — R ym ow any a la rm  w  spraw ie Go­
dzianowa. Jan Jelonek — „Działaczem  trzeba 
się u rodzić“ . P io tr Chm ura — X Je lonków  
trzeba*uczyć. Stefan Stodolny — B ezparty jny  
średniak. Jan A leksander K ró l — W  atmo­
sferze Kam ieńska i G orzkow ic; F ak ty  i  zda­
n ia ; ilu s tra c ji 17; 12 stron.
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Dyzma Gałaj

Od przedsiębiorców do inteligencji

H
a wstępie należy -usta lić pozycję, 
z k tó re j wyszedł a tak (patrz obok, 
str. 16 art. „O rędowniczce i  O rę­
do w n iko w i“ — Jan Grudzień). O. J. 
G rudzień pisze: „P raca nauczycie­
la nie jest ła tw a  dlatego, że tk w ić  

on i  działać m usi ja k  odpow iedzia lny 
żołn ierz na styku ustępującej przeszło­
ści i  następującej przyszłości, w  'p u n k ­
cie ostrych ta rć  tego, co było, z tym , 
co ma być“ . Jest to doskonałe ustaw ienie 
aktua lne j sy tuac ji w  zakresie społecznego 
dzia łania i  pedagogicznych obow iązków lu ­
dzi, pe łn iących zawód nauczyciela. A u to ro w i 
tak  określającem u miejsce zawodu nauczy­
cielskiego w  „ te j c iągłe j zm ienności“  k u ltu ­
ra ln e j należą się za to słowa pełnego uzna­
nia. Ważność zawodu nauczycielskiego, a je d ­
nocześnie trudność w  pe łn ien iu  go nie ulega 
w ą tp liw ośc i i dlatego do zawodu nauczyciel­
skiego odnosimy się z na jw yższym  szacun­
kiem . Zatem  kość niezgody nie tk w i w  kw e s tii 
oceny ważności i miejsca, k tó re  zawód na­
uczycie lski za jm uje w  ram ach ogólnej dzia­
ła lności ustro ju , w  ram ach w ie lo to row e j ak ­
c ji ca łokszta łtu  życia społeczno-gospodarcze­
go i  ku ltu ra lnego  naszej epoki. Różnica po­
g lądów  ma inne źródło i  dlatego stw ierdzam  
zaraz na wstępie, że Ob. G rudzień niepo­
trzebnie b ron i przede mną (i „W sią “ ), zawo­
du nauczycielskiego, skoro m y  go nie  a taku ­
jem y, bo jakżeż można to czynić w  stosunku 
do tak  ważnego czynn ika w  dziele tw orzenia 
nowego społeczeństwa i  człowieka? Poza cy­
tow anym  w yże j fragm entem  a r ty k u łu  G rud ­
n ia  pozostałe m ów ią szczegółowiej o ideo lo­
g ii autora — nauczyciela, (a zapewne i  szere­
gu innych  .podobnie m yślących). A le  niestety 
pozostałe fragm enty  pokazują, że ideologia 
G rudn ia  jest u podstaw wsteczna.

JA K A  JEDNOŚĆ?

Ob. G rudzień ma do m nie pretensję, że ja, 
naw et w  obliczu jednoczenia się p a r t i i rob o t­
n iczych, odm aw iam  „Nauczycie lce“  praw a do 
pie lęgnowania m yś li i  dzia łania w  spraw ie 
zjednoczenia się całego narodu. Uważa, że to 
źle. Ż a  popełniam  ja k b y  przestępstwo, ucie­
ka jąc  ód „epok i tw orzenia jedności i  w spó l­
no t bez cudzysłowu“ . Myślę, że jest od w ro t­
nie. Do jedności bow iem  można dochodzić 
ró ż n y m i drogam i. W  naszym sporze zaryso­
w u ją  się dw ie: 1) przez częściowę ustępstwa 
p ra w icy  (choćby niezorganizowanej) i  2) 
przez pełne zwycięstwo zjednoczonych mas 
ludow ych w  walce z tą praw icą. Rozumiecie 
teraz, że chcemy ty lk o  formalnie tego same­
go, tzn. jedności, w spólnoty. A le  zgodność ta 
jest dlatego pozorna. Ja proponuję śtam ow- 
cóm zniszczyć przeżytki, nam aw iam  ich do 
w a lk i, odciągam od kom prom isów , gdyż każ­
dy kom prom is z praw icą kończył się przer 
graną lew icy  (porównajcie powstanie Koś­
ciuszkowskie, Styczniowe, Rząd Lube lsk i, 
1918 r., dzieje „C e n tro le w u “ ), a W y, wnosząc 
na fro n t ładne hasło jedności chcecie prze­
m ycić, te czynn ik i, k tó re  ludow ą wolność po­
ło ży łyby  w  przyszłości do grobu. Jota w  jo tę  
ta k  chcia ł kiedyś M iko ła jczyk .

SPRAW A K U L T U R Y

Piszecie dale j, cy tu jąc  Nauczycielkę, tak : 
„W  dziedzinie k u ltu ry .n ie  może być przecie 
rów nan ia  w  dół. Równanie w  górę! w  k u ltu ­
rze zarówno m ate ria lne j ja k  i  duchowej to 
hasło na dziś“ . Ten Wasz postu la t jest odpo­
w iedzą na nasz (Mozgi i m ój) a tak na go- 
dzianowskich ku łakó w  — „przedsięb iorców “ , 
k tó rzy  p o tra f ili korzystać z gazet, z ko le i, ze 
statutów , zebrań, przedstaw ień, szkół itp . 
i  odpowiedzią na naszą obronę „śtam ow ców ", 
k tó rzy  „n ie  chc ie li chcieć“  się organizować, 
w ynos ili na miedzę ś w ią tk i wyrzeźbione 
przez domorosłego, godzianowskiego artystę 
} dokonyw a li szeregu innych  „ba rba rzyńs tw “ . 
S łowem  w  Waszym pojęciu, jedn i b y li k u ltu ­
ra ln i, d rudzy nie. I  nasz atak na k u ltu ra l­
nych p rzyn iós ł w  w y n ik u 1 cytowane wyżej 
zdania w  obronie krzyw dzonej k u ltu ry .

Sprawa ta jest n iew ą tp liw ie  ważna i  d la te ­
go trzeba je j poświęcić k ilk a  słów w  naszej 
rozmowie. Otóż są zw olennicy te o rii k u ltu ry , 
w edług k tó rych  istotą je j jest to, że tw o rzy  
Się ona i  ksz ta łtu je  w  w arstw ach społecz­
nych tak  zwanych „gó rnych “ , a rozpowszech­
n ia  w  „do ln ych “ . To się nazywa k u ltu ra ln y m  
podciąganiem do łów  ludowych. Wasza recep­
ta  akceptuje i  w znaw ia  ten proces, P ro f. 
M ys łakow sk i ilu s tru je  go ściętą, p iram idą. 
Podstawę stanowią w a rs tw y  dolne, odbiera­
jące k u ltu rę , a szczyt e lita. Na tle  te j p ira ­
m id y  dokonuje się w yró w nyw an ie  k u ltu ry . 
Was, ob. Grudzień, to n ie  razi? Zgadzacie się 
na tak ie  „rów nan ie “  ku ltu ra lne?  W  „Społe­
czeństwie i  w ychow an iu “  (str. 101) pisze w  
zw iązku z tym . pro f. Chałasiński tak : „D o 
n iedawna dem okrację po jm owano jako  roz­
szerzanie już  is tn ie jących urządzeń i  w a rtoś­
ci ku ltu ra ln y c h  na coraz szersze masy ludz­
kości. To pow ierzchowne pojęcie dem okra­
tyzac ji, ja ko  upowszechnienie istniejących 
p ra w  politycznych, dóbr ku ltu ra ln y c h  nie od­
pow iada historycznem u procesowi dem okra­
tyzac ji. Dem okratyzacja, w yrażająca się w  
em ancypacji mieszczaństwa, n ie  polegała na 
tym , że mieszczaństwo dostąpiło tych p raw  
i p rzyw ile jó w , z k tó rych  korzysta ła  arysto­
kracja . Emancypacja mieszczaństwa oznacza­
ła zmianę w ustroju społecznym, w 
flach wartościowania człowieka, w  stylu 
kultury“. (Podkreślenie moje — D. G.).

„K u ltu ra  — nisa ł Czarnowski— jest w  swej 
istocie z jaw isk iem  m iędzy grup owym  ( „K u l­
tu ra “ , str. 19). N ie m iędzyjednostkow ym  lecz 
m iedzygrupow ym . Proces demokratyzacji k u l­
tury to nie jest sprawa je j m®c**a” iczn® |° 
upowszechniania na masy jednostek, lecz za­

gadnienie nowego układu grup społecznych 
i ich udziału w  twórczości kulturalnej i kon- 
sumcji“. (Podkr. moje — D. G.).

Należy .przecież zrozumieć, że w  Godzia­
nowie, w  innych  wsiach i w  całej Polsce idzie 
nie ty lk o  o to, żeby dotychczasowy służący, 
na jm ita , czy grom adzki stróż podciągnął się 
k u ltu ra ln ie  ja k  na jb liże j Rybusa, czy S o łty - 
szewskiego, żeby ci znowu ja k  na jbardzie j 
upodobn ili się do przedstaw icie li dotąd is tn ie ­
jących „wyższych sfer“ . A le  w raz ze zm ianą 
ustro ju , ze zm ianą pozyc ji i  znaczenia po­
szczególnych klas i  grup społecznych, w raz 
ze zm ianą cha rakteru  in s ty tu c ji z przedre­
w o lucy jnych  na porew olucyjne m usi za­
is tn ieć zmiana samej s tru k tu ry  i treści k u l­
tu ry . Jej podm iotem  musi być człow iek bu ­
du jący zupełnie nowe podstawy społeczno- 
gospodarcze, a nie chłopski, ‘ choćby „uspo­
łeczniony“ kap ita lis ta  z la t 1918—-i939, bo 
cóż to  jest dla nas za wzór? T w órcam i nowej 
k u ltu ry , przez nSw.y ustró j, nowe zadania 
społeczno-gospodarcze, now y sposób ich rea­
lizowania, nowe systemy dzia łania dla no­
w ych  w artości — stają się ludzie now i d la te­
go, że to wszystko stwarzają.

„N IE W Y K R Y S TA LIZO W A N E  ZA S A D Y “

Wasz in n y  zarzut: „bo W y nie chcecie 
uznać ew olucyjnego przeobrażenia się św ia­
domości śtam owców i  nieśtam owców za fak t, 
n ie  chcie uznać, żę ty le  samo dynam izm u, ile 
w ykazu ją  tak  zw ani śtam owcy w  k ie run ku  
dźw ignięcia się „na należne im  m iejsce“  w y ­
kazu ją i  n ieśtam owcy w  k ie ru n k u  rozszerze­
n ia  u siebe solidaryzm u społecznego, w  k ie ­
ru n k u  wczucia się i  ustaw ienia szczerego 
wobec współczesnych idea łów  socja lnych“ .

Jakżeż można ta k  pisać, ob. Grudzień? Je­
że li przeobrażenie świadomości pewnych 
„n ieśtam ow ców “ jest faktem , to nie ty lk o  
uznajem y go, ale wespół z w szystk im i św ia­
dom ym i. „ś tam ow cam i“  cieszymy się tym . 
Proces ten n ie w ą tp liw ie  zachodzi, ale jego 
fo rm y  i  tem po byw a ją  różne. Jedni już  
„u s ta w ili się w  pozyc ji szczerości" i  już  p ra ­
cu ją  bez sarkazmu, c ie rp ię tn ic tw a  i  wzdycha­
nia, in n i b ie rn ie  spełn iają swoją powinność 
pedagogiczną, a jeszcze in n i koniecznie chcą 
pogodzić ogień z wodą, koniecznie „rozsze­
rza ją  w  sobie solidaryzm  społeczny“ . Do tych 
ostatn ich należycie W y i  broniona, przez 
Was Nauczycielka. Na n iezrozum ieniu szko­
d liw ości takiego stanowiska polega Wasze 
„w yg ięc ie  ideologiczne“ . M nie  się wydaje , 
że nauczycielstwo przez pe łn ienie zawodu 
ta k  rozumianego ja k  to św ietn ie zauważy­
liśc ie  na początku Waszego a rtyku łu , zajm ie 
czołową pozycję w  walce o postęp. Świadczy
0 tym  w ie le  fa k tó w  ta k  z czasów dz is ie j­
szych, ja k  rów nież z okresu w a lk i Z. N. P. z 
sanacją. A le  dlatego nauczycielstwo polskie 
w  swej masie w  technicznym  spełn ian iu swo­
jego zawodu pow inno uw yraźn ić, uściślić 
swoją postawę ideologiczną.

K o m ite t do P rob lem ów  Społecznych i  E ko­
nom icznych Tow. Wych. Postępowego dzia ła­
ją cy  w  St. Zjedn. w yd a ł do nauczycielstwa 
odezwę, w  k tó re j m iędzy in. pisał: „Naszą 
zasadniczą potrzebą jest w yjaśn ien ie  celów
1 usunięcie m oralnego pomieszania, porozu­
m ienie w  spraw ie ogólnego k ie ru n ku  w  k tó ­
ry m  m am y postępować.:. M usim y zdecydo­
wać w  czyim  in teresie ma być zarządzany 
nasz potężny mechanizm p ro d u kc ji i  d ys try ­
b u c ji dóbr. Można go oddać w  służbę albo 
nie licznych, albo masy, nie może służyć 
równocześnie obu... jeże li dem okracja ma się 
utrzym ać, to m usi się oddzielić od prostego 
rolniczego życia przeszłości a dostosować się 
do złożonego społeczeństwa przemysłowego' 
teraźniejszości. W  zakresie stosunków eko­
nom icznych m usi zerwać z indyw idua lizm em  
i  m usi ulec re in te rp re ta c ji w  term inach ko ­
le k tyw is tyczne j rzeczyw istości“ . (Cyt. za J. 
Chałasińskim  „Społeczeństwo i, W ychow a­
n ie “ , str. 338). To jest głos z A m eryk i. Im pe­
ria lis tyczne j, skap ita lizow anej, rządzonej w o ­
lą k ró ló w  węgla, bawełny, na fty , żelaza... 
A m e ry k i pe łnej sprzeczności, bezładu i  u roku 
złota. A le  m im o kap ita lis tycznego chaosu, 
m im o te rro ru  in te lektua lnego i  ekonom icz-

Mieczysłpwa Buczkówna

nego ze strony potężnych konserw atystów  
stać pewne grupy nauczycielskie na zajęcie 
jasnego, postępowego stanowiska. M y zna j­
du jem y się w  sytuac ji zupełnie inne j. U  nas 
cel ów  i  k ie runek  zarysowany jest zupełnie 
wyraźnie. Trzeba go zrozumieć i  realizować! 
Należy uczących się n ie  ty lk o  uzbrajać w  
wiedzę, ale wiedząc, że n ie  ma w iedzy po- 
nadklasowej, uczyć w a lk i k lasowej p rzeciw ­
ko  klasow ym  wrogom, rozsianym  po całej 
k u l i  ziem skiej. Uczyć zwyciężać, uczyć po j­
m ować wolność nie  w  hu rra -nac jona lis tycz- 
ny  sposób. C zyli n ie  w ystarczy „wypuszczać 
ro k  rocznie uśw iadom ione wiedzą zespoły 
m łodych ludzi, k tó rych  mocna w ia ra  we w ła ­
sne s iły “  jest „bez skrysta lizow anych zasad“ , 
ja k  piszecie, ob. Grudzień.

„ Id ą  ja k  fa la  le tn ie g o . ciepłego podmuchu, 
ja k  zew otuchy, nadzieja skołatanego niewolą 
i  okupacją pokolenia. Idą  ja k  odrodzenie, ja k  
w idom y sens współczesności i  ju tra . Idą szu­
kać swych w ym arzonych m łodą m yślą m iejsc 
we wsi, w  mieście, w  Polsce, w  świecie. Idą 
ja k  pszczoły po nek ta r pracy, ja k  p ta k i bu ­
dować wspóln ie Dom. M łode ich  oczy sypią 
is k ry  zdofoywczości, obrzucają n im i horyzon­
ty  i  zapełn ia ją  przestrzeń“ . Roje, zawody, fa ­
chy, zastępy, hufce, kom panie, ba ta liony, a r­
m ie, ludzie  pracy, rycerze, czołgiści, p iechu­
rzy, odkryw cy, poeci, w yk ładow cy, p o lity c y  
robotnicy... I  wszyscy „z  mocną w ia rą  we w ła ­
sne s iły “  a „bez skrysta lizow anych zasad“ . 
T ak idą  w  Waszej w iz ji.  A  dlaczego tak  idą? 
A b y  W am  dać satysfakcję snucia m arzeń o 
pszczółkach, ptaszkach, podmuchach, zewach 
otuchy i  sypaniu is k ie r spod marszu ludz i ty ­
sięcy zawodów. Przed dwudziestu la ty  ró w ­
nież poetycko rozsnuwał Żerom ski przed nową 
Polską tysiące zadań.

P isa ł w  podobnym  sty lu : m usim y kopać ro ­
w y, budować drogi, osuszać bagna itd... B y ły  
to  obrazy porywające. O żyw ia ły  w ia rę  we 
własne s iły  i  roz tap ia ły  ją  w  osoczu „n ie sk ry - 
sta lizowanych zasad“ . M ia ły  w łaśnie zastąpić 
brak zasad. M ia ły  je  skrzesać z samej egzal­
tacji i  rozm achu młodzieńczego. W „P rzed­
w iośn iu “  ta egzaltacja- czynu, k tó ry  by za­
spokoił pragnien ie w ie lkości, w  tyradach B a- 
r y k i u trw a la  się jako  ślepa siła. N ie ma tu  
m ow y o „sk rys ta lizow an iu  zasad“ . Idee są 
ja k  p i łk i  do podrzucania w  górę. W yobraźnia 
ściga p iłk ę  o na jw yższym  locie, „B o ic ie  się 
w ie lk iego  czynu, w ie lk ie j re fo rm y  agrarnej 
—  m ów i Baryka. —  N igdzie tego nie było, 
w ięc jakżeby mogło być u nas? M acie w y  od­
wagę Lenina, żeby wszcząć dzieło nieznane, 
zburzyć stare i  wszcząć nowe?“  Egzaltacja in ­
te ligenc ji, k tó rą  reprezentował Żerom ski, za­
czepiła i  o dzieło rew o lucy jne  Lenina, ale nie 
w  im ię  „skrys ta lizow anych  zasad“ . Form alną 
w ielkością i  odwagą — czarował Żeromskiego 
W ie lk i Listopad. Od serca do serca — macież 
w y  odwagę.... żeby wszcząć dzieło nowe?... Ci, 
k tó rych  pyta ł, m ie li odwagę wszcząć dzieło 
stare. Oni bal; się „w ie lk ie j re fo rm y  agrar­
n e j“  nie dlatego, _ że tego nie  było  gdzie 
indz ie j, ale że treść i zasada re fo rm y  ro lne j 
godziła w  ich  klasę, znosiła ją , w ynurza jąc 
lu d  ze „skrys ta lizow aną , zasadą“  'w ie lkośc i 
ojczyzny. Z serca do serca, Żerom ski na w o łu ­
jąc  patetyoznie, w y tw a rza ł d la  siebie i  innych  
złudne wrażenie solidaryzm u klas. H u rra -n a - 
c jonalizm , k tó ry  pogodzi, powiąże i  poprow a­
dzi do w ie lkości ca ły  naród bez zdemaskowa­
nia  „skrysta lizow anych zasad“  panującej 
burżuazji i ziem iaństwa, bez „sk rys ta lizow a­
nia  zasad“  w ie lkośc i mas ludow ych, z k tó ­
ry m i przecież współczuł „sercem nienasyco­
nym “ .

Wasza „poezja“ , Ob. G rudzień, odnawia te 
h istoryczne ju ż  dziś bezdroża. Raz jeszcze 
chce nie dopuścić do „w yk rys ta lizow an ia  za­
sad“ . B rońcie się przed je j narkozą.

B R A T N IM  NARO DO M  S ŁO W IA Ń S K IM
B ron ic ie  „N auczyc ie lk i“ . Podtrzym ujecie  

Jej tezę o ku ltu rze  e lita rn e j, k tó ra  w inna  zejść 
(przez ucho igielne) do m aluczkich. W ydaje 
Wam się, że w  dyskusję w łączacie „glos bez­
stronnego“ . A  tymczasem jest to  głos zgod­
ności klasowej z „N auczycie lką“ . D o p e łn ili­
ście garść innych i  to  (niestety) również nau­

czycie lskich głosów, w  k tó rych  b rzm i echo 
starych (klasowo nam  .wrogich) metod nauko­
wych, starych „w ia r “ , starych in te ligencko- 
fila n tro p ijn y c h  naw yków . A  zaczęło się od 
Godzianowa. Od jego działaczy społeczno- 
gospodarczych. O n i sami z cicha pęk m ilczą. 
W ich obronie pisze lis ty  in te ligencja . Im  
dłużej pisze, tym  bardziej splata ją się w  tych 
lis tach spraw y chłopów-przedsiębiorców ze 
sprawam i je j, in te lig en c ji „ lu d o w e j“ . Ze 
św iadków  obrony przechodzi ona coraz w y ­
raźn ie j na pozycję obrony siebie, jako ró w ­
nież oskarżonego. In teresujący jest ten  odłam 
in te lig en c ji. Chory na „n ieskrysta lizow anie 
zasad“ . Was tłum aczy młodość, ale Nauczy­
cie lkę już  nie. Pokazałem Wam „n a c jo na li­
styczny“  sens tego „n ieskrysta lizow ania  za­
sad“  u  Was. Pokażę Wam teraz u  „Nauczy­
c ie lk i“ . A  będzie to trochę znaczyło ty le  co 
i  u Waszej nauczycielki.

Z aczn ijm y od tekstu. Oto w iersz Nauczy­
c ie lk i, ja k i nam  przysła ła na dowód, że idzie 
entuzjastycznie z rew olucją .
W słow iańskich ludów  wspólnocie 
w  czasach odwiecznych, dawnych, 
zwyczajem  by ło  powszechnym 
na zgody znak i  p rzy jaźn i 
łam ać się Chlebem 
z wędrowcem.

To samo dzisiaj się święci 
w  b ra tn ich  narodów  wspólnocie.
W znak życzeń z serca płynących, 
w  znak uczuć p rzy jaźn i gorące j.— 
łam ać się z tobą będziemy 
chleba opłatkiem .

Na w spólnym  w yrós ł zagonie 
pszeniczny kłos, co dał ziarno, 
na białą op ła tka  mąkę.
W tym  ziarnie słońca jest. siła, 
sok żyzny jest z iem i czarnej 
i  żmudna praca oracza.

Ten b ia ły  op ła tek ta k  jasny, 
chleb zgody, p rzy jaźn i i  pracy 
łam iem y z w a m i dziś,
— Obyczajem słowiańskim starym. — 

Ojczyznom cześć!
L u d o w i cześć!

Pracy rozum nej, tworzącej — cześć!

E j, łza się w  oku kręci. Bo tę ideę „s ło ­
w iańsk ich  lu dó w  wspólnota“ , znamy chyba z 
grubo p rzedrew olucyjnych czasów. Idyllicz­
n y  obraz Russa ludów  p ierw otnych. Śpiewy 
h istoryczne Niemcewicza. A  potem,., duch ple 
mienny i  rasowy, a jeszcze później biologia 
rasowa, wyższa i  niższa. U  N auczycie lk i oży­
w ione zostało wcześniejsze, idy liczne ogniwo 
w  tym  łańcuchu, konsekwentn ie doprowadza­
jącym  do te rro ru  ludów  ko lon ia lnych , do 
eks te rm inac ji M urzynów  w  USA, do zagłady 
Ż ydów  w  Europie (i... Polsce).

Ü  N auczycie lk i m y, S łowianie, zgodni, do­
brzy, gorąco przyjacie lscy, obyczajn i, czciciele 
słońca, zaklętego w  op ła tku  chleba, żm udni 
oracze —  rob im y  słow iańską jedność.

Z apyta jc ie  ob. G rudzień bron ione j przez 
Was A u to rk i powyższego wiersza, ja k im  to 
sposobem ta  jedność ma się dokonać? Czy 
może tak, ja k  w  1932 r. p roponow ali o d k ry w ­
cy i  czciciele m itu  słow iańskiego w  ZM W RP 
W ici? To znaczy bez S łow ian ze Zw iązku Ra­
dzieckiego? Czy powodem przekonyw ującym  
do jedności A u to rkę  nie jest fak t, że S łow ia ­
nie  m ają  ln iane w łosy i  n iebieskie oczy, że są 
to przeważnie z m atką-z iem ią  zw iązani tw ó r­
cy chleba? Oracze, nad k tó ry m i ja k  sen 
przem knęła h is to ria  feudalów  a potem k a p i­
ta lis tów . Jak sen—rozw ój c y w iliz a c ji technicz­
nej i ich własnego przedzierżgnięcia się w  
przedsiębiorców ro lnych . Jak sen—powstanie 
nowej k lasy—pro le ta ria tu . Jak sen—his to ria  
w a lk  klasowych. A  zostało jedno: „obyczajem  
s łow iańsk im  s ta rym “ . Pod ten nie m ilknący  
w  h is to r ii re fre n  podstaw iano analogiczne: 
„obyczajem  germ ańskim  s ta rym “ . O statn io —  
jeszcze tem u cztery la ta ! Nauczycielka, au to r­
ka dwóch lis tó w  polem icznych (drukowane w  
osta tn ich num erach tyg, „W ieś") i  n iniejszego 
wiersza ma wciąż zamazane ideologicznie ob­
licze. Ta sama ' h is to ria  dzieje się i  z W ami, 
ob. G rudzień. Jeżeli uważacie się oboje za po­
stępowych nauczycieli, za w spó łtw órców  obec­
nego ustro ju , to  jakżeż możecie proponować 
np. jedność słow iańską czy w ychow anie m ło ­
dego pokolenia, nie w łączając w  te zagadnie­
n ia  historii i ldasowości? Zrozum cie, że nie 
ma jedności (nie ma! —  rozumiecie?) s łow iań­
sk ie j, am erykańskie j, m urzyńsk ie j, po lskie j. 
Jest za to jedność klasowa lu du  pracującego 
S łow ian, A m eryk i, M urzynów , Polaków. Są­
dzicie, że robo tn ikom  po lsk im  walczącym  —
0 socja lizm  bliższą będzie jedność z po lsk im  
księdzem —  reakcjon is tą  n iż  z robo tn ik iem  
F ra n c ji czy Włoch? To są kategorie k ry s ta li­
zujące zasady! Te zasady ma otrzym ać od po­
stępowych nauczycie li młodzież. I  dlatego 
m łodzież musi być uśw iadam iana przez okre­
śloną wiedzę, przez określonych nauczycieli, 
w  określonej technicze pedagogicznej i  do 
określonych celów, w yn ika jących  z określonej 
ideo log ii społecznej, ideo log ii mas ludowych. 
Ideologią tą jest — je ś li trzeba to Wam m ów ić 
— socjalizm .

*  *  *

Nie trzeba dlatego głosić haseł solidaryzm u 
społecznego. Po co bron ić  przedsiębiorców, 
k tó rzy  ze sw oją przedwojenną postępowością
1 przedrew olucyjną k u ltu rą  są w  swej n ie ­
zm ienionej dzia ła lności szkod liw i dziś. Po cóż 
przy „re g u la c ji rachunków “  rozdzierać szaty 
nad „przez rodaków  m ora ln ie  krzyw dzo­
n y m i“  przedsiębiorcam i, k tó rzy  „śtam owcom “ 
kaza li p łacić rachunk i w  m ija ją ce j Polsce, a 
k tó re  teraz chcemy rozliczyć według zasad 
spraw iedliw ości mas ludowych. N ie ża łu jm y 
w ięc naszej stanowczości i  ostrości działania, 
żeby w  przyszłości nie żałować naszego losu.

N O C  SPOKOJNA
Nie dojrzewają jeszcze słowa pisane w  cieniu wojen 
gdy usta porażone grozą zamilkną.
Tyle okrucieństwa noszą dziecięce oczy 
i ręce zabawkom ledwie odjęte?
Powiedzmy to sobie dziś jeszcze 
krzyw ą granicą ciszy zamknięci 
woda naszych rzek jeszcze nie jest czysta, 
ulice naszych miast nierówne niosą kroki 
i oczy przymknięte wiele kryją.
Gazety w  martwych literach 
tętnią dalekim frontem, 
noc nad Hiszpanią i nad Grecją 
skarży się gwiazdami, które nam dzisiaj 
znowu czułość, szeptane zwierzenia.
Nie zapominaj zasłonięty książką, 
oślepiony żarówki słońcem 
i ty  dziecko uśpione bajką, ‘ 
noc nie wszystkim niesie spokój.
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Sinclair Lewis

A m e r y k a  c z a r n a
tłum. w. r. k.

S IN C L A IR  L E W IS  —  jeden z na jw yb itn iejszych  
prozaików am erykańskich początków X X  w ieku .
W powieściach swych przedstaw ia środowiska  
drobnomieszczańskie A m eryki, m alu je  typ y  ,,prze­
ciętnych“  A m erykan. Jego powióści należą do 
typu powieści , , j ‘accuse“ („oskarżam “ ). N ie  waha 
się odsłaniać w  nich w ielu  drastycznych momen­
tów z życia A m eryki ja k  kwestia m urzyńska, spra­
wy lynchu.

ie rżan t W reen W oo lka ip  w  u n ifo r-  
\  m ie w o jskow ym  w yg lą d a ł na typ o - 

w eS° Anglosasa. W zrost —  sześć 
stóp dwa (lub trzy ) cale, proste 
p lecy i  dum nie ja k  u  ojca, odrzu­

cona głowa.
W yk rzykn ą ł b łaznow ato:
—  Co za nowość? Okazuje się, że pan, 

choć b ia ły , jest przeciw  dyskrym inac ji?
John rze k ł ostro:
—  Dosyć, W reen! Poznaj się —  kap itan  

K ingsb lood z D rug iego B anku  N arodo­
wego.

—  W iem  o tym , ojcze. W idzia łem , ja k  
on rządzi w  banku... K ap itan ie , wybaczcie 
m i zuchwałość. N ie  jestem  w  hum orze —  
m am  do tego powody. W racam  z kościoła, 
gdzie słyszałem  dokto ra  Jata Snooda —  
to  jes t znany ewangelista —  fundam en ta ­
lis ta , p rzy  ty m  fundam en ta lny  ła jdak . W ą t­
p liw e , czy w p u śc ilib y  m nie  do św ią tyn i, 
gdyby s łudzy koście ln i w iedz ie li, że jestem  
czarny. N iech przeklę te  będą ich  robaczy­
we dusze i  lepk ie  uścisk i d łon i. T ra fiłe m  
jednak do środka i słyszałem  pełne auto­
ry te tu  ob jaw ien ia  Snooda: W idzic ie , oka­
zu je .s ię , że Jezus C hrystus pragnie, żeby 
chrześcijanie M inneso ty  p rzegna li nas 
w szystk ich  ■—  M urzynów  z pow ro tem  do 
stanu Georgia... M usi w ięc pan, kap itan ie , 
w ybaczyć m i —  rzeczyw iście un ios łem  się, 
u jrzaw szy w  naszej ubog ie j chałupie je ­
dnego z ty ch  dobrej w o li faryzeuszów.

—  W reen! Z a m ilk n ij!  —  rze k ł W oo l­
kaip.

—  W reen, po praw dzie , to  m is te r K in g ­
sblood n ie  je s t b ia łym . —  p rzem ów iła  
panna W oolka ip .

—  W iedzia łem  o tym . N ie  należało m i 
tego m ów ić.

—  On jes t nasz, W reen. D ow iedz ia ł się 
o ty m  dopiero n iedawno. A le  pam ię ta j, że 
należy p iln ie  strzec te j ta jem n icy ! On 
przyszedł do nas po radę i  p rzy jaźń , a ty  
rozm awiasz z n im  ja k  szery f texaski!

W reen w yc iągną ł do N e illa  sw oją  
krzepką łapę i  uśm iechając się wesoło, o- 
dezwał się basem:

—  N ie w iem  naprawdę, cieszyć się z te ­
go czy m a rtw ić ! Naw iasem  m ów iąc, zaw ­
sze uważałem , że n ie jest pan ta k i, ja k  
in n i b ia li o fice row ie  —  w yg ląda  pan na 
dobrego chłopa. R ozum iem  teraz, dlaczego. 
W ita jc ie ! S łow o daję, n ic  w ięce j nie po­
w iem . Ż a łu ję , że rozpuściłem  język-. A le , 
w ie  pan, w  a rm ii nauczy liśm y się n iena­
w idz ić  w szystk ich  b ia łych  o ficerów .

—  Za cóż to? —  spy ta ł N e ill. —  S poty­
ka liśc ie  się często z w ypadkam i d y s k ry m i­
nacji?  P y tam  się was o to, bo n ie p rz y ­
szło m i w a lczyć razem z ko lo ro w ym i.

—  No, w ięc posłuchajcie kap itan ie , o- 
pow iem  panu coś. W  jednym  obozie na Po­
łu d n iu , gdzie kw a te row a liśm y, co w ieczór 
urządzano d la b ia łych  żo łn ie rzy  k in o  lu b  
konce rty  w  w ie lk im  teatrze, .m ie li on i 
do dyspozycji eleganckie poko je  gdzie g ra ­
l i  w  k a r ty  i  p isa li lis ty , d la n ich  b y ły  
dz ies ią tk i ba rów  i  w szystkie  samochody 
idące do m iasta. A  d la  nas, M u rzynów , f i l ­
m y w yśw ie tlano  zaledw ie raz w  tygodn iu , 
n ie  m ie liśm y żadnego zakątka  gdzie b y  
można b y ło  wypocząć, samochody b y ły  
n ie  d la nas, a żandarm eria  w o jskow a  śle­
dz iła  nas ciągle, tak, że czu liśm y się, ja k  . 
przestępcy.

O fice row ie  ko lo ro w i nie m ie li żadnego 
głosu —  zrobiono ich  o fice ram i ty lk o  d la 
zachowania pozorów, aby u jąć ty m  czar­
nych w yborców .

—  M u rz y n i —  p u łko w n icy  je źd z ili w  
brudnych , rozw a lonych  wagonach —  spe­
c ja lnych  wagonach d la czarnych! Jednego 
M urzyna  —  kap itana  jadącego służbowo 
wsadzono do w ięzien ia  cyw ilnego. Za co? 
W  poko ju  dla m urzynów  nie b y ło  te le fo ­
nu, w ięc on, aby skontaktow ać się ze sw ym  
dowódcą wszedł do poczekaln i d la b ia ­
łych .

Z jednego jestem  zadow olony —  z tego, 
że uda ło  m i się być na Jaw ie i  w  B irm ie , 
a tam  dow iedzia łem  się, co m yślą  tu b y lc y  
o d ysk rym in a c ji, dow iedzia łem  się z jaką  
radością go tow i są on i powstać w raz  ż 
nam i, am erykańsk im i pariasam i p rzec iw  
przeklę tem u uciskow i!

W reen za trzym a ł się nagle i  rze k ł s tra ­
p iony:

— Och, znow u ty rada  na tem at rasy!
To n ie m oja  w in a  ty lk o  naszego znakom i­
tego Snooda. . . .  .

U śm iechnął się do N e il l ‘a ,ja k  do n a jlep - 
szego p rzy jac ie la , lecz tego ogarnęła dz i-

ka pasja. Chcia ł się odsunąć od tego wszy­
stkiego. N ie obchodzą go przesądy raso­
we.

Panna W oolka ip , pragnąc uspokoić 
w szstkich przem ów iła :

— Wiesz, W reen, spo tka liśm y rank iem  
pana K ingsb lood w  kościele. On uważa 
Iw ana  za w spaniałego kaznodzieję.

W reen uśm iechnął się ty lk o  w  odpowie­
dzi:

—  Prowokujesz?... N ie, n ie złapiesz 
m nie, n ie  zdecyduję się na swą mowę nu ­
m e r pięć o tym , że kościo ły  m urzyńskie  
są jeszcze bardzie j m a rtw e  od kościo łów  
dla b ia łych . M łodzi, k tó rzy  w  poko len iu  
u b ieg łym  p ro w a d z ilib y  w y k ła d y  w  szkółce 
n iedzie lne j, teraz p racu ją  dla zjednocze­
n ia  narodowego, a bardzie j zapaleni ludzie, 
k tó rz y  daw nie j zosta liby d iakonam i i 
k rzycze li o p iekle , w s tą p ili do p a r t ii kom u­
n istycznej. B rooster jest dobry  chłop, ale 
jest on ciągle jeszcze u lub ieńcem  w ię k ­
szości „w u jó w  Tom ów “ , liżących nogi 
b ia ły m  panom i  jes t — wciąż jeszcze zdol­
n y  opow iadać w  kazaniach jak ieś w z ru ­
szające h is to rie  o tym , ja k  b ia ły  grzesznik 
— n iezawodnie bogaty i  dosto jny —  został 
naw rócony na drogę p ra w d y  przez niepo­
zornego M urzyna, k tó ry  nie jest naw et w  
stanie opłacić podatek pog łow ny dla u - 
czestniczenia w  w yborach. N ie, mateczko, 
jeżeliś chciała, bym  b y ł dobrym  chrz-sści- 
jan inem  i  p o tu ln ym  barankiem , nie trze ­
ba b y ło  m i opow iadać o S im onie Legru.

W  czasie, gdy ten dobroduszny m łokos 
poch łan ia ł ch łodny befsztyk, panna W ool­
ka ip  objaśnia ła N e ilTow i, że W reen m yś li 
o organ izow an iu  fe rm y  na zasadach koo­
perac ji.

A le  N e ill s łucha ł zupełnie bez za in tere­
sowania —  dziś nie m ógł już  w ięcej pom ie­
ścić w  g łow ie  ani żadnych te o r ii rasow ych 
ani re w o lu cy jn ych  idei.

Obiecał p rzy jść w  p ią tek. W reen rzek ł 
wesoło:

—  Ja jednak nie w ierzę  w  to, byśm y 
p rzy jąć  m ie li pana w  sw oje a frykańsk ie  
tow arzystw o. Będzie pan przerażony, k ie ­
dy pozna nasze p raw dz iw e  przekonania 
— te, k tó rych  nie w y ja w ia m y  n ikom u  z 
b ia łych. W y obraź pan sobie, że nie uznaje­
m y naw et zw ycza ju  p rzeb ieran ia  się do o- 
biadu!

N e ill s tw ie rd z ił, że W reen po prostu  
w yg łu p ia  się i że dla pseyzwoitości na le­
ży go słuchać z uśmiechem i  zadowoloną 
m iną. Lecz k ie d y  szedł do autobusu, z od­
razą w y m ija ją c  ko lo row ych  p różn iaków , 
w łóczących się pysznie po M aio  —  S treet z 
okaz ji niedzielnego dnia, zaw rza ł w  n im  
gniew.

„A ch , to  tak, m ój m łody sierżancie, nie 
w ierzycie , że wasi rodacy p rzy jm ą  m nie 
jeszcze w  swoje środow isko. M n ie  w ypa ­
da łoby wiedzieć... Dlaczego jestem  ta k im  
id iotą? W ięc dobrze, w racam  do poprzed­
niego swego żałosnego przeznaczenia: 
p rzysz ły  d y re k to r banku, b ia ły !“

Tak się przedstawia w pismach...

...A tak w rzeczywistości
*) Fragment z powieści S inc la ir'* Lewisa (Z książki Wallace'a Stegnera „One Nation“  Houghton M iff in

- K in g sblood“ . Company, Boston 1945)

Cóż jednak m ógł począć? D rog i p o w ro t­
ne j n ie by ło . Oczy M a ry  W oolka ip  spoglą­
da ły  na niego ze sm utnym  w yrzu tem  —  
a przecie dopiero co pocieszały go łaska­
w ie  w  nieszczęściu, ja ko  . odnalezionego 
syna.

W ró c ił do domu nie w iedząc k im  będzie 
odtąd —  gdzie i , j a k  będzie istn ieć N e ill 
K ingsb lood.

W estel spotkała go beztrosko i  wesoło;
—  No, ja k  tw o i w eterani? Czym zajm o­

w a liśc ie  się tam? —  opow iadaliście jeden 
drug iem u, ja k  dzie ln ie  w alczyliście?

—  S łuchaj w ięc, czego dow iedzia łem  
się —  rze k ł z naciskiem : —  ko lorow e w o j­
ska są w  zapom nieniu, n ie ocenia się ich 
zasług. M u rz y n i budu ją  lo tn iska , prowadzą 
pod ogniem  m aszyny —  a żadnych odzna­
czeń im  nie przyznają .

—  A ja ja j! , ja k  niedobrze! Może i m oja 
w  tym  w ina , że nie daw a li im  medali? A le  
n ie  m a rtw  się. Każę Kongresow i na tych ­
m iast to  za ła tw ić. B iedn i M u rzyn i! W szy­
s tk im  im  w ydam  o rdery  Purpurow ego 
Serca, Różowego K rzyża  i Szmaragdowe­
go A rbuza  d rug ie j klasy.

—  Westel, odniosłabyć się do tego nieco 
pow ażnie j, —  o fu kn ą ł ją. — Pójdę się 
zdrzemnąć.

—  A  ty  odnosisz się do tego poważnie? 
—  zażartow ała Westel.

Zan im  po łoży ł się spać, zm us ili go do 
obejrzenia rysunku  Beddy —  now y p ro ­
je k t bombowca.

Zapom nia ł o tw orzyć okno, dzień zaś b y ł 
gorący —  początek la ta . M ia ł n iespoko jny 
sen.

Ś n iło  m u się, że zd ję ty  trw ogą  ucieka 
w  nocy lasem upadając w  b łoto, w pada­
ją c  na drzewa, gałęzie smagają go po tw a ­
rzy , po w yc iągn ię te j naprzód g łow ie. T rac i 
oddech tak, że aż k łu je  go w  p łucach a w  
ustach od p ragn ien ia  —  piekąca suchość.

N ie  w ie, czyj ciężki tu p o t słyszy zą sobą, 
ale w ie , że oni, tam ci n ienaw idzą, że bę­
dą kopać, b ić w  zęby, w yszarp ią  oczy...

Z a trzym a ł go p ierścień jarzących się 
św ia te łek. Poznał, że są to  ślepia psów 
gończych w a ru jących  p rzy  ziem i. Za n im i 
zaś, k ie d y  ro zb łys ły  ogniem pochodnie, 
u jrz a ł pó łko le  lu d z i ta k  strasznych, ja k ich  
n ie  w id z ia ł w  życiu  —  z pom arszczonym i 
tw a rzam i, ja k  m o rdy  psów, z z im nym i 
ż m ijo w a ty m i oczami. Ludzie  ci zb liża li się 
do niego, podchodzili coraz b liże j. Podeszli 
bardzo blisko...

K toś  odezw ał się nad jego uchem ta k im  
głosem, ja k b y  p ro w a d z ił na jzw yk le jszą  
rozm owę:

—  N ikczem ny negr, gw a łc ic ie l! Zarę­
czam wam, że ten hak p rzew ie rc i na w y lo t 
jego kości —  w ejdzie  ja k  w  masło.

Leża ł na ziem i. C zyjś w ie lk i b u t —  w y ­
raźn ie  odróżn ia ł idący od niego zapach na­
w ozu  —  czyjś b u t w a li ł  go po g łow ie. Le ­
żał ju ż  n ie  na opad łych  liśc iach w  lesie, 
lecz na cem entowej, b rudne j, zalanej 
k rw ią  podłodze, —  b u t wciąż w a li ł  i  w a li ł  
c iężk im i k ró tk im i razam i i  ból. n ie do w y ­
trzym a n ia  p rze n ika ł czaszkę.

Podnosili go, szarpał się. To podciągał 
go pow róz —  p o w o li zaciągała się na szyi 
pętla... I  o to  s to i ju ż  na polanie b ło tn is tego 
lasu i  p a trzy  w  górę na samego siebie w i­
szącego na drzew ie i  dyndającego nogami. 
W id z i tw a rz  powieszonego —  sw oją  w ła ­
sną tw a rz , tw a rz  bia łego człow ieka, ru ­
m ianą  i  p iegowatą, obnażone zaś ciało 
jes t czarne ja k  żeliwo, tak, czarne, b łysz­
czące od potu  w  n ie ró w n ym  św ie tle  po­
chodni. Czarne ręce i  nogi mechanicznie, 
niedorzecznie dynda ją  —  a on w raz z 
in n y m i b ia ły m i w idzam i stoi i  śm ieje się: 
„P a trzc ie , ja k  ten czarny tańczy! Pęknąć 
można ze śmiechu. Z upe łn ie  ja k  żaba —  
czarna żaba! Spójrzcie, spójrzcie na tego 
M urzyna ! I  oni chcą, żeby ich uważać za 
lu d z i tak ich  samych ja k  m y! Cha, cha, 
cha!“

P rzebudz ił się, lecz koszm ar n ie ustę­
pow ał.

—  Przecież m ogło m i się to  is to tn ie  p rzy ­
darzyć. N aw et w  M innesocie b y w a ły  ta k ie  
w ypadk i. Jeżeli dow iedzą się, będą m nie 
n ienaw idz ić  jeszcze bardz ie j n iż  kogoś, 
k to  zawsze b y ł M urzynem . Jeszcze czuję 
pow róz na szyi.

N ie, n ie mogę się wydać, nie mogę ska­
zywać się na taką  mękę... ale je ś li to  jest 
potrzebne m ojem u narodow i, muszę to 
uczynić..'.

Jednakże pow in ienem  pomyśleć o Bed­
dy. N ie  chcę, żeby, ja k  Feba W oolka ip  
rozm yśla ła  z przerażeniem  o zam ordowa­
nym  ojcu. A le , być może zechce ona sama 
b ron ić  sw ych praw ? Oto, ja k ie  są teraz 
dzieci —  bezlitosne — rysu ją  bom bow ce!“

„S pó jrzc ie , patrzcie, ja k  rzuca się ta 
czarna żaba! I  on i chcą, żeby ich uważać 
za lu d z i!“

N e ill poczuł nagle, że chcia łby biec do 
W oo lka ip ‘ów, do M ary. a przede wszyst­
k im  do Wreena.
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Leon Pokora
OD NOWEGO ŚWIATU

Strumyczkiem ścieka w ogród — który tu przystaje 
aby spojrzeć ku Wiśle» Niby ra f korale, 
czerwope domy — weszły w kanion przyzwoity, 
wczoraj jeszcze dość płytki, niesforny i  dziki,

Bluszcz rusztowań oplata tu każdą ruinę —  
sępie dzioby oskardów wiszą nad padliną, 
taczka czasem przefrunie, lekko się obłocząc, 
i  basowy glos „podaj“, łoskot sypie w  oczy.

Wśród niewinnych dzieweczek, posążków i  maszkar, 
robotnik w  bluzie czarnej —  jak ważka nieważki. 
Jednako bezimienny, jednako wieczysty 
stoi dziś w  zmartwychwstaniu własnym i ulicznym: 
— okna moje za ciasne na uliczną wrzawę...

1947

PREZYDENT PRZY ODGRUZOWANIU STOLICY
W dłoni twardszej niż beton wzrasta ludu pośpiech, 
Czas przetrwał zgorzeliska, goi się jak  rana. 
Zajaśniała latarnia —  czy gwiazda, zaranna; 
noc patrzy z mnogich okien, niby oczy kocie.

Gruz pil tu bohaterstwo; nastąpisz na minę 
krw i młodej — nierozważny czuć wybuch historii. 
Każdy kamyk usuwał się w  memento mori, 
każdy strzał znaczył drogę swoją — serc ruiną.

Ręka gruz dziś w ypiją; wsiąka pył w  pot czarny. 
Miasto, jak  owoc latem, skupia się w  miąższ ciepły. 
W  pestce dojrzał tu ustrój i na zewnątrz wyciekł 
kiełkiem nowych stuleci. Już, pasiecznik karny

rozkazom miodobrania, rój zniewala pszczelny 
do cichego wysiłku. Na łopatach wzniósł się 
ramion silnych entuzjazm, sztandarem na maszcie. 
Gruz opadł. Narodowy hymn rąk — nabój celny.

1947

MAGICZNA WARSZAWA
Pod niebem, tylko Jeden wzrok kusztykał 
przyszedł rozkaz: odbudować Warszawę.
Jakby stopom zabrakło^ ziemi nagle, 
trzeba było przezwyciężać fizykę.

zawisł w  powietrzu jak skowronek głodny 
Nie ptak, to robotnik — chłop bezrolny — 
źdźbła na gniazdeczko, na pierś mą się znlzyl.

* Przyjdź bliżej,

Podniesiony nim o cal nad horyont polityczny, 
wyłudziłem jak słowo —  Warszawę magiczną.
Nie szatan, Bóg mię kusił. Raje wyczarował 
z niczego, jak  poeta wiersze tylko snowa...
— na pustyni Sacharze, lub zimnym Artyku.
Oddal atom jak berło: cieśla — robotnikom, 
i l e  Ci byo W koturnach Bezdomny na gwiazdkach.
Chcesz dać nam świat magiczny? M y Cl —  zwykle gniazdko.
Atom tworzy wszechświaty, lecz i krzeseł trzeba.
Ech, rękoma wspólnymi lepsze stworzym niebo.

Nie każdy może w dociekaniach...

1 następują p o m y łk i, n ieuchronne  w te j 
sy tu a c ji. N p . ko l. K am ieńska w „T ra d y ­
c jach  poezji ch łopsk ie j“ , za licza  mnie do 
poetów, k tó rzy  „n ie  mogą i  nie um ie ją  
w yrw ać się poza obsesję tem atyczną w si“ . 
G d yb y  ła m y  „W s i“  b y ły  o tw a rte r choćby  
d la  u tw orów  o tem atyce socja lne j pisarzy  
„ ludom anów “ , pogląd ten nie m ia łb y  
miejsca. P raw dopodobnie zadeb iu tu ję  np. 
zb io rk iem  poezji, o odbudowie W arszawy, 
a nie pastereczce i s łow iku. A le  „W ie ś “  nie 
d ru ku je  pono rzeczy, m ogących podkopać  
je j op in ię  o danym  pisarzu. Ażeby usunąć 
argum ent, że rzadko  coś nadsyłam , czy­
nię to, ty m  hardzie j, że nie by łem  i nie 
jestem  z W am i w walce. D oceniam  w p e ł­

n i w a lo ry  i potrzebę m arksistowskiego i 
socjologicznego podejścia do zagadnień, 
ale na Boga, nie każdy może i w in ien o- 
bracać się bezpośrednio w tego rodza ju  
dociekaniach, gdy b rak  rąk  do p racy spo­
łecznej, gdy trzeba tw o rzyć ku ltu rę  inną  
n iż szlachecko-mieszczańska, na innym  
człow ieku opartą.

M ożna  w te j p racy Wasze pog lądy brać 
pod rozwagę, ale trudno  rob ić  dosłownie  
to, co W y sam i z powodzeniem s tw o rzy ­
cie. I  proszę Was, ko l. Redaktorze, nie 
ty lk o  teoretyzu jc ie , ale twórzcie, a lepiej, 
tw ó rzm y nową lite ra tu rę  lu d u  pracujące­
go. Łączę uścisk d łon i,

Leon Pokora

Paulina Czyżowa

Rzecz w tym aby... każdy!
(w odpowiedzi Leonowi Pokorze)

Z eon Pokora określa słusznie nasz o- 
kres k u ltu ra ln y  ja ko  etap „ tworzenia  
k u ltu ry  inne j n iż  szlachecko - m iesz­

czańska, na in n ym  człow ieku o p a rte j“ . 
Ja k ie j więc? Oczyw iście ludow e j, a więc 
przez lu d  tw orzonej. S tąd  idea „w s i tw o­
rzące j“  ja ko  za lążka p rzysz łe j dem okra­
tyczne j k u ltu ry ,  gdyż lu d  to  w łaśnie we­
d ług  P oko ry , lu d  w ie jsk i, w  k tó ry m  ocala­
ły  jeszcze resztk i k u ltu ry  po lsk ie j. Tak  
przecież S ta tu t „W s i Tw orzącej“  fo rm u ­
łu je  założenie program ow e: „O calenie  
w spó lnym  w ys iłk iem  resztek k u ltu ry  p o l­
skie j. Te resztk i k u ltu ry  po lsk ie j to  przed­
m io t badań e tnogra fii. „K u ltu ra  ludow a i 
w edług B ys tro ń ia  i  Czarnowskiego nie 
może być uważana za ja k iś  rdzenny re­
zerw at polskości. Jest to  sw oisty am alga­
m a t treści ludow ych  z treściam i k u ltu ro ­
w y m i w ars tw  w yższych, panu jących , z 
tym , Że większa bezwładność ku ltu ro w a  
wsi sp rzy ja  pow oln ie jszem u osadzaniu się 
tra d y c ji. To, co dziś określa się ja ko  lu ­
dowe, jest genetycznie m iędzy in n y m i i 
mieszczańskie i  drohnoszlacheckie. W y ­
starczy przejrzeć zb ió r pieśni ludow ych  
K o lberga , , aby się o ty m  przekonać w  
sposób oczyw isty.

P iosenka:

„ Wezmę ja  kontusz  —  wezmę ja
żupan,

Szablę p rz y  paszę..“ .

zeszła do lu d u  z pewnością od szlachty. 

A  skąd piosenka:

„ A  w  T o ru n iu  na ra tuszu  —  dzwoniono, 
i  w szystkie T o ru n ia nk i -— zwołano...“ .

je ś li nie z p ieśni m ieszczańskich?

Szanowny R edakto rze !

Co ja k iś  czaę na lam ach „W s i“  spo ty ­
kam  się z ostrą k ry ty k ą , rzek łbym  
nawet napaścią, bezpośrednio na 

m nie, czy „W ie ś  T w o rz ą c ą '. Co do „W s i 
Tw orzące j“  —  zdań parę.

S taw iacie je j za rzu t m ę tn ia d w a  ideowe­
go. O peru jąc konkre tem , przypom nę, ze 
fa k t  pozostanie fa k te m : stąd  w yp łynę ła  
koncepcja ( i  począ tek) p rzem ian w  ruchu
wiciowym, oraz w organizacjach oswia o
wych, połączonych obecnie w T U L -  / . 
W alczycie  rów nież z je j rzekom ym  em o- 
grafizm em . D b a m y ty lk o  o w artości k tó ­
re w y trz y m a ły  próbę czasu. A  ze w y rzy- 
m a ły , św iadczy np. w ystaw a sz tuk , lu d o ­
wej w M oskw ie  (naw iasem  m ów iąc k o m i­
sarzem w ystaw y by ła  p tacow niczka na­
szego W y d z ia łu )  i dalsze: w  P aryżu , Am e­
ryce, Pradze. Jeśli dążyłem  do pewnej sa.

m odzie lności k u ltu ra ln e j wsi, to  w  tym  
sensie, by  in te ligenc ja  nie p a trz y ła  na lud , 
ja k  na piękną utrzym am kę, gdyż  w życ iu  
ekonom icznym  jest odw ro tn ie . Picasso 
zachwyca się a rtyzm em  dz ie l ch łopa- 
samouka, państw o w ysy ła  jego dzieła  za 
granicę, b y  —  reprezentow ały naród  
ale co m a z tego ciem ny, niezrzeszony, nie- 
u rob iony  społecznie i k u ltu ra ln ie  twórca. 
N aw et o ty m  w szystk im  nie wie. E tn o ­
gra fia  się skończy, a zacznie upowszech­
niona sztuka mąs, gdy ch łop-tw órca  zrze­
szy się i  u ro b i w  ty m  stopn iu , że p o tra fi 
reprezentować sam siebie, choc nie bez po­
m ocy fachowców.

W  lite ra tu rze , m im o zasadniczo inne j 
sy tu a c ji, nie jest również dobrze. Ludo- 
m ańska e tnogra fia  coś rob i d la a rtys tów  
lu dow ych  —  a „W ie ś “  przestaje tym cza­
sem drukow ać p isarzy chłopskich.

N ie  będziem y się zresztą z Pokorą  k łó ­
c ić o k u ltu rę  ludow ą, k tó ra  ma dziś n ie­
w ą tp liw ą  wartość d la  tea tru , m u z y k i i  
p la s tyk i.

B łą d  P oko ry  polega w edług nas na 
tym , co sądzi on o procesie „upow szech­
nienia k u ltu ry “ . Upowszechnienie i  dem o­
k ra tyza c ja  k u ltu ry  to  d la  niego przede 
w szystk im  upowszechnienie „tw órczośc i“ . 
K a ż d y  na wsi pisze, rysu je , fo tog ra fu je , 
a lbo tańczy i  z tego składa się cała nowa, 
ludow a k u ltu ra  polska. P rogram  ideo lo ­
g iczny „W s i Tw orzącej“  postu lu je  „posze­
rzenie zasięgu k u ltu ry  przez szeroką akcję  
re jestracy jną  s il tw órczych wsi“ . —  W  
treści k u ltu ry  „W ieś  Tw orząca“  żąda 
„po łączen ia  lu d z i w szystk ich  s tronn ic tw  
w  jedną b ry łę  p racu jące j wsi,..“ . Ta idea 
ch łopsk ie j Poski m a d la  nas b lisk ie  sko ­
ja rzen ia  ideologiczne: w iąza ła  się zawsze 
z ekspansją p o lityczn ą  bogatego ch łop ­
stwa, k iedyś W itosa, niedawno M ik o ła j­
czyka. C hłopska Polska i  chłopska k u ltu ­
ra ja ko  k u ltu ra  polska to dw ie utopie  
„W s i Tw orzące j“ , za k tó rą  naraża się. 
dziś ju ż  ty lk o  sam Leon Pokora. Gdzież 
inn i?

N ie  sądzim y, aby to  „W ieś  Tworząca “  
p rzyczyn iła  się do przem ian w ruchu  w i­
c iow ym  i  w organizacjach ośw iatowyeh  
dz ia ła jących  na wsi. „W ieś  Tworząca“ , co 
Pokora gotów  jest przyznać, n igdy  me 
m ia ła  dość m ocnej teo rii a więc i a rgu­
m entów  k ry tyczn ych , k tó re  zadecydowały  
swego czasu o zm ianach ideologicznych i 
organ izacyjnych. 1 m im o  że Leon Pokora  
b ije  nas za zby tn ie  —  jego zdaniem  —  
teoretyzowanie  —  to a r ty k u ły  w naszym  
tygodn iku  „W ieś “  poda ły  w ie lu  m łodym  
działaczom  oręż rew iz jon izm u i argum en­
tów  m o b ilizu ją cych  do ra d yka ln ych

zm ian w ruchu  m łodzieżow ym  i organiza­
cy jn o  - ośw ia tow ym . M ia ła  na tom iast 
„W ie ś  Tworząca“  obszerny i rozbudow a­
ny  p ro je k t o rgan izacji terenowej p rzy  
zb y t w ąskie j stosunkowo ideologii.

Z a rzu t P oko ry , że „W ie ś “  przestaje  
drukow ać p isa rzy chłopskich nie pokryw a  
się z prawdą. Przede w szystk im  nie ty lk o  

. teore tyzu jem y, ja k  pow iada Pokora, ale 
także zdo ła liśm y sobie skonstruować ca ły  
apara t na p ro w in c ji: na wsi i  w m iastecz­
kach p isarzy i  korespondentów, k tó rych  
d ru ku je m y  n iem al w każdym  numerze, z 
k tó ry m i jesteśm y w s ta łych  kon tak tach , 
z pom ocą k tó rych  spraw dzam y w terenie 
i  om aw iam y naszą redakcy jną  „p o lity k ę  
k u ltu ra ln ą “ . Z  charakte ru  i  zakresu p is­
ma w yn ika , że są to przede w szystkim  
pub licyści. N ie  w iem  czy jest druga re ­
dakcja  w Polsce, k tó ra  m ogłaby się po­
ch lub ić  ta k  szerokim  i  tak  dośw iadczo­
n ym  społecznie zespołem pisarzy.

D ru k u je m y  także często pow ieściopi- 
sarzy i  poetów pochodzenia chłopskiego, 
choć w tym  w ypadku  sprawa społecznego 
pochodzenia nie jest d la  nas isto tna. Tzw. 
„ch łopscy  pisarze“  nie mogą m ieć m ono­
po lu  na lite ra tu rę  o prob lem atyce spolecz­
ce j  w ie jsk ie j, nie reprezentu ją też i nie 
mogą reprezentować naszym  zdaniem  
żadnego, ja k  we „W s i Tw orzce j“  się po­
stu low a ło , nowego (ludow ego) s ty lu  l i t e ­
rackiego i  now ej ( lu d o w e j)  fo rm y  a r ty ­
stycznej.

D la tego  też s ta ram y się d ru ko w a ć ' do­
bre lu b  dość dobre u tw o ry  lite rack ie , k tó ­
ry c h  treść rozszerza w sferze lite rack ie j, 
em ocjonalne j to, co interesuje naszą p u ­
b licys tykę .

N ie  d rukow a liśm y dotychczas wierszy 
0o ko ry . M a m y  dość zasadnicze zastrze­
żenie wobec jego p rób lite rack ich , z k tó ­
rych  nadesłane do nas osta tn io  wiersze o 
W arszawie  —  są n a jba rdz ie j udane , m i­
m o, że znać . na n ich  pewien snobizm  a- 
w angardowy. W  każdym  razie niech w ie r­
sze te świadczą, ja k  ważną dla pisarza  
rzeczą jest w ybó r tem atu , ob iek t poetyc­
kiego wzruszenia. W ażną ze względu na 
zw yk łą  sensowność u tw o ru  lite rackiego.

P am ię tam y inne wiersze P oko ry :

L in iu , lim u  lin u  
w yhn ilę rn  ją  
fu ja rk a  dziewczyną  
jest ka lin ianą . —

D yd u , dydu , d yń u : 
pas ikon ik  ju ż  
doczekał się zw idu, 
kochaneczki zbóż.

lnu , odu, odu  
zazdrości m i św ia t: 
doczekał się m iodu  
któregom  nie w a rt“ .

itd . (ze „W s i Tw orzące j“ )

K o lego  P oko ra ! W iersze swoje o W a r­
szawie uważacie za twórczość ludową. 
R ów nież  —  i dosłownie  — lu d o w y  m ia ł 
być  wiersz, w k tó ry m  w iązaliście d la  r y ­
m u  n ic nie znaczące słowa. C zy w jednym  
i  w  d ru g im  w yp a d ku  taka sama to ludo ­
wość? C hyba nie. Ludow ość zaśpiewu w  
„Je d yn e j“  jest bardzo pow ierzchowna, 
bardzo fo rm a lna , bardzo irrac jona lna . O- 
pow iem y się z W a m i za lite ra tu rą  lu d o ­
wą. jeś li będziecie przez n ią  rozum ieć l i ­
te ra tu rą  ludow ą z powszechności percep­
c j i  i z treści naszego czasu, k tó rą  jest 
przebudow a życia  w k ie ru n ku  sęc ja lizm u  
i  poko ju .
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O d  dyskusji w krakow skie j A .S .P . 
do dyskusji w  pras ie

Do R edakcji „W s i"
A r ty k u ły  studentów  ASP w  K rako w ie , k tó ­

re  ukazały się w  poprzednich num erach tyg. 
„W ieś“  (Nałęckiego i  W a jd y  oraz W rób lew ­
skiego) m ówiące o konieczności re fo rm y  stu­
d iów  m alarsk ich  w y w o ła ły  na teren ie 
uczelni m ałą w o jnę ideologiczną. 9-tego g ru ­
dnia odbyła się parogodzinna, zapowiedziana 
wcześniej dyskusja. Obecny b y ł rów n ież  re k ­
to r ASP E. E ibisch. S tanow isko swoje skon­
k re tyzow a ł w  przem ów ien iu poprzedzającym  
w ypow iedz i studentów. M iędzy in n y m i 
ośw iadczył, że p rzec iw ny jest pub likac jom  
studentów  na tem at re fo rm y  A kadem ii i  w  
ogóle stosunków w  n ie j panujących, bez 
uprzedniego porozum ienia z rektorem .

W a rtyku le  Nałęckiego zostały podkreślone 
w ie lk ie  zasługi re k to ra  E ib ischa w  zorganizo­
w a n iu  po w o jn ie  A kad em ii Sztuk P ięknych w  
K rakow e. A le  ,w  ożyw ien iu  uczelnianego r u ­
chu m alarskiego —  w yda je  nam  się — leży 
rów nież ożyw ienie się samej m łodzieży stu­
d iu jące j. T ym  bardzie j konieczne, że re k to r 
jest przedstaw icie lem  kap izm u (po francu ­
skim  im presjonizm ie) i  podobnie, ja k  w ię k ­
szość pro fesorów  w  ty m  k ie ru n k u  kszta łtu je  
w yobraźnię m łodzieży.

Jest zatem powód do przedyskutow ania ka ­
pizmu, k tó ry  ma ju ż  za sobą h is to r ię  i  do 
h is to r ii należy. M łoda po lon is tyka pokazała 
nam, ile  m łodzi p o tra fią  położyć zasług w  
dziele re w iz ji i  k r y ty k i starych metod badań 
lite ra ck ich  i ja k  twórczo pchnąć je  na nowe 
tory.

Na om awianej dyskus ji w  ASP-ie studenci 
z w ró c ili uwagę k ie ro w n ic tw u  na b ra k  zw ią ­
zania uczeln i ze współczesną rzeczyw istością 
i  je j potrzebam i oraz w skaza li na odpow ie­
dzialność jaka  ciąży na profesorach, w ycho­
w u jących  a rtys tów  w  oderw aniu od społe­
czeństwa.

Bo to, że zamiast rozkosznie ułożonego aktu  
m odelka trzym a m ło t w  d łon i lu b  dwa mę­
skie ak ty  p racu ją  pap ie row ym i obcęgami 
p rzy  papierow ym  kow adle n ie  w ie le  tu  zm ie­
n ia  —  fo rm a pozostaje ta  sama postim presjo- 
n istyczna a dochodzi ty lk o  artystyczne i  spo­
łeczne zakłam anie. K ie d y  nadto oglądam y 
k lę sk i kap izm u na teren ie zam ówienia spo­
łecznego ja k  np. obraz Cybisa i W olfa  — 
k tó re  ca łkow ic ie  m in ę ły  się z celem (na W y­
staw ie Z iem  Odzyskanych) — fo rm a nie  k o ja ­
rzy ła  się z treścią, trudn o  nam  nie dysku to­
wać i nie żądać re fo rm y  s tud iów  A b y  p rzy ­
śpieszyć re fo rm y  w  ASP w łaśnie pow inno 
się przy  pomocy prasy poruszyć tzw . opin ię 
publiczną. X :o by ło  celem ow ych a rtyku łó w  
we „W s i“ . Studenci og ran iczy li się w  dys­
k u s ji do w y tkn ię c ia  błędów, nie czując się 
jeszcze (co zrozum iałe) na siłach, aby skon­
kretyzow ać now y program  nauk i w  Akade­
m ii. G łów nym  celem dyskus ji by ła  chęć za­
in teresow ania pro fesorów  sprawą m łodych, 
zmuszenie ich  do przem yślen ia je j. O ddajem y 
im  na us ług i może małe doświadczenie, ale 
dość ważne —  doświadczenie studentów  no­
wego pokolenia.

D latego w yda je  nam  się, że R ekto r zechce 
uznać sorawę młodego ‘pokolenia a rtys tów  
i  jego praw o do głosu publicznego 1 m ając 
na uwadze sprawę dwóch pokoleń m alarzy 
zechce rów nież w ystąp ić  publiczn ie  ze swoim  
głosem i w łaśnie na lamach „W s i‘ , bo oba 

. pokolen ia  są odpow iedzialne wobec trzecie j 
in s ta nc ji — snoleczeństwa. Pokolenie R ekto­
ra  odpowiedzialne nadto i za nas m łodych 
m alarzy. Snbłeczeństwo, czyte ln icy ..Wsi cze­
ka ją  na w yjaśnien ia .

Stefan Gierowski

Spacerkiem  po bib liotekach
W pierwszych dniach listopada br. po- 
rebowałem do re fe ra tu  sem inaryjnego m a- 
r-iały z p lenum  sierpniowego K C  PPR. Rzecz 
awałoby się prosta. A  jednak- W  kata logu 
asopism bieżących M ie jsk ie j B ib lio te k i Pu 
icznej w  Łodzj przy u l. S truga 14 znalazłem 
orawdzie tak ie  pozycje, ja k  ’£ T° ^ SZc +c^ ? <  
W arszaw ski“ , „M agazine o f W a ll S treet , 

'rzegląd F ila te lis tyczn y “ , „W iadom ości D ie- 
z ji Ł ó d z k ie j“ , darem nie natom iast szukałem 
fowych D róg “ .
W rzuciłem  w ięc odpow iedni l is t  do 

„s k rz y n k i życzeń czy te ln ików “  i  wyszedłem z 
uczuciem  dobrego za ła tw ien ia  skom p likow a­
ne j sprawy.

M in ą ł rów no miesiąc, gdy zajrzałem  znów 
do te j b ib lio tek i. Zm iany? Owszem —  m oj 
l is t  ze skrzynk i został ju ż  w y ję ty !

* * *

W drug ie j po łow ie g rudn ia  znalazłem  się w  
podobnej spraw ie w  sali czy te ln i czasopism 
bieżących przy b ib liotece U n iw e rsy te tu  Łódz­
k iego na ul. Składowej. Okazało się, ze i  tym  
razem prześladuje m nie pech. „Nowe D rogi 
są ale ostatn i num er nosi datę — marzec — 
kw iec ień  1948 Niedobrze,, bo od tego czasu 
zdążyły już  w y jść  cztery num ery dw um iesię­
cznika, ale może czyte ln ia m ia ła  jakieś szcze­
gólne trudności, może jakaś „s iła  wyższa" nie 
pozw o liła  dokom pletować czasopism? Tak się 
dz iw n ie  składa, że pism a reprezentujące dział 
za ty tu łow any „R e lig ioznaw stw o“ , a w ięc o r­
gany tak ie  ja k  „Pod opieką św. Józefa , „Cza­
sopismo różańcowe „W iadom ości straży ho­
norow ej najświętszego serca P. Jezusa“ , skom ­
pletowane są do ostatniego, grudniowego n u ­
m eru. N ie b rak też najnowszego num eru „teo ­
retycznego“  150 stronicowego dwum iesięczni­
ka Wyższego Sem inarium  Duchownego w  
K ie lcach pt. „Współczesna ambona“ ,

A. Pawłowski, stud, UŁ
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Z wystawy sztuk plastycznych łódzkiej P. W. S. S. P„ urzą­
dzonej w redakcji tyg. „Wieś“ (fragm ent)

W  redakcji: (od lewej) Jakub Litw in, Wiesław Jażdżyński, 
Jan Aleksander Król, Leonard Sobierajski. Tadeusz Papier

Idziem y
Szanowni Redaktorzy:
Czy nauczyciele z p ra w d z iw ym  poświęce­

niem  oddają się pracy dla dobra narodu po l­
skiego i  d la  jego przyszłości? Praca ich jest, 
przecież tym  ważniejsza, że nie zaczyna się 
ona ty lk o  „u  gó ry“  t. j.  w  Zarządzie G łów ­
nym  Z.N.P., ale wychodzi z najn iższej ko ­
m ó rk i organ izacyjne j nauczycielstwa — 
z ogniska i  najczęściej z najm niejszego śro­
dow iska te ry to ria lnego  wsi i  miasteczka. 
Tam  rodz i się lu b  nie rodzi nowa rzeczyw i­
stość. Chcę o ta k im  ognisku —  znanym  m i 
—  powiedzieć parę słów (Ognisko gm iny 
Przerąb pow. radomszczańskiego). Nauczy­
ciele tego ogniska na kon fe ren c ji re jonow e j 
(we w si Krosno) odbyte j 20.11.48 r., po w y ­
głoszeniu re fe ra tu  p. t. „R o la szkoły i- nau­
czyciela w  przebudow ie środow iska“  — roz­
poczęli ożyw ioną dyskusję, w  k tó re j s tw ie r­
dz ili, że 1) pew ien odłam ludności n ie jedno-

G łosy  o nauczycielach
naprzód
k ro tn ie  odnosi się do w ysunię tych przez 
rząd P o lsk i Ludow e j p lanów  biern ie , a to 
z tego powodu, że nie zna zasad, na k tó rych  
te p lany są oparte - -  nie zna te o rii i  p ra k ­
tycznej s tra teg ii socjalizmu. 2) Nauczyciele 
Więc chcą przyjść z pomocą ludności, muszą 
dać je j możność poznania na uk i Marksa. 
Muszą przekonać ludność o praw dzie i słusz­
ności te j nauki, a w tedy  gdy to  uczynią, d ro­
ga do celu będzie otwarta .

3) Lecz nauczyciel, aby w ype łn ić  należycie 
to zadanie —  m usi sam dobrze poznać tę 
naukę i  m usi w ięcej n iż dotychczas u a k ty w ­
niać cię.

Jestem zdania, że gdyby wszyscy nauczy­
ciele poszli drogą wyżej w ym ien ionych to 
Polskę Socjalistyczną m ie libyśm y prędzej niż 
nawet sami przypuszczamy.

Rejow iec, pow ia t Radomsk G. Tom ala

Parni ła je  e poprzez w asze W asze pismo chcę pow iedzieć.
Pam ięta jc ie  Nauczyciele na wsi, że od Was 

zależy w ychowanie m łodzieży w ie jsk ie j 
w  duchu socjalizm u.

W szystkie rozważania na tem at wsi, w  róż­
nych dziedzinach są obecnie chyba n a ja k tu ­
a ln ie jszym  problem em , chociaż inne są także 
ważne do zrealizowania. D latego musicie 
zdać sobie sprawę z tego i  podjąć in ic ja tyw ę  
wychowania, by i u was w łączyć w  życie 
ry tm ikę , k tó ra  m usi żyć now ym  realizm em  
i artyzm em .

W ychowanie młodego obywate la na wsi, to 
nie tem at, k tó ry  można opracować na tle  
jednego w yw ia d u  z dzieckiem  w ie jsk im  
i  sensacyjnego reportażu, lecz to n ie w ą tp li­
w ie  prob lem  n iezw yk łe j wagi, k tó ry  trzeba 
śledzić w  w ie lu  naraz punktach i podawać 
do publiczne j wiadomości.

D ruga sprawa to współpraca nauczyciel­
stwa z młodzieżą. W spółpraca taka prowadzi 
k u  tem u, aby generacja starsza szła z pomocą 
m łodszej do w ype łn ien ia  zadań społecznych. 
Dobrze zdajem y sobie sprawę, że tu  prze­
ważnie chodzi o m łodzież ze wsi „b iedn iac-

k ie j" ,  k tó re j trzeba przy jść z pomocą mate­
ria lną , choc;ażby w tw orzen iu  św ie tlic . Św ie­
tlica  na m łodzież tę podziała dodatnio, po­
nieważ w  n ie j każdy m łody m ieszkaniec wsi 
i starszy będzie m ia ł rozryw kę  oraz w ycho­
wanie przez czytanie różnych czasopism. 
A w  dużej m ierze będzie szukał w iedzy, k tó ­
ra  jeszcze obecnie na w s i jest tak  skąpa.

A  m ieszkańcy w ie lu  w s i nie zdają sobie 
w  ogóle spraw y ze znaczenia św ie tlicy . N ie 
są w  stanie zrozumieć now ych poglądów 
w  Polsce Ludow ej. Dlaczego? Dlatego, że 
nie ma nauczycie li ak tyw is tów , k tó rzy  by 
te j „b ied n ia ck ie j" ludności w y tłu m aczy li 
sens nowych poglądów, zaw artych w  kon ­
cepcji nowego us tro ju . T ak ie j ludności ja k  
i  m łodzieży “trzeba w ytłum aczyć to, czego 
nie wiedzą. A  skąd by  m og li wiedzieć? W te­
dy to  w  każdej wsi' zacofanej pod względem 
ośw iatowym , stw orzy się nowa atmosfera 
współpracy. W y, nauczyciele w ie jscy, w iecie 
o tym , ponieważ na waszych barkach spo­
czywa wychowanie m łodzieży w ie jsk ie j. 
Z pewnością każdy pójdzie do pracy, k iedy

R e d a k to r n ac z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K K O Ł  
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dobrze zrozumie koncepcję nowego socja li­
stycznego wychowania. To wszystko n iew ą t­
p liw ie  zależy i od Was, od Waszej pracy pe­
dagogiczno - wychowawczej. M ów ię to jako 
przedstaw ic ie l „b ie d n ia ck ie j“  wsi, i  to  je­
szcze z w o jew ództw a krakowskiego.

9.12,48 r. Wieś Korzeniec
Jerzy Korzeniew ski

Z ap o ry  na drodze
Czytam „W ieś“  zaledwie od paru  miesięcy, 

m im o to  u tw ie rd z iłe m  się w  przekonaniu, że 
pismo to jest p ra w d z iw ym  przy jac ie lem  
mas ch łopskich i chłopskich pisarzy. Jestem 
m a ło ro lnym  chłopem i znane m i są dobrze 
spraw y i bo lączki chłopskiego społeczeństwa.

Szanowny O bywatelu . Redaktorze! Proszę 
m i wybaczyć, że za jm u ję  Ob. Red. tak  dro­
gocenny czas, lecz sprawa z k tó rą  się zw ra ­
cam, ze względu na m oje w a ru n k i w  ja k ich  
sie zna jduję , wym aga obszerniejszego omó­
w ienia. Chcąc ją  przedstaw ić jasno, kreślę 
k ilk a  słów  o sobie, ,
U rodziłem  się i w ychow a łem  na wsi. U koń­
czyłem szkołę powszechną. To jest wszystko 
co się złożyło na m oje wykształcenie. M ło ­
dość m oja up łynę ła  m i p rzy pracy na ro li 
i  innych  pracach zarobkowych. W w olnysh 
chw ilach  gdy b ra k ło  m i książek do, czytania, 
m ia łem  niepow strzym aną chęć żeby coś p i­
sać, coś tw orzyć K a r tk i papieru i k a w a łk i 
o łów ków  zapychały m i kieszenie. N ie m ia ­
łe m  u kogo zasięgnąć rad, ani wskazówek 
w ięc  pisałem  tak  ja k  m i dyk to w a ł m ój chłop­
sk i rozum.

Zresztą co to kogo obchodziło, że chłop 
ze w s i m a m anię do pisania. Z biegiem  czasu 
nazbiera ło  się tych  gryzm o łów  sporo, ale w  
ro k u  1944 s trac iłem  wszystko podczas dzia­
ła ń  wo jennych. P rzy odbudowie spalonych, 
budynków  zostałem uderzony klocem  drze­
wa. P ęk ł m i w  k i lk u  m iejscach kręgosłup 
przez co strac iłem  w ładze w  nogach i  do 
dziś nie mogę chodzić. Od dnia w  k tó rym  
zda rzy ł się w ypadek up ływ a  d rug i rok. W 
czasie tym  podją łem  na nowo próbę pisania. 
Napisałem  powieść i  otrzym aw szy od Spół­
dz ie ln i W ydaw nicze j „C z y te ln ik “  p rzychylną 
odpowiedź na m oją  o fe rtę  — wysłałem . Obec­
nie  pracu ję  nad drugą, chociaż w  pracy te j 
m am  dużo przeszkód, ponieważ m ieszkam w  
ciasnym  jedno-poko jow ym  dom ku z żoną i
dw ojg iem  dzieci. ,

Zrozum iałem , że będąc w  ta k im  stanie zdro­
w ia , zna jdu ję  się w  okropnych w arunkach 
m ateria lnych. Chciałem  pracować dale j, a 
b ra k  m i na papier i  o łów ki, nie m ów iąc juz
0 innych potrzebach.

8.12. 48., Koszewo, w o j. b ia łostockie
Zabłudowski Stanisław

B ib lio teka  w  K le ryko w ie
Do R edakcji „W s i“
Szanowni Towarzysze! W ybaczcie, że od 

R ytw iańskiego Z jazdu nie dałem o sobie 
znać. B y łem  bardzo za ję ty  pracą społeczną
1 nieraz m i się w ydaw ało , że n iektó re  m ie­
siące m ają za m ało dni.

P rzebywam  nadal w  m iasteczku B arc in ie , 
k tó re  nazwał „k le ry k a in y m “  śp. D r  B oy-Z e- 
leński, k tó ry  m nie tu  odw iedził w  r. 193ó.

Zaraz po oswobodzeniu O jczyzny zostaiem 
członkiem  PPR, a po m iesiącach sekretarzem. 
B y ło  też sporo roboty  w  Radzie M ie js k ie j i 
Samopomocy Chłopskie j. Najw iększe k łopo ty  
m ia łem  z u tw orzen iem  B ib lio te k i w  naszym 
miasteczku. P ow oła liśm y kom ite t. Zostałem 
bib lio tekarzem , z pomocą _ naszych nauczy­
c ie li zaczęliśmy zbierać  ̂ks iążk i k tó rych  h i­
tle ryzm  nie  zdążył spalić. Udało się nam  ze­
brać k ilkadz ies ią t tom ów i  możemy głód na­
szych czyte ln ików  zaspokoić. Znalazł się oa- 
pow iedn i lo ka l i  zarazem czytelnia.

Zaznaczam, że lewą nogę opanował m: 
reum atyzm , tak. że w  n iek tó rych  dniach m u­
szę się k ije m  podpierać. A le  pom im o złego 
stanu zdrow ia  robił? starania, aby nasza uko­
chana O jczyzna Ludow a i  Dem okratyczna 
przodowała w  Europie, ma się rozum ieć t i  zę­
ba dlatego, aby przodowoła w  każdym  B a r- 
cinis.

W ojciechowski Jakub

Bedc?n e czyteln ictw r
P aństw ow y In s ty tu t K s iążk i w  Łodzi pod­

ją ł się zbadania stanu w  b ib lio tekach  pub­
licznych, sk ie row a ł ankie tę do 712 b ib lio te k  
powszechnych. Są to: b ib lio te k i włączone do 
sieci b ib lio tecznej — w  m iastach w o jew ódz­
k ich , pow ia tow ych, w ydzie lonych i n ie w y - 
dzielonych, centra le w ysyła jące w  teren 
kom p le ty  ruchome, najniższe jednostk i stale 
ja k im i są b ib lio te k i gm inne oraz b ib lio te k i 
prowadzone przez organizacje społeczne. P y­
tan ia  kwestionariusza zm ierzają do w y jaś­
nien ia  poczytności książek posiadanych przez 
b ib lio tek i. To wym aga 1) wskazania ty tu ­
łó w  dzieł najczęściej będących w  ruchu, 
2) podanie ty tu łó w  tych  książek, k tó re  na le­
żałoby ponownie wydać, jako, że czyte ln icy 
odczuwają ich potrzebę a ich podaż na ry n ­
ku  ks ięgarskim  jest niedostateczna, 3) w ska­
zanie tem atów, k tó re  powszechnie budzą za­
interesowanie, a dotąd nie m ają opracowań. 
O dpowiedzi w p łyn ę ły  z 240 b ib lio tek  ze 
wszystkich części k ra ju  za rok  1947. Dotyczy­
ły  b e le trys tyk i dla dorosłych, ja k  też lite ra ­
tu ry  dla dzieci i m łodzieży, poezji i dram atu, 
także p iśm ienn ictw a popu larno - naukowego. 
Dane te uzupełnia cha rakte rystka  sta tystycz- 
no-socjologiczna czyte ln ików  każdej b ib lio ­
teki. Posiadany m a te ria ł jest w  te j 
c h w ili przedm iotem  zbiorowego opracowania 
w  Ins ty tuc ie  i dobiega ju ż  końca. W nioski 
ja k ie  w yn ikną  z opracowania te j an k ie ty  
mogą uzupełnić przesłanki dla ogólnopol­
skiego planu wydawniczego. H, S.

*)P atrz w  numerze str. 7 S e jfa lina  „L is t “


